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f Flęćdziesiąt lat ledwo minęło od czasu jak Napo- 
leon I. utworzy! w swoich wojennych widokach 
[ małe państwo z dzielnicy pruskiej rozebranej Polski, 
I a już nikt prawie niewie, co to było Księstwo War- 
I BZawskie; bo ci nawet, którzy zasięgają pamięcią 
tego czasu, przeżyli odt^d tyle zmian i wypadków 
politycznych, iż wrażenia ich ówczesne musiały 
ustąpić tym, których później doznawali. 

Nie należę do liczby tych ostatnich; bo we mnie 
pozostało żywe wapomnienie tych kilku lat cierpień ' 
materyalnycli i pociech moralnych, i żywię to wspo- 
mnienie w mojej duszy, jako uczucie wdzięczności, 
za pociechy, jakich wtenczas doznałem, za nauki, 
jakie wówczas z dziejów krajowych zebrałem, 
wzoi-y cnót obywatelskicb, jakie mi ziomkowie pod 
tenczas nastręczyh. 

Sądzę, że obowiązkiem jest i zasługą myślącego 

człowieka, umieć patrzeć na to, co się koło nas 

dzieje podczas doczesnej pielgrzymki naszej, za- , 

chować w pamięci to, co nas zajmow^o i co sta- 

I nowczy wpływ wywarło na ludzkość i na ojczyznę 
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i owoc uwag i zbiorów naszych, jako spla 
częńpi naszego dlngii obywatelskiego, potomkom 
w spuńciżaie zostawić. 

Żyłem i przypatrywałem się dziejom świata 
1 kraju mojego, w okresie czasu bogatym w nad- 
zwyczajne wypadki, które silne wrażenie na urayile 
moim czyniły. Podziwiałem postęp materyalny spo- 
łecznoóci ludzkiej, któremu postęp moralny krokn 
niedotrzymai , widziałem wzmagającą się potęgę i po- 
myślność w postronnych, a upadek i poniżenie 
w swoich, i doznawałem -wiele pociechy, myśląc 
o całej ludzkości, a wiele smutku i zwątpienia, 
rozpamiętywając o loste własnego kraju. 

Uzbierane w ciągu życia spostrzeżenia, fakta 
i wnioski tłoczyły się i szybowały w pamięci, aż 
powstała we mnie chęć spisania historyi mego czasu 
i raego kraju. Ale chęć tę powściągnęło to prze- 
konanie, że takie zadanie byłoby dla mnie za smutne 
i zbyt zgryźliwe. Dla tego wolałem z tej osnowy 
* dziejów lat kiikudziesiąt, wybrać tylko lat kilka, 
przez garstkę polskiego ludu, wśród pociech, na- 
dziei i ubóstwa z nieskażonym duchem obywatel- 
skim przeżytych. 

Tak powstała bistorya Księstwa Warszawskiego, 
owego ułamku dawnej Polski, który zostawał przez 
lat kilka pod panowaniem obcego mocarza, co jeżeli 
"- — '-7,ywrócił nam bytu, niemiał przynajmniej ani 





chęci, aui potrzeby zagładzenia naszej narodowości i ] 
tego czasu, w którym obok samowladności z jednej, 
.1 bezwarunkowej uległości z drugiej strony w ato- 
Bunkach politycznych, była swoboda w stosunkach 
obywatelskich i społecznych; tego Księstwa, za któ--! 
rego niebyło powodów do prześladowania za zły* i 
sposób myślenia, ani ponęt do przecie wierzenia 
się sprawie narodowej. 

Kiedym skończył to dzieio zamiłowania mego,,.J 
powstała jedna myśl smutna — i rzekłem sobietj 
dla kogoś to pisał? kogo obchodzić może historyk 
cząstki narodu zagładzonego i opowiadanie kola 
tego krótkiego życia, po którem żadnych śladói*! 
niepozostało? któż dziś oceni poświęcenie bez gra<J 
nic Polaków z pruskiej dzielnicy dla czczej nadziei^il 
żaduem przyrzeczeniem nieusprawiedliwionej? ktc 
się dziś użali nad losem tych nieszczęśliwych, któJ 
rych obudzono z letargu, którym klika lat w ńioa 
dostatku i w omamieniu żyć kazano, aby o nicłtl 
potem zapomnieć? 

I smutek ciężki owioniił wszystkie myśli moje,„J 
gdym wspomniał sobie na to: żem dożył tego, iż 
po kilkudziesięciu latach stały się dzieje i zda- 
rzenia, ]ia które patrzałem, historyą starożytna tak 
obo)ętnądlaterażniejszego pokolenia, jak dzieje ludówJ 
Peloponezu, że nie zostawiły w pamięci takiego wraże- j 
nia, jakie jfszcze wspomnienie n;i Termopile czyni. 





A jednak była to jeżeli świetna, to zaszi:zytna epo- 
ka, która powinna zajątó wiekopomną kartę w dziejach 
narodu naszego, aby potomnjTn wzory cniit oby- 
watelskich do naśladowania przekazać. 

Przez lat kilkadziesiąt przypatrywałem się ziom- 

upm moim i żyłem z nimi, ale w żadnym okresie 

dziejów naszych niezazualem ich przejętych takiem 

jpońwięceniera wszelkich osobistych względów dobni 

©spolitemn i taką uczciwością obywatelską, jak za 

[Bięstwa. 

Główne znamię ówczesnego życia narodowego 

ył tedy duch obywatelski czysty, szczery, szla- 
chetny, bez żadnych osobistych pobudek, rządzący 
się samem dobrem krajowem, niosący krajowi wszy- 
stkie moralne i materyalne ofiary, jakie tylko dobry 
obywatel ojczyźnie poświęcić może. Z tego względu 
jest historya kilku lat istitienia Księstwa rzadkim 
w dziejach ludzkości wzorem powszechnego poświę- 
cenia się obywatelskiego, z takiem sercem niesio- 
nego, iż chyba w stosunkach rodzinnych między 
cnotliwemi dziei^mi a rodzicami na coś podobnego 
natralió można. 

Wiele cierpieć, okazać nieustraszoną odwagę 
w razie grożącego niebezpieczeństwa, wystawić się 
w boju na śmierć pewną, są to wszystko dowody 
pojedynczej cnoty obywatelskiej, na które się wszę- 
dzie i zawsze w dziejach natrafia. Lecz, aby wszyscy 
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obywatele kraju jednem uczuciem i jedną lay&lą 
byli przejęci, aby wszyscy mieli jedno przekonanie, 
któremu poświęcali, co tylko ich osobiste szczęście, 
obecne, i przyszłe stanowiło, to jest: życie własne 
i synów swoich i te majątki, które przyszłość ich 
rodzin zapewnić miały; aby przeżyli lat kilka w nie- 
doatatka i ciągłych cierpieniach, a w końcu doznali 
zawodu jedynej nadziei swojej: na to wszystko trzeba 
było niezwykłej odwagi i wytrwałości obywatelskiej, 
jakiej historya mało przykładów nastręcza. 

Wyznaję, że mómąc o tych czasach i o ludziach, 
którzy je uświetniali, trudno mi było chronić się 
od samolubstwa narodowego, ale ziomek przebaczy 
tę słabość, a od cudzoziemca ani się spodziewam 
ani żądam pobłażania. 

W tem wspomnienia dziejów Księstwa Warszaw- 
skiego mówiłem wiele o wszystkich , a może za 
mało o niektórych; bo więcej mnie zajmowały cnoty 
obywatelskie wszystkich, jak odznaczające się po- 
stępowanie niektórych; bo wyżej cenić należy w owej 
epoce poświęcenie się całego narodu, jak chwalebne 
czyny pojedynczych osób. I dla tego także nie 
wiele wspomniałem o pojedyficzych mężach, którzy 
się wówczas odznaczyli, bo byli między nimi tacy, 
którzy nie zdołali utrzymać w dalszem życiu tej do- 
brej sławy, do jakiej wówczas nabyli prawa; bo byli. 
i tacy, którzy pomimo położonych zasług byli przed-i 
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* \nM*itu iilc)>i-iiiyi<hyluuiici i niechęci, a pużiiiej na 
|)inVHAcoliito |tuwntutiie ziudużyli. 

/t-nHRłi^ KU uinto jesECse czasa przesunęło się 
immI 111'iłtllttHi! wiolu ówcŁCsnych mężów, aby już 
iM|il l»0K"tioiiiij- o nich wyrzec można było. Bo do- 
bfH mIiiwii przci współczesnych ziomkowi przyznana 
potricbi^d «ic oilłeleć w pamtęd narodu, aby doj- 
r«A)A do wtckopoBtnej dtwy, bo złe imię czasem 
|irttM ibief o k o Bci aotd n i etgiy jmin ycb i przez 
ui>ntvUz^e ipote cM e — ifniB AigD zwykle czd^ać 
sądu przez 
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tai akrcK obns kilkanastu 

liedoBt ■ TTodionego 

^tit rib»i^i*'t amet w M nieprzy- 

Mo wykmai. dojmkkigo stopnia 
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zarazem zamoitto^i ma- 



M> pod Pntsakami, aby t«ui mocniej 

||, jaku w uatf laszla, gdyńmy 

) w MIS ducha narodowej i utracić 




KSIĘGA PIERWSZA. 



Księga pierwsza. 



Polska pod panowaniem Prnskiein. 



^^k Noteci. 



Am/e Bilskie składające dzielnica pruską. — Stan ich 
w chwili zaboru. 

Pierwsze zajęcie krajów Polskich ze strony Praskiej na- 
stąpiło w r. 1772. 

Ten prawem przemocy dokonany zahdr, uprawnionym 
został traktatem między rzecz^pospolit^ a królestwem Pra- 
skiem w d. 18. Wrz-eśnia 1773 r. zawartym, mocą którego 
nabyły Prussy cały kraj przedzielający wschodnie czyli 
Siarę Frussy od Pomorza i od Marchii Brandeburgskięj;^ 
i posunęły się w głąb Wielkopolski, odrywając od upada-' 
jąccgo paiistwa żyzne i bogato ziemie, i zapewniając sobis 1 
żeglugę na Wiśle i ważne horzyści handlowe. 

Całe Pomorze Polskie wyjąwszy Gdańska, wojewódz-J 
twa Malborskie i Chełmińskie prócz Torunia, Warmią, częń^ 
Wielkiej Polski po rzekę Noteć, z obudwoma jej brzegani 
od granicy nowej Marchii aż do Wisły pod Fordonem 
w ogóle 630 mil Q i ] 39,060 ludności odpadło od PolskiS 
Pierwiastkowo zajęli Prussacy jeszcze więcej Wielki^ j 
Polski, alo \iV7.y wykonaniu traktatu i po regidacyi gra-1 
nicy, wróciło do Polski 28,482 ladności z tamtej stronia 
Noteci. 



w szcietym artykule tego traktatu obowiązal aie knil 

l^ski nrdczyacie zacbowat; całość pozostałej Polski i cayii- 

Iflie odpierać wszelka napaść na nig czynioo^, wyjąwszy 

! strony Turków. Dwaditieścia lat później dowiótU przetl 

^ fiwiatem, jakiej wiary praymierze z nim T^warte godne iiylo. 

Sejm Grodziciiski w r. 1793 odstąpi! w dniu 9ó. Wrze- 
[dnia Pnissom Ziemię Dobrzyiigk^, województwo Płockie, 
Bceć Księstwa Mazowieckiego a aa prawym brzegu Wisły 
poloioną Ziemię Zakroczymską, Ciechanowską, Kóiańskąf 
Nurską, Łomżyńską i Wizką, luiUież wickszi} część Troc- 
' kiego, Zmudzkiego Księstwa na lewyin brzegu Niemna 
w ogóle od 778 do 800 mil kwadratowych, z 1,200,000 
mieazkauców. Z tej części nowo nabytych krajów poirslaly 
iiimo Wschndnh l^txsi/. 

Od strony Prusa Wscbodnich i Noleci, rozszerzyły się 
posiadłości Pruskie, w roku 17i)3 pi-zez zajciie reszty woje- 
wództwa Poznańskiego, Gnieźnieńskiego, Inowrocławskiego, 
Kaliskiego i Sieradzkiego, Ziemi Wieluńskiej i Często- 
chowskiej , części województwa Krakowskiego , tudzieil 
województwa Łęczyckiego, części Kawskiago, województwa 
Brzesko Kujawskiego, i sejiu Grodzieński w tymże roku teu 
zabór przyzwoleniem swojem uprawnił. 

Po upadku rzeezypospnlitej w r, lT9ó/fi zajęły Prussy 
resztę województwa Itawskiego, część Księstwa Blazo- 
wieckiego na lewym brzegu Wisły za Warszawą woje- 
wództwa Podlaskie, Trockie i Zmudzkie na prawym brzegu 
Bagu, na lewym Niemna, tudzież część województwa Kra- 
kowskiego, i Księstwo Siewierskie, Tym sposobem dostała 
eię Prnssom prawic cala Wielko Polska prócz części 
Księstwa Mazowieckiego na prawym brzegu Wisły a na 
lewym Bugu, która do Austryi odpadła, to jest: połowa 
Ziemi Czerskiej i Warszawskiej i cała Liwska. 

Przez potrójne zabory powiększyło się państwo Pru- 
skie o przeszło 2400 mil □ i o dwa miliony kilkakroć 
sto tj-sięcy ludności. Powstały nowo prowiucye, to jest: 
Prnssy Zachodnie, które wraz z częścią województwa Kra- 
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krwskiego i Ksicatwa Siewierskiego 671 mil |_J mzlegte 
i do S^lązka przyłączone, nie były już od państwa PrH| 
akicgo odrywane. Prassy Południowe 958 i Nowo AYschodiJ^ 
778 mil [3 obejmujące, z których powstało naprzód Księstw 
Warszawskie, a następnie Królestwo Polskie. 

Pierwsza z tych dwóch ostatnich prowiucyi, dieielil) 
si<f na trzy departameota ; Poznański, Kaliski i Warszawski 
a druga na dwa, to jest: Płocki i Białostocki ; było 
w ogóle 364 miast i miasteczek, 2,154,306 dusz ludnoM 
z Ittóryeh 4(56,792 po miastach a 1,693,924 po wsiach. 

Z podziałem kraju zaiuknijl się zawód ^.ycia puU 
cznego, które było jedynym żywiołem npr/,ywilejowaffl 
i wyłącznie swobody posiadającej klassy ludu, a zaw 
przemysłowy nieł)ył jeszcze otwartym dia tego, że kl» 
roboluicza dla braku własności i zasobu, do niego przyst^^ 
nio miała; a szlachta życiem politycznem zajęta nie zw 
cała uwagi na to, co pierwszą podstawę bytu i 
narodowej stanowi, a przytem dumna udziałem swo^ 
w sprawach pospolitych i prerogatywami swemi, gardzfli 
t% pracą i temi zabiegami, któromi z powołania tylko, i ~ 
wolnicze chłopstwo i spodlone żydostwo zajęte było, 

Bozlegla przestrzeń kraju półtora tysięca mil Q i 
wierająca, z ludnością nie odpowiadającą silom plodiłj 
ziemi i tak rozsiana po wielkiej przestrzeni, że w og( 
tylko po tysiąc kilkaset dusz na milę liczono, nie mi^ 
żadnych prawie innych źródeł bogactwa narodowego, pr^ 
tych, któremi ją samo przyrodzenie uposażyło; bo pra 
myal narodowy ograniczał siy na uprawie roli, za pomoi! 
rąk niewolniczych, na tępieniu lasów, aby wycięte drzei 
lob popió! z nich zagranicznym krajom dostarczać, 
przerabianiu ze zboża napojów, pozbawiających wszelki 
zasobów lud rozpojony, i odbierających mu przez to zdcj 
nose i możność do pr/cmyslu. 

Jedna zbytkami panów dźwigająca się stolica, z dzi 
więćdziesiąt kilkoma tysiącami mieszkańców, której lian^ 
i zużycie zajęta dostarczaniem i spotrzebowaniem zagrii 




^ 



ryeb towarów, JaJuefa zbytid ifdatr, ■abMędo i 
Ł krajowego jfttemj^ i r 
tdla pn^czynUhu Ppłes le^ I 
ą}a rozsiane, kliirjch aiet^kaaej rt liMt u tiB oJeeL i 
tka nie ułatwiali o<ibvta wiffańhwB m ie& tiemfaj 
lecz z itimi w hh sprz«daiy aa wtHBjeb targ^^ i 
ubiegać nfit; maleli. CablailwMiiwefikasUBewilańi 
co więcej jak '/jo^liiej ladihwri, a w tern jessne 
Błę znaczna citi^jć żydOw i ntemeAw neiua^aaj 
Mogloi być inaczej w kraju, w kfJiTm ne » 
miast nie sprzyjało, lyłe się do ich apoalka przypzyiińda;! 
gdzie Tatarzy na południu, Szwedii na płShwcy, a kooie-f 
deracye w całym kraju, ntiasta za głuwnr przedmiot Ii^ j 
picztwa obierały, gdzie ezcito dawnićj pannj^ morowe 1 
zarazy, bardzitij miasta jak wfte wyładniały, gdzie więłmit a 
czcić raalycli miast, będąc własnością prywatnych pandw^ 
shiżyla tylko na to, aby im zasiłków gotowych na ibyt 1 
kowe ich wydatki dostarczać, a aciski, gwałcenie dobro- * 
wolne ra/. nadanych itn przywilejótv, obok niemuinośet I 
znalezienia sprawiedliwości przeciw moinowtadcom, musiały 1 
wstrzymać w nich wszelkie ulepszenia i postęp ka po- I 
myAlnońci; gdzie nakoniec iydzi opierając zyski własne j 
na roKpojenin i marnotrawstwie chrześcijanskicb mieszczan, I 
zdołali wyprzeć ich z miast, zaj^ć im siedziby t zagrodzii I 
Im drogę do wszelkiego przemysłu. 

Cftłn zamożność kraju polegała więe głównie na_ ról- I 
niotwic, Icra Jaki* byl stan tego przemysłu, przy objęciu 
Jjrnju pr/,o» I^imBaków? 

iluJtoli uiuwzriiszuni^ jest pfawda, ^e ziemia tylko s 
iratiDQ pracq wln.4ciciela liil) długoletniego poHiadacza, do i 
^loklcgo slupnia polepBZoncj uprawy dojść może, te ] 
■pu iidilclii dnn^w, gdy ,iq iiicwoluicze ręce nprawi^ 

I loł wyclcńe/.a(l nmsi swojo sity płodno, gdy czasowy I 
JAdI dKliTtnwcii, pr/,0£ czns Rwcgo dzierżenia, największe [ 
Mb.) kor«yśol wyci^ignąó iisiłnju, ' io nakoniec przy braku 
■lildAw do in-tiwndKonin riilnictwn niezbędnych, dobrze j 



I 



— 5 — 

uprawioB^ być nie może ; !atwo wnosić, jaki byl gtau 
uicEego przemysłu w Polsce, gdzie to wszystkie nieprzyja£i 
okoliczności, wszelkie postępy jego wstrzymały, 

Któż byl właścicielem ziemi w Polsce? 

Oto naprzód: naród i król, dziedzic moralny, któi 
ani sam gospodarować, ani gospodarstwa dojrzeć nie moi 

Oto korporacye ducliowue i pojedyncze beneficia, jl 
największe czasowe docliody z posiadłości swoich ciągn: 
bez względu ie przez to aily płodne ziemi wyeieńczi 
będące także moralnymi dziedzicami i przymuszone pi 
to powierzać gospodarstwo dóbr swoich pojedynczym 
wiadowcom lub dzierżawcom, osobistyob tylko zyskdi 
w tern gospodarstme szukającym. 

Oto możni panowie rozlegle włości, jakoby udziel 
państwa posiadający, zajęci, pospolitemi sprawami i gośdi 
nem życiem, które im strunników jednało, a nie maji 
ani czasu ani zdolności wglądania w to, jak ich rz^d( 
lub dzierżawcy gospodarstwem roluem zawiadywali, i pi 
czytujący za niegodne siebie starania kolo ulepi 
swoich włości. 

Oto posiadacze pojedynczych włości, dworszezyzną 
a panów i służba krajową zajęci, pociągani przykładem 
większych panów do marnotrawnego życia, polegający 
E nieprzezorną ufnością na bojności przyrodzenia , które 
corocznie pomimo zaniedbania nprawy, ich obszary zbo- 
iem, ich obory bydłem napełniało, a nie czyniący z swej 
strony żadnych zabiegów, aby wspierać siły przyrodzenia, 
i aby ich dzielność powiększać. 

Oto nakoniec ta jedyna w swohn rodzaju klassa ma- 
łych właścicieli, która kiedyś stanowiła główną sił§ zbrojni 
iiarodu, równie mężna w "boju, jak gnuśna i rozpust 
w pokoju, zabobonnie do prerogatyw szlachectwa przy- 
witana, gardząca dla nich wszelkim przemysłem, poeey- 
tująea za zniewagę rzemiosło i handel, a za zaszczyt skar« 
łueuie i posiadanie laski panów, którzy ją w ślepe narzędzie 
swojej dumny zamiouiali. 






W^tttfpttwUi narodu, krńla t duchowieństwa, prowft^ 

ezMoni dzieriitwcy goepodaretwo rulue w zni 

Fezę4ci [iowierachni kraju. ^iuia«t luoiuych jtamSw gospo- 1 

t darowali wicU dobrach chciwi osobistych zysków, a iicia- ] 

•jBtici^jjiłcy cbłopHtwo rzadcy dóbr lub dzieriawcy. Piiitkowie I 

1 na małych wlościucli sami wprawdzie roInictivei[i zajcd ] 

■lliyli, lec/, zasiłki ich rzadko kiedy były owocom gospo- 

ł daniego ))rzeuiysłu, ale najczęściej ucisku chłopów i na ich j 

;ilbc wyrachowanej ugody z iydowitkieini Gzynkarzaml j 

itmnkńw. Drobna szlachta uprawiała własną ręk^ szczupłe ' 

I posiadlitk^i HWOJej , lecz puzbawioua wszelkiego zasobu 

Li zdoluo^i uzbierania, pracowała koło roli, póki hojność 

f przyrodzenia zaopatrywała jt^j potrzeby, a porzucała ją, 

gdy niedostatek i rozmnożenie rodziny z dworków ich 

wyp':d/,;i]y, ahy w aliiibie szukau sposobu do życia. 

Nio było więc w Polsce takich właścicieli ziemi, któ- 
rzyliy mogli i chcieli poświęcili się róluictwu i jego stop- 
niowctiui uk^pezeniu; ho ei, coby mo^li byli mieć i zdolność 
Ł zamożność potrzebni} ka temu, publicznemu życiu, xe 
Hzkodii kraju, le chwilo i zasiłłd poświi^cali, któreby znsj- 
wioktizit dla kraju korzy^ią, własnym majątkom i sprawom 
powinni l)yli pońwiiieać; a ci, co z powołania rolnictwem 
lylko zajijci byli, albo nic posiadali tyle ziemi, aby sic 
z rodzimimi swemi wyżywić mogli, albo nie mieli żadnego 
zasobu, iiby polepszyć swoje gospodarstwo, i zasłonić od 
zniszczenia w każdej nieszczęśliwoj przygodzie, albo na- 
konioc uie wiedaieli tego nawet, że praca i osiczedność 
z małych imwot posiadlośoi dostateczne zasiłki ciągnąć mogą. 
W każdym kroju zależały postopy rolnictwa najbardziej 
Oli lycłi, którzy bezpośrednio uprawą ziemi są zajęci, czyli 
[id wlniiciwyeli rolników; dla tego nie mógł postąpić ten 
przemysł w foisi-o, ho rolnik nie mógł lub nie umiał dobrze 
uprawiać zicuii. Drohuaszlaebta, chłopi i mieszczanie większej 
części małych miast polskich, hyli właściwymi rolnikami 
O kraju. I'icrW8i nie mogli myśleć o żadnćm ulepszeniu 
f 1IU szczupłych posiadłościach swoich, które roz- 



drobuiune przez działy familijne, po większej części tlzia.<J 
dziców swuicb wyżywić nie luagly. Mieszczanie rolnica 
zamo^Diejsi od innych, mieli łatwość polepszenia aprair 
i odbytu na płody, ale i przytem częstsze jeszcze, jak 3 
wsiacti, ponęty do marnotrawstwa, tak przeciwnego W8M 
kiemu gospodarstwu. Glilopl jako poddani pozbawię^ 
wyobraienia własności osobislej i rzeczowej, nawykli 1 
tego przekonania, że ich zamożność stanie się tylko ponęt 
do większych wymagań- panów, lub tych, którzy am 
rządzili i że każdy niedostatek zapomogą ze strony pai 
zastąpiony zostanie, gospodarzyli na nadanych sobie rolai 
tak, aby jak najmniej pracować i jak najwięcej mariu 
trawić mogli. Bo każda chwila spoczynku i każda miarki 
trunku w karczmie spożytego były jedyną własnością chlopń" 
i jedyną pociechą. Jego przemysł zależał na różnych 
zmyślnych sposobach doprowadzenia do skutku tych dw(^cli 
głównych zasad pożycia; (IJa tego uczył się za młodu jak 
można pańszczyźniane obowiązld z najmniejszym mozołem 
wypełniać, i jak ukrywać przed zwierzchnikami swymi 
każdy zasiłek, aby go rozijuście poświęcić, 

Z tąd gnuśność, marnotrawstwo i brak niepotrzebnej 
w takich stosunkach przezorności, wady przeciwne wszel- 
kiemu przemysłowi, które nie dozwalały powstać i roz- 
krzcwlć się miedzy chłopami polskimi tej r^ąrlnej gospo- 
darności i tym zabiegom przemysłowym, be?, których rol- 
nictwo kolebki swojej opnścić nie mogło. 

Więcej zatem urodzajności ziemi polskiej i wielkiej 
rozległości pól uprawie rolniczej poświęconych, w stosunku 
do ludności kraju, jak praemyslowi właścicieli diibr i rol- 
ników przypisywać należy oblitość ziemio-plodów, których 
wywóz za granicę cudzoziemców zadziwiał, i który Gdań- 
skowi, składem naszego zboża będącemu, jeszcze w XVI. 
wieku nazwisko spichlerza Europy zjednał. (Europae toUua 
grariarium et emporium.) 

Ten właśnie tak znaczny wywóz zboża za granicę 
dowodził, iż wewnętrzne zużycie jego było niedostateczne, 



' ia diyw^ krajowi aa irodkaeb samtan; i na tej i 
iCoici pjotlów krajowego pnemyahi. ktiira wewnębzu 
hmdla jeat saaada. Doctłody za^ xe Bprsedaiy 
eoej ziemio-pludów ctii^iiuDe, nie rozdziebly się i 
btdai przemysłowa pracą zajętych, wpiywaly gfuwaie i 
r^ właścicieli większych dubr, a przez to nie stawały a 
iródtem prawdziwej zamożności kntju, lecz byty po więkf 
•zciei poświęcone zadosyć uczynienia zbytkon-ema łab g 
ieinnemu poiyciu. 

Przy takim stanie miejskiego i wiejskiego praemjrfi^^ 
przy znpetnyni prawie braku wewnętrznego handlu i pr^^ 
Dędznetn iycia wielkiej maesy pracującego lada, niedoate^ 
leezne i nader słabe być musiały iródla dochodu paU' 
cznego. Nigdy nie miała dawna PoUka skarba pablicznegl 
w dostateczne opatrzonego zasiłki; a brak tej głównej p 
stawy iiotęgt państn-a i sHy n^ila niweczył zawsze i 
zbawień nie jsze zamiary celoiejszych monarchów nasi 
próżnemi czynił poświęcenia się osobiste i waleczność 1 
laków, i główną moie był przyczyną spadku ojczyzny nas 

Woatatnichchwilacłi jej istnienia zaczęto dopiero myilci 
o porządniej szem podatkowanin i w tedy jeszcze tak n 
miano wyobrażenia o obowiązkn każdego mieszkańca krąji|J 
składania danin na potrzeby publiczne, że postauowioiM 
przez sejm 1789 r. podatki ziemskie, za poświęcenie | 
tryotyczne i ze strony szlachty i duchowieństwa poczytaiu 
i pierwszy dług obywatelstwa nazwiskiem wepauiałomyśln^(] 
tfjiary oznaczono. 



II. 

; środki reqdu pruskiego dla ponń^tzenia dochodóiBm 
iwyck i dla owładnienia notci/ch poddanr/ch stcoich. 

Wiedział rząd Pmski, jak wiele zamożność skarbn'! 
Igo etanowi, i dla tego zajął się praedewszystkieni j 
iem Bobie stałycli i znaczniejszych dochodółC 
lctego kraju, lubo mu nie można czynić feg*l 



zarzutu, aby przy całej swojej dąinoaci fiskalnej miał hjfA 
kiedy zamiar wycieńczenia zasiłków krajowycli, tak jak tóĄ 
zdobywcy z podbiteuii krajami czjDią. Starostwa i dobra stf^-a 
Iowę zajęły najpierwazą jego uwagę. Dziwić się temtt;,] 
nie mojna było, że prawa starostom słu^^ce, do razu zoi- 
weczoDe zostały przez rz^d, który iądal dochodów z wła- 
sności świeżo nabytych, a nie miał źadnycli powodów świad- 
czenia łaski. Dwie kwarty bowiem stosownie do lustraoyi 
ze starostw do skarbu rzeczypospolitej z moey ostatnioll-j 
ustaw opłacane, nio były dostateczne dla rz<-jdu, który jako j 
zdobywca ealego dochodu z dóbr narodowych mógł iądać. J 

Przy samćm objęciu kraju zostawił rząd Praski sta- 
rostów, których wpossessyi starostw zastał, aż do końca 
roku w ich posiadaniu. 

W następnym zaś kazał rozpoznać zbłiżooym sposobem, 
jakiby dochód czynić mogły i zniósłszy wszelltle prawa 
starostom służące, wypuścił je w trzechletnie dzierżawy im 
samym łub innym osobom, jeżeli oni na opłacenie postano- 
wionego czynszu dzierżawnego przystawać nie chcieli. 
Później zabrał na skarb starostwa, a starostom kompe- 
teneye płacić kazał. 

Dobra duchowne lubo nie będące bezpośrednie wła-J 
snoHcią paiistwa, uległy temu samemu losowi, co starostway 
ogłoszono je własnością skarbu, i przyłączywszy je do n^-^ 
bliższych starostw, utworzono z nich łącznie z tamtemi taki 
zwane Amty, które według nowego oszacowania czyli anszla- J 
gowania, następnie w sześcioletnie dzierżawy wypuszczanej 
bywały. 

Lasy narodowe, podzielone zostały na leśnictwa i odJ 
dane pod zarząd osobnej bezpośredniej administracji leśnej,! 

Podatki stale, jakie rząd Pruski zastał w kraju, zasto-V 
sowano bez zmiany co do zasad, podwyższając je tylko c 
do ilości od kontiybuentów pobieranej. Ofara 10. grosz 
% dochodów ziemskich , podwyższoną została do danio 
24. grosza; podymnu po miastach i pogiównu Żydowsłd 
podwojono; cło, akcyza i opłaty stemplowe urządzono wedln^l 
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IMail IV innycb pruwincyach jiaiistwH przyjiftycłi. Horn 

i KSfit^pi) miej^eu upłuty wcliodowej dawniej pobien 

SubKidium chiiritiiiivum, owa ofiara diichowieuetwn na po- 
IrKeby r:£eo;eypos|)uliluj dawana, usluU w skutku zabnuiia 
na skarli <lól)r duiliuwiiycli, ktilrym k doclrndilw tyrbie dilbr 
tiewicD odział fiU "/„ cz-ystego z nieb ducbudu wynosz^y 
i icoiiipeUncyi} zwany [trzystiano. 

Itylo erazu ziimiurem rz^d u pudwyźezyó podatki grun- 
towe i w tyin celu zajęto w^ w r. 1793 i 17W Uadastro- 
waniem kraju, aby iiewnicjszą mieć zasadę podatku gran- 
iowego, od dobrowoloyob podau właścicieli, na których 
się ofiara opierała. Lecz dzieło to przerwała iuBarrckcya 
w Prussacb Południowych povysta!a, a pouiewai nfiA tanie- 
mai, że zamiar podwyższania podatków był główną przy- 
czyną niechęci i powstauia, odstąpiono wit)C od niego,, 
zaniechaHo kadastru i zacbowano dawną stopę podatków. 

Kylo to trudaem nader zadaniem, przekształcić ztipelaie 
układ polityczny narodu wcielonego, który we wszyatkif 
był odmienny od reszty dawnego paiistwa Pruskiego. 

Z narodu przyzwyczajonego do nieograniczonej wladay 
je duo władz twa, do uległości ustawom i woli panującego^ 
trzeba było przejść r/ądowi Pruskiemu do narodu wycho- 
wanego w formach republikaiiskicb, nawykłego do silnej 
(jppozycyi tronowi i nio umiejącego szanować, najwyższej 
władzy ustaw swoich. Z państwa pora-idnie ui-zgdznnego, 
gdzie wszystkie sprężyny maeLiny politycznej w związku 
z sobą, za nadanym ruchem z góry, odbywały spokojnie 
swoje działania bez tarcia i bez przeszkody, przechodził 
ten rząd do państwa, podobnego do zgruchotanej machiny, 
której wszystkie części i spręiyny nietyłko działać prze- 
etidy, ale nawet do nowego utworu wcale zdatnemi nie były. 

Z kraju posiadającego juz siłę i zasoby potrzebne do 
posuwania się w zawodzie bogactw narodowych i dostar- 
czającego obfitycli zasiłków do skarbu monarszego trzeba 
się było przenieść do kraju hojnie wprawdzie od natury 
w zarody bogactwa uposażonego, lecK podobnego do urodzaj- 



i 
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iiej Jiiwy, kturej oilbgi gdzieniegdzie tytko wkód bujnyol 
chwastów uźytewiiąrośUiniwydają, w którym zabrakło dotąd 
na chęci i niuinoaci npaieia potęgi państwa iia materyalnej 
zamoźnutici narodu, i którego rząd dawny nigdy jesKt-ze 
doatateeznycb źródeł dochodu publicznego w majątkach 
prywatnych nie Uiógl byt odkryć, tak dalece iż monar- 
chowie jego podobnie jak przy pierwszym układzie nowo- 
żytnych państw Europyj musieli ziemię posiadać i ui% 
gospodarzyć, aby z jej przychodów potrzeby własne opę- 
dzać i powagę tronu utrzymać. Od ludu z ziomków i przy- 
chylnych poddanych złożonego, trzeba było przejąć do luda 
obcego niedawno podbitego i tern samem nieprzyjaznego 
rządowi. 

Tam możnu hylo tylko rzgdzić w pokoju; tutaj należało 

czuwać nad utrzymaniem epofcojnośoi. Dlatego trzeba hylo 

zupełnego wycieńczenia narodu, odebrania mu wszelkiego 

sposobu koncentrowania duciia i sił swoich przez rozdzie- 

'. lenie go między trzy państwa, trzeba hylo zapewnienia 

i wzajemnej pomocy i jednakowej dążności trzech przema- 

I gających mocarstw i przy tem wszystkiem jeszcze łagodnego 

Lobcliodzenia się z ludem, ażety przy zbiegu tylu niepi-zy- 

fjażnych okoliczności i przeciwieństw, rzgdy obce w nie- 

t chętnym sobie narodzie, nowy porządek rzeczy zaprowadzić 

i ustalić potrafiły. 

Rząd Pruski objawił od razu zamiary i dążność Bwojc. 
Snim nie było chwilowych złudzeń, ani zwodniczych po- 
sorów względności dla ducha narodowego. Kaidy krok 
Igo rządu, każde jego urządzenie w nowo zajętym kraju 
jrprowadzone, wydało głośno i otwarcie to jego postano- 
^Trienie: że polska narodowość ma być zniszczoną, ie kra- 
' trzeba zamienić w Prusaków, albo zastąpić Pni- 
akami w ich własnych nawet posiadłościach, i że wszystko, 
ŁBO tylko istniało w utworze politycznym narodu, miało nstae 
t być zastąpiouem pruskiemi formami i ustawami. 

Dwie były drogi do osiągnięcia zamierzonego celu, 
Kilo zaprowadzenia nowej organ izacyi kraju; jedna zachować 



z pociątku dawne łormy admiuietracyi i sądownictwa, daW^i 
nych arzęduików i język krajowy, zastrzegają uobie : 
prowadzenie piiźaiej reformy i jediiofetajności z tern eoil 
w reszcie Państwa istniało; tiragie poczytać wszystko, 09'l 
dot^ istniało za niebyłe, zniszczyć do razu dawne formy] 
i sposób postępowania w czyuno^ciaub urzędowych; oddalili 
urzędników polskich i wprowadzając do wszystkiego praskimi 
urządzenia, poruczyć ich wykonanie Prussakom i narzucić I 
mieszkańcom endzoziemców i język obcy. 

Pierwsza droga była dalszą, lecz podobno pewniej j 
do pożądanego celu doprowadziłaby była tych, co nara>| 
dowoBĆ nasze na zawsze zagładzić i)ragaęli; bo zacbowaoiAj 
niektórych form rządu, urzędników i języka krajowego,! 
obok łagodnych zasad postępowania i pomyślności krąj% J 
bardziejby było zaszkodziło duchowi narodowemu, j^l 
raptowne obalenie wszystkiego, co dotąd istniało, odebramQ:| 
krajowcom wszelkiego udziału w sprawach pospolitych i aa- ' 
wet wolność odzywania się rodzinnym językiem we wszelkich I 
stosunkach swoich z rządem, 

Prussacy byli zanadto przekonani o słabości loda I 
rozdzielonego między trzech panów i żadnego węzła i isr 1 
dnego punktu zjednoczenia sil swoich nic mającego, abyj 
dalszą drogą zmierzać mieli do celu, do którego bliżej j 
i od razu trafić mogli. 

Ustały więc razem z zajęciem kraju wszelkie dawne ma-^ 
gistratury polskie; wszyscy pozostali urzędnicy musieli miej--' 
sca swoje obcym przychodnium ustąpić, zamilkł w ui 
język narodowy, i pokolenie Sławian, dla niemieckich szcze- i 
pów, do razu zniemczone być miało. 

Każdy z pięciu departamentów składających Nowo- 
Wschodnia i Południowe Prussy otrzymał natychmiast po] 
zajęciu kraju, dnie naczelne niagistratury, Eam&-ę do spraw I 
administracyjnych i Bejencyę do sądownictwa. 

Kamery pierwiastkowe wojny i dóbr (Kriegs- wtd i 
I Jimnainait-Kammer) zwane, dla tego, że zajęcie i m-ządzenie I 
rdiibr narodowych, tudzież utrzymanie wojska w kraju nowo 
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podbitym, gtównemiadminiatracyimugi^Jy być czynnościami, 
miały poruczone sobie przywiedzenie do skutku wszelkich 
ogóluycb roz])orządzeii rz:jdowyeb, tyczących się departa- 
mentu, nad którym były przełożone. 

Do nieb należało: opatrzenie wszeildcb potrzeb wojska, 
urządzenie dóbr narodowycb i po-dnchownych, pobór do- 
chodów, tak z tyeliże dóbr jak i z podatltów i regaliów pły- 
nących, policya ogólna, tudztc£ oświecenie publiczne i wszel- 
kie urzędowe stosunki z duchowieństwem wszystkich wy- 
znań. Kamery te zatem były władzami ogólnemi miejseo- 
wemi, to jeat, że wykonywały wszelkiego rodzaju urządzenia 
administracyi w obrębach właściwego sobie departamentu 
i zależały bezpośrednio od władz naczelnych państwa Pru- 
skiego, czyli od ministeryów w Berlinie urzędujących. 

Drugi szczebel władzy administracyjnej składali Land- 
Toci po powiatach i Stadtraci po miastach. Landraci byli 
władzą miejscową wykonawczą, a przytem kuratorami wło- 
ścian, których rząd wziął w szczególną opiekę, mając prze- 
sadzone wyobrażenie o prześladowaniach, jakich doznawać 
mieli od dziedziców. Stadtraci byli to urzędnicy skarbowi, 
dla tego po miastach urzędujący, że tam najwięcej pobie- 
rano podatków, którzy mieli być przytem kuratorami miej- 
skich mieszkańców. 

Póżniśj oba te urzędowania skoncentrowano w osobach 
Landratów, którym nadano znnczenie urzędników od Kamer, 
do zarządzania szczególnemi powiatami delegowanych, dając 
I kn radzców powiatowych (Kreisrcak) którym dozór miast 
I był pornczony. Zarząd gmin wiejskich został przy wlaści- 
r cielach w dobrach prywatnych pod tytułem dominiów spra- 
wowany, wyjąwszy stosunków sądowych, do których wiaści- 
teiele awoim kosztem osobnych urzędników Justicyariussami 
Tswanych utrzymywać musieli. W dobrach rządowych amiy 
I dominiom odpowiadały, z dodaniem amtmanom czyli dzie- 
l-fławcom OBobnycb offieialistów do sprawowania władzy 
■konaw«zej i justicyariuszów do rozsądzania sporów miej- 
f'#cowych mniejszej wagi. 
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Trndniejszcm oil nowego uor^anizowania włada i 
miniBŁacyjn^cti lijlo zupełne przeistoczenie wladiy sądaW 
która oparta na pniwadi i zwyozajacli krajuwych i Itędfd 
tern samem w zniązkn z tem, co etanowi jodnę z glównycJi 
cech iiarodowoaci, uie mogła być zniieuion^ stósownio do 
ogólnych widoków rjcądu Pruskiego, bez wsh-ząśnieuia za- 
sad całego układit społecznego nowo podbitego naroda. 

Nieznajomość języka niemieckiego i praw proskicb 
w urzędnikach puUkicb, a nawzajem Diezimjomość języka 
i praw polskich w mzędnikacb niemieckich, wielka ilość 
spraw rozpoczętycti i długiego czasu do ostatecznego roz- 
strzygania wymagających, zupełnie odmienne foimy poEfę- 
powania sijdowcgo, jakio wbrew nawyknieu narodu trzeba 
było zaprowadzić; wszystko to nastrijczalo nieprzeliczone 
trudności, które były powinny przemawiać za zachowaniem 
nstaw i sądownictwa polskiego, a przynajmniej języka oj- 
czystego w rozprawach o „moje i twoje" najbliżej każdego 
obchodzących, gdyby zamiar zniweczenia wszystkich zna- 
mion narodowości nie był przemagał nad wszelkim wzglę- 
dem na dogodność i polrzeby mieszkańców podbitego kraju. 

Wszystlcie te przeciwieństwa do tego tylko rząd Pruski 
zmusiły, źe nie od rnzit i uie tak nagle zniósł krajowe 
władze sądowe, jak sobŁe byl postąpił z administracyj- 
ncmi. 

Przy objęciu kraju zaprowadzono (Justiz-Kommisity^ 
czyli sądy pruskie, lecz zachowano obok tego sądy uisUze 
polskie, w którycti się wszystko po łacinie odbywało i po- 
wołano z razu polskich sędziów do niektórych Justiz-Kom- 
missji pruskich. Appellacya zaś od wszystkich tych 8%- 
dów Bzła do sądu głównego, wyłącznie z Prussaków zlo- 
i^.onego. Przytem użyto także pod pewnym względem 
podstępnego sposobu przyspieszania ustania wszelkich są- 
downictw polBldch. Zostawiono bowiem stronom wolność 
udawania się ze sprawami swemi bądź to do poiskicli, 
bądź też bezpośrednio do praskich sądów, i czy to większa 
pilność i akuratnosć w pehiieniu obowiązków pruskich, 
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lay też zapewniony łatwiejszy wymiar sprawiedliwości 
r ich Biedach , czy iiakoniee insynnacyc obrońców aądo- 
rych, dosyć, żo więcej etron udawało eie do B^dów pru- 
fcieh, jak do sądów narodowych. Następnie ograniczono 
Hrysdykcyę tych ostatnich sądów do spraw przed 1. Czer- 
tea 1796 r. wniesionych', to rozporządzenie i powyisza 
Btollczność musiały ograniczyć czynności tycli raagistratur; 
t gdy się to okazało, wydał rząd rozporządzenie: i?, 
Wszelkie sądy polskie, nie mające 10. spraw na wokandzie, 
SDstaną zwinięte. Tym sposobem zniesiono już w r. 1799 
wszystkie sądownictwa i kancellarye polskie, a akta onyehżo 
do Jastiz-Kommissyl pruskich przeniesiono. 

Zachowano także zraza uiższe sądy miejskie i domi- 
nialne czyli patrimoniainc po wsiach szlacheckich i du- 
chownych dziedzicom, & w dobrach narodowych starostom 
poruczone, przytem zostawiono stronom wolność ndawaui^' 
się wprost do głównego sądu pruskiepo, który miał obo- 
mązek zasłaniania chłopów od ucisku pan(jw. Lecz i to 
później za wpływem Justiz-Kommiesarzów ograniezonśm 
|4' zniesionem zostało. 

Nowy porządek sądowy , jaki nastał po zniesienia 
[trszelkicli magistraiur polskich, był następujący: 

W każdym departamencie była tak zwana rejencya 

wierzchnią wbidzą sądową będąca podzielona na dwa 

ydziaty czyli senaty, z którycli pierwszy pod prezydencji 

[Tektora rejeneyi, był sądem pierwszej instancyi, a drugi 

Kd przewodnictwem naszeluego prezydenta rejeneyi, ag- 

Ifm appell leyjnym Sprawy mniej jak o 30 Talaniw, od- 

fdzal pierwszy senat ostatecznie, w sprawach zaś o 200 

S^aiarów i więcej, szła rewizya do najwyższego trybunału 

r Berlinie. Do rejeneyi należały także sprawy lirymi- 

bie w dwóch instancyach z odwołaniem się oatatecznem 

) króla. Prawo powszechne pruskie (baS Slifgeiiuine S^nnb- 

d|t) stało się obowiązującem prawem od I. "Września 

■797 r. kazano je wytłomaczyć na język łaciński, i wy- 

Hagi z niego w polskim języku diukiem ogłoszone zostały. 
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leli laoboiiKila pitlr^eba w apniwiit-ti i)<iw»ty»ania i 
I UHtaw polskich , pocjtytano zbiór Trębickiego u pniW 

iżytku »%<linv(5f*<i |ir/.o/.nai;zuno. ['odwladne i 
|(lowc ma^Utratur y i>yły napnbd : kommmyc sy) 
gwintowe (KreU JiistU-Kommissiotien) które były puue 
i poDivk))it praygotowawcjtcmi władzami. Do i 
'flaloiała pierwsza in>«tfukcya , ludiieź ułatwienie stroaai 
docbodzenia wyoiiartt sprawiedliwości w mniejszych ( 
wach, gdy strony dulcko od rejeucyi mieszkały, gily traeb 
było zjazda na grunt i iiaoczncgo sądowego przekoi 
lostiz-KommiHsarze przyjmowali także akta dobrej W(d 

ly ]K>wifttowe (Kreisgerlchte) które nastąpiłj 
tiucjsce wszelkich dawnych miejscowych Inb oddziałowy 
lądów polskich, byty to sądy pierwszej instancyi, od kU 
tjch 8zła appellacya do rejencyi. Każdy taki s^ nu 
pewien okrąg do jurysdyki-yi swojej należący, zawierają 
od 4 do 5 tysięcy dymów, sadził w imieniu królat pn^ 
saował sprawy od wszystkich mieszkańców swego okrgj 
bez różnicy etanu i wyznania. Do tych sądów nałetal 
ezynności tyczące się opieki małoletnich i miejscowo h; 
ipoteki, tudzież pierwsza insLrukcya spraw kryniinalnyel 
Do tych ostatnich spraw były jeszcze prócz tego osobi 
inkwizytoryaty, nic przywiązane do miejsca, które zajmo 
Traty się śledztwami i przedstanowczemi działaniami wsprs 
wach kryminalnych. 

Osobny edykt królewski w r. 1790 urządził sądy du- 
chowne. Dawniej istniejące sądy kahalne dla żydów zostały 
zniesione i żydzi odesłani ze 8pra\vami swemi do zwy^ 
czajnych sądów powiatowych i wyższycli instancyi, podobnie 
jak inni mieszkańcy w kraju. 
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III. 

róiite IJassy ludności polskiej. 



Taki hył nowy układ społeczny kraju, pod panowania 
pruskie przeszłego; znamienującą jego cechą była zagłada 



nielyiko samoietuoSci, ale wszelkich znamion iycia naro- 
dowego. Lud zD[)ełDte odmienny od niemców rodem, 
językiem , wyznaniem religijnem , obycznjami , ustawami 
i skłonnościami, został, ie tak rzekę, wtłoczony w formę 
nowego bytn politycznego. Stał się on poniekąd martwą 
massa, którą bez iadnej obawy tłoczyć, przetwarzać można 
było, któia na powicrzcłmi wszelkie dowolne przybierała 
kształty i odciski i tylko w niedostępnem dla tłuczącego 
jądrze swojem, zarzewie ognia ukrywała. 

Raptowne dokonanie zagłady |uarodowo8ci mogłoby 
uchodzić za dzieło równie śmiałe jak mądre, gdyby nie 
wiedziano o tem, że powodzenie jego niemocy zupełnej 
zgnębionych i sile okoliczności przypisać nale^ło. 

Siła działsina każdego narodu polega na jego sile 
moralnej, której siedlisko jest wzdrowycłi umysłach i po- 
czciwych sercach, a nie na sile fizycznej w rękach i nogach 
położonej. Naród polski miał zawsze wiele tej ostatnej eily, 
gdy przyszło stawić odpór napadom, łub przełamać zbrojne 
hufce; posiadał wicia znakomitych i wielkich ludzi, których 
imiona liiatorya poważaniu wieków przekazała; naród ten 
dokonał dziel wielidch i zaszczytnych, dał dowody niezró- 
wnanych poświęceń w sprawach pospolitych ; lecz układ 
jego społeczny nie dozwalał nigdy na to, ażeby się w całej 
massie luda jakakolwiek silą moralna rozwinąć mogła. 
Zdobywcy tam zawsze mają łatwą sprawę, gdzie mała 
liczba głów myślących sama tylko opór 8tav?ić może, a massa 
ludu obojętnie pana zmienia i z powolnością rozkazy jego 
pełni, uiedomyślając się nawet, al>y na tej zmianie coś- 
kolwiek cierpieć mogła. Może jeden wielki jonjuez, łub 
pewua mała liczba myślących powodować tłumami biernych 
mass ludu, lecz na to trzeba aby fanatyzm religijny lub 
poUtyczny do zapamiętałości uwodził umysły ludu. 

A w Polsce nie było takiego fanatyzmu między ludem; 
bo lud ten już był minął pierwsze granice zabobonu, za 
któremi mieszka fanatyzm religijny, a niebyt sic jeszcze 
dosyć posunął w zawodzie oświaty, aby mu fanatyzm poli- 

Dliojo KsięsCwn Wutsyowskiogn, Tom I. 2 
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^ezDj inógt być znanym. Ula tego oie można się bylra 
obawiać, aby go duchowieiistwu przeciw rożoowicrcam podtn 
bnrzać, ani oświeceni Indzie dla swobód narodowych lubraan 
mogli. iM 

Chłop polski w końcn XVIII, wieku nie był jeszcufl 
tem, czem się później stal w pierwszej polowie SIX, wiek«jfl 
Wówczas cięźalo na niin brzemię niewoli, które ma nicń^ 
dozwalało wydobyć etę na ten zawód, gdzie »a niegtffl 
zamożność i oświata czekają. W ówczas kochał ou tylbffl 
rodzinną wioskę, wtedy nawet gdy nienawidzi! pana, Iees4 
nie umiał jeszcze kochać ojczyzny. Wtenczas jeżeliby bjdl 
mężnym w boja, to tylko za przykładem starszych wsp^fl 
towarzyszów i poniekąd przeis wrodzoną śmiałość z młekieoi ■ 
wyssaną, ale nie dla tego, źe go arok sławy unosił, )ab« 
żeby miał znać wartość praw narodowych, w których obroniri*! 
walczyć mu przychodziło. W ówczas znal chłop ucisk xaM 
strony pana swego, lecz nie ze strony rządu, i owszem I 
zaczął poznawać skutki jego opieki. Była prawdziwa v 
w chłopach zabobonna i wszystkim słowiańskim szczepom M 
właściwa nienawiść niemców, lecz to uczucie samo przeft.l 
się bez żadnej innej pobudki, przeciw nim uzbroić go niel 
mogło. Dla tego choćby ludzie czujący krzywdę narodowej 
mogli byli porozumieć się w celu wyswobodzenia kraju, aia. I 
byliby zdołali wowym czasie pociągnąć za sobą dość wielkiej I 
massy ludu, boby w chłopach nale;^ytego niebyli znaleźli I 
poparcia. J 

Tem mniej się można było spodziewać po mieszkańcami 
miast nawet małych, bo ci albo nie więcej mieli pojęcia! 
ducha narodowego od chłopów, albo też wyraźnymi byli I 
narodu nieprzyjaciółmi. W pierwszym przypadku byli 1 
ebrześeijanie po miastach osiedli i po większej części ról- " 
nictwem zajęci, w drugim żydzi. 

Pierwsi ani byłi dość liczni ani dostatecznie zbliżeni 
jedni do drugich, aby jaką odrębną klasaę i jakiś oddział 
Biły narodowej stanowić mogli. Żydzi zaś poczytujący się 
wszędzie za cudzoziemców, rządzący sic tem prawidłem żo 
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jesŁ godziwą rzeczą bogacić się i wzDoeić ze szkodą nie 
iydńw, do tego Jeszcze wzgardzeni od krajowców, prze< 
^dowani od wszystkich i nie mogący nigdsie znaleśó 
sprawiedliwości przeciw eiemiężycielom gwoim , muaieU 
za zbawcę i dobroczyńcę poczytać rząd, który im przyznał 
opiekę jako ludziom, otworzył dla nich przybytki sprawie- 
dliwości i nie pokrywał ich pogardą. Niedziw jeżeli żydzi 
byli nieprzyjaciotmi wrodzonymi Polaków, bo w ich ple- 
mieniu trwając tradycyjne podania, o pi^eśladowaniadi 
jakich od nich doznawali, bo siedziby po miastach zajęte 
zostały przez nich wbrew przywilejom miast i przez wyru- 
gowanie pierwotnych mieszkańców; kaidy nieprzyjaciel 
narodu potrzebując ich zdradzieckiej przysługi, okupywał 
ją zwykłe przyznawaniem jakich swobód i korzyści, do 
którychby ich krajowy rząd nie przepuszczał. 

Nie takby łatwo byio Pnissakom w zabranej Polsce 
cudzoziemskie rządy swoje na niinacli narodowości roz- 
pościerać, gdyby mieli byli do czynienia z krajem, liczne 
i zamożne miasta posiadująeym , w którym każdy okrąg 
ńemi ma swój punkt zbiorowy, gdzie się siły jego koncen- 
trować mogą, zkąd się na strony okoliczne zamożność 
I i oświata rozlewają; gdzie zdobywca co krok na warowne 
mnry, lub, co gorsza, na skojarzone węzlym jednych potrzeb 
[ tysiące mieszkańców natrafia, których opór przełamać i po 
^ przełamaniu zbrojną ręką pilnować musi, O mury miast 
f Hołlandyi i o wytrwałość mężnych ich mieszkańców roz- 
I trąciła się cała potęga Filipa II. j nie zdołała wtrzymać 
|. wybicia się na wolność ludu, który uczuł, że może i musi 
[ być wolnym. 

Do massy ludu, której siła mogła stanowić w narodowej 
[sprawie, należała szlachta uboga na własnych zagrodach 
* osiadła, lub poświęcona usługom publicznym i dworskiemu 
I łyeiu u ])an&w oddana, wrycerskim tub urzędowym zawodzie. 
I Lecz ta część łudu polskiego więcej siły moralnej od chlo- 
I pów i mieszczan posiadająca, jakkolwiek liczna, była stosun- 
pkowo zbyt małą, zbyt rozsianą po wielltiej przestrzeni kraju 



I 
I 




— 20 — ^^M 

i nakonicc zauadto ubogą, aby yic dlaDowyeh zdobjwcuid 

ft niebezpieczną stać toogia. ^ 

Któż tedy pozostawał wewu^trz kraju, ktoby nuJ ęW 

ftstawić jaki opór zamiarom zagładzenia oarodowości oassofl 

i przeszkadzać ich dokonaoiu ? Oto cbyba dziedzice dut^H 

i wyższa szlacbla §prawami narodowemi sajęta, ktAnjfl 

mali wartość swobód narodowych i wielltość etraty pnwfl 

I ich odebranie poniesionej. Ta nieliczna i do bezwładiioAfl|l 
przywiedziona część narodu, która w tajnikach serca swegM 
tarzcwie ducha narodowego przechowała, stalą się przed.-]! 
miotem nie nciskn, ani otwartej wojny, lecz co gorszajfl 
|K>d8tępnych środków na osłabienie ducha i na skazenin 
cnót narodowych wymierzonych. Skazani na guuśne i nieJ 
czynne życic, otoczeni ponętami prużuoijci i zbytkćw, mają^ 
YTBzelką łatwość czynienia zadość źyczenioni w zwyczajnei^a 
{lOiyoiu i zachowanie przy przywilejach jako szlachta i pa^l 
nowie d6br, pędzili zamożniejsi obywatele polscy życio beiH 
trosk i kłopotów i stawali się tern mniej niebezpiecznymjM 
dla nowych panów swoich, im czas i zwątpialość cor&^| 

I bardziej zacierały pamięć na utraconą ojczyznę, ■ 

Taki był stan moraluy ujai-zmioncgo ludu, bezwładności 
jego sprzyjała wszelkim zaiaiarom zagładzenia ostatnicłjl 
tiadów narodowości, i naglema zaprowadzeniu nowego rządi{l 
tak wyraźnie i jawnie do tego celu zmierzającego. BeK-M 
pieczni wewnątrz od wsrclkich zamachów icb zamiarom ■ 
przeciwnych, nie mieli także Prussacy żadnej obawy, abyl 
zewnątrzna Jaka silą spełnienia ich widoków przeszliadzaó J 
miała. I 

^H Jędnę miały dążność ościenne mocarstwa, które Polskę I 

^^kjniędzy siebie podzieliły, jedea interes ich łączył; bo wszyst- I 
^^■kim szło o zachowanie odzialu swego, a na to potrzeba było J 
^^■porozumienia się i w zajemnej pomocy w tera wszystkiemu J 
^^■co mogło zmierzać do przeistoczenia wolnego niegdy uaroda ■ 
^^Kw powolnych i bezwładnych poddanych. I 

^^H Choćby każde może z tych mocarstw pragnęło bylt^fl 
^^Bal% Polskę pod swoje panowanie zagarnąć i lubo Uoesya m 
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ij8ilniej8ze miała [lobudki i największą moŁno^ć dopięcia J 
lego zamiaru, bezpiccznemi jeduak mogły być wszystkie 
nawzajem co do szanowania nuwycli nabytków od sąsiadów 
swoicb: bo cala uwaga i najsilniejszy interes fycli mocarstw, 
zwr<icone były na zachód Europy, gdzie rewoineya łrancuzka 
podkopała zasady monarcbiczuc i szerzyła w icli miejscu ^ 
nową naukę jiolityczną, prawa i swobody ladziom przy- ' 
'tnającą. Ta targnicnie się ludów an wiekami ustaloną 
lotęgc samowladności odwodziło każde z tych mocarstw 
myśli połączenia pod jeduem berłem ludu polskiego, 
;t<Sry jakkolwiek podbity , byłby jednak groźniejszym 
jedno państwo połączony, jak między trzy mocarstwa] 
rozdzielony. 

Reszta Europy była tylko milczącym świadkiem po- 
działu Polski; bo mocarstwa, które powinny były nie do- 
puścić zerwania równowagi politycznej , albo były zajęte 1 
wlasnemi przygodami , albo potrzebowały pomocy zabót | 
czyniących mocarstw i dla tego nie przeszkadzały dopd- , 
nienin tego podziału. 

Mógł więc postępować rząd pniski z krajem polskintfl 
podobnie, jak nowy nabywca gruntu starożytnym łaseiafl 
pokrytego, które orne pole z niego zrobić zamyśla; mógł 
balać i niweczyć wszystko dawne, aby wznosie nowe, 
lógl, słowem, użyć i nadużyć swojej własności, bez żadnej 
(bawy, aby mu lito opór lub przeszkodę w tern stawił. 
Dokonał on swoicb zamiarów bez żadnej złości, nieJ 
lębił cboć wszystko odbierał, nie poniżał choć ujarzmiałj* 
ie pastwił się chociaż zabijał. Nie było moralnego okra-I 
ieństwa w jego sposobie odebrania życia, któremu przez- 
wyświadczył podobną laskę jak mistrz, który na ska- 
lym winowajcy zręcznie wyrok śtuierci wykonywa. J 
'rzcbieżmy uwagą główne działania i'ządn pruskiegal 
wpływ jego na opanowaną przez niego krainę. 

Cios wielki padł nfigłe na tę część ludności polskiej, 1 
tóra dotąd wyłączną dziedziczką wszelkich swobód i praw J 
pbywatelskieb była. Obalenie rządu narodowego i zaslą- | 



iiiie go cadzoziemskiemi foroinmi i laditmi samknęU 
' wszystkie zawody służby pnMiczn^j. Wyżsi dygtufan 
i urzędnicy państwa stracili do razu cale znaczenie Bwoji 
i czynny udział w sprawacli pospulitycli i albo ponieśt 
I do domowego zacisza bpokajito tiumienic i wdzicoznoi^ 
rodu, Jedyna pociechą cit^żkJego icb żalu będące, ałb 
laprótiio usiłowali roztargnieniem gościnnego i zbyikowef 
loiycia zacierać w eercacb własnyi-li ślady winy, któr% ii 
Ugiada ojczyzny codzieunie wyrzucała, albo nakouieo ekar. 
Eyawszy się na cnotliwe wygnanie, rzucali niaji^tki i rodzin)^ 
woje, aby u postronnjcb mocarstw zawsze skupionej blft< 
^ć pomocy i przynajmniej nadzieję powrócenia ojczyzna 
łprzeehować. 

Kozproszone ostatnie hufoe narodowego wojska wr4oiiy 

l:l^gowi Ind pracowity, który w nieszczęsnej walce roi*. 

^iczych narzędzi jako broni używał. Mała garstka iohM 

Bierzy, której dawne nawyknienie nie pozwalało oręia dlaJ 

nłnga porzucić, sznkala służby wojenuej wtycb szeregach,'! 

^zie ctioć za obcą sprawą Polak przy Polaku i pod prze^l 

' wodem Polaka mógł walczyć. Lecz głównie chwytała aicl 

za granicą tej służby wojskowej szlachta, właściwe ry-^ 

oerstwo polskie składająca , w żywej jeszcze mająca paJ J 

Zmięci ostotnie boje, wśród której wszystko prócz sław 
własnej postradała, która razem z chorągwiami swem 
WBzetłd przytułek i sposób do życia straciła, 

Widziano ją ze łzami rodzinną ziemię rzucająca, 
którą już walczyć nie mogła, zasitotia tajemnie zbieranemi 
sldadkami zamożniejszych braci, unosiła pod włoskie, niełK) 
Lulne ramię i mężno serce, aby nie zardzewiały w pokoju 
h aby się tara pod przewodem bohaterów wieku do wo- 
" mnej pracy sposobić mogła. Ale legiony nie mogły po- 
icie wszystkich osierocialycb wojowników polskietł, 
irielu pozostać musiało w kraju i szukać przytułku po do- 
1 współobywateli we wszystkich trzech częściach roz- 
teorpanego kraju majątłd posiadających. 



^^P podobaj lo8 spotkał i tych ziomków, kti^rzy w za^ 

^^ wodnie 8%dowym i wykonawczym ehiiyli, wyjąwszy cbybu 
tią)ni^,Bzycb posługaczy; wszystkim odebrano ui-zędy i teiM 
Barnem sposób do życia, i to wtedy właśnie, gdy zm*eBier] 
Die starostw i zabór kilku wielkich beneficiów duchownyctH 
zmniejszał sposoimość znalezienia przytułku i zatradniemai'. 
u możnych niegdy starostów i w dobrach do wyiśszego dutj 
chowioństwa nałeżi^cych. I 

Do liczby tych Indzi nagle bez chleba pozostałych do-J 
dać jeszcze należy rządców dóbr i innych otUcialialów go-l 
spodarskicb, którity po inkamerowaniu starostw i dóbr dn-j 
ohownyeh, przez Niemców w fuukcyach swoich zastąpienU 
zostali, i tych, których dotychczasowi posiadacze tychżel 
dóbr dla zmniejszonych dostatków swoich, dłużej hojiiości%j 
ewoją obdai^ao i ua zmniejszonych dworach olrzymywaóS 
nie mogli. I 

ISłusznieby tu można uczynić tę nwagę, że naród nasu 
m^o hyl jeszcze przejęty skłonnością do występków, kiedyj 
tak wielka massa łudzi do razu sposobu od życia pozba-J 
wioną, nie chwytała się zbrodniczego zawodu i nie keztal-| 
eiła band rozbójniczych, aby własnemu niedostatkowi za-^ 
radzić. MniSstwo tych ludzi wywędrowało z Prus do innych 
części zabranej Polski, a mianowicie do Litwy, gdzie Po- 
lakom nie tak nagle wszelkie zawody służby zamknięto, 
gdzie więcej jeszcze było uadziei pomieszczenia się po 
dworach znakomitych panów. 
Lecz i to ze smutkiem wyznać należy, że pomimo, 
ngdzy przez tylu doznanej, żaden się prawie szlachcic 
rzemiosła nie chwycił, a nader mała liczba takiemu oddala 
Bię liandlowi, któremu przesąd szlachectwu nie był przeciwny. 
Wszyscy woleli cierpieć niedostatek i zależeć od laski za- 
możniejszych braci, jak własnym przemysłem dorabiać si§, 
chlubnej niepodległości majątkowej. 

Obojętnem okiem patrzał rząd pruski na wychodźców*; 
L polskich, których nędza z rodzinnej ziemi wypędzała; po- 
jibywal się bowiem najniespokojniejszej klasy ludzi, tycŁ 
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co nie mając nic do straccuia, bez namysłu na wezyelkoJ 
się naraitaj^, gdy aię jakikolwiek widok polepszenia lofl^.] 
otworzy I 

Niezasmncal go takie nicdoBtatck licznej cz^iai mi^ t 
Bzkańców kraju, bo to byli dla tego rz^jdu cudzozifflncy J 
i nieprzyjaciele, ktÓrj'ch z dziedzieznych siedzib wyragowBÓ j 
i zagranicznymi a przycbyluymi eobte osadnikami zast^iięl 
wypadało. Im mniej mieli sposobów do życia, tciu pew- j 
niej można się było spodziewać ich stopniowej zaglftdf J 
z powodu, ie zbywało na pobudkach i możności zawierani* i 
małżeństw i wyctiowania dzieci. I 

Iiccz liczba ubywających przez wywędrowanie i niedo- I 
statek, jakkolwiek znaczna, była zawsze małą w porów- I 
naniu z liczbą pozostałycli krajowców, którycb trzeba było 1 
albo zamieniać w prusaków, ałbo wyprzeć z własnyełi siedzib, ' 
bo, jakkołwiek nie można było zarzucać rządowi pruskiema 
osobistych prześladowań i nieludzkiego obcłiodzenia się z no- 
wemi poddanymi Bwemi, bezstronny badacz nie może zapraeć i 
tego, że tajne, a dalekie zamiary jego miały zawsze cal > 
podobny temu, jaki Europejczykowie w Ameryce osiągnęli, ' 
wypleniając zwolna miejscowe plemiona ludyau, na ktiryei ■ 
ziemi osiedli. 

Zmiana rządu i zniesienie urzędników krajowych ode^ | 
brały Połakom wszelkie ich polityczne prawa, szło jeszcze j 
o to, jak ich zwolna doprowadzić do tego, ażeby albo 819 I 
wszelkich uczuć i znamion narodowych wyrzekli i w przy- i 
cbylnych obcemu rządowi poddanych zamienili, albo tćt Ą 
aby się samochc^cy z własności swoich wyzuli i potem kraj ] 
opuścili, lub odłasld obcych możnowładców ich dziedzictwa ] 
posiadających zawisłymi byli, j 

Łatwo było zapewnić sobie przychylność wielkiej massy ' 
ludu z piacy własnej żyjącego; bo ten, jaJdeśmy to już wyżej 1 
uważali, nie mógł utracić praw obywatelskich, których nigdy 4 
nie posiadał; nie miał pobudek do utyskiwania nad etrat^ I 
rządu narodowego; bo nie był dosyć oświecony na to, ażel)y'| 
miał jakie wyobrażenie o samoistności narodowej, i aby j 
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lógł fic praejąć tym duchem narodowym, którego zupełne 
irzy tłumienie głównym by!o celem rz^jdu pruskiego, Po- 
mimo to wypada nam jednak rozebrać uwaź;nic wszelkie 
jmatępowania tegoż rządu zr<!iżnemi klasami Indu, aby wy- 
kazać, ie wszystkie do jednego celu zmierzały. 

Nie nadał rząd praski osobistej wolności chłopom po] 
skim, bo ten krok był dla niego niebezpiecznym i niepo' 
trzebnym. Niebezpiecznym: poniewaiby zniechęcił i pod' 
burzył przeciw rządowi wszystkich właścicieli ziemi i utrudnił 
utrzymanie w karbach nległości chłopów, którzy przez wol- 
ność osobista nic innego rozumieć nie mogli, jak uwolnienie 
od osobistych posług i od wszelkich obowiązków do ów- 
czesnego powołania rolników przywiązanych, a te posługi 
i obowiązki były zasadą iutrat gruntowych nietylko w do- 
brach prywatnych, ale i we wszystkich inkamerowanyeh 
starostwach i dobrach duchownych. Niepotrzebnym: bo bes 
nadania chłopom wolności osobistej możca było z nich mieS; 
żołnierzy do wojska pruskiego, i dochody, jakie ich przy- 
muszona praca z łona ziemi wyprowadzała. 

Zapewniono wice chłopom ogólną opiekę rządową, 
oie zmieniając z razu w niczem ich stosunków z panami, 
zaeloniono ich tylko od samowolności i prześladowania 
tychie, polecając tak miejscowym, jako i naczelnym wła- 
dzom dopehiienie tego zamiaru raądu, I to jeszcze działo 
się z wszelką względnością ua prawa dziedziców, a nawe^. 
c pobłażaniem niektórych bezprawiów przez czas 1 nawyk- 
I lenie uświęconych. 

Rząd anstryacki inaczej sobie w tej mierze postąpił. 
:sarz Józef II postanowił bowiem, ii w Galicy i chłopi 
) po trzy dni w tydzień panom odrabiać mieli; ale za | 
Kto kazał obracać resztę ich pańszczyzny na użytek pu- 
bliczny, a mianowicie na hudowanie dróg bitych. To roz- 
porządzenie musiało zniechęcić szlachtę przeciw rządowi, 
i nie zobowiązało chłopów, gdy przeciwnie postępowanie . 
nroskie nie oburzało ani jednej ani drugiej strony. 
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■ , Opieka przez ten rząd chłopom daua nigdy dla paotłw 
B(^%iliwą nie była, a odpowiadała Jednakże mdokoin iz^a 
Hbwym. DKiedzice d<ibr byłi sędziami swoicb chłopóny 
ftcz z przydaniem do pomocy justieyarj-usziiw pniskidłjf 
Wk tak (^htop widział iiad sobiy czuwającą rękę ^rawie^ 
■Hiwości rządu, nie wycliodząc przytem z pod opieki panaJ 
Kt<iry nie mógł być obojętnym na los jego i do którega 
Wr każdym razie wolał się odwoływać, jak zdawać się iu|l 
■(d urzędnika cudzoziemca. Knąd nie wybierał nigdy aanM 
Brzez siebie rekrutów, lecz polecał właścicielom prywatnymi 
^^1 dostawienie, zostawiając im dowolny wybór w tej mierze;! 
Brzez to nie narażnł eobie panów ani cblopów, bo tampi ; 
Bcbraniali kogo chcieli od elużby wojskowej, a ci nie aa ' 
"wypadek losu ani rozkaz rządu, lecz na pana utyskiwali, 

gdy icli do wojska oddawano. ■ 

Nowo nabyto prowincyo polskie dostarczały [woJBka 
, pruekiemu dorodnych i zręcznych żołnierzy, ale nie mężnycli : 
•wojowników. Nie utworzono z nich bowiem osobnego kor-l 
IpOBU wojska, nie dano im za przywódzców Polaków, leesJ 
KWcielano ich do pułków prusliich, pomieszano z niemcamM 
i uczono ich wypełniać obroty wojenne za komendą dim 
Bmiecką, podobnie jak nczą oswojone zwierzęta za glosedlJ 
ludzkim sztuki i obroty wykonywać. i 

Szlachty nie brano do wojska, ani zachęcano młodzieiyfl 
najętniejszej do wstępowania w szeregi pruskie, a któryJ 
c nich wszedł w ten zawód, nigdy prawie niższych stopni ■ 
Rieerakich nie przeszedł. Przez taki sposób postępowania 
nozbawit się wprawdzie rząd pruski dzielności połskieh- 
Tinfców i korzyści, jaldeby z ich męztwa w razie wojny. 
Błnógł ciągnąć, lecz zabezpieczy] się od wszelkich zamachów, 
uakieby w jedno wojsko połączeni Polacy w razie wyda- 
lonej sposobności dla dobra ojczyzny swojej uczynić mogli. 
Spodziewał się może zrazu rząd pruski, że chłopi polscy 
r niemieckie szeregi wcieleni, po długoletniej shiżbie na- 
Kwykną i pi-zy wiążą się do swoich obowiązków wojskowych, 
z nich mieli, jeżeli nie wojowników, to przynajmniej 
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uległych i wytrwałych żolnieizy; iecz la nadzieja nie spel-' 
niła się nigdy, bądź to, że panuwauie pruskie uie doŚć długo 
trwało, bądź że ich odstręczała zbyt surowa liarność woj- 
skowa cielesDcnii karami obostrzona, bądź nakoniec, że wro- 
dzona nienawiść ludu polsli.iego ku uiemconi odwod7.iłal 
chtopiiw polskich zamienionych w żoltiienty od wszelkiej 
przyjacielskich stosunków z. niemieckiemi towarzyszai 
broni, i niechętnenii ich czyniła dla dowódzców, ziiieiia< 
Widzonym do nich językiem przemawiających. 



DąinoSó do 



IV 

wynarodi 



Fblakóu!. 



Jawną hyla dążność rządu pruskiego do przytłumienia 
ducha narodowego i do zamienienia polaków jeżeli nie 
w przychylnych to iv posłusznych poddanych niemieckich. 

Użył on w tym celu trzech sposobów, to jest: najprzód J 
osiedlania niemców w kraju naszym, powtóre nadania wy-1 
chowaniu publicznemu i stosunkom krajowców z przyby-T 
Bzami kierunku sprzyjającego zniemczeniu tamtych, i ułaKa 
wienia im zaciągania długów ua dobra ziemskie, którebyi 
ich zwolna z własności wyzuły. 

I Między środkami przedsiębranemi przez PrusakówJ 
w celu przenarodowienia massy ludu w Polsce, najkosztuw- i 
niejszym a nie tyle skutecznym, ile się spodziewano, bylo^ 
Eaktadanie niemieckich osad po różnych częściach kraju 
B ludzi, widokiem polepszenia losu z głębokich Niemiec 
przynęcanych. Pod pozorem ulepszenia uprawy rolniczej, 
większego zaludnienia kraju i użytkowania z gruntów pu- 
BtycU łub lasami zaroslycli, przywabiano do Polski nie- 
mieckich rolników, najwięcej wirtenibergskicb, przyznając 
sprowadzającym się do kraju osadnikom nader znacznej 
korzyści. Dla ułatwienia ich wędrówki i ich sposobu Htrzy-"i 
mania się na miejscu nim się zagospodarują, dawano im-'! 
po pół złotka na milo od głowy na koszta podróży, drugie f 
tyle strawnego dziennie, póki nie znajdą zatrudnienia, poł 
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Pdwa do sześciu talarów zarobku «d karczowania morgi 
gruntu, dla nich przeznaczonego i bezpłatne niieszkaaicfl 
Gdy jui^ osiadali na gospodarstwach, mieli sobie darowantl 
połowę wartości dobytku na zapomogę danego, uwolnibndi) 

I ich od opłaty wszelkich podatków i ciężarów na 3 do 6 latA 
|)rzyznawaDO im własność dziedziczną gruntów i owalniaiK^ 
ttik przybyłych osadników jako ich synów od pobom drf 
wojska. 
Osadzenie każdej familii kosztowało 1000 talarów pn] 
gniotów oa własność w dobrach narodowych nadanych.*^ 
"Wielkość nakładów na zaprowadzenie tych oead czynionych, 
poświęcenie nawet zysków, jakiehy kapitały na to użyte 
przynieść mogły, dowodziły tego, że widoki polityczne 
rządu pruskiego przemagaly w tej czynności nad rachabamt ■ 
fiskaluemi, i że mu więcej szło o to, aby niemcami krt 
Polski załadniać, i tym sposobem naród zniemczyć, jak o ti 
^^^sby pieniężne korzyści z wyłożonych kapitałów ciągnąć. 
^H Lecz ta eama kosztownoŃć tego środka nie dozwalała^ 
^V dać ma takiej rozciągłości, jakby tego wymagał cel, któryl 
, osiągnąć pragniono. Jest wpra^rdzie w kraju naszym znacznit^ 

ilość wsi niemieekicb, bądź to przez rząd pruski, bądź prze^ 
prywatnych założonych, łeez z tej strony najmniej się wy-*! 
padało obawiać zniemczenia kraju ; bo ilość nowo zasiedlo^ 
Łnych rolników niemieckich składała zawsze małą tylkdF 
I ozęść ludności krajowej. 

To pewna także, iż pozorny cel, dla którego sprowa* 
kdzono tych osadników do kraju, to jest: wzrost rołnictw^ 
[ i ludności, za ich pomocą osiągnięto nie zostały. 

Ci osadnicy bowiem byli zwykle wyrzutem wiejakieg 
\ ludności Niemiec, nędzarzami przez niedostatek z własnego^! 
I kraju wypędzonymi , gotowymi iść w najodleglejsze atrefyl 
r ziemi, byleby sposób utrzymania dla siebie znałeść mogUJ 
i Dla tego tei widziano ich później zwykle po upływie lal 
1 wolnych od podatków i czynszów, porzucających now' 
I osady swoje i wędrujących tam, gdzie im podobne korzyŚM 
' ofiarowano. 



Tym oaadnikoui przypisać należy zniszczenie lasóff 
^ w wielu okolicaeli krajn. Właściciele prywatni bowiem ' 
powodowani chęcią ciągnienia później jakiego dochodu 
z gruntu lasami pokrytego , który im iadnej nie cnynił 
iotraty, pozwalali tak zwanym Holendrant rudować laay 
i zakładać w nich rolnicze osady, wolne od czynszów na 
pewną ilość lat. Gdy po ich uplynieniu właściciele do- 
magali się opłaty umówionego czynszu, zdarzało się hardzo 
często, iż osadnicy wychodzili gromadnie z tych eiedzib swoich, 
bądź to dla tego, że grant przez nich wydobyty już byl 
wypleniony, bądź że nie będąc w stanie dotrzymania ngód ■ 
flwoicb, drogą proccssu z osad przez właścicieli wyrugowana 
zostali. W<jwcza8 albo wychodzili za granicę, albo szukała 
nowych lasów do niszczenia zostawiając opuszczonym przei 
siebie dziedzicom przestrzenie płonnych piasków, powick-J 
szających wprawdzie rozległości grantów ornych, leczzmniejJ 
szaj^cych wartość dóbr o to, co warte były lasy na nicty 
niegdy rosnące. 

Więcej jak osiadanie prostych rolników niemiecklclł^ 
1 wpływać rooglo szkodliwie na duch narodowy, nabywanie 
f dóbr ziemskich przez zamożnych i oświeconych niemców 
ti wchodzenie onychże w poczet obywateli krajowych, sta- 

wwczy wpływ na jego wewnętrzny układ i na stosunki i 
upoteczne mających. 

Przekonany o tem, że massa nieoawieconego ludu byłap 
4iierną, zwrócił rząd pruski całą nsilność swoje na to, aby sięJ 
frszelkiemi środkami mógł poabyć czynnej i przeciwnej sohial 
}zęSci tegoż narodu, to jest: szlachty, właścicieli dóbr, i nada^ 
V poddaństwie żyjącym chłopom panów niemców, którzybył 
1 jako narzędzia do zbogacenia siebie i do przywiedzenia 1 
) skutku nienawistnych ['olsce zamiarów, używać mogli. 
W tym celu nastąpiły wielkie donacye dóbr narodowych 
isłni^onym urzędnikom i wojskowym pru3kim,'tudzież panom 
bemieckim, szczególne względy monarsze posiadającym kt^ 
^ch podupadłe familie zdobyczą na nienawistnym, narodzie ^, 
Uczynioną podżwignąć chciano. 
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PrAcz tego gdy dawce starostwa, a później amty byH 
środkiem zbogacenia się czasowych posiadaczy czyli d^^ 
rzawców, aapi,vDi;!o z I'rus8 mDÓstwo uiemców, anitmaniłi 
kttjrzy zawsze pierwszeuatwo prued krajowymi dzierżawca 
otrzymywali; bo rząd to uiial na względzie, źe zbogaoooM 
na dzierżawie dóbr narodowym auitman kap! później j 
dobra po zrujnowanym szlachcica polskim i ie przez 
jibędzie rządowi jeden nieprzychylny obywatel, a przybędztd 
1 jego miejsce najżyczliwszy poddany i eprzymierzenietf 
) jednego ccln z rządem zmierzający. 

To osiadanie ])aQÓw i amtmanów pruskich po dobraoUi 
r Polsce pozbawiło jeszcze więcej szlachtą nbogę 
ieb<Sw utrzymania się; bo gdzie niemiec b}l dziedzicei 
bb dzierżawcą diSbr, tam masieli być niemcy rządcami^ 
[omissarKamt, aktuaryiiszami i dozorcami majętności jej 
I dawni polscy oficyaliści masieli sznkać slui^by u paiu 
todaków lub odwoływać się do icb dobroczynności, abjp 
rzytułek i sposób do życia otrzymać. 

Wszystkie te postępki rzgdn pruskiego wykrywały niti 
kaw zamiary jego, tak iż nikt nie mógł mieć ^dnej wąt^ 
pltwości w tej mierze; wypadało przeto wszystkim mie^ 
, aby uniknąć sideł i zasadzek, jaktebj^ 
'tząd ten na nieprzychylnych sobie krajoweiiw chciał z 
kladać. Lecz czyhż się to zdarzyło kiedy w dziejat 
świata, aby cala massa ludu istotne zasady dobra e 
pojmowała i at>y chwilowe i obecne korzyści dla przyszłego,"' 
lobra swego powwięeać umiała? 

Biada ludowi, którego rząd chce i umie korzystać z 
jości i z namiętności istoty ludzkiej nieodłącznych, aby-j 
ujarzmić lub jakiekolwiek zamiary sprzeczne z jego] 
lobrem wykonać. Łatwiej się oprzeć jawnej napj 
tgwaltom, jak tajnym środkom zepsucia, a te ostatnie | 
knteczniej i pewniej działają od samej nawet przemocy. ■.,' 
Nie wiele pracy ani wysilenia głowy kosztowało Prns- ' 
bków to moralne pastwienie się nad duchem narodowym 
t Polsce, który tlał jeszcze w sercach Jej nieszczęśliwych 
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dzieci; bo otwartość charakteru polskiego, to wylanie się 
z ncEuciami, którcby taić wypadało, i to latwomerne zau- 
fanie tym nawet, którzy już nas zdradzili, te zaszczytne, 
lecz zgubne dla nas cechy nas7,cgo charakteru narodowego, 
. uiatwiły Prussakom wykonanie zamiardw, zagladg narodo- 
■ Wości na celu mających. 

I . Nim poddamy pod rozbiór wszystkie sposoby, jakich | 
* niyl rząd pruski dla pozbycia się niechętnych sobie właści- 
cieli d(ibr lub dla przeistoczenia ich ducha; trzeba nam 
skreślić główne zarysy wzajemnych stosunków krajowców 
z przybyłymi Frussakami. 

Pamięć przeszłości, świeże niedochowanie wiary, tra- I 
dyeyjna nieuawiść ku ludziom niemieckiego rodu i po- 
wierzchowność sama nad Polską panujących Prussaków, 
wszystko wzbndzaio w krajowcach więcej jeszcze lekcewa- 
żenia, jak nienawiści, lubo do tej ostatniej silniejsze jak 
do pierwszej były powody. 

Lecz te dwa uczucia były przytłumione w głębi serca 
malej liczby tych ludzi, którzy dzieje narodu i ostatnie ] 
polityczne wypadki należycie ocenić umieli. Było to wra- 
żenie, które iia oświecefiszych umysłach czynił gabinet I 
i rząd praski, lecz w większości mieszkańców praewaiyly 
uczucia lekceważenia i pogardy, któremi (tkrywali pruskich 
urzędników, nowemi ich rządcami będących. 

Polacy nawykli łączyć znakomitość rodu i wystawne I 
fjfiwietność z wyższemi dostojeństwami i urzędami kraju, nie I 
BBOgli się oswoić z wyobrażeniem naczelników rządowych, 
tórzy się ani urodzeniem, ani sposobem życia, ani po- 
wierzchownością od pospolitych ludzi nie odróżniali. Znikł 
w4lsi razu cały urok arystokracyi, którym władza rządowa 
^>d wielbów w Polsce otoczoną była i cześć, jaką cna w massie 
pdu wzbudzała, przeniosła się od steru, rządu na wspól- 
tbywateli i na tych panów, którzy wystawne życie w właa- 1 
l^ch majątkach prow-adziti. 

Strąceni ze szczebla znaczenia urzędowego byli jeji 
rzedmiotem, a ci którzy w ich miejscu wodze rządu pro--! 



[ wadzili, aie zyBkiwali ładnego powałama dla stabieMHydi 
i doznawali tej tsiko ze strooT PiUakiw nległoMi, jaka rig, 
ieh wlad^ należała. ■ 

W prawdziwie oświecooj-m kraju. Łam gdzie ostawjuj 
a nie Indzie pasają, takbr mwm byi powinno; booaw^ 
nonanie ze strtJDj rządzoaycli nie nnędowi, lecz Mobi^J 
kióra go piastuje, przyznane, i odoiawianie go lyta, m.J 
urodzeniem i dostatkami nad pospolitych ładzi wjnietó ńft^ 
nie mogą, labo somiennie i gorliwie obowiązki swoje pi^ 
nią, są dowodem meoświecenia ludu, którj nie amie ulega6 1 
jeszcze ustawom i potrzebuje mamideł wielkości, aby Biegali^. 
łodziom. Tak właśnie bywało u nas, a ponieważ uncdniey • | 
prascy nie mogli wzbadzać nszanowania dla osób Ewoieb, , 
bo im ztł}'walo na powierzchownych znamionach wyłaz/iśe); ; . 
przenieBiooo na urzędy przez nich piastowane, to lekcew»-t' 
ienio i tę pogardę, kt-Jre ich osobom przeziioczouo i o!o- 
gsDO ich władzy, jako nienawistnej przemocy, z koniecB^iu 
Qo4ct, a nie z przekonania. J 

Za tern poszły dwie zasady w sposobie myślenia krar-?J 
jowc^w, które w późniejszych czasach bardzo niekorzystigr ^ 
wpływ miały na stoannki rządzonych z rządem i na całf>j 
dążność obywateli. , 

Jedna, i.e władza rz^owa jest silą działającą wbrew^ 
życzeu narodu, z którą zawsze w sprzeczności i wojnie byi t' 
trzeba, a arzędnicy jako wykonawcze woli rząda osoby, 
niechęci Inb nienawiści publicznej przekazane. Draga, lo 
ludzie dobrze myślący i niepodlegli pod względem mająt- 
kowym nie powinni się poświęcać służbie krajowej, aby 
się w służalców rządu nie zamieniać. 

Pierwsza słała się źródłem niechęci ku rządowi, nie- 
posłuazeiistwa ustawom i pogardzania sługami publicznemi, 
a to wszystkie obywatelskie wady tak sic wkorzenily przes ■, 
nawyknienie, źc później nie umiano się ich wyrzec, gdy 
dobro narodu wymagało tego, aby się oby walcie usłndz» j 
kraju poświęcali i źe ziomkowie najczystsze zamiary mający A 
musieli nieraz stać się przedmiotem nieufności a nawet po-.ij 



garc 
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gardy, skoro tylko a eteru rządu byli, lub wykouauia ustaw ] 
irzestrzegali. 

Druga odilalając od wszelkich rządowych czynności 
itnych i poczciwych obywateli, którzy nie śmieli oaraitać 
ibrej eławy swojej na przekąsy ludai nie umiejącycti cenid 

dobre zamiary i poświęcenie, otwierała drogę dotega-J 
iwodu cudzo oiemcom, na zagładę narodu sprzymierzonym, T 
izelkiego obywatelskiego wstydu pozbawionym, którzy I 
byli lylko podlemi wykonawcami woli naczelników swoich. ' 
Za tern poszło odrętwienie całej Hily działalnej ludzi,.! 
którzyby mogli byli pracować dla dobra naroda, pozha-.-J 
wienie się sposobności kształcenia się do służby publicznej T 
i utrata wszelkich wiadomości o stanie i zasiłkach kraju, \ 
które były niedościgłą tajemnicą rządzących nicprzyjaciOt | 
narodu. 

Pożądanym był dla Prussaków ten sposób myślenia ^ 
krajowców, których oni pozbyć się łub znikczemnić chcieli; 
spokojniejsze mi i pewniejszemi osiągnienia swoich zamiarów 
mogli być przy nim, jak gdyby się zuakomitsi obywatele 
kraju byli ubiegali o dostojeństwa i urzędy. Bo w tym 
ostatnim razie mogliby się byli obawiać podstępu i ukrytych 1 
mych zamiarów, w samej przychylności życzliwych sobie I 
ibywateli, a gdy przeciwnie pogarda i niechęć były dla J 
ich tarczą bezpieczeuslwa i uwalniały ich od potrzeby ^ 
izolnej nieufności w źle przyswojonych sprzymierzeńcach. I 
Dla tego obojętnie i poniekąd bez żadnej urazy przyj-'ł 
lOwali urzędnicy pruscy wszystkie dowody lekceważenia -i 
pogardy ze strony możnych obywateli polakich, nie usiłowali] 
wynosić się z urzędów swoich, ani upokarzać krajowców ł 
ią własną i nienadużywali władzy urzędowej w zamiarze -J 
loiżenia i prześladowania tych , którym wszelki udział J 
sprawach pospolitych odebrano. Rząd sam był silny J 
iprężysty, urzędnik skromny, a czasem uniżony przed tym 'I 
linym panem, nad którym niial władzę i z którego mógł ] 

ląć korzyści i był podobnym do owego wodza greckie 
iiy nadstawiał grzbietu, gdy żądał posłuszeństwa. 

KbI»^Iw» WBRHitukiejo. Tom 1 3 
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Lecz przy tej powierzchownej uniżoności odpłacali 
nam Prussacy za lekceważenie i pogardę innym sposobem, 
dla tego tylko znośnym, że się rzadko kiedy na jaw wy- 
kazywał i upokorzeniem obrażał. 

Wchodzili oni do naszego kraju z tradycyjnem uprze- 
dzeniem, o niskim stopniu oświecenia ludu, o braku porządku 
wewnętrznego i o upowszechnionej skłonności do marno- 
trawstwa i rozpusty i dla tego poczytali nas za ludzi jak- 
kolwiek wyżej postawionych w stopniowaniu społecznem 
przez urodzenie i dostatki, lecz daleko niższych od siebie 
pod względem prawdziwej oświaty i tej oszczędnej rzą- 
dności, która jest główną zasadą bogactwa i siły, tak 
pojedynczych osób jak całych narodów. 

Dla tego można było powiedzieć, że skromność i ko- 
rzenie się Prussaków przed wielkością i znaczeniem panów 
naszych były tylko złośliwą ironią, pod którą się urąganie 
z wad naszych i zamiar ich użycia na nasze zgubę ukrywały. 

Właściwiej podobno było odwrotnie rozdać role, osobom 
na scenie politycznej kraju naszego znaczącym ; udana po* 
kora i uległość ze strony Polaków, a duma i prześladowanie 
ze strony Niemców, więcej byłyby odpowiadały istotnemu 
położeniu rzeczy i nawet dobru ujarzmionego narodu, a by- 
łyby obok tego dowodem większego rozsądku politycznego 
w Polakach, którzy we wszystkich walkach z nieprzyjaciółmi 
swemi, tćm zawsze łdądzą, iż sposób swój myślenia i wady 
swoje lekkomyślnie na jaw wystawiają. 

Gdzie idzie o przekształcenie narodu podbitego, o prze- 
istoczenie jego ducha i o wpojenie w niego zasad zgodnych 
z widokami zdobywcy, tam się używa dzielnej sprężyny, 
to jest: wychowania publicznego, bądź to aby niedopuśció 
światła do młodych umysłów, bądź też aby w nie wpajaó 
zasady odpowiadające widokom rządowym. Pierwsze za- 
stosował rząd pruski do włościan, drugie do młodzieży 
szlachty polskiej. 

Pomimo usiłowania dawnej kommissyi edukacyjnej mało 
podówczas postąpiono z zaprowadzeniem szkół wiejskich. 
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zie niegdzie, w dobrach tylko niektórych oświeceńazycli 
inów, zawiązały Eię szkółki dla rolniczego Induj lecK 
rócz tyeli nader rzadkich wyjątków panowało zupełne 
ijiiedbanie tej tak wainej części opieki publicznej. Prussacy 
I kwapili się z rozszerzaniem światła między pracującą 
lesą ludu polskiego, ciemnota jego była dla nich poi^- 
; bo im zapewniała uleglejszych i mniej wymagających 
oddanych. Ale za to zaprowadzono szkółki po WBzyBtkicb 
Kdacb niemieckich, i żydzi kształcili BJc w właściwycłi sobie 
ladomościacti pod przewodem ł)elferów i szkolników awoieli ; 
> Niemcom trzeba było otworzyć przybytki oświaty, aby 
zapewnić ich wyższość nad ciemnym luilem krajowym, 
a żydom jako wiernym eprzymierzeńcom w tej cichej wojnie 
z narodowością naszą prowadzonej, nie trzeba było odbierać 
możności doskonalenia slg w tej przebiegłości, która prze- 
mysłowi i majątkom krajowców groziła. Po miastach 
zakładano szkółki dla chrześcijan, ale ponieważ rzemieśl- 
nicza klassa u nas od dawna po większej części z Niemców 
była złożona, i gdy ci bardniej od krajowciiw uznawali 
totrzebę, posyłania dzieci do szkół; szkoły te były po 
lększej części niemieckie 1 jeżeli się w nich jaki zdat- 
iąjszy syn rodziców polskich odznaczał, to się przejął 
i sposobem myśłenia niemieckim, które wraz ze 
^omośeią teg:o języka i przez obcowanie z Niemcami, 
ilieznacznie się do młodych umysłów zakradały. 

Razem z upadkiem narodu przerwał się wątek rozpo- 
lętego wychowania zamożniejszej młodzieży polskiej, na 
Bytecznych obywateli kraju, i zmieniła się cała dążność 
^j edukaeyi. Zbyt lekkomyślnie oddali się rodzice temu 
przekonania, że dzieci własne nie już na ugmntowanycli 
^ywateli kraju, lecz na powierzchownie przyjemnych łudzi 
warzyskich kształcić wypadało. Powszechnie przypa- 
lana niemożność wydobycia się z pod jarzma cudzo-" 
lemskiej niewoli, zamknięd^Kąselkich zawodów służby 
bliczuej i wyobrażeuJi^B^^H^^uywiązane do po- 
^^enia się tej słoJ^^^^^^^^^fnadem, stały sit; 
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I ir^dłem DajiaJszywBzej dążności edukacyi zatiioiDieJsi 
I młodzieży polskiej. 

Francuzki język i jego literatura stały eię gtów 
} i niemal jedyną zasadą tej ediikcyi. Emigranci franeusd 
[ panowali we wszystkich zaakomitych domach polskid 
fi uczyli młodzież polską zapominać narodowego jCzyH 
I i kaleczyć go makaronizmami ; udzielali im nieco 
wierzchownycb wiadomości o bistoryi, mitologii i geogi 
a zaniedbując znpelnie języki i literaturę starożytną, naid! 
przyrodzone i matematyczne , dla tego , że sami zwyW 
żadnego o nieb nic mieli wyobrażenia, kształcili mtodud 
' polską na owycb gładkich treufniaiów, co po frsacUKku nid 
rwiaatom słodkie sltiwka prawić, lub z niemi na wzór a 
y iytnej galauteryi francuzkiej rozprawiać, i pieszczone i 
fldassyków wiersze cytować nmicli. 

Śiemieeki język, jakkolwiek w ówczesnych stosunka^ 
^i do prawdziwego oświecenia, dla nas zwłaszcza, niezbędi 
[ potrzebny, albo był zupeluie zaniedbany, albo tylko 
' nżycia potocznego nauczany. Ti; tak słabą zasadę oi^wicd 
cenią zdobiono nicktóremi lekkiemi talentami, a mlodzieoi 
■wychodził na świat z rodzicielskiego domu napojony prd 
żnością i chęcią podobania się, lecz czczy zupełnie ] 
względem gruntownych nauli i uczuć godności gby watelsldcj 
I Lepsze nieco było wycłiuwauie młodzieży w szkoła 

' i konwiktach pijarskich. Szanowne to zgromadzenie prze^ 
chowało w gronie swojem prawdziwe narodowe uczuci 
i umiało je zaszczepiać w młodzieży, W jego szkołac| 
kwitnęła literatura starożytna i narodowa; ich uczniowie 
jeżeli dla powszechnego braku chęci do nauk nie poauwaD 
f eic gruntownie w wiadomoaciach, to przynajmniej nie zapw 
I minałi dziejów i mowy ojc/.ystej, jak się to działo po« 
przewodem tak zwanych guwernerów francuzkicb. Leos 
I i te ziarna oświaty, litćre szkoły pijarskie po umysła 
I rozrzucały, nader rzadko wydawały owoce. Edukacyi 
j młodzi naszej skończyła się na tych szkołach , które wltt« 
ńciwe dopiero do dalszych nauk sposobić ją miały, a połapanw 



w nich wiadomości wietrzały w glowacb przy roztargnienia 1 
codziennego iyeia rozkoszom i rozpustnej nieczynnoaci f" ' 



Bądź to dla osłabienia wziętości szk61 pijarBkicb, któ- I 
yeh dąiiiość Pnissakom podobać się nie mogła, b:|dż teŁ J 
i nadania ediikacyi wyźszycii klaae mieszkańców kierunku 1 
fcodniejezego z widokami swemi, założyli oni jedne wyższa I 
fekoię w stolicy pod nazwiskiem Liceum znanej, której rząd j 
Hierzchni oddany został osobnej władzy szkolnej, nazwi- 
kiera Eforatu ozdobionej. 

Dążnością główną tej szkoły było zbliżyć z sobą przez I 
jłlyw naukowego wspólubiegania, młodzież polską z mlo- 
Bieżą niemiecką; oswoić pierwszą z języldem ostatniej, 
i wzbudziwszy w niej cbcć dalszego kształcenia się w nau- 
kach i usposobiwszy ją dostatecznie do pobierania tych 
nauk w języku niemieckim, skłonić ją do tego, aby po I 
oniweraytelach niemieckich swój zawód naukowy kończyła. 
Rachowano bowiem na to, że kilkoletni pobyt na tych 
uniwersytetach, rozpustna zażyłość z niemieckiemi wepól- 
Bzniaini i swoboda akademickiego pożycia wzbudzająca 
ywiązanie do miejsc i osób, wśród których błogie chwilo 
bodociannego życia pędzono, potrafią przezwyciężyć wstręt 
niskiej młodzieży do m'emców i wzbudzić w nieb zwolna 
Iraz większą ku nim przychylność. 

Wtych widokach stal się język niemiecki główną zasadą * 
Bukowego kształcenia młodzieży polskiej w Liceum, a po- 
nieważ uiebył jeszcze tak upowszechnionym, aby wszystkim J 
I w nim nauki udzielać można byfo, zrobiono wczte- 
jch pierwszych klassach tej szkoły dwa oddziały, w każdej 
iden polski dla mniej biegłych w nicmczyżnie, w którym 
rzedmioty naukowe po polsku wykładane, przykładając ' 
miów do udoskonalenia się wjęzyku utemieekim; drugi ' 
kmiecki, wktórym wtymże języku nauki wykładane były. 
Nie było tych oddziałów w wyższych kłassacli tej 
toty, do których ten tylko uczeń posunięlym został, który 
; dostatecznie usposobił wjęzyku niemieckim, aby mógł 



[ łTozamiei wykiad naukowy wtymie języka. Za tempM 

f te nczeń rnuBial eię przykładać do oiemczyzDy, jeżeli ofacud 

' skończyć nauki w Liceum, lub opuścić tę szkołę, nie Bko&^ 

czy wszy w niej uauk; w pierwszym razie byl usposobiony] 

I do ełnchania nauk w uniwersytetach niemieckich i zapowia*' 

I Niemcom przychylnego obywatela na przyssilość, w drogi 

' osiągało się tę przynajmniej korzyńć, że miodzeniec pni 

pędzał lata szkolne w instytucie, w którym unikano t 

wszystkiego, co mogło utrzymać i ki^ewić dncha naród owegoa 

Przy tej tak wyraźnej d^Jności Liceum warszawskiegM 

' dziwić się można było powszechnej wziętości i wielki 

, liczbie uczniów tej szkoły; lecz to się da wytłomaczy£ 

I naprzód jej dobrem urządzeniem i grnntownem udzielaniei 

[ nauk, kture jej wyższość nad wszystkionii iunemi szkolam 

' w kraju zapewniały; powtóre powszechnie uznana potrzeb- 

' zatrudniania młodzieży, która zbyt wcześnie na próżniakói 

I wychodziła, i nakouiec ow^ niepojętą zwiijtpialością, h.tótŚ 

I wówczas wszystkich mieszkańców ziemi naszej opanował 

która ich obojętnymi czyniła na wszystkie podstępne śro 

prze naród o w lenia Polaków, w przekonaniu, że na zaw 

byt nasz jest straconym. 

Temu to trapiącemu przekonaniu przypisać należy « 
zan% przez nas, a tyłe szkodliwą dążność wychowania 
dzieży polskiej pod panowaniem pruskiem, które niweezyloj 
najdzielniejszy zaród moralnej siły narodu przez zaniedbaoid 
powierzchowne lub zniewieściałe wychowanie synów nąj 
znakomitszych rodzin polskich, jemn także przypisać trzebi 
zaślepienie wielu rodziców, które im nie dozwoliło dostrzec 
prawdziwych zamiarów rządu pruskiego i uniknąć sideł n 
przenarodowienie icb dzieci zastawionych. 

Taki stan wychowania publicznego musiał wywierafi] 
niekorzystny wpływ na literaturę krajową i na ogólny po^l 
I stęp nauk i umiejętności. Ich wzrost i zakwitnienie pw 
[ trzebuje koniecznie nietjlko zachęty i opieki ze Etronj" 
I rządu, lecz jeszcze otwarcia nauczycielskiego zawodji, w k 



rymbj ludzie z powołania naukom oddani sposobność pra- 
cowania nad ich ukształceniem znajdować mogli. 

Prussacy odebrali nam jedno i drugie; bo rząd cudzo- 
ziemski, mający ua celu zagładę wszelkich znamion naro-j 
dowości, nie dawał żadnej opieki i nie mógł zachęcać pi- 
sarzy polskich, i jeżeli nie zamknął ztipełuie, to ograniczył 1 
nader zawód nauczycielski dla krajowców, wprowadz^ąo I 
do szkól wykład przedmiotów naukowych w języku nie-j 
mieckim. 

Panowanie Stanisława Augusta obok nieszczęsnych; 
błędów i słabości swoich, było pamiętną epoką w litera- 
turze polskiej. Król, miłośnik nauk i sztuk pięknych, umiał 
je cenić i przyczynić się skutecznie do ich postępu. W chwili 
apadku Polski żyli jeszcze celniejsi mężowie, którzy pano- 
wanie Stanisława pracami naukowemi uświetnili; lecz nie 
było sposobności ani pobudek do wyti-wania w tych usiło- 
waniach i do uczynienia ich uiytecznemi dla współziomków. 

Zamknięte były wszystkie przyhytld, w których lubiącyd 
słynąć z kraaomówstwa Polacy, sposobność do kształcenia J 
■wymowy znajdować mogli ; z tych zgromadzeń publicznych,, f 
k -w których bądź to w sprawach publicznych, bądź prywat- 1 
I nych, narodowym przemawiano językiem, pozostały Juil 
litylko jedne zgromadzenie pobożnego ludu, któremu nauki 
vi pociechy religijne w tej mowie ogłaszać można było. 
Z tylu wzniosłych przedmiotów, które w narodzie wol- 
IjOym rymotwórców natchnąć mogą, pozostały dla nich smutne i 
reny, które tylko w ukrycia nad grobem ojczyzny nucid. I 
mogli. 

Mała liczba uczonych badaniom naukowym oddana, 
lnie miała komu udzielać dostrzeżeń i wniosków swoich; 
I to wyższe szkoły były dla nich zamknięte, bo nieszczęśliwa 
l'$lążno8Ć powierzchownego wychowania młodzieży uczyniła J 
^|ą niezdolną do ocenienia wartości ich prac naukowyehjf 
i zapamiętale oddanie się bteraturze francuzkiej zrauicj'J 
ItAZ&ło coraz bardziej liczbę tych, co po polsku czytać chcieli! 
I lub umieli. 
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Nader mało potrzeba b_ylo w owym czasie, ahj.-, 
^onego lub tak zwanego literata uchodzić. Znajom 
rpowierzcbowna literatury łrancnzkiej, posiadanie jakiekol 
Llńck b^dź księgozbioru, prennmerowauie na pamięl 
I warszawski, jednało mn przydomek literata. Kto bąfkj 
L{^ko zryinował, lub wierszyk francnzki wytlomaczył, tefl 
■schodził za poetę, a za wielkiego rymotwi^rcę, kto traged; 
pfrancuzk^ na Język polski przełożoną na scenie wystaw 
Prawdziwie uczeni ludzie odstraszali swoją mądre 
ładzi światowych od siebie; poważano icb i przyznawał 
im wszelkie zalety, ale się zwykle nie posuwano do 1 
ćmiałoki, aby okazać cbcć poznawania icli prac nankowycł 
Same nazwiska nauk ścisłych i przyrodzonych, któremi 8 
oni zajmowali, zdawały się oznaczać niedostępną dla ] 
|^.j5)0litych pojęć krainę, w kt6rej ei uczeni bez wiedzy i b 
eadziwieniu ludzi zwyczajnego pożycia przebywali. 

Przytaczam te główne znamiona ówczesnego towarzy- 
skiego oświecenia, nie tylko dla tego, aby okazać, do ozeg 
odebranie narodowości w krótkim czasie literaturę i nauki 
samoistnego niegdy krajn doprowadzić może, ale i dla teg 
aby wytlómaczyć Jeden postępelt rządu pruskiego, kt^ij 
zdawał się być niezgodnym z ogólną dążnością Jego. Ghedl 
mówić o dozwoleniu zawiązania się Toioarzyslica i>zj^V^ 
ciói Naiik w Warszawie. Dozwolenie to mogło zadziwi^ 
nie jednego, gdyż trudno było pogodzić z dążnością ogólni 
- zagładzenia śladów narodowości, powstanie Towarzysty 
larodowego, które ocalenie i dalsze kształcenie Języka,! 
tudzież zachowauie dziejów narodowych za główny celf 
f osiłowań swoich obrało. 

Lecz prusacy wiedzieli, Jaka była główna dążnością 

f edukacyi i oświecenia w Polsce, i czuli dobrze, że pókiteD>fl 

lipowierzchowny połysk oświaty miejsce rzecstywistego oswie-'! 

BpeDia zajmować i póki się młodzież tylko na ludzi świa-d 

towych kształcić będzie, wszelkie nsilowauia i prace To^J 

nirzystwa uczonych, iadnego wpływu na ogół wywieraćil 

pie potrafi-, i będą tylko czczym, o mury icb eal rozbija- 




rącym eic głosem , lub martwa litera w ich rozprawach 
' , bez poiytkii dla publiczności wytłoczoną. 
Lecz wady ówczesnej dążności i pobycia naszego truj^i 
główny zaród moralnej sify narodowej nietylko że bez-; 
piecznieJBzemi uczyniły Prussaków i ułatwiały im wyko- 
nanie zamiarów swoich, ale stały się za icb wpływem i sta- 
raniem dzielna sprężyną naszej zagłady. Lekkomyślność' 
nasza nie dozwalała nam poznać tej ważnej prawdy; 
w walce indu z nieprzjjażuym sobie rządem, więcej się wał 
i błędów wystrzegać, jak o powiększenie siły odpornej 
starać należy, i że więcej złego ściągnąć może na lad jedi 
wada jego, z której zręcznie korzystać umiano, jak liczi 
środki ucisku ze stałością znoszone. Itząd pruski nie uźywi 
nigdy tycb środk<iw, a jednak czynił znaczne postęp; 
w dziele zagłady Polaków, używając ku własnym celoi 
icb wad i błędów, jakie w nich postrzegał, 

Naród, którego cała dzielność polegała na 

a całe bogactwo na przyrodzonej urodiajnoaei ziemi, w któ^' 

rym majątki prywatnych były dziedzictwem rodzinnem lub:' 

dziełem łaski panujących i magnatów a nigdy prawie rząd- 

slu, który zwoJiia z drobnych cząstek znaoz-j 

E nieJBze kształci dostatki, naród nie mający żadnego prawiej 

I średniego stanu i nie przyjamjący do swego składa klassj^< 

Cirobotniczej w niedostatku pogrążonej, naród taki nie raógt' 

I mać tej rządnej oszczędności, która umie cenić i szanowaó: 

l'własną pracą uzbierane dostatki i glównem jest źródłem-l 

iŁogactwa krajowego. 

Oddawna uchodziła hojność i gościnność panów za 
Enajpierwszą cnotę szlachecką, bo była rzeczywiście zasadni 
1 znaczenia i potęgi. Zkąd takie upowszechnienie roz- 
sntności i wystawności między wielkimi panami i usiło- 
wanie ich naśladowania między małymi. Dla tego rzadk% 
Elbyła po domach rządna OBZC7,ędność; za skąpca uchodził, 
ckto się oglądał na przyszłość, wydatki codzienne do zwy- 
^Sycli dochodów stosował i nie szedł za pospolitym pędem, 
ir^tórym gościnna marnotrawność dziedzictwa pokoleń co- 
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■jraz bardziej Dszoziiplata i do zagłady doprowadzić grozita. . 
eDo tego dodać jeszcze u&leiy nieuleczoną staboŃć nasię 
Łnaaladowania wyższych i zbliżenia aic do nich sposobeiii 
L^ycia i przywarami ; a wtedy mieć będziemy smutny obraz 
1 narodu rzeczywiście ubogiego, który nie jui dochody, lecz 
[majątki trwonił, nie przewidując tego, it przez to zmiui 

■ kiedyś, odartych przez siebie potomków, do ustąpienia 
I X dziedzin swoich sprzysiężonym na zagładę narodu cudzo- 
K Eiemconi. 

I Z urągającćm pohtowanicm poglądali Prussacy na 

I. panów i zamożniejszą szlachtę polską, którzy wyzuci z do- 
I stojeństw i ze znaczenia urzędowego, zamiast chwycić się 

■ w zaciszn gospodainego przemysłu, aby przez wzrost bo- 
r gaetwa własnego położyć zasady wewnętrznej siły narodu, 
[ usiłowali zachować znamiona dawnego znaczenia i wy^zości 
f przez wystawne i rozrzutne życie, w wesołej nieczynnoŚci 
I pędzone. Usposobioną była ta zaślepiona część narodu do 
■.■wszystkich ponęt swobodnego pożycia; pamięć na przy- 
W. szłość zdała się być straconą, a w obecnej chwili przezor- 
ności żadnej. Zastawić trzeba było tylko sidła między 
oduraanych rozkoszami pożycia, ałiy sami puścili się w zgu- 
bny zawód, w którym ich zdradziecko z dziedzicznych 
majątków wyzuć miano. 

Tą ponętą były gotowe pieniądze, na których zawsze 
dawniej zbywało panom polskim, a które przez Prussakow 
hojnie dostarczane stały się istotnie dla właścicieli dóbr 
owym mieczem, szalonemu do rąk oddanym. Móglże bo- 
wiem być łatwiejszy i pewniejszy sposób wyzacia z ma- 
jątków krajowych właścicieli dóbr, jak podanie rozrzutnym, 
nierządnym i chciwym coraz większego znaczenia, łatwości ' 
zaciągania długów na nierucłiome majątki? Jakże to pro- 
stą, lecz jak nieomylną była rachaba Prnssaków, ze skoro 
się tylko dziedzicom dóbr poda sposobność dostania pie- 
niędzy gotowych na zastaw ustalonej ich wartości, niebaczni, 
lekkomyślni i marnotrawni zaciągną w krotce tak wiellde 
długi, iż wyzuwszy się z majątków, wierzycielom z siedzib 
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będą musieli iistą|)ić. Postarawszy się zaś o to, aby tern! 
wierzycielami byli Prussacy, łatwo można było przewidzieć, 
że w pewnej kolei lat, część nieraeliomych majątlŁÓw 
Niemców za dziedziców mieć będzie. Ten środelt obolt 
skłonności krajowców do rozrzntności dogodny byl dla 
tego, ie wierzyciele aami dochodzili swoich należytości 
i wypędzali z dóbr dawnych dziedziców bez żadnych ko- 
sztów dla rządu, i nie rzucając nawet na niego żadnego 
podejrzenia o jakie złośliwe zamiary, skoro zaciąganie 
dhigów od woli samych właścicieli dóbr zależało. 

Lecz żadne względy polityczne nie mogą upoważnia, 

rządu do tego, aby miał rozmyślnie podsycać namiętno^ 

panujące i korzystać z wad i słabości ludzkich, ażeby niof 

winną potomność z prawego jej dziedzictwa wyznwać, 

Jeetto zawsze wysoki nader stopień niemoralności, f 

władza z istoty swojej opiekuńcza i ojcowska w jakicbka3| 

wiek bądź widokach, rządzonych demoralizuje łub z it 

I demoralizacyi korzyści odnosi ; a to nie zdoła usprawiedl 

I wić takich zamiarów, że je zręcznie jakimśbądż pozoreS 

' dobra pospolitego pokrywają, Wszyslkie zaś postępowań! 

rządu pruskiego zawsze taki pozór miały. 

Już w końcu panowania Stanisława Augusta i po d(3 

pełnionym ostatnim rozbiorze kraju, dotknięci zostali właśd^ 

ciele dóbr i zamożniejsi obywatele, wycieńczeniem zasilkói 

majątkowych, przez klęski wojny roku 1794, przez baii 

kructwa wielu domów bankierskich, które zrządziły stran 

2óO milionów złotych wierzycielom ich przynależnycW 

[ przez kary insurekcyjnc praez rząd Pruski nałożone i przd 

znaczne podwyższenie podatków gruntowych. Dla zaradzf 

nia brakowi pieniędzy na pokrycie tych strat i zwiększti 

nych wydatków, za pomoce pożyczek gruntowych, wydfl 

ten rząd nowe prawo hipoteczne, ustanowił w roku 1795 

' komissye liipoteczne, które z taryf ofiary powziąwszy wiaj 

. domość o wszystkich dobrach gruntowych i ich właściciel 

' lach, wezwały tych ostatnich do uregulowania hypotd^ 

dóbr swoich, naznaczając im prekiuzyjue termina do tegoa 



Ssyłaty do wszystkich większych dóbr komjssye na grant 
nflo zrobienia regulacyi, i wezwały wszystkich wierzycieli, 
ailiy aic stawili przed niemi jjod ulratę praw swoich. Ta 
akwapliwośt; w ure;.'uIowaniu hipotek byhi powodowana 
ftlłotrzebą zaprowad7.enia porządku w sprawach rzeczowych, 
FZaBhtnienia wierzycieli od strat, na jakie ich hrak ustalenia 
[Wartości dóbr oara^.ał, nadania pewnych zasad kredytowi 
gruntowemu i chęcią iyczliwą podania właścicielom ziem- 
Bkim sposobności otrzymauift tut wartość dóbr swoich ka- 
pitałów rozrzedza! oych do ulepszenia gospodarstwa rolnego 
niezbędnie potrzebnych. Czy ta ostatnia chęć była jtowo- 
dem do nrzijdzenia hipoteki, czy tei pewność, ie wlasoioielfl 
naduźyjij kredytu , którego podstawy zakładano , o tem 
. cala d^inoić rządu najlepiej przekonała. 

Chcąc wciągnąć nierozważnych właścicieli dóbr w odnact 

|.dłngów, wśród których ich majątki zginąć miały, trzeba 

lyło przedewszystkiem poznać stan tych majątków. Do 

tego posłużyła regulacya hipotek, która wykryła naprzód. 

Mnę dóbr według ostatnich kontraktów kupna, według 

T działów i innych transaktyi, w których o tej eenia 

Wzmianka była; i powtóre długi, jakieuii dobra były obcią- 

tonę z dokuraent(5w przez wierzycieli składanych. Tym 

m odkrytą została główna zasada, na ktiJrej dalsze 

["flperacye rządowe ku zniszczeniu właścicieli dóbr skiero- 

twane, oparte być mogły. 

Lecz jak niepewną była ta zasada, a nadewszystko 

f jak zgubną dla właścicieli i później nawet dla samych 

k^wic rzycie li , o lem smutne doświadczenie naszego krajn 

przekonało, dla tego widzę potrzebę zastanowić się nieco, 

1 tym przedmiotem, który się tak ściśle wiąże z dziejami 

iszego ubóstwa narodowego. 

Wykazy hii»oteczue wyitrywać mają wartość dóbr 
^eruchomych, która jest zasadą kredytu gruntowego, ieez 
lamiast tego, wykazują tylko cenę bieżącą tychże dóbr, 
) jest: wartość ich pieniężną, według każdoczesnych ugod 
I ich kupno lub nabycie drogij spadków i działów familij- 



nych. Ta cena musi być zmienną; bo zależy od wielu 1 
okoliczności na stan rolnictwa, na handel zbożowy i na J 
dochody gruntowe wpływ waj^cych; bo ulega prócz tego -4 
wpływowi osobistych stosunk-dw dwóch stron ugodg o zby- I 
cie i nabycie diibr czyniących, nawet podstępnym ioh-J 
działaniom i zmyślonym transalicyom czynionym dla wznio- j 
fiieuia tej ceny nad rzeczywistą wartość dóbr. l 

Zasada więc zupełnie nie pewna, zmienna i nawet j 
częstokroć od dowolności zawisła, sluiy w hipotekach za^l 
podstawę kredytowi, w którym wszystko stałem , pewneiff J 
i niezmiennem być musi, i dla tego też właściwie miar% J 
tegoi kredytu być nie może. Rozsądny i przezorny wła- ] 
BCiciel gruntowy, nie podług wartości Łipoleczuej dóbr I 
Bwoicb, lecz stosownie do możności niszczenia się z długu, :] 
jaki ma dochód z nich dostarcza, jedynie pożyczkę zaeią- 1 
gać powinien, a wierzyciel dbały o zachowanie calości^-J 
kapitału swego, i chcący być pewnym regularnego pobieraj 
ranią procentu od niego, nie może się spuszczać z zupełnu 
pewnością na zapiB hipoteczny, lecz musi prócz tego sta-S 
rać się powziąść wiadomość o stanie i dochodzie dóbr, aaM 
które kapitał pożycza, aby się mógł przekonać, czy po-tl 
mimo zniszczenia dóbr i przy najniższej cenie produktów^ 
będzie mógł być pewnym kapitału i procentu od niego. 
Fomimo to jednakże zawierzano łiipotekom wigeej , jak 
na to zasługiwały. 

Ówczesne okoliczności Landlowe podniosły cenę zie- 
miopłodów, a zatem i dóbr gruntowych. Jedni na mocy 
kontraktów kupna, drudzy przy działach, sukcesyach, a na- 
wet za pomocą zmyślonej transakcyi podawali wysoką 
cenę dóbr swoich do wykazów hipotecznych, tak dalece, 
ii po icb uregulowania właściciele gruntów przekonani 
byli, że ich majątki istotnie tyle warte były, ile hipoteka 
wykazywała, a wierzyciele mniemali t;yć zupełnie pewnemi 
i kapitałów na dobra pożyczonych, jeżeh cena hi- 
poteczna tych dóbr o połowę, o jedoc trzecią, a nawet 
o jedne czwartą wartość zapisanych dlngów przewyższi^a. 
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I i^iibae iktUki ooegoł, to jest: pomjśkiy Btan aagnk-J 

" I zboi/jwego za czas^Sw panowania Pracsa-a 

r kapiuJ/jw banka i instytat^w praskich, a 

tenia ds byp>^tekach dóbr w Polsce. 

ioplodńw w obcych krajach, gWimie 

i rzćiaioiłbimi zajętych, a wojnami i podatkami 

mych, było wielkie, a moinoiić dostarczania ich nie- 

V«dpowiadająca potrzebie przy opóżnioaym stanie rolaiotwa J 

f ^ro%wiiij<;lych jenzcse Btoannkach handlowych. 

flandcl zlwiowy czarncm i środziemnem morzem pro- J 
wailitiay, uiewap/jtubiegat się jeszcze wówczas z handlem I 
zbłłiłłwym na morKU baltyckicm. Kraje pruskie w głębo- 
kłfD jMikoJii nad bnwgarai tego morza pfUoione, ze Epławnemi J 
r:Wkariii, kt/ire <ło icli brzegów z głębi kraju płody rolnicze 1 
bez iatloej przenzkridy celnej donosiły, zapewnione miaJyJ 
..luOwiękHzfl i niemal wyłączne korzyści haudla zbożowego I 
t Uołłaodyą i Anglia. 

WHzyHtkic mirowc płudy ziemi naszej były iądaneł 
WHzelk^ miarę icłi prudukcyi. Najobfitsze zbiory zboia 
idDCgo roku odpływały wnaRtępnej wiośnie na niezliczo- 
Ijrch Ktatkacli Wiolą do Oilauska. Lasy nasze stały się 
fflarą nierozważnej chciwości dziedzic(5w swoich i łatwości \ 
idbytu na drzewo i popiół za granicą. 



Wszystko, cokolwiek żyzny grunt i ciężka praca chło- 
pów wydawały, szło za wysoka cenę do obcych krajów,- 
podwyiszając nadzwyczajnie intraty z dóbr i chwilow%' 
zamożność ich właścicieli. Za tern poszło nadzwyczajne' 
podwyżscenie czasowej ceny dóbr; sprzedawano je i ku- 
powano za najwyższą cenę, do jakiej tylko bez nakładów 
kapitalnych dojść mogą, a księgi hipoteczne przyjmowały 
te świetne transakcye i stwierdzały piętnem urzędowej 
powagi to, co trafu i przemijających okoliczności dziełemH 
było. 

Etóż w ówczas niemiał się za bogatszego, niż nim byfj 
w istocie? Był to rzeczywiście sen zloty, po którym żelazne 
ocucenie nastąpić miało! Jakżeż to często zdarzało się nie- 
szczęśliwym Polakom, że im jaki traf niespodziany widoki 
szczęścia otworzył, źe marzyli o swobodach i bogactwie, 
8 zawsze w najwyższym stopniu szczęśliwego złudzenia na- 
stąpiło straszne ocucenie, ktÓre im poddaństwo i niedoli 
jako ich ndział okazało ! 

Ten pomyślny stan handlu zbożowego i produkcyi 
rolniczej podwyższającej nad wszelką miarę wartość dóbr 
nieruchomych w prusko-polskich prowincyach, zdawał się 
upoważniać rząd praski do otworzenia zasiłków kredytowi 
ziemskiemu, do przeniesienia do tej części państwa swego 
znacznych kapitałów gotowych, w innych prowincyach ko- 
rzystnego umieszczenia szukających. Czy się sam ułudzit 
chwiłowem bogactwem i wysokiemi cenami dóbr grunto- 
wych w tych prowincyach, czy też mniej dbał o straty pe- 

I wnej liczby wierzycieli prywatnych, byleby zamiar wy- 
frłaszczenia przez długi ówczesnych dziedziców dóbr mógł 
asiągnąć, dość, że rząd pruski wciągnął nierozmyślnie zna- 
leźną massę rozrządzalnych kapitałów do małoletnich, do 

■'Wdów i innych depozytaryuszów pruskich należących, do 

Błej chwilowej powodzi nad wszelką miarę wezbranego bo- 
gactwa gruntowego, bez względu na straty, na jakie je 

^przez to narażał. 






^^H Przybyło do Wurszawy i ionyeb miast bardzo wieltj 

^^HStJenti^w, bądź banku berliiiskiego, b^dż prywatoych ban^ 

kierów pruskich, którzy wchodzili w układy z nierozmyśl^ 

nymi właścicielami względem samm, jakie oni na te dobr^fl 

zaciągać chcieli, a ułatwiając im nabycie pieniędzy nu 

własną zgubę, zbogacali się sami wyladząjąc od nich talu 

zwane dusery za trudy przy tych poaredniczych czyono-S 

^^_&ciach podjęte. /I 

^^K Znaczniejsi z tych ajentów, zamieszkali pałace w WarJ 

^^Bzawie, otaczali eię pewną okazałością i dawali co ranM 

^^^posłachania, jak jacy książęta lub najwyżsi urzędoicyJ 

^^^fr kraju, cisnącym eię do nieb obywatelom, którzy pieniędzy J 

^^^Boźyczać chcieli. Do widu nie można było wprost ŁraGć,] 

|^^"ale trzeba było okupić sobie pośrednictwo adwokatów pra-j 

skieh, lub żydów faktorów, żeby zyskać ich względy^ 

Z tymi podrzędnymi ajentami układano się o ilość wyiia4 

^^K^odzenia i diiseru, jaki panu plenipotentowi banka przy^ 

^^^biać wypadało, a wszystkie te trudności i powierzchowóu 

^^^namidła wyrachowane były na to, aby ci wiełowładnu 

^^"pełnomocnicy wigksze zyski z potrzebających ich łaskil 

ciągnąć mogli, podług znajomej zasady: że kto chce bru^il 

wielltie kubaoy, ten wielkiego pana udawać powinien. M 

Prócz tego nrządzono w nowo nabytych prowincyachJ 

depozyta sądowe, a summy małoletnich lub inuycb depo* I 

zytaryuszów do nich wpływające, rozpożyezane były nu 

hipoteki dóbr prywatnych. M 

Przy takiem ułatwieniu dostania pieniędzy, obciątalu 

,, właściciele dobra swoje długami i każdy błogosławił tz%dJ 

l^^m-co mu dostarczał tak pożądanej sposobności otrzymania go-J 

^^Hiowycb kapitałów, a rozsądny badacz mógł się slaszm^n 

^^^bziwić temu, co mogło powo-dować tylu właścicieli dóbrS 

^^^Ko tak zgubnego dla siebie postępowania? M 

^^^Ł Oto naprzód wielką to było ponętą do zaciągania pa-<fl 

^^^Byczek na dobra, że procent przez Prussaków wymaganyfl 

^^^nył niższyin od tego, jaki właściciele płacili od dawnycbl 

^^^Kugów swoich. Każdy obrachowywał niezawodne korzyścią I 



Jakie mu ta róinica procentu przyniesie i zsciągal nowy 
■dlng hipoteczny, aby z nim zaspokoić dawniejszy bardziej 
uciąiliwy. A poniewai obok tego hipoteka wpajała w niego 
przekonanie, źe się stal bogatszym, wigc rozumiał, ie może 
więcej, jak dawniej, zaciągać nowego długu, ażeby jakiemu- 
kolwiek życzeniu swemu dogodzić. Co tern godziwezem 
mu się zdawało, io od większej pożyczki równy może, jak 
dawniej, opłacał procent, a aa pokrycie jego większe miał 
dochody z dóbr swoich. 

Najchciwiej chwycili się nowych pożyczek ci właści- 
cieli dóbr, którzy najbliżsi b/li bankructwa i tern chętniej 
udzielano pieniędzy, zwłaszcza zbankńwikass depozytowych 
priiakich, że wszedłszy przez to w prawa dawnych ich wie- 
rzycieli, których naleźytoici aplacano, kupowano poniekąd 
indi/gietmty dla Pruesaków nowymi wierzycielami będących. 
Każdy zaś dziedzic blizko upadku będący, bral ile tylko mt^gl 
dostań pieniędzy, bo albo mniewal, że się wyratuje niższe 
płacąc procenta, albo też miał przynajmniej tę rachubę, że wy- 
chodząc z dóbr, cośkolwiek gotowych pieniędzy z sobą weźmie. 
Po bankrutach najskwapliwsi byli w dopomagania 
Prussakom do opanowania własaości ziemskich w Polsce 
młodzi dziedzice, którzy rozkosznie przepędzonych lat kilka 
nad zapewnienie sobie swobodnej przyszłości przekładali 
i którzy zdawali się ubiegać o to, aby jak najprędzej odzie- 
dziczony majątek roztrwonić. Mogloż być (Ua takich coś 
IpoiądauBzego nad ową, bypotekę, w której prosty zapis 
nieniał mozolny majątek ziemski w kapitał gotowy, żró- 
tem rozpusty będący? Wielużto było takich, co za pomocą 
iciągnionych długów cbwil kilka jaśnieli w rzędzie panów, 
Seby resztę życia między żebrakami przepędzić. 

Wielu spekulantów i średnich włości dziedziców, którzy 
tnanieni czasową pomyślnością poczytywali otwarty kredyt 
intowy za środek rozprzestrzenienia posiadłości swoich i ku- 
powania większych dóbr. Mierząc ówczesną intratą możność 
lacania procentów od pożyczonych kapitałów, puszczali 
} ńmialo w zawód spekulacyjny, skoro tylko widzieli, że 

ntiłje K»ic»tHn W»r9in»atiego. Tom 1. 4 
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itręczana, ruinę wielkiej bardzo cacśti właścicieli gruii' 
iwych. Wysolta cena ziemiopłodów i kredyt utworzyły 
wielką niassę urojonego bogactwa, ogromny kapitał roz- 
rządzaluy, jedynie tylko w hipotekach grantowyeb istnie- 
jący, który znikł jak wszelkie złudzenie za powrotem intrat 
i cen gruntowycli do zwyczajnej miary. Bylato jakaś no- 
minalna wartość, literą w księgach hipotecznych, a nie we- 
iVBętrzną wartością ziemi zaręczona, która weszła w obieg 
i stela się przedmiotem umów, tak właśnie, jakby żadnej 
wątpliwości nie podlegającą wartością była. 

Ciekawym jest wypadkiem w historyi ekonomicznej 
naradów takie złudzenie całej ludności krajowej, o rzeczy- 
wistej wartości ziemi, tej części bogactwa narodowego, kt<Sra 
najmniej złudzenia podpadaćby powinna. Jeieli się dzi- 
wiono temu, jak mogła publiczność spekulująca Francyi 
zawierzać kiedyś zmyślonym wartościom przez Lawa 
w obieg puszczonym; bardziej podobno dziwić się wypa- 
dało temu, źe u nas za pruskich czasów tak ślepo wierzono 
hipotekom i tej wysokiej cenie dóbr, jaką one w skutku 
ówcaeenych okoliczności wykazywały, i że nikt nie znalazł 
się taki, ktoby ostrzegł współobywateli o tem, jakie nie- 
icie ich majątkom zagraża, skoro tę cenę za miarę 
łtredytu gruntowego poczytają. Takie ostrzeżenie należało 
rządu, który powinien był przewidzieć, źe nadzwyczaj 
'doka cena nominalna dóbr nie będzie się mogła zawsze^ 
itrzymać i że drożyzna ziemiopłodów, przez chwilowe oko- 
liczności przywiedziona, nie może być miarą rzeczywistej 
wartości dóbr. Lecz rządu pruskiego nie było to zamiai'em 
ani interesem, ot^vierać oczy omamionej publiczności, 
lem jemu wypadało utrzymywać ją w tern złudzeniu, które 
trafnie jego widokom odpowiadało. Takie to były 
rodki, jakich rząd ten używał, ażeby zagładzić narodowość 
izę, aby nas przywieść, że tak rzekę, do samobójstwa 
ilitycznego. Dobry byt i zamożność nasza pod tym rządi 
ly się przeto narzędziami naszej zagłady, i to, co gdzie 
isiejjest zajadą wolności, stało się unaaśrodkicm ujarzmienia. 



nia. ^^ 



Leiflony. 

Kiedy rząd Praski niweczył tym sposobem narodowości 
I ustalał rządy swoje w nowo nabytym kraju ; gromadziU J 
Bię pod opieka rzeczypospolitej francuzkiej, niedobitki woj■^ 
aka Polskiego i młodzi obywatele kraju, którzy ehci^ I 
walczyć za obcą sprawę, aby służyć swojej ojczyźnie i 
chować międ/y sob^ zarzewie dacha narodowego, ktdre. J 
przytłumione było w kraju. 

My^ szukania za granicą poparcia sprawy uarodowąj, 
zajęcia wojennemi wyprawami odwagi jMlskiej i slnżetiia 
obcemn państwu, aby właanedżwignąć, myśl, słowem, utwo- 
rzenia jakiego wojska polskiego pod opieką i przewodem 
Francyi, objawiła się w wojsłia Polakiem przed ostatnim 
rozbiorem krajn. 

Gdy krół Stanisław, zamiast stanąć na czele wojska | 
ewego, zdradził ufność narodu i obowiązki swoje, przystę- 
pując do Konfederacyi Targowiekiej, liczyła armia polska 
około 60,000 regularnego wojaka, któremu wydano rozkaz- 
zanieebania wszelkich kroków nieprzyjaciekkich przeciw 
armii rossyjskiej kraj zajmującej, pownleenia do wyzna- 
czonych sobie garnizonów i przystąpienia do Konfederaoji- I 
Targowiekiej, 

Jenerał Byszewski dowodził dywizyą tego wojalu 
w okolicach Wielkopolski i stal na tej drodze, którą woj- 
ska pruskie wkraczać miały do kraju, po ogłoszeniu ma- 
nifestu króla pruskiego, iż się widzi zmuszonym zajęcia 
swojera wojskiem części Polski. Było to w Lutym 1793 r. 
Dywizya Polska pałała chęcią, oparcia się wkroczeniu wojsk 
niemieckich, lecz z Warszawy nadszedł rozkaz do dowo- 
dzącego jenerała, aby się cofnął przed Prusakami i ztyął 
pozyeye nud Bzurą z główną kwaterą w Łowiczu. 

Henryk Dąbrowski, który byl wówczas Wice-Bryga- 
dycrem w tym sztabie, doradził Byszewskiemu, iść prosto 
na Warszawę z całą dywizyą, zająć arsenał i uzbroiwszy 
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nc wr(icić na spotkauie prusaków, aby icli zmusić do od- 
n'otn. To przedsięwzięcie było możliwe; bo ani król Sta- 
nisław ani dowńdzcy wojska rosayjakiego , nie patrzyli 
dobrem okiem na zajęcie kraju przez PrusakAw; nie zna- 
lazło ono wszakże czynnego poparcia i zaniechane być 
siało. 

Pomimo to trwała dywizya Byazewekiego w chęci pod- 
jęcia jaliiej wyprawy na własna rękę. Dąbrowski weapó) 
z Fiszerem b. adjutantem Kościnszki, doradzali wyjść z kraji 
przerżnąć się do Gdańska i tam oczekiwać pomocy FrancyiJ 
Byszewski nie chciał przyjąć tej rady, bez otrzymania ni 
to przyzwolenia króla, ale zbliżył się do Warszawy, stani 
z dywizyą około Grodziska i ztamli^d zloiyl raport: ii 
party będ^c przez Prusaków i nie mając ani artyleryi, ani" 
amontcyi, musiał zająć tę pozycyą. Fiszer udał się do 
Warszawy celem slclonienia wielu oficer»5w do popierania 
jego zamiaru, i już miała dywizya Byszewskiego wejść do 
Warszawy, gdy król wysiał swego adjutanta Gorzeńskiego 
do Grodziska, z rozkazem dowodzącego jenerała, aby nie- 
zwłocznie przeprowadził swoje dywizyę w Sandomierskie, 
a to tem bardziej, ze Igelstrocm kazał pod Wolą postawić- 
dwie baterye, które miały przeszkodzić wejściu wojska 
polskiego do Warszawy. 

Gdy rozkaz ten spełniony został, korzystał Dąbrowski 
t. bytności swojej w hlizkości Krakowa, aby się znosić 
k patryotami tam będącymi, i zawiązać stosunki z dowódz- 
lami oddziałów wojska Polskiego, w różnych częściach- 
Efaju rozłożonemi, celem zgromadzenia wszystkich sił wo-' 
lennycb w jednym punkcie, a potem udania się przebojem 
[Irzez cale Niemcy, aż do brzegów Kenn, aby się połączyć 
ilFraneuzanii. Siiy te składały się wówczas: z dwóch dy- 
pizyi w Sandomierskiem stojących, a liczących 10,000 iu- 
', z 15,000 łudzi armii Litewskiej, z pułków stojących ^ 
1 Wołyniu i Podolu liczących 20,000 i z 8000 ludzi reszty 
izyi Małopolskiej, razem 53,000 wojska, które miało 
^ę zkoncentrować w jednym punkcie pod dowództwem ji 
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4«k<)4 tr«!)ll(«. P* Upce pod I b ci ej owkłau i 
jpifi KA^ciwHElti, propoamral D^bniwkki, I 

IWódzlwo tad pmottaiem wojAien około'^ 
, wyiif^i z iiieu z knjn, i jak 
Atu), yAi^tjh «!<; z Franmianii sad UeocD] ; 
W\n dridlk/fW wykitnaniA takiego zamtani, ani siły d 
it|i(łru, jakiby bj wojnko po drodze spotkać 
Vii iipAilkii kraju przebywał Dąbrowski w Warszawie, 
^1^1 iiiłl ule woliiu lj)'ii) »i(f oddalić, pomimo poważania, 
kltleKO (iił uicpr/yJRci/if dozoawaL Znosił się wszakże- 
I Wyl'l(^kltii i iritiymi ziorakarai w Paryża będąrymi, w » 
IiIhijm '/Juduania siirawio narodowej pomocy rządu Fran-l 

( Jily w iikutku zawartego w r 1 795 pokoju między Prusami! 
I ltXoc/.i)|i(iNj)olitii Frinicunkił, poseł tejie, obywatel CaillardJ 
troilyliiWAiiyni «oiitftl pr/y dworze pruskim, prze^l mnT 
l^browiikl tiiydll nwojo, nad HpoHobom, jakimby Fran^ 






JDogla popierali usiłowania patryotów polskich o przywró- 
Eoeiiie bytu politycznego ich ojczyźnie iproponowal: aby 
Rzeczpospolita pozwoliła zebrać się we Francyi posłom 
Sejmu konstytucyjnego w charakterze pewnej reprezentacyi 
narodu Polskiego, aby Dpoważniła formowauie pod swoj^ 
opieka korpusu wojska Polskiego z wychodźców i descr- 
terów z wojsk austryackicli i rossyjskich i aby sposobem 
zaliczenia dostarczyła Polakom funduszu potrzebnego na speł- 
nienie tego zamiaru; a wrazienieprzyjceia tej propozycyi, 
aby przynajmniej zezwoliła na uformowanie legionów Pol- 
sldch. Pierwsze to odwołanie się do ambasadora Fraucuz- 
kiego w Berlinie żadnego nie miało skutku. 

Po zajęciu Warszawy w r. 179G przez wojska pruskie, 
otrzymał Dąbrowski pozwolenie wydaleuia się za granicę 
i udał się najprzód do Berlina, gdzie był nad wszelkie 
spodziewanie bardzo łaskawie przez króla przyjęty. Przed- 
stawił on sit; u dworu w mundurze jenerała Polskiego, co 
wszystkicli nadzwyczajnie zdziwiło. Król rozmawia! z nim 
długo o oslatniem powstaniu i oblężeniu Warszawy, a gdy 
go zapytał, jakiby był dach publiczny w Polsce, odpowie- 
dział Dąbrowski: że król mógłby liczyć na przychylność 
i zupełne poświęcenie Polaków, gdyby im oświadczył za- 
miar przywróceuia Polski, i że w tym razie cały naród 
gotówby był obrać jego lub innego księcia z familii kró- 
lewskiej, królem konstytucyjnym Polskim. Łatwo pojąć, 
ie na to król pruski nic nie odpowiedział, i dając inny, 
tebrot rozmowie, skończył tern, że pochwalił wytrwŁdoi 
[ waleczność Polaków. Przy drugiem posłuchaniu propo- 
jował król Pruski Dąbrowskiemu, aby przyjął służbę w jego. 
Srojsku, na co mu tenże odpowiedział: iżby tylko w tym 
uie to uczynił, gdyby król przyjął go wraz ze trzydzie- 
toma tysiącami ziomków, bez sposobu utrzymania będącemi, 
którychby chciał użyć na przywrócenie samoistności Polski. 
Pomimo że król pruski, na podobne propozyeye Dą- 
Browakiego mc nie odpowiedział, podał on jednakże do-, 
nbinetu praskiego notę, w ktdrej wykładał sposób wzniecę- 
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k w Połłoe nowego powetama, z la mun m uddAnia kiąjs ^ 

t panonranie pruskie i o^olnste nądy je^, jako kr^ 1 

koiut jtn^ j nego. 

Z Bertina adał się D^rowski do Drezna j Liptka^ | 
gdzie się poznał z jeDerałami Fraociukunt Joardaji, Kleber, d 
Beroadoile i Cbanipagnj, którz; mu radzili, aby pojechał J 
do ParjiA i przedstawił sam Ojrektoryatowi swój projek^ 
formowania Le^oaów Pulskich. Idąe za tą radą podał c 
Dia 18. YeDdemiaire roka V. (li9G) doic, w której pned-fl 
(awial, iibf L^ony były szkol- prsyszlej armii PoIdiejJ 
iby mogi; być przyłączcoe do wojttk Rpltej i zostawaćl 
1 naczelnetn dowództwem jenerałów trantnzkicb, a pódl 
Bpośredaią komendą oficerów Polskich. Dyrektoriat od- 
wiedztal na tę notę: Że lubo na mocy konstj-tncyi nie 
liy mu prawo dozwolenia na formowanie legionów cndzo-. 
mekich, nie sprzeciwi się jednak temu, aby podobne le-. 
[ooy puwłłtaty n Indów sprzymierzonych zEzpllą, której 

o niepodległość swoję, i że Bolonia, Ferrara i Ite- 
tfolau, oświadczyły gotowość przyjęcia takicg zbrojnej 
Mługi; w Bkutku czego Dyrektoriat odesłał Dąbrowskiego 
O jenerała Bonapartego, zajętego wówczas wojną włoską, J 
lory upoważnił kongres stanu Łombardzkiego, do wej^ia J 
t nim w układy w tej nierze. 

W skutku tego zawartą została w Medyołanie dnia. 1 
|6. Nivo8e V. roka (0. Stycznia 1 797) ugoda między ad- 
pinistracyą jenerałnąLombanlyi, a jenerałem porucznikiem 
[polskim Dąbrowskim działającym w imieniu współrodaków I 
I za upowainieoiem naczelnego wodza armii włoskiej Bo- 
lapertcgo pod warunkami następującemi : Korpusy Polskie, ] 
lóre uię sformują w Lombardyi, zwać się będą Legio- 
ni Połskiemi posilknjącemi temu krajowi w wojnie 
Fo niepodległość jego. Mieć lięd^ ubiór, znaki iorganizacyę , 
wojska ł'ol»kiego, a kokardę francuzk^. Otrzymają iołd,i'i 
racye i inne potrzeby według regulamiuu francuzkiego. Ofice- . 
rów i urzędników wojennych w Legionach mianować będzie i 
admiuiMli-acya jeneralna Lomltard^lia, na przedstawienie ■ 
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jenerała Dąbrowskiego. Lud Lombardzki nwaiać będzie ?<fi 
lak.<3w walczących za jego wolność, nie jako wojsk^ 
cudzoziemskie, lecz za braci mającycli prawo obywatelstwlij 
w Lombardyi, z zastrzeżeniem, że w każdym czasie woIum^ 
im będzie powrócić do ojczyzny. 

Po zawarcia tej konwencyi, wysiani zostali oficerowirf 
Polscy, szef batalionu Kosiński do Piemontu i major Trem« 
do Francy! , dla zebrania Polaków znajdujących się tani 
jako jeńcy wojenni austryjaccy. Dąbrowski ogłosił 1. 
Tiose roku V. w Medyolanie odezwę do Polaków, a mia* 
Bowieie do shiżącyeh w nieprzyjacielskich wojskach. 

giony Polskie, mówi w niej, formuje się we AVloezech, i 
„tej ziemi niegdyś świątyni wolności. Już oficerowie i t 
„warzysze prac waszych i waszej waleczności są zemną;' 
jnż organizują sią bataliony. Przychodźcie, towarzysze 
pjmoil rzućcie broń, którą was nosić zmuszono." Ze swej 
Btrony administracya jeneralna Lombardzka ogłosiła także i 
odezwę do Polaków, w stylu ówczesnej rewolacyi fran-'i 
cuskiej, odwołując się do ugody z jenerałem Dąbrowskim za-jj 
wartej, w której powiedziano: „Pospieszajcie drodzy Po-il 
„lacyl pomiędzy nas, my was przyjmiemy jako braci,f 
^będziecie zawsze mieli z nami wspólną ojczyznę, tak długo, 5 
(dopókąd czas, może niezbyt odległy, nie sprowadził 
iWam pory szczęśliwszej, w której ujrzycie z radośeiąj 
iwasze rodziny i odbudujecie jako zwycięzcy wasze Oj- 
czyzno." 

Itfedyolan był głównym punktem zbornym, w którym I 
romadzono wojskowych Polskich, znajdujących się za I 
lica, jako jeńcy austryjaccy, i wychodźców w Polski! 
bywających- iOędzy tymi ostatnimi byli znakomici da- I 
oficerowie, jako to: jenerał Wielhorski, pułkownik Cha- 
Forestier, Zabłocki i inni. Tam przybył także Wy- 
icfci, który lubo nie uależal do wojska, towarzyszył jednak 
Legionom i praez odwagę, światło i wpływ swój 
przyczyniał się do zjednania współrodakom t 
iważania we Francyi i we Włoszech. 
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W Mediolanie aorgaDizowane zostały trzy legie pie- 1 
loty i eztab ich główny. Legia każda sldadala się z trzech \ 
italiouów u 10 kompaniach, z których Jedna była Greaa- I 
ierów, druga Strzelców, i a ośm liniowej piechoty, tudzież I 
treech kompanii artyleryi. Legiony zachowały miiodar I 
polaki*). 

Po uorganizowaniu Legii rozlokowano je po różnych 1 
miastach ; sztab główny i 3 bataliony pierwszej legii w Bo- j 
mii, drugi batalion tej legii w Ferrarze; ly batalion Uąj ] 
w Mantui , 2 batalion tejże legii w Torlonie, 3. ba- 
D wraz z zakładem obu legii w Medyolanie. 
Legie miały być użyte do poskromienia ruchów pow- 
Btauczyeh ludności wloskićj i do utrzymania spokojności 
w buntujących się miastach. Takie przeznaczenie nie 
odpowiadać widokom Dąbrowskiego, który wolałby 
iy\ bić się na Polskiej ziemi, jak pod Włoskiem niebem, 
wracając do pierwszej myśli swojej, podał Bonapartemu 
ijekt, wysłania Legionów do Siedmiogrodu i Węgier, 
łby z tamtąd weszły do Polski i podburzyły lud do no- 
rego powstania; ale myśl ta spełzła na niezem z powoda | 
iktatn z Austryą w Locbau zawartego. 

Dziwnem i smutnem to było powołanie PoIattSw, 

tusieli służyć obcemu zdobywcy za narzijdzic do poko- 

tnia ludu , za niepodległość swoję walczącego i stać się *! 



*) oto E^ nazwiska gliWuycU dowodsców po dopołnianej. J 
Irgaiiiiacyi; Nacaelny do wódz ca jenerał porucziiilt D^browflki. — >fl 
i adjutanci Eliasa Tremo i Zawadzki. Szef drugi P. Strzal-T 
^wski — Major Zabłocki — Trieeb BEef5w batalionów : Biało- 1 
Siejski, Forestier i Orabiński. Szef pierwszy lei^i dnigiej jenerał 
pajor Rymkiewicz; sKef drugi KasiiiBki, major Chamand; szetb- 
He batalionów Dembowski, Lipczyiiski i Zagórski; w artyleryi 
kbefem batalionu Asamitowaki. Mundur Legionów składał aig 
(kurtki, z pantaliouów i czapki. Szarfa, dragonki i kordony 
^aerakiu srebrno, przerabiane jedwabiem karmazynowym. Kolor 
Ibioru Bztabu jeoeralnogo piechoty granatowy, w artyleryi Bielony, 
hdoby i wyłogi karmazynowo, szlify i guziki srebrne. Bataliony j 
lóżnialy »ic kolorem wyłogów i lampasów. 
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' wrogami tych, którzy ulegali podobnemu losowi, jak ioliJi 
rodacy na ziemi ojczystej. Ale w icb położenia naleźf^fl 
poświęcać wszelkie uczucia dla ucieniięioaycb konieoznośdl 
zjednania aobie względów wielkiego wodza, ua ktiiryml 
polegała cala nadzieja wskrzeszenia Polski. 

Pierwsza wyprawę tego rodzaju odbył Dąbrowsidl 
w Mcggio, i przywróciwszy epokojność w tśm mieście, T 
przesłał obok raportn swego Bonapartemu prośbę o wy-1 
jednanie dla Polakdw pozwolenia, aby mieli swoję repre*3 
zentacyę w kongresie pokoja, który miał się wkrótce od-1 
być. Bonaparte oddając zasłużone pocbwaly wojsku Pol-^ 
sktemu odpowiedział na prośbę Dąbrowskiego: że w ow^il 
cliwili nie można myśleć o przypuszczeniu Polaków doT 
narad polityeznycli , i że trzeba czekać pomyólniejszyctll 
okoliczności. 

W tycli czasach przybył z Polski jenerał Kniaziewiox4 
ze czterdziestoma oficerami polslUmi, pomimo że w Polsce! 
wychodztwo do Legionów zabronione było, pod kara 
śmierci, i mianowany został dowodzcą pierwszej Legii. 

Między wyprawami Polaków przeciw buntownikom 
wloskimj mianowicie po oblężeniu i wzięciu Weuecyi przezł 
Francnzów, wzmiankować należy o wzięciu Werony, której>1 
powstańcy tak uporczywie bronili, ie trzeba było przy-', 
puścić szturm do miaata , przy czcm zginął pułkownik li- < 
beraeki, który na czele żołnierzy swoich szedł z bagnetem 1 

, w ręku, i pierwszy dostawszy się na wały śmiertelnie ra- 
niony został. Przy uroczystości żałobnej obcbodzoueij 
r łWedyoIanic na cześć poległych, kazai rząd Gyzalpińskj 

Łwystawić pomnik grobowy pułkownikowi Polskiemu po^ 
fferoną poległemu*). 

Lnbo Legiony liczyły w> owym czasie przeszło 7000 J 
bdzi; nie stanowiły jednak oddzielnego korpusu, lecz z 



*) Ka pomoiltu. tym uiniesKczono n.apis nastgpiij^cy. Libe- i 
fokins Polon. Oohort. Fraefect. in proelio ad Yeronam oocubuit Ą 
B aatoa monitis: aut Tincondniii aut moriendum legę patria. 



— 60 — 

tąc od jeDeratów francuzkicb, dowudz^cycli znaczniki 
ienii oddziałami, czynne były tam, gdzie dane im rozkasyl 
wskazywały, i odznaczały się wlaściwij sobie odwaga, i 
w rozmaitycli punlttacli Wloaltiego półwyspu, to w We- J 
necyauHttiem , to w Państwie Pupierliicm i Neapolitaó-1 
akiem. Trzebaby cŁyba przedstawić liisloryc wojny 
Włoskiej Napoleona, aby w ni(ij nspomuieć o ndziale, 
jaki w niej wzięły Legiony, coby przekroczyło granice 
wspomnienia, jaliie walecznym ziomkom pońwiccić pragnie- 
my, dla tego przytoczymy tylko wainiejsze wypadki wo- 
jenne, w których aic odznaczyli i różne koleje, przez które 
przechodzili. 

W roku 1797 korpns dowodzony przez jenerała Dą- 
browskiego, dostał nazw^ dywizyi z po za Po (diTision ^ 
an de ła dn Po). Legiony wszakże zostawały pod zwierz- 
chnictwem rządu Lonibardzkiego , czyli Rzpłtej Cyzalpiń- 
skiej , która zawarła uow^ konwcncyc z jenerałem D%- 
browakim, podobną do poprzedniej ugody z administracyą ^ 
Lombardzką zawartej z nastepującemi dodatkami : Ze 1 
prawo karne wojskowe dawne Polskie będzie obowi^ująoe j 
dla Legionów ; ie oftcerowie i żołnierze , nosie będ% 
z wdzięcznością (?) kokardy Epltej Cyzalpińskiej; ze gdyby 
Rzptta życzyła sobie formować nowe bataliony, Polacy 
z przyjemnością (?) widzieć będą czwartą część miejsc J 
oficerskich zajmowanycłi przez olicerów Cyzalpińskioh ; iel 
jdyby Legiony wrócić miały do Polski, winne będą oddać f 
broń i cały przybór Rzpltej; ie Polacy, którzyby chcieli I 
' "; w kraju, otrzymają prawo obywatelstwa po dwócli 
tach służby w Legionach; ie konwencya ta stanic aię 
lowiijzującą dopiero po potwierdzeniu jej przez Dyrekto- 
[Ht wykonawczy francuzlu.' Na mocy tej nowej kon- 
[encyi przybrały Legie nazwę Legionów Polskicli-I 
isiłkujących Rzpłtej Cy zalpiiiskiej. 

Pomimo tych układów nie aajmowala się RzpItaCyzal- 

iska tak troskliwie losem Polaków, jak na to zasługiwali, . 

1 jej mało dbał o dostarczanie tego, co było potrzcbnem \ 
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^^H^ wojaka i nie płacił żołda. Żołnierze Polscy byli źle I 

^^^bbrani i źle iywieni. Nadliczbowi oficerowie nie otrzy- I 

mywali ani żóldu ani racyi żywności, i dopiero po nale- I 

ganiu Dąbrowskiego i skutkiem wstawienia się Kościuszki, 1 

który byl wrócił z Ameryki , zapłacił rząd Cyzalpiuski J 

ióld zaległy i lepiej opatrzył potrzeby wojska. M 

Dąbrowski następnie zajął pr7.ez kapitulacyą małą I 

^^Htwierdzę St. Leo, której nie moina było wziąśó szturmem, 1 

^^K powodu jej położenia na stromej skale. Było to w roz- I 

^^^Brawie wojennej z wojskiem Papiezklem, po którego po- I 

^^^Konaniu Francuzi zajęli Ilzym, w którym Połakom dozwo- I 

^^Hono stanowić garnizon, tak £e Kniaziewicz zająt kapitolj 

^^Bt jednym batalionem i artyleryą. J 

^^^ W Przechodzie przez Loreto zabrał Dąbrowski, npo-'l 

wainiony do tego przez naczelnego wodza, chorągiew tu- I 

recką, zdobytą przez Sobieskiego pod Wiedniem, która odtąd 1 

zostawała w głównej kwaterze legii. 4 

W wojnie z wojskiem Neapolitańskiem , wzmocDionem I 

powstańcami z państwa Papiezkiego, odznaczył się szcze- 1 

golnie jenerał Kniaziewicf, który głównie się pr/yłożyj J 

do wygrania bitwy pod Nep! czyli Civita CasteUana; za ] 

co mianowany został przez naczelnego wodza jenerałem J 

■brygady; prócz tego przesiał minister wojny francuzki, J 

oiaziewiezowi , przy liście pochwalnym za obronę obozu I 

irita CasteUana rynsztunek zrękodzielni narodowej, który I 

tzeczpospolita postanowiła ofiarować mu, jako nagrodę za J 

Igo waleczność. I 

Następnie odznaczył aię jeszcze jenerał Kniaziewicz ', 

rzy wzięciu Gaety i otrzymał pochwalny list od Dy- 

iektoryatu Wykonawczego francuzkiego, w którym powie- 

Iziano: Dyrektoryat czytał z przyjemnością, obywatelu! opis 

kaleczności, jaką ty i twoja odważna legia, okazaliście przy 

taka Gaety, którą armia francuzka odebrała Królowi Neapo- 

^tańskiemu. Okazaliście się godnym sprawy, którejście się 

)ćwięcili. Dyrektoryat pochwalił jenerałowi Championet 

rawiedliwość, jaką cl wymierzył mianując cię jenerałem j 



F bfjgady. Pnicz lego otizjmał Eaiauewieł pofac eB ie « 
I iiędoParfła, w mnianeitoieiiiaDjTekłoryatowiMrbi 
I •ełandary, im wojaka neapoIitaiHkiea zdobTte. 

Pomiioo pi-AoDaaU woj«k uapolilaaskicfa i i 
fnet fnaeazów ibtJic^ państwa, musieli PoImj < 
walczyć z powsUDcami, którzy niepokoili t\\ arnui W tj 
potyczkach miał Dąbrowski dwa kosie obite pod i 
zgpDclo wielo oficerów, a micdiy oioii aiijauat jeoenta I 
broffikiego Tremo, klóry prócz osobistego męitwa w b 
odznaczał hic zdolnością w mis-^yacli, które ma ^w: 
były. 

Powstanie lądowe wToskanii, wzmocniło wojsko W. ksi^ 

ciaToBkttUHkie^*, ktijre dowodzone przez oficerów anstiyja- 

ckicb, wyparło KraDcuzów z pozycyi pod Apeninami, i oble- 

I ^lo Mantu^, gdzie jedna legia z artylery% była zamkniętą. 

Klj^browitki odebrał rozkaz przyjść wpomoe armii fraocazkiej 

pdo Horencyi; pn drodze mnaiał ciągle walczyk z powstaa- 

eamf I zdobywać warowne pozycye w Crotouie, Castilione 

FlorentiDO, W tern ostatntem miejsca zgio^ł pułkownik 

t Polski Cbamand, którego śmierć taki^ chęć zemsty wzbaiii 

I tv£otiiierzach, ie zdobywcy Fiorcntinn, w pień wycięli załogj 

II porąbali ich dowodzcę, wydzierając mn chorągiew. Pil 
I tej bilwio mianował Dąbrowski Forestiera szefem leg^ 
[ • majora Chlopickiego szefem batalionu, a potem przybyf 
[> do Florencyi, gdzie otrzyma! rozkaz odzyskania pozycyi 

przez Francuzów straconej pod Apeninami. 

W owym czasie przylirala wojna włoska więki 
rozmiary z powodu przybycia i posiłkowania austryjakomj 

1 armii roasyjskicj , pod dowództwem Suwarowa, Odtą ' 
Legiony Polskie nietylko były zajt;te mniejszemi wyitra- 
wami przeciw powstańcom i uddzialuiu zbrojcym mniejszycli 
ksiiiiąt, lecz musiały walczyć obok Francuzów w wickszyol 
bitwaclt, między wojskami wielliich państw toczonych i dziel 
niepowodzenia armii franciizkicj. 

PloTWBza logia dowodzona przez samego Dąbrow&kiej 

|;Vyflzedłs2y z Neapolu zląo^ła się z wielką armią i pr<iq 



' krwawych w&Ik po drodze z zbuntowancmi Wiochami 
bila się w bitwach pod Trebią i pod Novi, gdzie prawie 
cala zniszczoną została przea przemagające siły nieprzy- 
jaciela. Grenadierzy i trzeci batalion bronili się upor- 
czywie, lecz otoczeni zewsząd, po większej części Kostali 
wzięci do niewoli, wraz z szefem legii Foreatierem. Ocalał 
wszakże szef CLłopicki, kttSry tam okazał wiele waleczności 
i talentów wojskowych. Sam jenerat Dąbrowski znajdował 
się jat w ręku jazdy nieprzyjacielskiej, a labo ranny, bronił 
się, i wraz z trzema adjutantami swymi przebił się przez 
kozaków i przeciąwazy pałaszem lancę przeciw sobie wy- 
mierzoną, wskoczył na koniu w rzekę i przepłynął ją szczę- 
óliwie. 

Druga legia pod dowództwem Wielhorskiego stra- 
ciwszy połowę ludzi weszła do Mantui, którą Austryaoy 
obiegli. Francuzi kapitulowali w tej fortecy i wydali Anstry- 
jakom Polaków, którzy przędli z ich wojska do legionów 
i z tego powodu mieli być wszyscy rozstrzelani, lubo nie 
przyszło do tego, cała druga legia poszła w niewolę i odtąd 
o niej nie nie słyszano. 

Dla zmiany okoliczności -ustały stosunki dawne zRzpltą 
Gyzalpińską, a Kościuszko z Kniaziewiczem zajmowali się 
formowaniem nowej legii nad Hencm. 

W ciągn tej kampanii r. 1799, zdarzyło się jeszcze 
wiele wypadków wojennych, w których legiony miały spo- 
sobność okazania waleczności swojej, doznały niektórych 
niepowodzeń, otrzymały pahlicicne uznanie swych zasług 
I i przecierpiały wiele, nim się otworzyła jakakolwiek na- 
dzieja powrotu do kraju i poświęcenia się jego usługom 
na ojczystej ziemi. Odznaczyli się oni w bitwie pod Adigą, 
gdzie jenerał Itymkiewicz, zasłaniał odwrót jednej dywi- 

>zyi francuzkiej, a jenerał Wielhorski drugiej, i zdołali 
powstrzymać nieprzyjaciela i zadać mu Idęskę, przyczem 
jednak stracili kilku zabitych i prócz tego wielu wziętych 
w niewolę. Dyrektoryat fracuaki, któremu wódz naczelny 
armii włoskiej zdał sprawę o tej walce, przestał dowódzcy 



i 

I 



I 



Ci 

X pocbwaJii; dla Kojsk rulakicfa, kUW wi 
dnia 6 Cłeraiiiial wraz z aimią fraocnzką we Wlooec 
raiając; zadowolenie Rzeczj-pospolitej. 

W dziesięć dni potem, w niepomfśłDem eUrcia, 
był rannym jenerał Hymkiewicz i w krotce z nui i 
otrzymawszy poprzednio stopień jenerata Brygady, 
mu wódz fraucuzki Morean, świadek naoczny Jego esyi 
na pola bitwy adzielil. 
[ W koucn Września r. 1799, wzięła jesz<;ze 1«^ p 

L krwawy adzial w bitwacfa pod Buseo i Nofi. &ibra 
cztery działa i 600 niewolników, straciła ok<rfo tizechi 
ludzi, w jednym batalionie wszyscy oficerowie byli rannL 
Jenerał Jabłonowski lekko ranny [)o dwakroć brany w nie- 
wolę został odbity. Jenerał Dąbrowski wśród gorąca bitwy, 
I gdy odcinał pałaszem kanunierowi austryackiemu lont, który 
L przylcładał do działa, trafiony został w bok kul^ karabi- 
I Dową, która się odbita o ksl^^ę, któr.'; miał w kieszeni. Ttą 
' książka, która mu ocaliła życie, znajdowała się między Kbi<H 
I rami , jakie Dąbrowski ofiarował Towarzystwa Przyjaeii^ 
; I«auk. 

Nietylko ie te róiue bitwy i utarczki, kosztowały n 
I mało ludzi i koni, nadeszła zimowa pora rokn i niedbał 
f francnzkich wodzów o los Polskich wojowników przyczy- ' 
f biały Bic nie mało do umniejszenia icL liczby w legionach. 
I Żołnierze nie płalui, ledwo ubrani, ciągle budzeni marszami, 
] zaczęli chorować i umierali, dla braku opatrunku i szpitali.^ 
[ Kswalerya zmniejszyła się do stu dzie^viędziesi%t koni 
' zgłodniałych i niezdatnych do służby. Zakłady Polskial 

w Nicei i Yillafranca bi'ly w najgorszym stanie; bo ofice 
I rowie i żołnierze otrzymywali tylko pól porcyi cldeba. 

Jenerał Dąbrowski oapróżuo przedstawiał iiaczelnemuj 
wodzowi Championettowi, los nieszczęśliwy rodaków i 
trzebę przyjścia im w pomoc; bu cala armia, znajdow^ 
się wówczas w takim samym niedostatku z powoda prze-l 
ciętych kommiinikacyi morzem zFraucya przez korsarzy. J 
t Jlngielskich , i niemożności dostarczania lądem dla brakU|,if 



i alego atauu dróg, dostatecznej iiośei żywności i innych 
"przedmtotiiw <lla potrzeb wojaka. 

W tym etanie rziMzy szło o to, aby ocalić resztę legionów, I 
pracz bitwy i niedostatki, talt już uBZCznpIonyeh. Uonaparto 1 
zostawszy konsulem, odwoial prawo niedozwulaj^e rzeczy- 
pospolitej, przyjmowania cudzoziemców do woJ3k swoich ] 
i poruczyl D^browskiema utworzenie wMarsyiii nowej legii, I 
ze szczątków dawnycli legionów polskich, a Kniaziewi* 
czowi uformowauie nowej legii Dunajskiej. 

Korpus oficeriiw w legionach podał natenczas nastę- ' 
pDj^e przedstawienie do jenerała dywizyi Dąbrowskiego 1 
jako dowódzey swego: 

„Stosownie do rozkazu rządu franeuzkiego wysianym I 
zostałeś, jenerale, na formowanie legionów Polskich we 1 
Włoszech, pod okiem Eonapartego. Nie diugo uczyniłeś ] 
ich istnienie znakomitem , które później sprawiedliwość I 
naczelnych wodzów jenerałów Berthier, Brun i Moreau, 
uznała i potwierdziła, ale wojna zmniejszyła pierwsza ] 
i drugą legię o polowe. Racz. więc, jenerale, czuwać nad ] 
jej zwiększeniem i jest bowiem ku temu chwila stosowna, 
a któż może być właściwszym organem u Buonapartego, 
który jest konsulem, u Berthiera, który jest dziś ministrem 
Iwojny, jeżeli nie ty, jenerale? Dla szczęścia przeto ojczy- 
my naszej, dla nas samych, udaj się, szanowny Jenerale, 
" ( Paryża. Naśladując twój przykład w sposobie dziele- 
bja się z nami tern wszystkiem, co posiadasz, ofiarujemy I 
o na koszta podróży jednomiesięczny nasz żołd." 

Otrzymawszy pozwolenie podjęcia tej podróiy rozkazał I 
bąbrowgki gromadzić się wszystkim oddziałom Polskim, 
tóre się znajdowały w zakładach Nicei i yiHafranca, w Mar- 
sylii, zdał dowództwo nad nimi Jenerałowi Jabłonowskiemu J 
i pojechał do Paryża w koucu listopada 1800 r. gdzie otrzy- 
mał od Buonapartego list następujący: 

„Buonaparte konsul Rzeczypospolitej do Jenerała 1 
h|łHX}Wskiego , dowódzcy wojsk Polskich w armii Wio- 3 



„Obywatela jenerale! Po powrocie moiin do Europy 
Vowiedzialem się z prawdziwem zadowoleDiem o Kaebowa- 
nin się Twojem i twych walecznych Polaków we Wloaii 
w ostatniej kampanii. Niepowodzenia zaćmiły na cb* 
chwałę naszej armii, lecz wszystko zapowiada, że zaSwii 
ona w krotce nowytn blaskiem. Powiedz, jcDerale, twoi 
walecznym, ie są oni nienstannic obecnymi w mej myśU: 
ie liczę zawsze na nich, i źe oceniam icii poświc>oeniQ 
sprawy, której bronimy i io będę zawgze i przyjaciel* 
i kolegą." 
j^H Za titaraniem jenerała Dąbrow^^kiego w Purymu, wy 
^^hane zostały następując roy-porządzenia: 
^^B Wszystkie pojedyncze oddziały legionów miały 
^Htebrać w Marsylii i przejść na 2old Rzeczypospolitej fran- 
^^KuzkieJ i przybrać nazwę: pierwszej le^i Polskiej, skła- 
^Hflającej się z 7 batalionów piechoty i jednego bataliono 
^^"artyleryi. Pnlk jazdy Polskiej mia! się ndae do armii 
Reiiskiej, pod dowództwem jenerała Kniaziemeza formu- 
j^ego Icgi^ Reńska. 

Wojskowym Polskim rannym lub skalcczalym przy- 
znano prawo wejścia do zakłada inwalidów francuzkieh. 
Oficerowie z legii wysiani zostali do miejsc, gdaie się znaj 
dowali jeńey wojenni, aby z pomiędzy nieb zaciągnąć Po- 
laków lio służby w legionach. 

Załatwiwszy tym sposobem sprawy korpusu Pi 
skiego, udał się Dąbrowski w maju r. 1800 do Marsylii 
aby na nowo iiorganizować wojsko Polskie, które prze^ 
chodząc na żołd francuzkl zachowało ubiór, znaki i ko-i| 
mendę polską. 

Oddziały legionów, klóre były pozostały we Wloszecli,^ 
biły się jeszcze ciągle obok armii francuzkiej, aż do 
ineszeoia broni po bitwie pod Marengo i doznały wielkioł 
htrat i cierpień, na które już tylekioć legie narażone byłyv 
Dąbrowski zawsze zajęty tą myślą, jałtby można przepro- 
wadzić legiony do Polski, przesłał z Marsylii pierwszemvi 
pEonsulowi przedstawienie do tego celu zmierzające. PhkI 
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ponował on pol^zyń wszystkie legie, powiększyć ich liczba j 
do 20,000 ludzi, oddać je pod komendę wyższego dowódzcy j 
francuzktego i przyłączywszy do armii Rzeczypospolitej ] 
wysiać icli do Polski pr/ez Czechy i Morawic. Ta pro- 1 
pozycya, jak wszystkie poprzedzające, została bez skutku. J 

Po zawarciu zawieszenia, broni z Austryjakami wriS- 
cilo z niewoli wielu oficerów, między niemi jenerał Wiel-- 
horski ; przybyła do Marsylii wielka liczba rekrutiiw i jeń- 
ców wymienionycb, co znacznie wzmogło silę zbrojną Po- 
laków. Dąbrowski zdał Wielhorskiemu komendę nad za- 
kładami w Marsylii, a sam udał się etósownie do odebra- 
nego rozkazu do Medyolanu z wojskiem swojem; zkąd J 
wyprawione zostało na pola bitwy i brało udział w walkacłi ] 
pod Peschiera i Sermione i w innyeb miejscach aż do za- \ 
warcia pokoju w Luneville w d. 13. Lutego ISOl r. 

W tym dniu le^ia Polska udała się w szyku bojowym I 
na trakt prowadzący z Mantni do Yerony, gdzie uszyko-J 
wawszy się w paradzie między wojskiem francazkiem, f 
otrzymała ośm chorągwi, które minister wojuy francuzkia 
przesiał jenerałowi Dąbrowskiemu oświadczając w dołą-*^ 
czonym liście: „Przekonany jestem, że te znaki zjednocze- 
nia nie mogą być powierzone waleezniejszym, jak wy, żoł- 
■ierzom. Naród francuzki będzie umiał zawsze ceuić wa- 

Bczność Polaków, którym ta sama sprawa każe walczyć 

rad WBpółną chorągwią." 

W dniu 1. Marca 1801 r. składały się legiony z 15,000>i 
jadzi pod bronią stojących we Wł 

Powodzenie oręża Buonapartego wzbudziło nowe na^j 
ejc w legiach j bitwa pod Marengo otworzyła Dąbrow- 

kiema drogę przez Włochy ; a Eni 

B Dunajską legią pod dowództwem jenerała Moreau, do ' 
Brodkowycb Niemiec, rozumiejąc oba, że ich los wojny do 
f olski zaprowadzi. Kiedy pokój w Luneville 26. Stycznia 
3801 r. zawarty zniszczył wszystkie ich nadzieje, ho nie 
'zmianki o Polsce, ani o legionach 1 

kich. 



PoTCzicli oni przekonanie, ie nie będąc potrzebnymi I 

dla Francyi, stawali eic dla niej ciężarem, i ie pierWBzy < 

ionsul myślał o tem, jakby eię ich pozbyć. Zmierzając ] 

' ) osiągnięcia korony cesarskiej, cbcial on utworzyć z Po- • 

Łów Gwardyę do osobistej obrony swojej. Ale Polacy | 

) chcieli być zamienieni w osobistych slażalców wodza I 

I straciwszy nadzieję wrócenia do krają, oburzali się na ] 

hyśl pozostania w tem znaczeniu we Francyi, a jenerał M 

niaziewicz podał się do dymissyi; zmienił pierwszy kon- 

postanowieuie i darował uzbrojonych Polaków, nowo i 
Bianowanemn królowi Etrnryi, a pojedyncze oddziały legii, 
o swoich korpusów obserwacyjnych odesłał. Później, gdy ■ 
ibecność legii w Francyi była poniekąd wyrzutem sumie- 
L dla Tządu tego państwa, iź Polakom za tyle poświęceń 
B odpłacił nawet żadnym zamiarem podzwignicnia Polski, 
Ktstanowiono wydalić ich z Europy i posłać do San-Do- 
) walczyć z Murzynami i z zabójczym klimatem, aby j 
j ich raz na zawsze pozbyć. 
Większa część pozostających jeszcze legionistów zmn- 
teoną została groźbą armat przeciw nim wymierzonych, do 1 
wsiadania na okręty w Genui i w Liwumie, aby iść po raz 1 
drugi gnębić lud wolny, do którego żadnego powoda nie- 
ibęci mieć nie mogli. Większa część Polaków do Ame- 
lyki wysianych wyginęła pod nożami murzynów, lubska-. 
\icm chorób gorącej strefy, tak zabilijczej dla ludzi pół- 
tocy; a mała ich liczba, co ztamtąd do Europy powrócić I 
idołała, miała tylko oa sumieniu nowy zarzut, niesprawie- ; 
Uiwej wojny, którą prowadzić musieli. 



KSIĘGA DRUGA. 



Księga druga. 



Dd bitwy pod Jena do pierwszej bytności Napoleon I 

w Warszawie. 

I. 

Ogólny stan ■polityczny Europy. — Wojna r. 180t 

JToczątek dziewiętnastego w-iel^u gromadził w azybkieiafl 

następstwie stanowcze dla Europy wypadki. Czwarty rok4 

jego pamiętnym był upadkiem rzeczypospolitej francuzkiej }■ 

a uapokojone w trwodze swojej trony z now^ obawą pO'T 

ględać zaczęły na owego nadzwyczajnego człowieka, któiyj 

i zdawał eię zagrażać im tern samem upokorzeniem, doi 

[ jakiego byl doprowadził demagogiiw. Wyniesienie Napo-T 

j leona na eefiaraki tron Francyi dwoiście obrażało i trwo-i 

[ żyło innych monarcliów Europy, raz dla tego, ie był taki 

[ siakiego pochodzeniu człowiekiem, drugi raz, że był talei 

L wielkim rządca i wodzem. Przez pierwsze obalał wiekamif 

r netalone prawa dynastyi; przez drugie mógł uświęeiu 

' iiow^ wcale zasadę politycz.ną , że jeniusz i niepospolita^ 

zdolność nad prawami dynaatyi przewagę wziąść mogą. 

Gdy Napoleon do świeżo przywłaszczonej sobie ko-J 

I rony cesarskiej przyłączył królewską, z gruzów rzeezy-l 

\ pospolitej włoskiej wydobytą; powstała w Kwietniu ISOSS 

I roku nowa koalicja przeciw Francyi, a właściwie przeciw 

\ niemu samemu, między Anglii^ i Rossy^ skojarzona, doJ 
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której wkrótce i cesarz Aostrji, niedauuo 
Niemiec wyzuty, przystąpił. 

NiedoSeigła dla przenildiwości ówczesnycb muuarubńi 

przyszłość przekonała icb zapAźno, ie ten jako i wgzystkiei 

inne związki przeciw Napoleonowi zawarte hy\y sprzcczi 

z icli własnym intercBCm, j że trzeba było poświęcić di 

monarszą potrzebie oparcia się iądaniom ludów, le salft*] 

żało bić czołem przed jeninszem i zostawić wodze rz^B< 

' łycli rękacłi , które potrafiły ujarzmić ocucone naoiiętrj 

■ności ludów, utrzymać powagę samowłsdności i uśpić iądzo' 

-demagogii. Cztery wielkie mocarstwa łączyły się z eob% 

Kuaprzemian , aby opór zdobywczym widokom Napoleona 

[Stawić; ale wtedy dopiero wsyetkie razom otwarcie prze- 

|eiw niemu działały, gdy go własue błędy ze szczytu po- 

i strąciły. Do tego czasu zaś występowało jedno Inb 

Bdwa do walki, a inne przypatrywały się pokonaniu sprzy- 

micrzeiica swego i gdy zwalczone mocarstwo w niemocy 

[łWojej narzucone przez niego traktaty dochowywało, tamte 

Tstały na polacli bitwy, aby doświadczyć przemocy oręża 

[jego. Skołatawszy monarcbią austryacką ua austerlickich 

■polacb i wymógtszy na niej przez pokój presbiirgski uzna-, 

Tue siebie za cesarza i króla włoskiego, kazał sobie Na- 

łoleon przyznać przez swój senat przydomek wielkiego; 

trozdał trony zdobytycli krajów między członków swojej 

rodziny i utworzył Uij^-reńską ^ przez którą część Niemiec 

jirzeciw Niemcom uzbroił. Zmocniwszy tym sposobem siły 

irłasne, ludźmi i zasiłkami krajów ledwo co przez siebiec] 

jnodbitych, rozpoczął w jesieni 1806 roku wyprawę prze- 

feiw tym PruBsom, co rok temu nieczynnie przypatrywały 

tóę pokonaniu Austryaków i Rossyan; a teraz same z 

prozumiałą ufnością w dzielności wojska swego przeciw 

iczęśliwemn zwycięzcy w pole występowały. 

Po bezskutecznych negocyacyacb wydal król pruski 
, Października 1806 roku w Erfurcie manifest przeciwi 
Jjapolconowi, a 14. tegoż miesiąca upadły pod Jena i Auer- 
^{idt gliUrne pndslawy monai-cbii pruskiej. 
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Rzadko kiedy narażano byt potężnego państwa z 
flłricikiem zaślepieniem, na niepewny wypadek jednej bit'^ 
jak Bię to w tym dniu pamiętnym etalo. 
Rozdwojone siły wojsk obudwdch, niewiedząc prawie! 
o Bobie, potykały się z sobą o pięć mil Jedne od drugich; i 
i w tej samej ebwili, w której Napoleon pod Jen% wojsko 
pruskie pod wodzą księcia Hohcnlohe zbił i rozproszył, 
odooBit marszałek Davoust bardziej jeszcze stanowcze 
zwycięztwo pod Auerstadt nad liczniejszemi od własnych 
szeregami Pruaeaków, których obecność króla do większej 
wytrwałości powinna była zagrzać. Te dwie oddzielne 
bitwy kazał Napoleon złączyć w jedne , bo nieehciid dzie- 
lić tryumfn dnia tego z jeilnym z marszałków swoich, 
który rzeczywiście większy w nim miał udział od niego . 
samego. J 

Po tej tak stanowczej "walce pędził postrach przed] 
80b% w głąb krajów rodzinaycli rozpierzchnione wojska * 
praskie, a Napoleon postępował podług głównej zasady 
swojej, która mu jednała tryumfy, to jest: że nie tracił 
czasn, Że korzystał jak najlepiej z każdej chwili, i że na- 
tężał i utrzymywał w ciągłej czynności wszelkie siły moralne j 
i fizyczne, któremi mógł rozrządzać, aby wprost do za- 
lierzonego celu trafić. 

W dziesięć dni po bitwie pod Jena zajął Napoleon I 
lolicę państwa pruskiego , i kierował z tamtąd poruszę- ■ 
iarai wszystkich korpusów i oddziałów wojsk swoich, ] 
Marszałek Mortier opanował Hanower 10. Listopada, a ode- 
brawszy przysięgę wierności od władz i mieszkańców, po- 
mął się do Hamburga, obsadził Bremę, Lubekę, Trawe- 
innde i brzegi Bałtyku , następnie wszedł do Księstwa 
lekiem bu rgsko-Szweryńskiego i 30. Listopada zajął stano- 
isko miedzy Rostok, Demmin i Anklam, aby wstrzymać 
itępy Szwedów, którzy od roku już w wojnie byli 
Prancyą, zagrozić Pomeranii i zapobiedz wszelkiej dy- 
irsyi z ich strony. Cztery korpusy wojsk franeuzkich 
■pieraly niedobitki armii piuakiej aż nad brzegi Bałtyku. , 



I Marszałek Ney oblegał Magdeburg, a marszałek DavouBt 
PWMz z bratem Napoleona Hieronimem postępowali saybko 
loaprzód w dłui Odry, 

Twierdza Kistryn, która tnogla była wstrzymać pocliód } 
I wojsk Napoleona, dla tego i.e un nigdy niechcial się oa- 
[ przód posnwać zostawując warowne, a niebezpieczne dlA ', 
I siebie punkta za aohą, poddała się pomimo z natury obron- ■ 
[ nego położenia swego z 4000 zaiogi, z 90 działami i z ogrom- 
\ nemi zapasami, a to jednemu tylko pułkowi piecboty. Ta 
I okoliczność przyspieszyła pocbód wojsk Napoleona ku Polsce. 
I Davoust ruszył z swoim korpuaeni przez Frankfurt, Mi^zy- 
' rzec ka Poznaniowi; Hieronim rozpostarł się w Szłąsku; 
>. Augereau posunijł swiij korpus ka Noteci i Wiśle; Laones 
I zostawiwszy załogę w Szczecinie postąpił ku Bydgoszczy; 
[ tak dalece, iź w pierwszych dniach Listopada stanęli jii£ 
I Francuzi na ziemi narodu, który ich jako zbawców witał, 
[ krew i majątki icb usłudze poświęcał, a który pomimo to 
1 l)ył tylko dla zwycięzkiego icb wodza narzędziem do wspie- 
l Jania dalszych jego tryumfów. 



U. 

Wejście Francuzów na ziemię fhlską i posuwanie ńc ich \ 
wojsk w giąb kraju. 

Szybko dochodziły do naa wieści o zwycięztwach i zbli- 
żaniu się do Polski wojsk fraacazkicb. Rozpoczęcie wojny 
pruskiej i sama nawet przegrana pod Jen^ niewzbndziły 
jeszcze ani wielkicti nadziei, ani wielkiego zapału między 
Polakami. Lecz gdy po opanowaniu Berlina wojska fran- 
cuzkie wskazany przez nas kierunek wzięły, gdy pierwsze 
ich oddziały na polskiej ziemi stanęły ; padła iskra między 
uczucia od dawna tłumioue i wznieciła w polskich sercach 
ogień miłości ojczyzny, który od tej chwili dla sławy i dla 
nieszczęścia współczesnego i przyszłego pokolenia niepo- 
hamowanym przejmował je zapidem. Nie taili Prussacy 



w prowineyach polskich klęek swoich, i gazeta Warszaw- ■ 
ska ówczesna nmieściła doniesienie z Berlina z dnia 18. Paź* • 
dziernika następującej osnowy; „według poprzednio na* • 
„desztych wiadomości wojsko królewskie dnia 14. tego ' 
„miesiąca przegrało pod Aueretadt batalią. SzezegWy tego 
„wypadku nie są jeszcze znajome ; to tylko wiemy, ie Naj- 
„j&śniejszy Pao i bracia jego żyją i nie są ranieni." 

Dnia 5. Listopada, to jest: nazajutrz po wejściu przed- 
niej straży Francuzów do Poznania zapowiedziano wgazetach 
zbliżanie się wojny do bizegriw Wisły, przez uwiadomienie, 
iż kassa wymiany biletów skarbowych do Królewca prze- 
niesioną zostaje. Pod 1 1. tegoż miesiąca czytano wgazetach 
i po rogach ulic obwieszczenie przez gubernatora Kohler 
i dyrektora policyi de Tilly podpisane, zapewniające oby- 
wateli, źe, gdyby garnizon miał wyjąć z Warszawy a miasto i 
nieprzyjacielowi miało być oddane, spokojność i bezpie- 
czeństwo ich zachowane będą. W tym samym dniu ogło- 
szono w Warszawie pwblicaiidam, datowane w Osterode, 
przeciw hwzycielów i gprzyjażnych do iTtsurekcyjnyck po- 
ruszeń tB Pruseach południowych, do którego dało powód po- 
wstanie oby wateli w departamentach Poznańskim i Kaliskim. 
Oddając zaletę wierności departamentowi Warszawskiemu, 
powiedziano wtem ogtoszeniu: ie tylko niektóra źle myśląca | 
szlachta z obcego i wemnątr^mego kraju powstaje i łączy się i 

Ł z nieprzyjaciółmi j że tych zfóczyńcóta J. K. Mośćpod prama 
Kojskowe oddaje i rozkaziyo „urzędom cywilnym i woj- 
^Bkowyu, aby każdego szlachcica, który do insurekcyi 
[^pobudza, schwytać i do najbliższego urzędu wojskowego 

^ ^oddać, tam w 24 godzin krygsrecbt z nim odbyć i prze- 
skonanego rozstrzelać,"*) 

To ogłoszenie nie uczyniło żadnego wrażenia. Publiczność 
polska odpowiedziała na nic wierszami, które z rąk do rąk 



*) W tych praytoczeDiach sachowany jost v 
KtlkoSÓE pisania. 



I 
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chodziły. Wrzało wszędzie w umysłach, wszyBtko było w tę- ! 
skneiu oczekiwaniu poznanej chwili , w ktijrej tajone Łl^ J 
dtngo uczucia ua jaw bcd^ mogły wystąpić. Nikt : 
wątpił o bliskiem nastąpieniu tej chwili; bo wiadomości 
prywatne od naocznych świadków powzięte uprzedzałjrJ 
uwiadomienia urzędowe o nadci^aniu wojsk fraacnzkicb^ 
i o każdym niemal ich kroku naprzód , w gorączkowem j 
oczekiwania będ%c% publiczność uwiadamiały. Wielu mło- 
dych ludzi ud^o Eię potajemnie do Poznania, aby ))rfdzą|< I 
widzieć Francuzów lub wejść do zbierających się szeregów ' 
ojczystych*}. 

Tym czadem posunęli się byli znacznie Francuzi w ^ąb i 
PrusB południowych, które od tej chwili we wszystkiohJ 
pismacli nrzędowych Polską zwali. 4. Listopada, jak się 1 
już wspomniało, weszły dwa pułki strzelców konnych fran- 
cuskich do Poznania, z korpusu marszałka Dayoust, któr^' * 
sam z głównym sztabem swoim stanął 9. w tem mieśde * 
i przyjmował różne deputaeye polskie, nietyłko z I 
i z okolic przez wojska franeuzkie już zajętych, ale nawet' i 
z Warszawy i innych miejsc w mocy Prussaków jeszcze bę- 
dących, najznakomitszą z tych deputaeyi z Działyńsldego, ' 
Fiszera, Jaraczewskiego, Kfszyckiego, Lipskiego, Łąckiego, 
Walchnowakiego , Stanisława Mycielskiego, Mielżyuskiego, 
Szoldrskiego, Cbłapowsldego, Księdza Kuszla i Księdza D4- 
brovifskiego złożoną, odesłał Davoust do BerUna do samego, j 
Napoleona. 



*) W ich liczbie był J&n Neportiiicen Dziewanowaki, sławny- | 

póinifij L walecznej śmierci Hwojej w wywozach SamOBierry, który- 
■za, pierwszą wiadomością o wejściu Francuzów do Poznaniii, pize- 
bi'.tDy dostał Bi@ do nleli, a otrzymawszy niebezpieczna miasyf,^ 
wrócił do Warszawy, byl na Pradze wśrńd wojak rossyjakioh, I 
widziaJ sit; z icli duwódzc^ pod pozorem otrzymania paszportu,;'! 
udał aig nazad do Poznania, i później wazedł do Warszawy jako I 
artjutant jenerała Milhaud dowodzącego przednią strażą Frań- ■ 
cuzów 
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Po kilko dniowej bytności w Pozoaniu zleciwszy jeue- 
hłowi Henrykowi Dąbrowskiemu zbieranie i urządzenie 
powstania polskiego, ruszył naprzód; 18. Listopada miał 
główną kwaterę w Sompolnie, a przedDie straże w Łowiczu, 
gdzie zaszła ntarozisa miedzy oddziałem 100 koni francuz- 
kiej jazdy a 1500 kozaków, którzy cofnęli eię kn Socba- 
czewu. Inne oddziały jazdy francuzkiej rozchodziły się po 
kraju, jedne ku Bydgoszczy i Toniniowi, drugie ku Czę- 
stochowie, która przez podstęp wojenny bez wj-strzału 
. wziętą została *). 

Łęczyca obwarowana przez Pruasaków dostała się także 
w tym czasie w ręce Francuzów, którzy to ntiasto za średni 
punkt swoich operacyi w Polsce obrali. 

Gdy 3. korpus marszałka Davoust tak się posunął ku 
Warszawie, 5. pod dowództwem marszałka Lanoes podatąpit 
pod Toruń i zajął Podgórze; a 7, o dwa dni marszu za nim 
idący pod przewodem marszałka Langereau zajął 20. listo- 
pada Bydgoszcz. Te dwa korpusy zasłaniały od lewego 
skrzydła operacye 3. korpusu ku Warszawie skierowane ; 
a Książe Hieronim, który ze Sziąska posunął się aż ku Kali- 
szowi, zasłaniał tenie korpus od skrzydła prawego. Kor- 
pusy zaś marszałków Ney, Soult i Bernadotte, były jeszcze 



I'*) W nocy z IT. na 18. Listopada, stangło 100 koni franco zki oh 

1 praewodem szefa, szwadronu DeBchanip , a prowadzonych 

s dawnego oficera polskiego Wosi/islcicgo pod JaBnq Gór^. 

■murach warowni bjto 500 ludzi, ktdrzy od takiej garstki ' 

^szcza jazdy, żadnego działa niemaj^cej , niczego nie powinni 

rbyli obawiać. Lecz ilowódzca t«go oddziału Francuzów zebrał 

topów z okolicy, kazał rozloiyć ognie na około góry, swoim 

telooiu konnym dał kitki i epolety grenadjerskie, i kazał sii; 

k iołnierzDui, jako i cliłopom uwijać przed ogniami, ażeby a 

jwało, że liczny oddział piechoty oblega Częstochowa, i wezwał 

pendanta do poddania sig, z zagrożeniem przypuszczenia 

i wycięcia w pień załogi. Przestrach Pruasaków był tak 

, że kumendauC (Jzgstocliowy nicńmiał czekać dnia, któryby 

ł zniweczył fortel Francuza, lecę poddał się tej samej jeszcze 

pcy o 5 razy słabszemu od siebie nieprzyjacielowi. 



t yr drugiej liuii oiicjdzy Elb^ a Oilr.-^ i pustępowały ku Bt 
} linowe. 

Podczas tycb pochod('w wojak swoicb, Inilzil Napoi 
i króla pruskiego próżną nadzieja ukończenia wojny trał 
k tatem, i przepisywał mu zCliarlotteDbnrga waranki zawii 
' Rzenia broui, z którycb jawnem było, ie szczerze o pok< 
nie myślał. Żądał bowiem, aby wojaka pruaki 
dziły 8i§ w Krulewca i w Btarycb Prussacb, aby jego wojski 
zajęty południowe Prussy, rozciągnęły się na prawym łtrzega 
Wisły ai do ujścia Bugu, i zatrzymały w zakład Toruń, 

■ Gmdziądz, Gdańsk, Kołobrzeg (Kolberg), Glogowę i Wrocław. 
Ince części Pross, a mtanowicie nowo wschodnio Prussy, 
miały nie być zajęte, ani przez pruskie, ani przez fran- 
cuskie, ani przez rossyjskle wojska, których ostatnich krół 
pruski niemial pi'zyj^ć do krajów swoich, podczas trwania 
zawieszenia broni. Te warauki były właściwie żądaniem 

I zdania się na łaskę zwycięzcy, z przyjęciem tyebźe przez 
króla prusldego byłby Napoleon skończył kampania w Ber- 
liaie, i zniweczywszy tym sposobem zamiary koałicyi, byłby 
zwróci! cał% czynność swoje na w^'koname zamierzonej jui 
kontynentalnej blokady. 
Łatwo było przewidzieć, że zawieszenie broni pod 
takicmi warunkami, pomimo nieszczęśliwego położenia króla 
pruskiego, przyjętem być nie mogło, zwłaszcza że było tak 
oozewiacie przeciwne widokom i interesom Anglii, Monarcba 
ten dawftzy przysłanemu do siebie marszałkowi Duroo 0( 
mówną odpowiedź, wydał w głównej kwaterze swoji 
wOsterodzie drugi manifest przeciw Napoleonowi, w ktńryi 
1^ między innemi i ten mu zarzut czynił, iż podburzył do pO-' 

wstania poddanych jego w Prussacb południouych. Napoleon 
^ przewidział bardzo dobrze otlrzucenie podanej propozyeyi 

ieszenia broni, i dla tego wydał zawczasu rozkazy swi 

, względem kierunku i pochodu różnych korpusów wojsl 

swego na przypadek nieprzyjęcia oncgoż, w skutku który( 

' Murat, Davou8t i Lannes spiesznie postępowali kit Wi 

Sznwie, aby zaj^ tę stolicę. 



ba 






w Berlinie. — Fnwszechne zbrojenie t 

Fblaków. 

Deputacya polska przybiła do Berlina podczas tycli' 
bezskateczDycli układów. Napoleon postanowił przyjąć ją, 
oroczyście; pochlebiało to bowiem je^o dnmie, widzieć 
przed 8obą poslanoików potcźoego niegdyś narodn, błaga- 
jących go o powrócenie ojczyzny. Pogromca tycli, którzy 
Djarzmlli Polaków, mógł byl odezwać gig głosem ogwobo- 
dziciela do uciśuionych, lecz przemówił tylko, jako silny 
zdobywca, którego laskę wyznaniem dawnycli grzechów' 
i poświęceniem bez granic okupić trzeba było. 

Dzień 19. Listopada wyznaczony został na uroczyste posłu- 
chanie dla depatacyi polskiej. Minister spraw zagranicznych 
Tayllerand przeprowadził ją przez &alę marszałków, w której 
stali nszynkowani grenadjery gwardyi trzymając 340 cho- 
rągwi na Prussakach zdobytych, Napoleon przyjął Polaków 
w obec czterech marszałków swoich, księcia Berg i dwóch 
ministrów. Zachwycającym i odurzającym być musiał ten 
widok dla ludzi odwykłych od okazałości dwom i od 
wszelkich znamion chwaty i potęgi. Jukiemie uniesieniem 
przejęte być musiało każde aerce polskie w tem przejściu 
pomiędzy staml znaków siły zbrojnej, które przez lat kilka- 
naście na ujarzmionej ziemi powiewały, a teraz w zwy- 
cięzkich rękach zapowiedzialnych oswobodzicieli spoczy- 
wały 1 Któryż z Polaków tam będących uiepowiedzial sobie 
wtenczas, że Napoleon umyślnie ich kazał przeprowadzić 
pomiędzy chorągwiami pruskiemi, ażeby przemówić do nich 
item: „widzieliście w moim ręka znamiona zgnębionej prze- 
miesiły wojennej waszych panów; znikła ich przemoc nad 
wami, powstańcie jako naród waleczny i p -mny na prawa- 
swoje i dopomóżcie mi dokonać dzieła waszego oswobodzenia I 
Lecz jakże odmiennej treści była odpowiedź przez 
'^^apoleona deputacyi polskiej dana! Złudzeni uroczystością 
ihwili i wielkością bołiatera, który do nieb przemawiał,' 



I nie doswoGb poją/e ne eij w irt eso i: 
h iijiiuAh t^ odpowiedzi, ■ni un 
^aobie lawienls. 

; kndmis miał Kapoleon stówie do < 
W^pnjtaoMBO wjjftki jeeo odpowiedii, lecs i 
9 ji^ w ładaem nnfdowćin ittśmie. Wszystkie p 
iw tej waene igadiał^r uę u to: łe ł^dat wiele poiwięoeA,-:^ 
n iadny eh przyrzeczeń neezyniŁ Gazelj poldkte ogłosiły 
r aattępnjące ułamki tej BO«y : 

„Nigdy Fraoeya nieiiuaŁi podziału Polski. Niez^d/ 
i trzĄińly upadek tego naroda pami^taego w dxie-a 
L«}acb. Nieełi przystlggc sloży wam za naokę do połą 
> „ezeoia się wasz^o I Xiech magnaci i inBJętnieJ:sza szlacbti 
„stanie na czele, a gdy tiJTzę tj^-dzie:Sci do czterdziesta ^ 
„tysięcy ładzi pod bronią, ogłoszę w Warszawie niepodle- 
„gło^ć wasze i skoro zaa ja j% ogłoszę, niewzrnszoD^ t>ędzie, 
„lotercsem jeet Fraacyi, całej Europy, &ieby Poklia byt 
t- „swój miała. Niech fakcye wewoętrzne ostaną. Waaz la^ 
I „w waszem jest ręka!"*) 

*) I^ieit da ^aia-meat milUairrt on Etiait ISilariqwe mc lei 
Tanpayne* de 1709 ii ISlt par le Cle, JUalJiiru Durniu, Campagna de 

I 1607. — Wyraiy Balletyna cesarskiego śniadcz^ dosta- 

IteczoiB, żQ Napoleon wówckos, kiedy wojska rossyjskie pusuwoły 

plię naprzód, a Aaatrya na nowo uzbrajała się, nic mógł powiedziof!, 

Ltóy b^dsie mógł co UU Polski uczynić. — Oto s^ wyrazy Bulle- 

Ktynu. li'3inoar de la patrie, ce sentiinent natiooal, s''est non seule- 

Bnent conseryć entier daas le coenr du peuple Polonnia, inais ii a 

k4tó retrempi par le malbeur; sa. premierę passion, aon premier 

rdftgir ost, de redevettir nation... . Le tróne de Polognc sc reta- 

bliiaH-t-il? et cctte grandu nations rcprendraa-t-elle aon e xi aten ca J 

ot son indópcndance? Dufond du tombeau renaitra-t-elle a la v 

Lfieii seul, qiti tlent dana ses maiits les couttinaiaons de tons leąl 

<!ivóneu)eDi, est Tarbitre de ce ^^rand problćme poiitique. 

Wrte* ii n'y eiit jamaia d'ćv6netaetit plus niemorale, plus digul 

irintsret. 
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w ilzielacb zaś francuzkicb dzieje tej epoki opisują- 
Fch, w których ta odpowiedz, jest przytoczona, niemasz 
uawet :^:adnej wzmianki o wątłej nadziei przywrócenia 
niepodjeglości naszej, co najprzykrzejsze na Polakach uczy- 
niło wrażeoie. Ze smutkiem powtarzano wtenczas te wy- 
razy upokarzające, które dawuiej byl wjTzekł: sobaczęczy 
Pblacy godni są być narodem. Jakże to nisko iipadl naród, 
który taUie wyrazy z pokorą przyjąć musi, jakże wysoki 
jest stopień dumy człowieka, który je do eftlego ludu wy- 
rzec może! *) 

Lecz wówczas nie zaBtanawiauu się nad słów znacze- 
niem; była jakakolwiek nadzieja odzyskania ojczyzny, 
trzeba j^ hylo ucltwycić i pos^ficcać jej życia i majątki! 
tak powinien byl, uczynić każdy prawy Polak i tak uczy- 
nili wszyscy obywatele, skoro tylko zwycięzcy Prussaków 
na ich ziemię wstąpili. Napoleon żądał 40,000 wojska 
polskiego; trzeba było każdemu zdolnemo bronią władać 
spieszyć pod nowo rozwinięte chorągwie narodowe. Nikt 
się z tern nie ociągał, nikt nie żądał zaręczeń ze strony 
cudzoziemskiego bobatcra, który za sobą na pola bitew 
iśdź kazał; wszyscy ubiegali się o chwałę pierwszeństwa 
w tym zawodzie, i w krotce dopełnili warunku przez Na- 
poleona do przywrócenia niepodległości położonego, a jego 
przyrzeczenie nie ziściło się nigdy. 

Dawne wojewiidztwo sieradzkie pierwsze ogłosiło akt 
powstania. Obywatele tego województwa z własnego nat- 
chnienia zgromadzeni w Sieradzu postanowili dać z każdych 
W dymów, po jednym Żołnierzu przez dziedzica utnundu- 
iranym i uzbrojonym, sami siadać na koń i łcszŁałoić 
■pii8 ochotników, lub dać aastępcę za siebie do tegoż 



•) To wyrazy Napoleona przytocione s,^ w pierwazej pro- 

UDyl do Polakńw pi-zoz Dąbrowskiego i Wybickiego jesKMe 

lidtuoin !ł. Listopada, wydanej „Zobaczę" s^ słowa jego ^czy 

/ godni sa być narodem. Idg do Po7.n;iuia, tam piciwszu 

rflSiDg wyobrażenie o jogo wartości." 

I>zi«J> ICx!f<l<Ti WnniłwakieKO Tora I. O 
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' korpoHii, jeieli wiek lub słabość niedozwaliiły którem 
I podejmować trudów wojennycb. Jenerał Dąbrowski vry- 
, dat 10. Listopada odezwę do de])arlameat[t Pozoauskiego 
I o dostarczeuie 1822 koni do wojska, usłanowil kassę cea- 
I Inloą ofiar obywatel&kich, wezwał wszjslkich dawnych 
I wojskowych puldkicb du wstąpienia w szeregi i urządził 
I ja£ w duiu £1. Listopada 4. ptilki piechoty, których do- 
I wództwo oddal Nicmojewskiemu, Downarowiczowi, Fisze- 
l Towi i Wasilewskiemu. Przy wzięciu Częstochowy 18. te- 
I goi miesiąca byli jui czynai powstańcy polscy i kapitan 
[ Wosiński został tej twierdzy komendantem. 

Obywatele Łęczyccy opanowali Łęczyce, i zawarli 
w niej związek konfederacyjiiy pod wielkim Napoleonem. 
Wszystko to już się działo, nim przyloczone w odpowiedzi 
Napoleona żądaaie wiadomem bj6 mogło w Polsce, a ogło- 
szenie onegoź podwoiło skwapliwość w utworzenia sity ua- 
. rodowej. Gdy deputacya Polska błagała lasłd zwjciczej 
w dla powstającego narodu, gdy w części kraju przez Frami 
cnzów zajętej oswobodzeni Polacy brali się do oręża, Wai 
szawa oczekiwała jeszcze na przybycie zbawców i tylkd 
się cieszyła wieściami potajeuanie rozsiewane mi. 

W liilka dni po oweni ogłoszeniu wla^ pruskich, prze^ 

ktijrc zapowiedziano mieszkaiicoiu tej stolicy przeniesienie 

wojny nad brzegi Wisty i przewidzieć się dający wypadek 

zajęcia miasta przez Francuzów, zgromadzono w ratusza 

radę miejską i pewną liczbę obywateli i ogłoszono im po' 

stanowienie rządowe, oddające Księciu Jtizefowi Poniatów 

akieniu zwierzchność w mieście i dowództwo wewnętrznej 

I Btraży bezpieczei!istwa. Na tętn zebraniu urządzono tói str 

I czyli milieyę miejską i wybrano z pomiędzy obywateli, ty3 

siączaików, setników i dziesiętników tej straży przywodzi 

mających. Następnie ogłoszono w gazetach proklamaey^ 

Księcia Józefa Poniatowskiego', w której oświadcza; 

„przyjąwazy stosownie do życzenia mieszkańców Warszawjl 

I ^zezwoleniem władz zatwierdzonego, zwierzchność w mie^ 

I „ście, w razie gdyby wojska wyszły, dziękuję za dowódl 






Liifnuści obywateli, zaręcza im bezpieczeństwo iaiiokojnośó 
wzywa ich do odbywania powinności straiy dla zacho* 
L'yanta onychzc." 

W kilka dui poteui, t J. 36. LisŁopads jenerał pruski I 
[oliler, gubernator Warszawy, wydał odezwę do micBzkań- 
oów, w któiej się źcgna z niemi, będąc powołany do Kró- 
lewca i dziękuje im za dawane sobie dowody nfności i przy- 
witania. Mai ten umia! w famej istocie pogodzić obo- 
wiązki truduego naczelnictwa swego z umiarkowaDieDi i zo 
względnością, jaka się zawsze i wszcdiie obywatelom na- 
ly, i takiego nabył prawa do wdzięczności powszechnej, 
po zajęciu Warszawy przez Francuzów, gdy już nie było 
lowodów pocblcbienia Prusakom, gdy otwarcie na nicłi 
lożna było powstawać, umieszczono w gazctacli polskicłi j 
pochwałę Koblera, w której jest wystawiony jako przedmiot I 
szacunku i miłości mieszkańców Warszawy. 



IV. 



I[ Wspelniemu warunków traktatu zPrusaami zawartego^ 
Fysłał byl. Cesarz Rossyjski, korpus posilliowy, który 
tanąt aa Pradze pod Warszawą, ale niemiał zamiaru 
bronienia w tym punkcie przeprawy przez Wisłę ; leez 

I wskazywał tylko, iż Francuzi po przejściu swojem przez 
te rzekę, z Dowym a silniejszym nieprzyjacielem będą 
Kieli do czynienia. 
■ Po zaszłych, utarczkach pod Łowiczom i Socliaczewem, 
HDęły się przednie straże kozackie, któro się były posa- 
fey ku tym miastom. 26. Listopada widziano z rana wozy 
nannenii żołnierzami pruskienti i rossyjsktemi, których ua 
rragę przewożono. Tegoż dnia objęli obywatele Warszawy 
warty na głównych odwachacli, rosyjskie szyldwachy roz- 
stawione były gęsto po ulicach, a mianowicie w okolicy 
mostu. Od 7mej wieczorem aż do lej po północy wojsko 
pruskie i rosyjskie w łiczbie 8000 ludzi usunęło się w naj- 
6* 



■większej cicliaGci na Pracze i jio przejściu inoat za i 
KSapalilo. 

Spokojność i iia jednę chwilę przerwiui^ uies 
IKiewidziauo nigdzie gromadzącego się i grożącego zal 
Lrzenieni pospólstwa, DJcsIyszano źndnycb okrzyków, wszystl 
^Kwalo się iśdź zwykle kolej-, teatra były ctwurte i licznie 
jprzez pnblicziioać zajęte, W sercach tylko niicazkailców 
Ipanowały u jednych tęskne oczekiwanie hUskicj chwili 
■oswobodzenia, w drugich, to jest: urzędników i stronników 
Kpniskicb, trwoga. Wszyscy w oczekiwaniu pozostali spo- 
Tkojnie w domach, a w cichości nocy slychaó lylko byi 
ftstąpanie żołnierzy i głuchy s^zczęk broni, od snuj^go 
KwirfniL wuj^ka, które znajoiniejszym Uo było uioźna hi 
Usem ulice do mostu wiodijce przebywało. 

Poninck dnia następnego przedstawił nowy i nadzwy 
j«zajny widok wychodzącym z domów tuicszkaAcom. Nię 
^ylo w mieście ani jednego pruskiego żołnierza, ani 
lelacj władzy tego państwa, które przeszło lat dzit 
iDad podbityoi krajem panowało. 

Wisła przegradzała stolicę od lycb, co wczoraj jeszc; 
I niej panowali, a dopalajsice się szczątki mostu były 
■])oniekąd zmyslowem znamieniem dogorywającej przemocy 

Prussaków. Tłumy ludu cisnęły się nad brzegi Wi 
Kaby się temu widokowi przypatrzeć tak dalece, iż sti 
(Obywatelskie wstrzymy wać musiały natłok, z obawy aby 
micrzoae z tamtej strony działa, między tym ludem 
jdla siebie nie szukały. Wszys<'y zdawali się oddychać innem 
Ipowietrzem, a poranek 27. Listopada byl- dla złudzonych 
)titrzenk% wolności i swobody. Nie było obcych pani 
? stolicy, ziomkowie strzegli spokojności i bezpieczeńi 
JEsiąże Polski piastował zwierzchnią władzą ; . . . bylii 
nami sobie zostawieni, przez kilkanaście godzin w spokoji 
I poniekąd dziecinnej swobodzie przeżytych. 

Rano przewożono jeszcze na Pragę resztę rannyc 
^Inierzy pruskich i rossyjskicb i kilku opóźnionych k( 
ików; a o szóstej z wieczora usłyszano nagłe tentent koi 
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^bko nlice aż ku WImIc przebiegających i szczęk l>roni 
^dźców, którzy od rogatek wolskich bez zatrzymania się 
kłusem przebyli miasto aż do tlejącego się jea^cze mostu, 
i potem wolniej powrócili na krakowskie przedmieście, gdzio 
się przed kościołem Bernadynów uszykowali. Byl to szwa- 
dron 13go pułku strzelców konnycb francuskich do prze- , 
dniej eiraiy jenerała Milhaad należący. ' 

Gdy stanęli przed głównym odwachem rozległ się 
nagle radosny okrzyk: ^anmsl, i w okamgnieniu , jakby 
się do tego od dawna mieszkańcy sposobili, ujrzano światła 
vrM wszystkich oknach krakowskiego przedmieścia tak, że 
łuna bila na ulicę. Tysiące ludzi otoczyło przybyłą garatkę 
Francuzów, którzy się stali pierwszym przedmiotem uniesień 
i czci fęsknąccj za niemi ludności warszawskiej,*) 

Napróżno u(>llowali oni tłumić okrzyki radości, z obawy 
bliskiego nieprzyjaciela ; bo serca były zbyt przepełniono 
uczuciem swobody, aby je dliiiej tiumić można, a każdy 
wiedział, że nurty Wisły i sam ten odgłos powszechnej 
radości wstrzymać zdołają przedsięwzięcia liczniejszych 
nieprzyjaciół Zdawało się obywatelom uradowanym wi- 
dokiem Francuzów, że niedosyt było witać ich odgłosem 
radości, ściśnieuiem przyjacielskiej dłoni i Bpojrzeniem łzami 
pociechy zaanutem, lecz ie obyczajem dawnej gościnności 
polskiej wazystkieni, co w domu było, pożądanych gości 
- -eBęstować wypadało. Dla tego znoszono zewsząd na ulieg 
)ne posiłki i wina najlepsze, jakich bliskie sklepy do- 
rczały, a spełniając zdrowie oswobodzieieli tyle im 
feiym dostarczano irasilku, iż sig dowódzca bardziej od 
icinności polskiej, jak od bliskich nieprzyjaciół, pokonania 
I oddziału obawiał. 

Prócz tego tak serdecznie przyjmowanego szwadronu 
Btnowała już kawalerya fraucuzka przez noc z 27. na 



*i Francuzi Uk dalouo ufali ['olakom, iż wówczas puzual 
i[(Je wozy amuiiicyjoe naKrakowskiom rrzedmieśtiu pod a 
iflj miejskiej uilieyi. 



I. LutopadaWul«kie [ira^diuie^cie, a Jcnoral Milhaatl (Io< 
AjĄcy przednia atinią korj)USU DavousŁ3 stanął prr^d 
gatkami i wydal z raiia tego ostatniego duia odezwtj 
mieszkali Cu w Warszawy, wzywajijc ich, aby zabezpiecza] 
calośii kass pabliczoycb, zarazem zagroził karą Ńmiei 
każdciun , ktuby mia) jakie koreepondcncye lub etosuuki 
z nieprzyjacielem. O czwartej godzinie ł południa 28. Listo- 
^H pada uastijpiło uroczyste wejście Francuzów do stolicy, 
^■^Dzieu mroźny, lecz pogodoy sprzyjał zjednej strony oki ' 
^Bzaleoiu wystąpieniu wojska, a zdmgiej cieltawości mi&^ 
,1 8zkańców, kti5rzy z takiem upragnieniem Francuzów w ma- 
racli swoich oglądać chcieli, łlurat, Książe Bergu, szwagier 
Napoleona, z postaci swojej człowiek nader dorobny, wje- 
chał do miasta na czele kilku tysięcy jazdy, otoczony licz- 
nym i świetnie przybranym sztabem, i wtowarzystwic Księcia 
Józefa, który byl na przeciw niemu wyjechał. Przed miastem 
wituła go depatacya, złożona z Gutakowskiego , Matacbi 
w«kie^'i), Michała Kochanowskiego, Wojczyńskiego i Gii 
gada, a cechy z chorągwiami swemi towarzyszyły pochi 

łdowi wojska. Murat udał się najprzód nad most 
obejrzeniu tego miejsca, zaj^ł mieszkanie w domu Kaozj 
skich, w którym tylko jcduc noc paepędzil, dowiedziaww] 
Bię bowiem jakiego był sposobu myślenia jego wlaśucii 
w domu jego przebywać niecliciat. 
We dwa dui potem weszła do Warszawy pierws! 
liniowa piechota Irancuzka. Jeieli widok jazdy pod prze- 
wodem Murata do tej stolicy wchodzący mocno zajął mie- 
Hzkańców, dla wojennej postawy i ozdobnego przybrania 
I tej części wojska francuzkiego; przeciwne wcale uczyniło 
, nich wrażenie okazanie się pierwszej piechoty tego 
nroda. Nawykli do widoku z samych wysokich ludzi 
^oionej piechoty pruskiej, której powierzchowność zapty 

iadala groźnych sił<; i postacią wojowników, spodziew: 
ttię mieszkańcy Warszawy ujrzeć w Francuzach, jako w pi 
romcacti tego olbrzymiego wojska, jeszcze sihiiejs^el 
I groźniejszych żołnierzy. Lecz jakież było ich podziwie- 
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! gdy zamiast tego, ujrzeli niskicli, niepozornych, popie-.| 
"iatemi płaszczami ledwo pokrytych fizylicrów i woltyżerów 
francuzliich, między Istóremi nie było ani takiego doboru 
wzrostu, ftni tej jednostajności ubioru, kf^remi sic piechota 
pruska odznaczała. „Toż to są zivyciczcy z pod Auster- 
litz i z pod Jena," mówiono wówczas z zadziwieniem, s tei 
widok przekonywał wszystkicli o tej prawdzie: ie jj 
wszędzie tak i w wojsku silą moralna, i dnch, klóry oiywii 
ciało, zawsze więcej znaczą, od najgroźniejszej cielesnĄJ 
siły. 

Marszaielt Daroust przybył do Warszawy 30, Listo- 
pada wraz z oddziałami piechoty swego korpusu, i kazał 
ogłosić w gazctacli dekret przez Napoleona 21. Listopada 
w Berlinie wydany, przez który nznał Anglią w stanie 
bloltady, przerwał wszelkie stosunki handlowe i listo' 
z tym krajem, kazał pof.zj-tafi za jeńców wojennych wazy-j 
etkich Anglików znalezionych w krajach zajętych lub sprzy- 
mierzonych, a za dobrą zdobycz wszelkie składy towardw 
i własności tak publiczne jak prywatne angielskie; zakazał 
wszelkiego handlu towarami angielskieroi i wzbronił przy- 
stępu statkom tego kraju do wszystkich portów stałego 
lądu. 

Murat zaś w znaczeniu uamiesfaika Napoleona wydał- 
j)od dniem 5. Grudnia dekret znoszący rząd pruski w po- 
łudniowych Pruasacb, zmienił w nim nazwiska kamery i re- 
jenoyi, pierwszej na Izbii najwyższą wojenną i admini- 
tracyi publitznej, a drugiej na Izbę najwyższą sprawie- 
Sliwości, a powoławszy do tych dwóch magistratur oby- 
irateli polskich z zachowaniem do udzielania objaśnień po- 
wstałych urzędników pruskich, kazał wykonywać wszelkia 
Kynności urzędowe w imienia cesarza i króla Napoleona, 
Trugi dekret z tym napisem: JoacAim z Bożej taski Na- 
fclMtóntŁ Cemrza, Wielki Ktiąic Bergski, Ksiąię i Wielki 
limiral Francuzki, wydany w d. 5. Grudnia przepisał 
i organizacyą Izby najwyższej wojennej i admiui-, 
yi publicznej , utworzy! w niej osobny wydział roz- 
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WflGl zachować ofiejrafiitAw' jraikiefc, a puiec^ dodsiisi ' 
» bodnij objtnleG piUock. 

Te dane f k t ma u m»patntB^ pobkie tUsdały «c 
z auitiynj^ytAi otib : Do ubj sąjw^ioej wojennej i ad- 
witóaSra^yi poUicin^ powobsi wsuli: Gaukowdti | 
lyddjfe^, Ulcłiat Eoduoowski, Tadeuz Dembcnnlu, j 
■ luander Lmowski, SUaisUir Wojn)-śski, Jas LosczswiU,^ 
^^fiuuni Gli«ws;Ci*lii, l^aey Zajączek, Alek»aculer Potaekit'! 
^^Kntrjni O-itrowski, Felis Potocki, lcnacy Sobołentki, Erift^t 
^^BKwrmiei, Jiźzef Kalasaotj SuuiiaKski, Iptacy MTbjrzyA^,.] 
^^Bu Węglińiki. Andrzej Uurodyski, Ooiifr^- W^czecLowaki,.^ 
^^Byanciezck ICycbiowski , Anl-uni Cbevalier. (J. K. T 
^^W<wt(kł Dftlciał do wydziałn szerzenia ductia narudow^o). 
w I)<i najwyiiizcj iiby Hprawicdliwości pon-ołani zostali: Obso- 
liiwki na prezesa, Kau^h^ Lndw. Radziwił, Walenty Swbo- 
lewłtki, Karol Wodzy/iski, Ant. Gratiiński, FcHs Krelkowski, 
Ktlix OjiruGcki, Samuel Uroni ku wski, Dyo. Trzcia&ki, Stan>^ 
Ltsiliiclutwiłki, Albert Swiilsiński, Paweł Zaburowski, G-. GrO- i 
toffttki, Szymon Szydłowski, M. Wodzyiieki, J. Plask%viAski, 
F, Kijcwski, W. Lalcwicz, Aut, Wyczecbowuki, K. Eali- 
nuwnki. 

Policya miejska zofilala takie oddana Polakom i Joa- 
chim Moflzyńiłki byt picrwsifyDi Jej naczeliiikieni, a pieF* J 
WH/.ii łrzyiiudScit} oaejie byt nakaz do kupc<1vf złoieniaif 
WNicclkieli towiirów angiekkich. KBiąJ.e Józef złożył 2. Qra-J 
diiin władzę nauz-elna jirzez kilka dni pioijtowaną inieniiea 
loial do Hkladii [lierwszych niagistratur krajowycli, gdyiSJ 
I tizelulo inufi przcisnaczcuie w zawodzie vvujBkowyin. 



Napolem 



1 Wm-Dzawie, — łhajtolite mszenie. 



Tym cKftBcm opuścił l)yl Nnjioleon Kerlin w nocy z dui&4 
, nn 2(J, l.islopailu, a 27. staiiiil w Poznnnin, gdzie m- 
lkJuLł7. jirzyjinowal oliywatcli i władze iniejiicowe i słuchał | 
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mów, jakie do niego w języku francnzkim i łaciÓBkim miano. 
Między innetni przemówił do niego najstarszy wówczas J 
% senatoriiw polskiiih wojewoda Radzimiński i wśród pa- j 
negirykn, którym go powitał, wjTzekl niechcący przepo- \ 
Wiednia, która się w 6 lat póAnioj tak okropnie ziściła, ] 
mówiąc: i& póinoc będzie kresem tryumf óui Napoleona. 
W odpowiedzi, jaką dai cesarz przemawiającym do siebie \ 
obywatelom w Poznaniu, panuje ten sam duch, jakim 
ihnęła odpowiedź ^depntacyi polskiej w Berlinie dana; 
lOwtórzyt w niej bomem obietnice, których nigdy nie speł- 
nił i żądał poświęceń, ktdre święcie dopeluione zostały. 
,Cbcf ogłosić w Warszawie niepodległość waszę", mówi ^ 
on: „chcę na nowo wrócić istność polityczną waszemu na- 
„rodowi, ... los wasz Jest dzisiaj w waszym rrkn; czekam, 
„abyście mnie przekonali o męztwie i odwadze waszej. ■ 
„Niech widzę skutki was/.ego zapału, na słowach i ( 
„czeuiach nie przestaję." Miał te skutki i te dowody męz- J 
twa i poświęcenia bez granic, których żądał, a myśmy 1 
niestety! na słowach i oświadczeniach poprzestać musieli.] 

W dopełnieniu tak żądań cesarza jak danych ze strony 
Polaków przyrzeczeń wj'dai Józef Railzimiński, wojewoda 
gnieźnieński, jako pierwszy senator Polski, uniwersał na 
pospolitą obronę, który się od tych wyrazów zaczynał: 
„w dniach chlutinych narodu naszego wojewodowie przez \ 
rozesłane wici wzywali na popisy i wiedli na boje wa- 
leczne rycerstwo." Stosownie więc do tego dawnego zwy- 
ijn wydal wojewoda gnieźnieński uniwersał, a na mocy I 
legoż, jako wezwany przez tegoż wojewodę, ogłosił do- f 
[ero Dąbrowski rozkaz do rycerstwa po województwach, 
.nowal rotmistrzów, tym dal władzę mianowania ofice- 

namiestuików, urządził skład chorągwi, powołał do I 

ih rycerzy, z kKiryeb każdy miał mieć pięciu pocztowych, 

■olał całą siłę zbrojną na 25, Grudnia do Łowicza, od- 

liając ją zupełnie od pułków uformowanych z ludzi 

lOgo i 20go dymu danych. Ten nniwersał przez daw- 

wojewodę wydany i za prawomocny przez cały na- 






ród uznany byl jedynym zabytkiem dannoj a prawdziwej 
iwrodowej władzy , i węzłem pólcezającym byt dawny 

nowem odrodzeniem Btc poUki. Ten jeden raz tylko 
trzjmano się tego watka, a -wszelkie inne rzynnośfi nrzę- 
dowe w dalszej koiei lat przez Polakńw odbywane, były 
zaw8xe zaprowadzeniem lub uznaniem nowego porządku 
rzeczy, a nigdy odnowieniem dawnego. Ten jeden raz 
pozwolił Napoleon na to, aby urzędnik dawnej Polski, na 
mocy dawnej atrybucyi działał; bo mu szło o jak naj- 
prędsze zebranie wojowników polskieb, i dla tego mniej 
dbał o formę, w jakiej wezwanie do broni obywateli krąju 
ogloszonem zostanie. 

Byia wieść między Polakami, ie mu dobrze myśli 
obywatele nasuwali później inyśl zwołania na nowo scji 
w 1794 raka tylko zalimitowauego, zwłaszoza ii wdwczaa 
iylo jeszcze wielu posłów tegoż sejmu; mówiono także, że 
ziomek znamienity i wziętotó u niego mający, odwiódł go 
od przyjęcia tej propozycyi dla tego, że należąc sam do 
■członków tego sejmu byłby tylko równym, dawnym kołe- 
)im, a nio wyższym od nieb w składzie nowego 
. . Czy tak było w samej istocie, niewiem 
.tego nieśmiem przekazać niecbęd nazwisko tego, którj 
^od zamiaru tak zbawiennego dla Polsłci, Napoleona mii 
[odwodzić: to pewna, ie żaden akt publiczny niedowoi 
ligdy odrodzenia się Polski, i że wszystko, co się doi 

nami działo, niebyło przywróceniem dawnych praw na- 
sych, lecz tylko nowym utworem, mniej więcej od tego, 
nam eig jako narodowi należy, odległym , i więcej na 
prawie zdobyczy jak na prawie narodów ugruntowanym. 
Posuwając wojsko swoje ku brzegom Wisły, posti 
pował Napoleon z największą przezornością, tak aby ni 
Wszellii przypadek zmuszenia, siebie do odwrotu, raial od'^ 
wód swój zupełnie zabezpieczony. Pi-zed odjazdem z Ber-' 
lina wydal rozkazy dla odwodowego wojska swojego, po-i 
raczył dowództwo w twierdzacłi Kistrzynie 
jenerałom, na którycb wierności i zdatności móg^ polegaj 
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fkaza! wszystkie przejścia OJry mocno obaadziu wojskien] 
I aby przy tej rzece na kaidy przypadek był w stanie za^ 
[ trzymać nieprzyjaciół, i założył oyronine magazyny t 
tym kraju, tak aby znajdająee sii^t w nicłi zapasy 
■wyżywienie całego wojska przez zinii; wystarczyć mogly^ 
Zwróciwszy zaś swoje operacye wojenno ku Wiśłe obrał 
Łęczycę jalio punkt środkowy między Warezawą, Tornniem 
. i Poznaniem, na miejsce konecntracyi zakładów i zapaai)w, 
I w któremby się w razie odwrota czas niejaki trzymać 
I* i opór stawić można było. Dia tego kazał fortyfilfować 
' to miasto, zebrać się w niem zakładom artyleryi i zrobić 
zapasy atimnicyi, tudzież założyć magazyny żywności i fu- 
rażów na dni 15. dła całej armii. Zapasy sukna i obuwia 
I w Berlinie i w Lipsliu zabrane złożone w Eistrzyni 

■ 1 w Poznaniu. 

■ W tern ostatniem mieście zatrzymał się Napoleon tr* 

' ^godnie, kiemjae ztamt^d działaniami wojennemi i spraJJ 
wami polifyeznenii ku wzniesieniu potęgi jego zmierzają-* 
cerai. Tam obchodził 2. Bmdnia rocznicę swojej koronacyi ■ 
i wydał do wojska jedne z tych odezw, przez które nmial 
wzniecać i powiększać zapat w żolnierzacłi swoich. Dzień 
ten byt zarazem rocznicą bitwy pod Austerlitz. Wojska 
francuzkio st^iły już nad brzegami Wisły, a pogromiwszj>v 
Frussakdw miały staczać boje z Bossyanami, dla tegdl 
wspomniawszy w tej odezwie o odniesionych korzyściacM 
i o nabytej chwałę wpajał w swoich wojowników prze- 
konanie o ich wyższości nad wojownikami, z któremi im 
^ wałczyć przyjdzie, kończąc odezwę swoje temi wyrazami : 
„Oni i my nie jeateśniyż żołnierzami z pod AusterJitz!" 
W Poznaniu podpisany został 12. łlrudnia traktat 
i elektorem sasidm, który przystąpił do łionfederacyi reń- 
skiej i otrzymawszy od Napoleona tytuł kriila wyprawił 
dywizyc swego wojska do czynnej armii francuzkiej. 

W Warszawie było wszystko w oczekiwaniu przybycia 
tNapoleona, wszystko sposobiło się do jak najuroczystszego J 
Iprzyjęcia boliatera wiekn. Wybicki, który razem z woj-ł 
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skiem fiaucazkiein oa rud;£inną ziemię; wrócił, wydał \>to- 
gram przyjęcia go w stolicy. Czyniono wielkie iirzyj,oto- 
gotowauo się na mowy i iiroezystc wystąpienie, 
[dy cesarz wszystkie te zabiegi niepotrzebnenii nczjiiJ!, bi 
lespodKianic w nocy z 18. na 19. Cnidoia kouno do atolio; 
tdo zaniku królewskiego pntybyt. 

„Tam," niiiwi gazeta dimoszijca o jego przybyciu, 
jprzyjęli go w poważoem milczeuiu królowie Polacy, zdo' 
Ebi^cy marmurowy pokój. Gdyby szauowne ieb wizernnkt 
tmogly były wydać dźwięk mowy, slyszanoby; Witaj 
t siedlisku niiszem, mścicielu popiołów uaszycb, zdepta- 
„nycb zachwala nogą najezdców, tron nasz Kwalnny czeka 
„d^wigoieuia z twej ręki. Ty szereg nasz przecięty zwi^- 
„iesz z nową dynastyą naszycb następców godnych ewo- 
„jego twórcy. Ojczyznę i dzieci nasze twojej oddajemy, 
„opiece I" 

Nazajntrz anuly się od rana tłumy ludu przed «UiI' 
l^em i nieodstępnie pilnowały ■wszystkich bram, aby ujrzeć' 
fyjeźdżajgeego Napoleona. Do 4ej z południa wytrwały! 
r swojem oczekiwaniu, gdyż o tej godzinie dopiero wy- 
jebał konno nad Wisłą do miejsca, w którera stał moat 
t obejrzawszy brzegi tej rzeki, które dla każdego wodzi 

francuzkicb do stolicy przybywającego najwiękez^l 
fcyly ciekawością, wrócił do zamku, o godzinie 7. przyj-' 
toował władze i obywateli. Pozostali Członkowie Sejtaa 
''konstytucyjnego z czci godnym marszałkiem swoim na czele' 
poszb pierwsi oddać cześć zwycięzcy i oswobodzicielowi. 
przynależna. To szanowne grono będące w ówczas naj- 
- istotniejszfj reprezentacją narodową powinno było ^iąg-^' 
nąć na siebie szczególniejszą uwagę Kapoleona, jcmn po- 
winien był wy nn rzyć zamiary swoje względem Polski, ■ 
gdyby kiedykolwiek miał szczerą cbęć przywrócenia byta 
politycznego tego kraju. Tych reprezentantów wypadało wy- 
Hieać do znaczenia jakiego ciała pi)lityeznego, ich się ra- 
UL^sić względem dalszych sposobów dżwiguienia ich ojczyzny, 
^^Hfai powiei'zyć wielką sprawę odrodzenia się narodowego, 
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lyby to odrodzenie hylo wchodziło do plain'i\v szczęiilf- I 
wego zdnKywcy. Lecz posłuchanie czloiików sejmu koii- 1 
itytucyjnego uieri5żniło sio w niczeni od prostego przed-^ 
stawienia osób; nie widział w nich Napoleon reprezeutani^ 
tów sławnego w dziejach zgromadzenia politycznego, lecs-J 

Iko kilku panów polskich, których imiona równio hyly* 
ibojętne dla niego, jak toź zgromadzenie, do kt(5rego nie- ; 
■gdy naleieii. Nie doszło do wiadomości publicznej, czy 
z niemi rozmawiał i co do nich mówił; ich okaKSuie si^fl 
na pokojach zamkowych nie uczyniło żadnego wrażeiiis," 
nie zostawiło żadnego śladu po sobie i było tylko oweml 
jascłkowem przechodzeniem osób przed obliczem tnonar8zcm,fl 
które po wszystkich dworach tyle próiuych głów zajmujofl 
1 nazczcŃliwia. 

Były takie na tej audyeiieyi władze krajowe i nował 
powołani wojskowi polscy, a między temi widziano po ra^pf 
ostatni dawnych wythowańców szkoły rycerskiej w mun-l 
durach tego pamiętnego zakładu, z ostatnim jenerateiaff 
swoim Wodzyńskim na czele. 

Sprawa Polski i urządzenie tej części kraju, któr%fl 
już Francuzi zajmowali, były tak uialym przedmiotem dłą"! 
Napoleona, że się nim wcale nie zajmował podczas kilko-4 
dniowej bytności swojej w Warszawie. Zatmdniooy ci^glsfl 
w pokojach zamkowych dyplomatycznemi czynnościami J 
1 wydawaniem rozliazów do wojsk swoich okazywał sic-B 
y^łko publiczności, gdy mu wypadało rozpoznać położeniQ:< 
iego miejsca alho odbyć przegląd wojska: swego. Trze-1 
ttfigo dnia po przybyciu swojem zwiedza! konno rozmaite! 

ieJBca i okolice "Warszawy, otoczony młodzieżą polską! 

'ojskowo przj braną, która gwardyą honorową przy nini I 

ladała; co poczytano za wiełki zaszczyt i za dowód uf- f 
tości w Polakach pokładanej; następnego dnia kazał sięfl 

ibrać w ogrodzie saskim swemu w Warszawie wówczas I 

iecnemu wojsku i przy najpiękniejszej pogodzie odbył I 
legląd onegoż, przechodził pieszo pomiędzy szeregami "ł 

do* wiełu prostych żołnierzy przemawiał językiem wodzafl 



r Mm t wojotnuluuni nreui żyć w oboudi i wszelkie 
■djr i niebojńeeu&stwA z aicai diidie omie, a. który je- 
trafoem i ^ttifaan t^łuwem więcej aobie 
r csl/cfa szeregacli tralcz^eycJi tjeduać utnie, >ak niewi'! 

alo/ dla wojeka tnunartba Ijgiyjuni hojnie roi 
Igeh knyiuw i a^tgrM pienięinycti. 

Po pięcio dtuowyoi pobycie opuścił Napoleon Wi 
Eftwę 23. Grudnia i oda! 8ic do wojska, kierować dat^' 
i wojeoiiemi działaaiami, niezostaHiając Polakom 
Inego wyrazu pociechy w npominko. 

Tym cza«eiii sposoŁiilo się wazystko w kri^u do wy- 
Błnieaia waruuków, pod któremi niepodległość jego przy- 
»;zn4 została. Priiuz wyżej już wepomnioneco uniwcr- 
uiln, wzywali dawni wojskuwi w Btopoiu dowódzców cho- 
rągwi lub pułków dn winowiooycL szeregów narudowycb 
)K)wolaui, WKif^ł obywateli swoich do po6poIite^'0 ruszenia. 
. W tych odezwach iądano, aby właściciele dóbr sami wra:^. 
K jednym pocztowym z każdej wsi do chorągwi prayby- 

, lub w razie niemożnoi^ci dla wieku podeszłego ałi 
iBlaboM, o czcm innych obywateli przez stawienie si^ 
7 miejscu zbierania się chorągwi przekonać winni byli, 
Łby przez syuńw, braci własnym kosztem uzbrojonych za- 
fctępciiw ten obowiązek obywatelski dopełnili. Wdowy 
fcyly także obowisizune da\vać zastępciiw za siebie, jei 
pyły dziedaiozkami dóbr. Drieriawców wsi zobowiąs 
modobnież do iialeienia do puwstauia narodowego. 

laba HĄJwyżsaa wojenna i administracyi publiczne 

Iwydala pod duicm 15. Grudnia urządzenie względem pi 

Ittoru do wojska, nakazując dostawę jednego człowiekai] 

^CDBztem właAciciela dóbr umundurowanego i uzbrojoneg< 

■ kaidyeh dzicsii^ciu dymów. Na miasta rozłożono dostawi 

loluiorzy stosownie do ludności. Podług tego rozporzf 

1'dsenin dostawił sam departament Warszawski przeszło'! 

JBOOO ludzi i 1200 koni. Departament Poznański i Kalisk^> 

iko pierwszy przez Francuzów zajęte uczyniły już by! 

mdosyć podobnym obowiązkom, w skutek wydanego m 



ia. 



— 9ft - 

wersalu wojewody Gute^.uieźsl{iega i na wezwanie wla 
"wych dowódzców po zicmshTaeli i województwach dawnych. 

W Warszawie chodzono po ulicach z muzyką, zliiera- 
jąc ochotników do wojeka i w krótkim czasie zebrano 
ieh 600. 

Do tycli OBobislych poświęceń dodać należy wielkie A 
ofiary pieniężne, przez zaiBoimiejszych obywateli ze wszy- 
stkicli części oswobodzonego kraju na wystawienie siły 1 
zbrojnej nadsyłane, aby powziąść wyobrażenie o zapale I 
jaki wszystkie serca ożywiał. 

Lecz wstrzymać nam się wypada z kreśleniem obraza j 
ówczesnego stanu kraju naszego, jego pierwszego rząda, 
sposobu myślenia i postępowania mieszkaiiców, a przed- 
stawić poprzednio kolej wypa.dków wojennych aż do Tyl- 
życkiego pokoju, który byt pierwszem zarodem, nader wąt- 
łego i tyloma dolegliwościami skołatanego życia politycz- 
jiiego małej garstki Polaków. 
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l}ti«j« Ksicntwft Wurkzi^rskiei^'. Tom I. 



Księga trzecia. 

Diiala&ia wojenue od przejścia Wisły przez Franenzów 
do zawarcia Tylżyckiego pokoju. 

b 

^~ Bitwa pod Pułtuskiem, 

Ud czasu, jak podane przez Napoleona warunki zawiesze- 
nia broni z Pnissakami, przez koalioyą odrzacoae zoBtaty, 
zaczęła aię novra epoka wojenua, którą z innem wojskiem, 
X innemi wodzami i pod innem niebem prowadzić trzeba 
bjlo, Rossya, ów sprzymierzeniec głównie wojującego 
mocarstwa, którego posiłki za Niemnem jeszcze były, kiedy 
groine niegdy wojska praskie za Odrą i Elbą w rozsypkę 
poszły, występowała teraz jako główna przeciwniczka 
Francyi i miała wraz z niedobitkami pruskiemi wyobrażać 
siłę koalicyi trzecli mocarstw i wstrzymać zwycięzki po- 
stęp szczęśliwego zdobywcy, zmusić go do odwrotu i od- 
zyskać dla króla pruskiego berło oniemal z r;|k jego joi 
wytrącone. 

Trudnem było to zadanie dla tego jakkolwiek potęi- ' 
uego mocarstwa; bo zbieg wielu nieprzyjaznych okolicz- 
ności pozbawiał skutecznej od sprzymierzeńców pomocy 
i przymuszał do rozdwajania własnych sił swoich Anglia, 
ząjgtn wyprawami morskiemi do Egiptu i do Danii, nie- 
zrobila żadnej dywersyi nad brzegami Bałtyku, jak się tego 
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jyo niej spodiicwano. Wojsko pruskie zdemoraHzi 
doinancmt klęekaui, roziiroszone było po tnymaji^t 
li^ jeszcze twierdzach, a nieliczny korpus onegoź pod j< 
Deralcm Lesłocą snm tylko mógł być czynnym w m 
wojuie między Wisli n Niemnem toczyć się mającej 

Uitiiejąpy ze wszech etron szkodzić nieprzyjaciołom 
moim Napoleon, niial posłów swoieli w Persyi i Tnrczech 
i podżegał obadwa to p&ństna do wojny z Kossyą, a przes 
to pr' niuezał to mdcarstwo do odłączenia od sił, klóreby 
przeciw niemu sta ić mogło, znaezny?h oddziałów wojska 
na wschodzie i na południu wojować mającyełi. Jakoi 
w końcu Listopada 1806 roku zaczęła «ię wojna Bossyi 
z Turkami pr^cz zajęcie Chocima, Benderu i Jass przez 
'jenerała rossyjskiego Micbełsona. Dla tego też siła zbrojna, 
'Łtdrg Rossya praeciw Francnzom stawić mogła, nie była 
tak znaczną, jakby nią bjć niogla, gdyby Perwya i Turcy* 
wojsk jej nie atrudnialy. 1. Lietupada przeszedł jenerał 
Bcningsen w 50,00fł ludzi w czterech punktach przez Nie- 
men; a jenerał Buxhoewden poHtępowsf za nim z korpusem 
z 3G tysięcy ladzl złożonym. Prnssaków zebrało się tyłko 
około irijCOO Indzi pod woiizą jenerała Lcstocq; tak, ze 
cała massa wojska, ktiirą w pierwszych duiacb Grudnia 
przeciw Napoleonowi stawić można było, składała się 
mniej w:ę.*ej z 100,000 ludzi wszelkiej broni. 

Jenerał Beningeen zapóżno przybył z wojskiem swojem 
nad bi-zegi Wisły, to jest: 15. Listopada, kiedy Francuzi 
już byli przeszli Wartę. A jionieważ korpus jenerała But- 
lioewdena niemógl za nim pospieszyć, musieli się przeto 
Bossyanie ograniczać na operacyach obronnych, a niemi 
posuni<ć się za lewy brzeg Wisły, aby od tej strony 
nić Francuzom przystępu do tej rzeki, zajęli etanowi 
na prawym jej brzegu, obsadzih swojem wojskiem Pragę, 
łkad, jakeśmy juź o tern wyżej wspoiunicH, przednie swoje 
Btraże ku Łowiczowi wysłali. Zdawało się, że jenerał Ba- 
LiDgsen będzie brouil Francuzom przeprawy Wisły; bd 
*~ (BIĆ należało z obsadzenia wojakiem rosyjskiem glówny< 
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.tów na prawym braegu Wisły między Warszawą, a Plo- 
tiidzież z rozcii^guienia liDii opcracyjuej ku To- 
runiowi, który jeocral Lestocii z swoim korpusem zaj- 
mował. Główna kwatera rossyjeka była w riiltusku od 
II. Listopada. 

Napoleon posuwał gliiwne siły swoje ku Warszawie J 
i w tym pnnkeie zamyślał uskutecznić przeprawę przez 1 
Wisłę, a to szczególnie dla tego, że blizkośe granicy austrya- j 
ckiej, której nieprzyjacielskie wojsko przekroczyć nie mogło, 
zasłaniała go od wszelkich jego zamachów na prawem j 
skrzydle, a lewe skrzydło swoje zasłonił dwoma korpusami ] 
swego wojska, które trzymały w obserwacyi cały lewy brzeg ■] 
Wisły od Torunia ai do Warszawy. 

Gdy po zajęciu Warszawy zaczęły się wojska fran- 
cuzkie w niej koncentrować w zamiarze przełamania oporu, 
jakiego się spodziewano przy przeprawie, wyszło nagle 
wojsko rossyjskie z Pragi i ściągnęło się nad Narwie, a dnia 
2. Grudnia, w dzień ogłoszenia proklamacyi Napoleona do 
żołnierzy, wyszedł z głównej kwateryi Beningsena do wszy- 
stkicb oddziałów pod jego wodzą będącycb rozkaz cofania 
się, w skutku którego wojska rossyjskio zajęły stanowiska 
w Ciechanowcu, Makowie, Dylewie i w Ostrołęce; a jenerał 
pruski Lestocą, widz:ie się być odsłonionym od strony 
Płocka, wyszedł z Torunia, spaliwszy most pod tern miastent i 
i złijczyt się z armi^ rossyjsk^ To nagle odstąpienie od 
Wisły Beningsena i zostawienie wobiej przeprawy przez J 
nią Francuzom bez źaduej nawet utarczki, usprawiedliwiano j 
ubawą, jaką miał wódz rossyjski, aby Napoleon, mało 
irdzo prawa narodów szanujący, nie przeszedł Wisły po 
granicą austyacką, nJewziąi: tyłu jego wojsku i nie od- 
_ go . tyia sposobem od naciągającego korpusu Bux- 
hoewdena. 

Po otrzymaniu wiadomości o tym odwrotnym poclio- i 
dzie wojsk nieprzyjacielskich zaczęli się Francuzi natyeh- 
iast przeprawiać przez Wislg i posunęli przednie straie 
'Oje na brzegi Bngu. Dla zaślonieiiia zaś odwrotu sn ego, 



na wszelki przypadek zajęli eię oszaiicowaBletD 
w kształcie przedmostowego szańca, maj^ego zabezpit 
moat lyiwowy między Warszawą, a ł*ra^^ azybko przy- 
wrócony. 

Marszałek Ney przeezed! Wisłę pod Tomniem dnia 
6. Grudnia; pny tej przeprawie odznaczyli się poiwicce- 
niem i odwagą, przewoźnicy i rybacy tego miasta, którego 
rodzinna Indność zawsze przychylną dta polskiej sprawy 
by!a. Dostarczyli oni bowiem Francuzom pod ogniem 
pruskich żołnierzy statków przewozowych, na których tam- 
tym zbywało. 

Gdy jenerał I^stocą ustąpił z Tornnia, zajęli Franonii 
to miasto bez żadnego oporu, a przednie strałe francuskie 
puściły si§ w pogoń za nebodząccmi Prussakami. 

Dnia 20. Grudnia była Już cała armia Irancozka 
przeprawiona na prawy brzeg Wisły. Prawe icli skrzydło 
pod wodzą Księcia Bergu zawierające w sobie korpcsy mar- 
szałków DaTOUSt i Lannes, przeszedłszy Wisłę pod War- 
szawą, zaczęło działać nad Bugiem i Narwią. Lewe skrzy- 
dło złożone z korpusów marszałków Ney, Bessitres i Ber- 
nadotte po przeprawie pod Tonmiem posuwało się ku 
Brodnicy. Środkowy zaa korpus wojska francnzkicgo pod 
sprawą marszałków Augerean i Soult, przeszedł Wisłę pod 
Płockiem i Zakroczynem i koncentrował się w okolicy 
Płońska. Całe to poruszenie kierowane I)yło przez Na- 
poleona z głównej kwatery jego w Poznaniu, którą po 
wydanych dopiero wspomnionych rozkazach opuścił, aby się 
przez Warszawę do linii operacyjnej wojsk swoich zbłiiyć. 
Tymczasem złączył się jenerał Beningsen z korpusem Boi; ' 
boewdena , przysłany od cesarza Aleksandra fcidmarszałi " 
. Kamenskoj objął naczelne dowództwo nad wojskiem i otrzy*- 
I mał polecenie odzyskania pozycyi nad Wisłą, którą Be- 
ningsen poprzednio zawcześnie był opuścił. Lecz łatwiej 
było bronić jak zdobyć napowrót to ważne stanowisko, 
~ i dzialanid wojsk sprzymierzonych skiei 

kna dwa główne punkta: jenerał pruski Lestocq oda- 






^Kjłrat razkaz 
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Jiral razkaz odzyskania Torniiia, a wojsko rosyjskie luialo 
.opanować Modlin. Obadwa samyBły uieotrzyoialj' :(adaego 
skutku. Leatocą bjl za slaby, aby mógł cośkolwiek przcd- 
sięwziąść przeciw korpusom francuskim, Toruń i jego oko- 
lice zajmującym, i musiał ^aitiecbać zaczepnego dxiułauiu; 
a attak na Modlin wymierzony został odparty. 

Widząc się w niemożności odzyskania straoonycli sta- 
nowisk nad Wisłą, postanowił wódz rossyjski ekoncen- j 
trować siły swoje w okolicy Pułtuska; gdyż to była je- 
dyna posycya, w której postęp Francuzów wstrzymaj I 
i resztę kraju od icb napływu zasłonić można było. Mar- . 
szalek Davoust odebrał rozkaz działania zaczepnie i prze- 
prawienia się przez Bug. Obrał on do t«j przepraw/ ' 
Okónien między Nowym Dworem a Górą, kazał zrobló ] 
w tym punkcie szaniec przedmoBtowy i zdobył 20, Grudnia, 
w chwili, gdy Napoleon odbywał uroczysty pi-zcgląd swego \ 
wiyska w Warszawie, wysepkę przy ujściu Wkry do Bugu j 
na przeciw Czarnowa położoną. 

23. Grudnia przybył Napoleon do o&zaucowanego obozul 
Darousta, i zajął się natyclimiast rozpoznaniem stanowislt I 
wojska nieprzyjacielskiego. Gdy położenie miejsca nia 
oastrgczało mu dogodnego punktu do łoj obserwacyi, 
wszedł na dacb wiejskiego domu, rozpoznawszy z tamt^d 
miejscowość i stanowisko wojska nieprzyjacielskiego, wy*j 
dał szczegółowe i jak najdokładniejsze rozkazy, wzgłędemn 
wszystkich działań i obrotów, jakie wojsko jego wykona- 
miało, w celu opanowania stanowiska pod Czarnowem. I 
Tegoż samego dnia wieczorem wykonane zostały to i 
kasy z największą ścisłością, tak dalece iż wszystkie przesJ 
niego przewidziane obroty w ciągu całej nocy dopełnionafl 
były, a Czarnowo zostało zdobyte w sposób, jaki on prza-T 
pisał. Potyczka trwała aż do 4 z raua. 

Feldmarszałek Kamenskoj miał wówczas główną kwater j I 
swojej w Nowem Mieście, a odebrawszy wiadomość o wzięciu.! 

C" wa, udał się do Nasielska i wydał rozkazy do wojska, 
wszystkich punktach jak najuporczywiej bronić ka- 




, idego kroku w posuwaniu się FraucuKilw ka Pułtuski 
I i zapobiedz przez to ich zbliżaniu się do głównego punkd 
koncentraoyi się wojsk rossyjskicb. 

Po ływej utarczce pod Nasielskiem opanowali Frai 
cnzi to miastu, & Rossyanie cofnęli się do StrzegociiHt;' 
Marszalek Lanues pominąwszy Nasielsk zbliżył się do wojsk 
nieprzyjacielskich i po forsowoyni pochodzie, w którym woj- 
, 8ko jego 5 mi] w jednym dniu zrobiło, atanąl pod Potts-*. 

■ skiem w nocy z 25. na 26. Grudnia. Nastąpiona odwilfc 

■ popsuła wszystkie drogi; z wysileniem eprowadznne wt 
^ punkt wojsko francnakie musiało obwozować pod gote 

niebem, po kolana w błocie i znosić najprzykszejezą ^otc 
oiemogąc się niozem zasłonić od śniegu i deszczu, ktd 
przez noc całą padał. Pomimo tych przeciwieństw bylrf ' 
bitwa nieuchronną i na dzień następny przewidzianą. 

Lecz stanowiska pod Paituskiem nie było jedynym 
punktem działań Napoleona, nicskoncentrował on taiSLH 
głównych sił swoich i niezakładał na wymierzeć się mip. 
j^cym attaku wtem miejscu caiej swojej operacyi wojesiK^.1 
Pozycya wojsk jego przed bitw% pod Pułtuskiem była a&Ą 
stępującą: marszałek Lannes stal z dwoma dywizyami i 
dzodze do Pułtuska, marszałek Augereau i Dayoust z 4 dym 
wizyarai pod Golominem, marszałek Soult z 3 dywizyaj 
w Ciechanowie, marszałek Ney zajmował z 2 dywizyamifl 
Dzialdów i Mławę, Bernadotte i Bessieres Bieżuń a 
Napoleon zgwardjami swemi miał główną kwaterg i 
pacinie. 

Samo to rozłożenie wojsk na tak rozleglej linii ope-^ 
raoyjnej okazywało już, ii plany Napoleona zamierzały 
więcej jak przełamanie szyków nieprzyjacielskich pod 
Pułtuskiem, i że bitwa pod tem miastem była tylko jedną 
częścią działań wojennych, które Napoleon chciał ■ 
nywać. Głównym bowiem zamiarem jego było przeszkodzi 
zebraniu się i skoncentrowaniu sił nieprzyjacielskich. 
tego wystawił prawe skrzydło armii swojej pod marszałkiem j 
Lannes, przeciw jenerałowi Beningaenowi pod Pułtuskiem: J 
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abc^c go odciąć od tego miasta; Davoast i Au^'ereau itl^czeiii I 
2 korpusem środkowym pod Mnratem i youltem szli praefa 
Golymin. Maków i Rożan ku Ostrołęce, aby przeciąć z tyłafl 
linią operacyjną nieprzyjaciela; a ^cy, Bernadotte i Bea-T 
BJeres mieli odciąć pruski korpus jcoerala Lestooą od" 
fiossyan i zmusić go do odwrotu ku wschodnim Prussom. 
Cbcąc tedy sądzić o Litwie pod Pułtuskiem, w ktiirej obie 
atrony wygraną sobie przypisywały, potrzeba mieć na amti-^m 
dze, nietylko wypadki dnia 20. Grudnia, w którym od rantfl 
ai. późno wnoe na błotnistych polach Pułtuska obawajek^l 
z zaciętością walczyły, lecz zarazem działanie jakie wszy-^ 
stkie inne oddziały wojsk francuzkich winnych punktach fl 
wykonały. Bo wtenczas będzie można pojąć, dla czego:fl 
jenerał Beningsen ogłosiwszy się zwycięzcą cofnął się AiiM 
za Ostrołękę, i jakim sposołiem Napoleon pomimo Dieod-<9 
niesienia stanowczego zwyeicztwa z wojskiem swojem na-J 
przód się posunął. Niewątpliwą zdaje się być rzeczą, żeJ 
gdyby los wojsk obudwdeh zależał był jedynie ud korzyśirfiB 
i strat przez oddziały pod Pultnskiem walczące odniesio^fl 
nych, Napoleon nie byłby miigl po tej bitwie posunąć sicł 
naprzód, ani się szczycie wygraną. Lecz ta bitwa była/l 
tylko częścią strategicznych działań tego wojska, któro od.' I 
Mławy i Bifinuia aż do Pułtuska w jednym celu przepi-iJ 
sanę przez wodza swego obroty i walki wykonywało. I 
Niendaly się wprawdzie wszysikie zamiary Napoleona;^ 
Jbo Beningsen nie został odcięty od Pułtuska i nieprze-V 
ikodzono polącienia się jego z Bushoewdenem ; pumimoj 
te średni korpus francuzki wyparł Księcia Golicyua z Go^fl 
łymioa, po dzielnym z jego strony oporze. Gdy prawefl 
skrzydło i środek wojsk fraucuzkich nie tak szybko, jaki 
Napoleon był zamierzał, wypierało ze stanowisk wojska B 
rassyjskie, lewe dopido zupełnie zamierzonego celu, po- 2 
mimo silnego odporu wyparło z Mławy i Działdowa korpUB -J 
pruski jenarała Lestoeą i po żywej z nim utarczce naułt-« 
,caeh tego ostatniego miasta w samym dnia bitwy Pułtuskiejfl 
l^usito do odwrotu i odcięło' zupełnie od wojsk roasyj-ł 



•kich; a giłj Ke; seigał Pmaaakbw ai za Nejdentiurg, 
U^l Benudone eaJem lewem akizyalem donrtMlŁ^y, Pó^.- 
16w i MŁawę i •U04I tern naieai w przeciętej " 
dtfonia Diepnjjaciel^emi wojefcami. 
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Bitwa pod &/taH. 

Po bitwie pod Pohaskiem opBŚcU fetdmaisBalek Ea- 

oakuj wojsko i zdał dowództwu tiaezelne jeaeralowi 

BmtułCwdeDiiwi. Beningeen cofnął się ka Magnanewo, 

a 1. Stycznia 1807 r. ai za Ostrołękę spaliwszy most U- 

mecioy i połączył się z Btiilioewdenem w Nowogrodzie. 

L Zawtić panonata między tcmi dwoma wodzami roesf j- 

itkiemi: Bemngsen z oiecticci% ulegał naczelucmn wodzowi, 

I który w tej kampanii nic jeszcze nie zdziałał, gdy od przy- 

I Wodz^ osobiście wojsku w bitwie pod Pułtuskiem, do za^ 

■togi i pierwszeństwa większe miał prawo. Dla tego zaczął 

lynić zabiegi o odwołanie BusIioewdeDa i oci^al z się dal- 

azem działaniem wojenaem, jakiego okoliczności wymagały. 

Tak brak jedności między wodzami rossyjskiemi mógłby 

Btę był stać zgubnym dla wojska, któremu dowodzili, gdyby 

Kapoleun chciał był korzystać z icb rozdwojenia i nie- 

t czynności i gdyby niebył miał silnych powodów do wstrey- 

* mania dalszych postępów wojska swego, dla których ż^dał 

i otrzymał zawieszenie broni. 

Stanowiska jego armii były w prawdzie nstaloue i dosta*, 
tcezuic zabezpieczone oa prawem skrzydle iw środku, lecz u 
I to lewe skrzydło armii poty za doetateoznie zabezpieczone po' 
łczytaue być nie mogło, póki twierdze Gdańsk, Grndzii 
■ i Kolberg jeszcze zdobyte Lie były. Wypadało bowjeia.] 
f obawiać się, aby Anglia i Szwecja nie wysłały na PomorM 
r wojsk p(i»iłkowych, Ittóre wyparłszy zostawionego tam mat* 
[ nałka Mortier, mogłyby odebrać Berlin Francuzom i zmuaiiS 
F icb du ogólnego odwrotu. Ta okoliczność zniewoliła Nftt 
E poleona do zaniechania dalszych postępów i do rozłoieniA 
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tojek Bwoich na zimowych leiach; bo spoczj-nek i me- 
biyniinść wojska oa prawym brzegn Wisły wainiejszeioi 
bjly dla niego od zwyoicztwa w tym pnukeio na nieprzy-* 
jaciotach odniesionego, Z największą przezornoćcią obrał 
Napoleon zimowe leże dla wojska swego, a to tak aby w razie 
potrzeby mógł w jak najkrótszym czasie skoncentrować 
siły swoje. Kawalerya środkowego korpusu i prawego 
skrzydła armii rozłożona została nad prawym brzegiem 
Narwi, Za nią stała piechota tych korpusów w ścieśnio- 
nych stanowiskach między Pułtuskiem, a Warszawą, Główna 
kwatera Napoleona była w tej stolicy, którą jego gwardje 
zajęły. Lewe skrzydło posunęło eię ku Elblągowi, oblegało 
GrFudziądz i Gdańsk i groziło Królewcowi piędziesięcioty- 
(uąoznym korpusoni, pod dowóiłstwein Bernadotte zosta- 
jącym. Ney naleiący także do tego skrzydła, zajmował 
Mławę, DzialdiJw, Neydenhurg, Chorzele, a przednia straż 
jego rozciągała się ku Willembergowi, Napoleon kazał 
zachować zupełną spokojność całemu wojsku i nie napa' 
stować nigdzie nieprzyjaciela, a sam po bitwie pod Pul- 
^^Dskiem wrócił 3. Stycznia do Warszawy. 
^^m WoJBko rossyjskie stanęło w odwrotnym pochodzie 
^Bfroim w kierunku Grodna i Białego Stoku, a pruskie 
w kierunka Królewca, Główna kwatera wojsk sprzymie- 
rzonych była w Nowogrodzie, Tam poznali ich dowódzcy, 
iż zawieszenie broni korzystniejszera było dla Francuzów, jak 
dla nieb samych, z powodu, że dawało tamtym sposobność 
zabezpieczenia i ustalenia stanowisk swego lewego skrzydła, 
popierania silniej oblężeń Gdańska, Grudziądza i Kolberga. 
Aby ich pozbawić tych korzyści postanowił jenerał Be- 
ningsen, który po odwołaniu Uushoewdena objął był na- 
czelne dowództwo nad sprzymierzonemi wojskami, wypo- 
wiedzieć zawieszenie broni, rozpocząć niezwloezuie dzia- 
łanie zaczepno i uderzyć z całemi silami swemi na lewe 
ekrzydio armii francnzkicj, ahy jo odciąć od tejże armii, 
l^^tem dać odsiecz wyż wspomntonym twierdzom, W tym 
I skoncentrowały się wojska rossyjskie w Biały; w nocy 



z 15. na 16. Stycznia 1807 rokn ruszyły napr^Ad i 20. 1. 1 
połączyły się z korpusem pruskim jenerała Lesłocq. Obrano 
stanowisko we WoLodnicb Prussach, w punkcie środliającym 
między Warszawą, aTomniem; połączone siły, któreuii ztąd 
zagrożono lewemu ekrzydlu armii fraucuzkiej , wynosiły , 
80,000 ludzi. Prńcz lego pozostał silny oddział wojska! 
rossyjskiego pod jenerałem Essen nad Narwią, przezna- 1 
czouy do wstrzymania korpusu Dayousta, gdy ten w tym ' 
punkcie naprzód się chciał posunąć. 

Bernadotte Książe Ponte Corro dowodził naczelnie 
lewem skrzydłem armii franciizkiej , przeciw któremu wy- 
mierzony był attak nieprzyjaciela. Przednie straże kor- 
pusu Neja, wbrew rozkazu Napoleona, zanadto się byty 
uaprzód posunęły, i wyparte zostały ze stanowisk swoich 
28 znaczna stratą, a Ney musiał się cofnąć kn głiiwnym 
siłom tej części wojska, do której nałe^ał. Bernadotte nagle 
przez przemagaj.icą siłę napadnięty, w krytycznem był 
położeniu, tak dałece, ii przy silniejszem i wytrwalszem 
nacieraniu nieprzyjaciół, mógł był być odcięty od głównej 
I armii. Zaszły iyw^ utarczki pod Mohrengen i pod Pfar- 
r tersfeldben ; wyparte lewe skrzydło francuzkie cofnęło się 
'i zajęło stanowisko pod Liebcmiibl, Osterodc, Loban pod , 
Strasburgiem, a to w zamiarze zasłonienia Torimia, któragO j 
Napoleon jak najmocniej bronić kazał, poczytując to miasto J 
za główny punkt, w którym operiicye nieprzyjacielslsie watrzy-ł 
mać wypadało. Powziąwszy bowiem wiadomość o zaezepnem ' 
działaniu Beningaeua, ułożył ou natychmiast plan swoiołl 
operacyi wojennych, w skuiku którego miał, w rasie wy- 
parcia lewego ski'zydła swego aż ku Wiale i Tornoiowij 
kazać zmienić front reszcie wojaka swego i uderzyć z flanki 
na wojsko nieprzyjacielskie na Bernadotte nacierające, aby 
je wyprzeć aż ku brzegom morza i odciąć od Królewca. 
Lecz Bernadotte ocalał z grożącego niebezpieczciistwa, bo 
Beningsen nic użył był całej siły swojej przeciw nieraa 
pod Mohrengen, gdzie go mógł był znieść zupełnie, i za- 
trzymał się dwa dni w Liebstadt, zamiast poaunccia się za 



I H9ti;pując)'mi Francuzami do Osterode, którzy zająwszy t(ł' 
I etanuwisko zaslouili dostatecznie punkt gliiwny oparcia ei 
którego Napolcoua tak usilnie bronić kazał. 

Skoro fenie widział, źe Toruń jest zabezpieczony, wydi 
L2'7. Stycznia rozkaz wojsku swemu opuszczenia lei zimowycl 
■ł posuwania się. ku Wschodnim Pruasoin. W cztery dni 
Kpóźniej już liyly połączone i skoncentrowane główne siły 
F armii francuzkiej na przestrzeni 5 do 8 mil miedzy Hohei 
r fitein i Ortelsbnrg. Napoleon, wyjeclial z Warszawy w 
I X 29. na 30. Stycznia i nazajutrz miat głownią kwaterę swoj 
y Wittembergu. Kierunek wojisk walczących całkiem by] 
l'mny jak pi-zed bitw^ Pułtuską. Dawne Prussy miały się 
: wicikiem polem bitwy, a w Polsce zostały tylko dwa 
r korpnsa obserwacyjne nad Narwią naprzeciw sobie stojące. 
Napoleon miał zamiar oskrzydlić nieprzyjacielskie woj- 
sko i 1, Lutego ruszył n^ipraód z calem wojskiem swojem, 
a rozwijając się z głównym korpusem po za lewe skrydi 
nieprzyjaciół, posłał rozkaz do Bernadotta, aby szybi 
pochodem złączył się z tymże korpusem i zajął stanowisk* 
z któregoby mógł prawemu słirzydlu Beningsena zagrosit 
Lecz ten zamysł nie otrzymał pożądanego skutku, dla tej^ 
jedynie, że oficer, klóry wziół wspomniouy rozkaz do Ksicdi 
Ponte Corvo, zoslal schwytany przez Icozaków i niemi 
nawet zniszczyć depeszów, jakie miał przy sobie. 

Ten wypadek zniszczył cały plan Napoleona. Wcześnll 
I ostrzeżony Beningsen cofnął się w największym porząi 
I ku Liebstadt i Gutsladt, zapobiegając zamierzonemu oskrz; 
Irdlonia i odcięciu siebie od Królewca; jenerał Lestocą, któi 
f nie wiedział o tym nagłym odwrocie jego i który miał si 

z nim złączyć w Jankowie, szedł z pod Mobrengen ku tei 
I miejscu, a napotkawszy niespodzianie Francuzów utra( 
czcać swego korpusu, a z resrtą zdołał połączyć się z 
wem skrzydłem armii rossyjskiej. Ocalony Beningsen coft 
Bię ku Królewcowi, Napoleon krok w krok za nim posl 
pował, 7. Latego zbliżyły się oba wojska. RosayjsI 
zj^mowało miasto Prenssiscli Eylau, francuzkie stały pol 






Uiastom; bitwa stała Jiic nieticbronni} i ruwuie dla sl 
^ obudw<)ch konieczną. 

Nagłe bowiem zkonceutrowaiiie się wojska francuzkiegoi J 
i obrót, który Napoleou -t nicin wykonał, zniweczyły , 
miary BeningsGoa i zmusiły go do zaniecbnnia działaiiza-i 
czopnycb i do ograniczenia się na odpornych, do kt6ryclŁ|| 
go obawa oskrzydlenia własnego lewego skrzydła znie- 
walała. Zamiagt dania odsieczy Gdańskowi, trzeba teraz - 
było zasłaniać Królewiec, zamiast przepędzenia Francuzów 
za Wisłę, trzeba było zapewnić sobie wyprawę przez 
PregeL Wypadało więc ISeuingsenowi skoncentrować swoje . 
eiły w kierunku Królewca, uniliać ile możnoacj bitwy pókial 
WBzystkicb sił nie zgromadzi, co tei bardzo roztropnie i po-, ii 
rzednie wykonał, lecz dalej jak do Eylau cofnąć eie nie- , 
mógł; bo inaczej lirólewiec i przeprawa przez Pregel byłyby 
zagrożone. W tym puolicie trzeba było wstrzymać i odeprzeó 
nieprzyjaciela, musiał się przeto Beningsen zatrzymać i ptzy- 
jąć bitwę. 3 

Z drogiej strony Napoleon mniemając, że korpus praslU I 
Lestocą* jest, jeźli niezupełnie zniesiony, to praynajnmiej .^ 
odcięty od armii rossyjskiej przez Księcia Ponte Corvu, , 
musiał mieć silne pobudki do uderzenia na Beniogsuiał '^ 
bo zwjcięztwo nad jego wojskiem odniesione otwier^o 
mu bramy Królewca, gdzie mógł zdobyć wielkie zapasy l, 
dla wojska swego i skończyć całą wojnę. 

Dnia 7. Lutego o godzinie 2 z południa zaczęła się 
bitwa dwa dni trwać mająca, jedna z najzaciętszych i naj- 
krwawszych tej wojny, w której walczono z równą odwagą 
i zaciętością z ol>u stron, i gdzie Francuzi aietylko ogień 
uicprzyjaeielski, lecz nieprzyjazne niebo i zawieruchę z gę- , 
stym śniegiem wśród samej bitwy przeciw sobie mieli. 
Pierwszego dnia wyparł Napoleon wojsko rossyjskie z sa- 
mego miasta Eylau i przepędził noc na cmentarzu z po-> 
uwięceniem wielu walecznych żołnierzy swoich zdobytym, 
Nazajutrz z rana, aby wyjść z opanowanego miasta, trzeba 
było rozwijać kolumny francuzkie przed frontem 70,000 






óeprzyjaciiil w mocnej pozycji na wzgórzach pod samem i 
liastem uszykowany cli i pod ogniem zabójczym licznej ' 
artyleryi. Bitwa ponowiła się dnia 8. Lutego od silnej 
kanonady z obu stron. Kapoleon chciał prawem skrzy- 
dłem ewojem otoczyć lewe nieprzyjacielskie; i gdy mar- 
szitłek Angereau wykonywał obrót do tego zmierzający, j 
epudcił się śnieg tak gęsty, w oczy żołnierzy francuzkich 1 
bijęcyj iż cały oddział niewidząc nie pned sobą, fałsuyw^ 
wziął dyrekcye i przez to odsłonił część wojska francuz- 
kiego, która w tej cbwili żadnego niespodziewala się na- 
padu. Marszałek Augereau został raniony, korpus, którym "i 
dowodził, ucierpiał wiele, a nieprzyjaciel korzystajijc z tej Ą 
jego porajiki, już miał uderzyć przemagająeą sihj na szyki I 
francuzkic przez fałszywy kierunek prawego skrzydła, od- 
słonione, gdy Napoleon spostrzegłszy grożące niebezpie- *■ 
czeństwo, Muratowi i marszałkowi Bessi^res z ogromną 1 
massa kawalcryi na nacierającego nieprzyjaciela uderzyć 
kazał i przez to postęp jego wstrzymał. Po zaciętej walce 
ndało się marszałkowi Davonst wyprzeć lewe ski^zydlo 
roasyjakie ze stanowisk, jakie zajmowało, uwycięztwo już i 
się przecliyluło na »lronę Francuzów, gdy nadejście owego 1 
korpusu pruskiego, który w mniemaniu Napoleona byl od- 
cięty od reszty armii nieprzyjacielskiej, odwlekło jeszcze * 
nadejście stanowczej chwili, 

Jenerał Lestocą żywo ścigany przez marszałka Ney 
;rafii uniknąć ogólnej z nim rozprawy, i przeszedłszy ' 
loiiy po za liniami wojaka rossyjskiego , złączył się 
Beningsencm i w najkryteczuicjszej chwili, gdy lewe 
skrzydło ustępować zaczęło, tak je wsparł dzielnie danym -J 
poiiłkiem, iż Francuzów do odwrotu zmusił i drugi razi 
%vdBiotyra pamiętnym, wypadek bitwy wątpliwym uczynił. 

Lecz marszałek Ney, który niezdoławszy odciąć pru 

słdego jenerała stanął w pogoni swojej na polu bitwy i 

ze świeżem zupetaie wojskiem, natarł żywo na prawe « 

lydto nieprzyjacielskie, wt«dy właśnie gdy lewe sibiy 1 

p6r dawało i o 10 god^siute w nocy zmusił je do opu-- 
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^wczenui Htauowiiik, które lajmowailo. Jenerał ŁesłiM 
Biewicdział o tym oieszczęśłiwym dla swojej strony wy-1 
padku, i do [lóinocy trzymał się w idobytej preea siebie 
pDzycyi, którą mima woli swojej za odebraD\'m rozkazem 
ud głównie komeadnnij^ccgo upuścić musiał. 

Ertitki ten opis bitwy pod Eylatu dal uam pomai s 
ciętość oaejic, i po dwafcroc zachwiany pomyślny jej i 
padek dla Francuzów. Nie dzaw tedy, iie podobnie ji^ p 
Paltoskiem, zwycicztwo zaprzenzotie im było przez i 
przyjaciół. 



HI. 
Chyhiima oJhIkz GdatUka i kapUulacya tej Iwierdsi/. 

Pokrwawycb wypudkacłiT.ig.Lotego pozostali Fraucusi 
r aastępnej nocy na pobojowiska, z którego wojska nieprzyja- 
cielskie ustąpić musiały. Poświęcenia icb i poniesione straty 
były bardzo wielkie, lecz Napoleon osiągnął główny eel przez 
zamierzony, to jest: źe odebrał Beningsenowi możność 
siebie prowadzenia dalej zaczepnej wojuy, którą teo^ był 
\ rozpoczął, aby przerwać spoczynek wojsk francuzkieb na 
I leżacb zimowycb rozłożonych i aby je zmusić do ciągłej 
czynności w przykrej porze rukn, co dla nich zgubaem 
być musiało. W całej tej zimowy kampanii, zwłaszcza 
póki twierdze po za lewćm skrzydłem fraocuzkiem leżące 
uiebyiy zdobyte, niewcbodzilo w widoki Napoleona pro-< 
wadzić wojny /.aczepnej. .Spoczynek armii na prawy Ł 
Wisły przeprawionej był jedynym celem jego życz 
i głównym wypadkiem 8to;:zonych bojów. Otrzymał , 
I na chwilę po bitwie pod Fahnskiem i zapewnił go sobi 
' na czas dłuższy po bitwie pod Preussisch-Eylau. Ula teg* 

jł sie naprzód po tej ostatniej walce, lecz [ 

I stawszy przez 9 dni na pobojowiska wydal 16. Lutegt 

[ rozkazy do pochodu wstecz i rozłożył wojska swojOi] 

I w skoncentrowanych stanowiskach po nad rzeką Pat 

Bargą. 




Teu odwriit wujaka francuzkiego ugloezono u prze- 
-eiwnej strouy, jako dowód prz-egi-anej bitwy, pomimo kifJ 
kodniowego poby ta tegoż wojaka na zdobytycli stanowiskactK 
pod Eylau; byl ou zaś wypailkiem ogólnego zwyi wakazag 
tiego plami, w skutku którego niechciat Napoleon naprzi)^ 
postępować, a niemdgł też pozostać w kraju zniszczonyi 
I w zlej strategiczuej pozycyl, cofnął się więc trzy marszfld 
w tyl, gdzie zaj^i z wojskiem moene stanowiskoj wktórer 
mógł oprzeć się niespodzianej napaści wojsk nieprzyjoi 
cietskicb. 

Beningsen uiomieszkał zaj^u natychmiast stanowisS^ 

F |trzez FraucuKÓw opiiszcaouycli. Dnia 28. Lutego mlal głóg 

twną kwaterę swoję w Laudsbergu, gdzio wydal proklamacya 

do wojska swego, w której między innemi mówi: „iż i 

zwycięztwie pod Preussiscb Eylau napróiuo usiłował zwai 

bić uieprzyjadela pod Królewiec, aby mit tani cios ostatit 

zadać, lecz że nie luogąc go się doczekać idzie naprzód^ 

aby go ścigać wypoezętem wojskiem swojem i dokonać jeg( 

zniszczenia." Fomimoto został jednakże wpozycyi swojej 

do 1. Marca i dal przez to znowu czas Napoleonowi dffl 

skonceutrowaoia wojska i du opatrzeniu go we wszelkiw 

potrzeby. L'owimen byl Bemugsen wykonać groźbę w proJ 

klamiicyi zawartą, a przynajmniej niepokoić ciągle Frua-J 

Leuzówj bo mu to nie muglu być tajnem, że każda cbwillJ 

' spoczynku w kraju zniszczonym i w ostrej porze roku przyJ 

czyniala sil i korzyści nieprzyjacielowi, a tern samem zmniąj4 

szala jego możność szkodzenia ma i opierania si^ jeg( 

dalfiitym widokom. 

Korpus Essena pozostały nad Narwie po wzmocnienia 
f swojem przez połączenie się z nim korpusu z Motdawą^ 
k przybyłego, mógł byl uczynić ważną dywersyc, gdyby byfl 
I adotal wyprzeć ze stanowiska swego korpus obserwaoyjn; 
I Francuzów naprzeciw niego stojący. Lecz jenerał SawaryJ 
I waparty grenadyerami Oudiuwta odparł attak Essena i miaq 
[nad nim przewagę w bitwie pod Ostrołęką stoczonej, 
i której otrzymał od Napoleona rozkaz nieposuwania sifi 
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joprLÓd, lecz zaslauiaoia Warszawy i wstrzymywania 
kich zamiarów Esseiia, Oudinot zaś odebrał rozkaz ptH^ 
fiunięcia się naprzód w takim kieranku, aby napetnit pi-ze- 
rfzial między korpasem Savarego a prawem ekrzydlem 
gtńwnej anuii, kt<jra przez ta więcej z tej strony była za- 
bezpieczoną i zyskała prostszą i bli^z% komuaikacyę z Wftr- 
■zawą. ' 

Główna armia francnzka tak stała rozłożona na leiaoli 
'Bwoich, iż W3zy8t!;ie składające j% korpusy po dwóch dniaoli 
pochodu mogły się skoncentrować w Osteiode, Napoleon 
niat swoje główną kwaterę naprzód w Liebstadt a póiniej 

ide. Wszystkie oddziały jego wojska miały rozi 
zachować !>ię spokojnie, niedziałać wcałe zaszezepnie, od- 
pierać napaść nieprzyjaciela i koncentrować się w razift^' 
gdyby w \viąk8zych massach chciał na nie uderzyć. Lestocą 
tłsilowat przebić się kii Gttailskowi, lecz po zaszłej bitwie 
pod Brjuashergiem i po wzięciu tego miasta przez Fran- 
cuzów oJaląpil od swego zataiaru. Beniagsen upatrzywszy 
najsłabszy punkt stanowiska wojijk francuzkich uderzył ua 
korpus marszałka Ney i w^iiarł go zGatstadt, lecz NapoleoK 
kazał się natychmiast zebrać w większej siłę wojaka swoje- .j 
mu, aby to miasto odebrać, co gdy nskiiteczuioncm zoet^d» 
wróciło wojsko na swoje zimowo leże; gdyż głównym byfe 
zamiiircm napoleona wstrzymać się od wszelkiego zaczep* 
nego działania i uniknę większej rozprawy w tym punkcie 
póki Gdańsk zdobytym nie zostanie. 

Oblcienie tej twierdzy było w owym czasie najwsfc-' 
niejszyru przedmiotem uwagi i usiłowań jcgo; bo przfr* 
zorność radziła, zaniechać wt^zelkich kroków zaczepnyd^ 
[jóki tył i prawe skrzydło armii przez opanowanie Gdańsltą 
zupełnie zabezpieczone nie będą. Dla tego musiało takie byi 
głównym zamiarem przeciwników Sapoleoua, dać odsieoz 
Gdańskowi i zmusić Francnzów do odstąpienia od oblęienis 
tego miasta. Za przybyciem cesarza Aleksandra do polĄ'- 
pzonej armii roesyjskiej i pruskiej, nad ktdremi w kofraS 
łlarca sam obją? naczelne dowództwo, złożono wielką radC 



\ w głównej kwaterze w Bartensteiu 
' nftnidzano nad epogobami wykonania powyż 
Dwa były sponoby postępowania dla dopięcia tego cela: 
jeden, wydać ogólną bitwę Francuzom, wyprzeć ieh Kob- 
warowaiiycli stanowisk nad Pabsargą i zmuaić do odwrotu < 
r.» Wisie, ażeby potem uderzyć na korpus oblegający Gdaóale 1 
i zniósłszy go oswobodzić to miasto: drugi posłać korpusd 
posiłkowy do tejże twierdzy, bądź to morzem, w kttiryińT 
W razie można go było na ląd wysadzić przy ujściu Wisly,T 
łrądż teź l^dem przez odnog-ę Nebrung, przez coby sityl 
oblężonych do tego stopnia wzmocnione zostały, iżby obie* j 
gaj^cych do oJst^pienia od oblężenia zmusić mogły. 

Napoleon zajmował tak korzystną pozycyę pod Oatełl 
fode, ii nader było niebezpieuznij rzeezjj attakować i 
w tem stanowisku i czynić zawisłym los cułej kampanie^ 
inawet monarchii pruskiej od niepewnego wypadku j jednej 
bitwy; zwłaszcza że długi odpoczynek wojsk francuzkichl 
dał im sposobność zaopatrzenia się we wszelkie potrzeb}^ 
wojenno, na których IJossyanom zbywało, i wzmocnieniiK 
I pozycyi swojej, której zdobycie wielkiego poświęcenia wy-i 
^magało. Powstanowiono więc wysłać morzem silny oddział 
nwojaka pod dowództwem jenerała Kamenskoj , który wy* 1 
lądował pod Gdańskiem i zajijt warownia Weiclieełmindeul 
Drugi korpus miał iść lądem i połączyć się z nim p 
Mehrung, 

Gala la wyprawa nie uczyniła spodziewanej dywerayi " 
Pidla tego zwłaszcza, że ta ostatnia lądowa wyprawa zupełnie 
rię niepowiodła. Dla pokrycia tych działań nie pokoiły 
krojska rossyjekie armią francuzką wwarownem stanowiska J 

Btnkniętą; lecz Napoleon nie dat się złudzić tym fałszywym 
Vfittakiera i uająe całą swoje baczność na Odaiisk zwró^fl 
woną ztiliżyt się sam ku niemu, założywszy główną swoj^ 
t kwaterę wFinliensteiu, zkąd nnógl bliżej czuwać nad dwomąl 
(.SBgrożonemi punktami pod Gdańskiem i pod Osterode. Odl 
B-tfś chwili aż do 26. Maja, to jest: do dnia kapitulaeytl 
kdańska , pozostały oba wojska w zupełnej spokojnośo^a 
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naprzeciw siebie, jak gJybj jakie zawieszenie broni bj^ło % 
warte między niemi, tak rtaJece iż sobie nawet ud^el ' 
nawzajem zasiłków, jakich czas i miejsce skąpo dostarcia^ 
pozwalały. 

Napoleon ebcąc bardziej jeszcze zaspokoić nieprzyjaciół 
Bwoich i lepiej im swoje nkryć zamiary, zaczął traktować 
o pokój, obrawszy Austryij za pośredniczkę. Lecz zasady 
tej nogoeyacyi nieraogly doprowadzić do żadnego pomyśl- 
nego wypadku, ponieważ były wyrachowane na szkodę 
Anglii, a sam medyator niebyl dosyć neutralnym i bez- 
stronnym, aby szczerze miał zmierzać do zawarcia pokoja 
iędzy wojiijącemi. Aiistrya była przez cały ciąg tej wojny 
woczekiwaniu stanowczego wypadku, któryby szałę na stronę 
koalicyi przychylił i pod pozorem wstrzymania wszelkich 
zaburzeń wGalicyi, podburzonej powstaniem swoich współ- 
braci w prowincyacb pruskich, miała w tym kraju znaczne 
wojsko na pogotowia, któremby była wsparła sprawę koa- 
licyi, gdyby się tej było udało zdchwiać szczęście i potęgę 
Napoleona. Lecz nie przedsięwzięła nic takiego, coby tajno 
■jej zamiary wyjawić i podejrzenie Napoleona na nią ściąg- 
nąć mogło, dla tego odrzuciła propozycyę z głównej kwa- 
tery w Bartenstein sobie od cesarza Aleksandra czynioną, 
laby do koalicy przystąpiła. 

IV. 
ft'j5i>wa pod Friedlandem. - Zawieszenie broni u 
warcie pokoju. 
Poddanie się Gdańska było zapowiednią nowych v 
I padków wojennych między dwoma naprzeciw siebie stojj 
I cemi armiami. W pierwszych dniach Czerwca skłonił Bu 
[ ningscn cesarza Aleksandra do rozpoczęcia zaczepnych dzi^ 
L lań, w nadziei, iż przy rozciągłych leżach linii wojsk fraa 
' cuzkicb, uda mn się przełamać tę linię wktórymbądź punk^ 
i odciąwszy jedne korpusy od drugich pojedyncze z nienj 
I mieć rozprawy, co się zdawało pomyśłniejsze zapewniać Vf 
ki, jak jedna ogólna bitwa, 
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Silą wielkiej armii franenzkiej przy tem nowem roa- 
"poczęciu Itroków nieprzyjacielakicb wynosiła do 170,000 
ludzi wszelkiej broni, licząc w to korpus z pod oblęieuia 
OdafiBka przybyły, tndsież korpus marszałka Morticr, który 
po zawartym na Pomorzu rozejmie z jenerałem szwedzkim, 
połączył się z główną armi^. YPojska rossyjskie wraz ■ 
zpruskiemi miały około 180,000 ludzi. Korpusy obserwa- 
cyjne stron obudwóch nad Narwią niowchodzą do tejj 
rachnby, 

Zaczepny plan jenerała Beningsena był bardzo dobry:J^ 
naznaczył bowiem dzień 5. Czerwca na wykonanie głównego 1 
attaku w dwóch punktach , pod Spaudem i pod Lomitten, I 
aby tamie wyprzeć Francuzów za rzekę Passargę i zape-l 
wnić Bobie przeprawę przez nią. W tym samym czasie I 
miał jenerał Lestocą uczynić fałszywy attak na Brausberg, | 
aby odwrócić uwagę nieprzyjaciela od głównie zagro- 
żonych punktów. To ostatnie działanie dwoma dniami za- 1 
wcześnie wykonane zostało i zaszkodziło tem samem powo- ' 
dzentu całego planu. Pomimo to zaszły jednakże 5. Czerwca J 
zacięte bitwy w dwóch wspomnianych punktach, a zwłaszcza ] 
pod Lomitten, gdzie się bój krwawy przez cały dzień toczył, 
Iitóry wszakże przejścia przez rzekę Eossyanom nie ułatwił. 
Największa Biła obróconą została w tym samym dniu przeciw 
korpusowi marszałka Ney, który wyparty ze etanowiek ] 
awoicłi w Gntstadt, Koasen, Altltirch i Neuendorf ocalał tylko 
rzez mądre i dobrze wykonane obroty wojenne przy od- 
■otuym pochodzie swoim i przez to, iż wódz roesyjski I 
^euderzył na niego całą ma&są wojska swego i nieodnióał j 
rszystkich korzyści, jakich ma przemagającasila i okoliczno- J 
ń nastręczały. Po żwawej potyczce pod Deppem złączył się J 
JbTey z korpusem marszałka Soalt i Davoust i uniknął szczę- 
śliwie opasania i odcięcia, któremi był zagrożony. Wojaka ^ 
rossyjskie stanęły nad brzegami Passargi. 7. Czerwca zrana I 

|8tała francuzlta armia wzmocniona rezerwami, gotowa do I 
boju pod dowództwem samego Napoleona. Beningsen wa- ' 
chał się z dalszem zaszczepnem działaniem swojeni i udał | 
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I ■!; osobiście do Gutstadt po rozkazy du cesarza Aleksandtfj 
I Wojsko jego na prawym brzegu raeki rozstawione patrz " 
I aic z daleka na obroty koncentru.j.-jcych się wojek fran- 
f cnzkicb; co cbwila oczekiwało rozkazu do przejścia rzeki, 
f sżeby temu skoncentrowania przeszkodzić; lecz BeniDgsen 
łrr/jciw8zy od cesarza przywiózł rozkaz cofaceia się do 
F^uetz, co wieczorem tego samego dnia wykonanem zostało, 
Itak dalece, ii tytko przednie straże armii rossyjsldej na 
I prawym brzegn Passargi pozostały. 

Napoleon był jeszcze zajęty wydawaniom rozkaz(iw 
I względem skoncentrowania swego wojska i względem dal- 
I szych działań jego, w przypadku gdyby iiieprayjaciel mnU 
[przejść rzekę, gdy odebrał wiadomość o odwrocie Be- 
fningsenn, który zmienił wszystkie plany jego i zamiast 
I odpornego do zaczepnego działania go skłonił. Powziął 
■ więc natychmiast zamiar odciąć armią rnssyjską od brze- 
|i;Ów morza i przeciąwszy jej komunikacyę z hafem ode- 
rbrać jej zasiłki, jakich jej żegluga dostarczała, a potem 
I wyprzeć nieprzyjaciela aż za Pregiel. \Y wykonaniu tych 
I zamysłów postanowił attakować Rossyan frontem w po* 
f zycji, którą pod Heilsbergiem zajmowali, i w tym samym 
I czasie uprzedzić ich prawe skrzydło, aby je od Królewca 
fftdciąć, a działając tym sposobem przeciw głównym silom 
Ijucprzyjacielskim polecić jednemu korpusowi swemn śoi- 
I {anie Prussaków pod Lestoeąiem az do Królewca, aby ich 
I zupełnie od wojsk rossyjskieh odciąć. 

10. Czerwca uderzyli Francuzi na warowne stanowid 
Ijtoasyan pod Heilsbergiem; bitwa łiyła zacięta i krwaw 
I trwała od rana do późnej nocy i BeningBen utrzymał sij 
rw stanowiskach swoich, odparłszy iia wszystkich pud 
I nacieranie Francuzów. Resztę nocy przepędziły oba wojsŁ 
I zbliżone do siebie o wystrzał armatni i gotowe do ponowiei 
I boju nazajutrz. Lecz wódz rossyjski chciał tylko maakoj 
^frać zamierzony przez siebie w dniu następnym odw 
^akft swegfl, które It. Czerwca o poładnitt zar 

ku Królewcowi. Napoleon zaś, którego głównyi 
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Aomiarem było, odciąć nieprzyjaciela od tegoż mlaata, meĄ 
popierał dalej zdobycia warownej jego pozycyi pod Hćila*! 
bergiem, lecz wyalal marszałków Dayoust i Mortier ko^ 
Altkirch, aby wziąść tyl armii rossyjskiej, Muratowi kazołj 
zmierzać ku Królewcowi dla zmugzeuia korpusu priiskiegoJ 
jenerała Leatoeą do odwrotu od tegoi miasta, arodkowyl 
korpus jego zajął 12. Czerwca opuszczone przez EossyaM 
stanowiHko podUeilbcrgiem, sam zaś przeniósł swoje głównu 
kwaterę do Eylau. Beningsen pospieszył przez Bartcastein 
forsDwnemi marszami ku Friedland, aby tam mógt stan^ 
przed Francuzami, jakoż w nocy z 13. na 14. zatoiyfj 
w tern mieście swoje glówn% kwaterę i miał zamiar ude-J 
rzyć nazajutrz na korpus francuzki marszałka Lannes,! 
który się był posunijl naprzód między Deumau, a Fried-J 
landem ; aby wyparłszy go i złączywszy się z korpusamfl 
jenerałów Kamenskoj i Lestocq, wziąść pozycyę nad Freglu 
pod miastem Wehlau, lecz nieepodziewat się bynajmniej j 
ażeby ma przyszło mieć rozprawę z samym KapoleoDeroJ 
dowodzącym ekoncentrowanemi gilami swemi. j 

Dnia 14. Czerwca zrana dały się słyszeć pod Dcumaia 
pierwsze wystrzały armatnie przy uderzeniu Rossyan njH 
kolumny francuzkie, pod wodzą marszałka Lannes zostaj 
jące. Na ten odgłos rzekł Napoleon: „zdaje się, iż niM 
przyjaciel chce dzisiaj stoczyć waluą bitwę: tern lepięjd 
jestto dzień szczęśliwy, bo rocznica bitwy pod Marengo.*! 

Zaczepiony marszałek miał rozkaz wstrzymać pocbóffl 
wojsk roBsyjskicb ku Królewcowi i manewrować w ewojfm 
pozycyi poty, póki się wszystkie inne korpuBy, stosownid 
do wydanycb eobie rozkazów na polu bitwy niezgromadzu 
Gdy to nastąpiło, dal Napoleon o 5 z południa znak dm 
ogólnego attaku potrójnym wystrzałem z 24 dział. Mar- 
ssatek Ney, a za nim jenerał Wiktor uderzyli i wyparK 
ze stanowisk swoich lewe skrzydło rossyjekie, które po 
zaciętym odporze cofnęło się do miasta Friedland i bój 
krwawy na ulicach z nacierającemi Francuzami toczyło. 
Gdy zaś korpus marszałka Lannes stal niewzruszony w awt 
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Jem Btitnowiskn i zanrvks] tiiepr7vja<riet(r«ri odwrołu) dtogi 

^0 Kr<'>lewca, a tern ^atnem niepodobDem czyaU poti 

c Bcningsena z korpnsami jenerałów EaRteiutLOJ i Lestoei], 

" wa przeto masiała się rozstrzygnąć jeszcze ifęi* samego 

itcKtrat TT murach Friedlandn. Francuzi utrzymali etę 

} nieb , jako zn-ycięzcy zastawszy trepem ]ioboijo»iBki 

lobywszy SO dział na niei)rzyjacielH , i zmnsili go At 

beszDCgo odwTOtn, który tej samej noey z największym' 

Jbiipiechem nastąpił, tak dalece, ie wojsko rossyjskic nie- 

Blko przeszło przez Pregiel pod Welilan, lecz nawet datej 

t Niemen zdaźalo. 

Podczas tej świetnej rozprawy pod Friedlaudem, je- I 
ralowie Eamenskoj i Lestocą odcięci od reszty swej 
i wyparci aź do Królewca, trzymali się w samem 
Eeiicie, odstąpiwszy przedmieście korpusowi ścigającego ich 
Ibiilta, który gotował się do przypuszczenia eztiirmu do 
tegoż miasta nazajuli-z 15. Czerwca. Tym czasem nadeszła 
wiadomość o niepomyślnym dla wojsk rossyjskich wy- 
padku bitwy FriedlandzkieJ skłoniła powyższych dwóch 
jenerałów do opuszczenia Królewca, co w tymże dniu na- 
Ktąpilu. Dla zapobieżenia nieporządkowi i rabunkom wstrzy- 
mał Soult tego^ dnia wkroczenie do miasta i zają! je do- 
^ [ero w dniu następnym. Strwożone i rozpierzchnioue od- , 
bsialy, rossyjski i pruski, ścigane były za Królewcem i stra- 'J 
Bwszy wiele ludzi, w odwrotnym pochodzie swoim ztąetylls 
L rzeczka z korpusem Beningsena, który wraz z n" 
rzGSzcdl na drug^ stronę Kiemna pod Tylżą. 

Korpus obserwacyjny rossyjski nad Narwią zostawiony,- 
hfn^ się także w swoje granice po odebranej wiadomości j 
mitwie pod Friedlandem i kii Tykocinowi ścigany w tym 
■wrocio przez marszałka Massenę, który postępowi wkia-J 
Inku Białego Stoku, 
-pnia 19. Czerwca weszli Francuzi do Tylży iKsicio^ 
idowodzijcy wojskiem, które to miasto zajęło, otay- 
ftgoż dnia przez parlamentarza list od Beningsena • 



kiądaniem zawieBzenia broni, na które Napoleon osi^g- j 
' a^TFSzy cel swoich życzeń, nalycbniiagt zezwolił. 

Chciał on wteiiczas szczerze poli.oju, bo widział w nią 
środek ziszczenia najgorętszych życzeń swoich. Poł^zeniel 
się bowiem z Roesyą i upokorzenie Prass podawało mul 
epoBobność ustalenia swego panowania i nowej dynastyil 
na tronie francuzkim, i niweczyło koalieyą z Anglią, glów-T 
nym nieprzyjacielem swoim.*) Potęga cesarza Rossyi mlata^ 
ma posłużyć do ujarzmienia reszty Europy, a osłabieoie 1 
praskiego państwa pozwalało mu utworzyć kilka mniej- 
szych państw w Niemczech, które zmniejszały wpływ i prze- J 
wagę tegoż mocarstwa w Europie. 

Cesarz Aleksander z swojej strony nie mógł się spo- j 
dziewać przywrócenia utraconej świetności mocarstwa pm-J 
akiego, przeciwnie obawiać mu się wypadało, ażeby to4 
państwo przy dalszem powodzeniu oreia francuzkiego na I 
zupela% zagładę nie zostało narażane, gdyby Napoleoal 
chciał był przywrócić Polskę. Postępowanie dworu austry-T 
jaokiego, wahającego się miedzy dwoma stronami, i 
kuj^ego rozBtrzygnienia toczącej się walki, aby się doi 
szczęśliwszej i silniejszej przyłączyć strony, wzbudzało nie- T 
chęć cesarza Alek&audra, zwłaszcza od czasu, gdy dwór j 
rten na czynione sobie profiozycye z głównej kwatery! 

V Bartenstein w miesiącu Maju do koalicyi przystąpić nie- 
i«hciał. Sam cesarz zaś nie mia! żadnej obawy poniesienia J 
^jakowego uszczerbku na potędze lub posiadłościach swoich;! 
■bo wiedział dobrze , jak dalece jego przymierze poż%- , 
1 było dla Napoleona, i że ten nie będzie śmiał żądać I 
idnych poświęceń z jego strony, aby je otrzymać. JakoŁł 
fcrypadek tylżyckiego pokoju, przez który obwód Białostocki 1 
1 Fruss do Rossyi odpadł, okazał, iż cesarz Aleksander] 
t sławy wśród sześcio miesięcznej walki z poŁężnyni^ 



*) Bignon w awojej hietoryi dyplomaoyi franc. wylua 
■ważniejaze powody, które skłoniły Napoleona do z;iward 
W Tyliy. 



przeciwDikiem, zyskał jeszcze rozszerzenie granic państwa 
swego. 

Do tego wszystkiego byiy jeszcze waiue powody nie- 
chęci ku Anglii, kti5ra zajęta rozszerzaniem potęgi swoj^ 
oa morzu, nieuczynila w przyzwoitym czasie żądanej i przy- 
obiecanej dywersyi, przez wysadzenie wojska w Pomeranii, 
aby dać odsiecz twierdzom szwedzkim i pruskim nad Odr^ 
i Wial^ położonym, i dopiero po podpisania pokojn do ttu 
■ię wyprawy gotowała, 

Smutny stan króla pruskiego czynił go zawisłym zjed- i 
' Bej strony od dowolności Napoleona, i jego potrzeby za- 
. pewnienia sobie przychylności Rosayi, a z drogiej od wi- 
doków i dobrycii dla siebie chęci cesarza Aleksandra, 
ktdremu ocalenie swoje był winien. 

Przy zbiega takich okoliczności mógł łatwo przyji& 
do skutku traktat pokoju, który wzmógł potęgę dwóch 
przemożnych monarchów, zasłonił od zagłady mocarstwo do ■ 
npadku nacbylone, i zawiódł oczekiwania narodu próżną' j 
> nadzieja łudzonego. 



KSIĘGA CZWARTA. 



Księga czwarta. 



utworzenie Ksifstna Warszawskiego. 

I. 

Rjfojj Tylżycki. 

Ubiedwie stolice państwa Praskiego były w rękach Na-^ 
poleona. Wojska Jego etaty nad Preglą i Niemnem u t 
mych kraiiców tegoi państwa. Pruski udział Polski był] 
odebrany. Gdyby było Silo zwycięzcy o przywrdceniaT 
I Polski gdyby taki był powód i cel wojny; zawieszenie] 
I broni w Tylży zawarte; byłoby tylko chwilą spoczynkw 
sposobieniem sig do nowej walki z drugiem mocarstwem^fl 
tAretnn Litewskie odebrać trzeba było prowincye, abyi 
I potem przystąpić do rozprawy z ostrożną Austryą, któr«^ 
t-wypadku wojny oczekiwała, ażeby się za mocniejsza ośwlad-^l 
I czyć stroną. 

Pomijając widoki osobiste Napoleona, możnaż był(j 
1. słusznie ż^dać lub rozsądnie spodziewać się tego, aiebyl 
[ Trancya miliony dochodów i tysiące ludzi swoich przywrdrj 
I ceniu Polski w bezintereaowanej ofierze nieść miała? 

Krew francuzka na polach bitwy wytoczona nie moJ 
I głąby być poczytana za słuszną odpłatę krwi pi 
[ W Egipcie, we Włoszech i St. Domingo dla sprawy frai 
■cuzkiej wylanej ; bo Polacy, którzy polegli w tych róinycl^ 
[częściach ;^wiata, w nadziei odzyskania ojczyzny tę ofiar; 
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t ponieBli, a Francuzi, którzyby za nasze sprawę byli wal^J 
p czyli, mogli oara^ać przez to los i potęgę własnego krąjo.^ 
Prawa narodów si^ nader słabym względem w poli-^ 
tycznych rachubach zdobywców ; nie podbndzą one do poni 
ńwięueń, jeieli interes przewagi politycznej inaczej działać I 
radzi. W stosunkach państw sprzymierzonych i narodów 
pomoc sobie nios^ych rzadko się zdarza, aby się jedeii 
dla drugiego poświęcał, a jeieli to miało miejsce, nastą- 
piło to raczej skutkiem jakiego politycznego bl^du, jak 
dobrze zrozumianego interesu własnego. 

Wszystkie te zimnego rozsądku uwagi niemogły zsa- 
leść przystępu do umysłów Polaków, odurzonych nadziąją 
odrodzenia się ojczyzny, Napoleon przyszedł do Polski 
z ogromnem wojskiem, więc przyszedł po to, aby Polskg 
przywrócił; przemówił łaskawie do poałanników narodu^^ 
uczynił mu niejaką nadzieję, więc dotrzyma danego slow*;. ■ 
bo tak wielki człowiek niemoie być przenie wiercą, a tak: J 
szczęśliwy bohater uieznajdzie żadnej przeszkody w do- < 
pełnieniu przyrzeczeti swoich. Oddał broń w nikę Polakom, 
widział w krótkiej chwili, jakby cudem stworzone wojsko, 
męiuie obok jego hufców walczące, więc pójdzie ai do diW- ] 
uych granic polskich; bo kaidy krok naprzód uczyniony wzaro- ! 
oni szeregi jego. A jednak zatrzymał się u brzegów Nieainaf 
i na samych nurtach jego w d. ^5. Czerwca 1B07 rokn 
zawarł pokój z mocarzami posiadającemi polskie krajo, 
i na to tylko jednemu z nich częśó onychże odebrał, abyi 
udział drugiego powiększyć. 

Widzieliśmy wyżej, jakie Napoleon miał pobudki dd 
zawarcia pokoju. Do nich dodać należy i to, iż roztropnoaC^ 
radziła Wotrzymać zapęd zwycięzki a granic państwa roa- 
syjskiego i niezapuszczać się w rozległe pustynie tego krąji^ 
aui się v*ystawiać na niebezpieczeństwo długiej wojny na 
ziemi tak odległej od własnego kraju i pod tak nieprzy- 
jażnem niebem położonej. Lecz łatwo było przewidzieć^ 
i.e ani upokorzenie Pruas, ani rozdwojenie interesu paiistw 
uiemieckiełi, ani przymierze z Aleksandrem, któro uadawałO' 
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,wość przywłaszczonemu tytułowi cesarza, niemogly jesz- 
cze zaspokoili dumy i żądzy przemocy Napoleona, ptiki , 
Anglii upokorzonej i Austryi Kupeiaie woli swojej oległej 
nie wid/iat. 

Właściwie zawarte zostały dwa traktaty pokoju w Tylży ; 
jeden między Kosayą a Francyą podpisany 7. Lipca; drugi i 
między tem ostatiiiem państwem a Priissami dwa dni póź- 
niej podpisany. 

W pierwszym uwagi godnym jest upokarzający dla I 

leciwuików sposób wysłowienia warunków, które Na- j 
poleon im w traktacie przepisywał. Jakby zagniewany ] 
łwierzehnik lub pan iycia i śmierci zgnębionych przez I 
siebie mouarcłiów, oświadcza: iż „przez wzgląd na impe- 
^ratora wszech Eossyi zezwala ua zwrócenie królowi pni- "I 
„skiemu wszystkiełi krajów i miast podbitych, wyjąwszy i 
„tycłi, % których Księstwo Warszawskie powstało." A po- 
tężny wladzca północy uznaje nietylko samego Napoleua, \ 
lecz i trzech jego braci krółami^ na tronach przywłaszczonych i1 
i prawym monarchom wydartych. 

W traktacie pruskim powtórjioue są warunki uznania 1 
Józefa Bonapartego, królem neapolitańskim, Ludwika, kró- 
lem holenderskim, u Hieronima, królem westfalskim. Przy- 
znane jest ustąpienie prowiucyi pruskich między Renem j 
a Elbą położonych; a następnie w artykule trzynastym ! 
zrzeczenie si^ części posiadłości polskich. Zrzeczenie się i 
to było osnowy następującej: „Król Pruski zrzeka aię na j 
„zawsze posiadłości wszystkich prowincyi, które skjadąjąo I 
„niegdyś królestwo Polskie, po dniu 1, Stycznia 1779 roku I 
fW rozmaitych czasach przeszły pod panowanie Pruskie, ' 
^wyjąwszy Warmią i kraj na zachodzie Starych Pruss, ■ 
wschodzie Pomorze i Neumark, ua północ cyrkuł Chel- 

liński i linię idącą od Wisły przez Waldek do Piły i ciąg- 

jcą się w dłuż granicy cyrkuiu Bydgowskiego i gościuca I 
»« Piły do Drezdeidia, które to prowincye wraz z miastem j 

oytadellą Grudziądzem, tudzież z wsiami Neudorf, Tar- 1 
^Bsken i Swierkoczy posiadać będzie na przyszłość król 1 
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aPmaki.' W «t;kale eztemastym tego traktatu i 
itif tenża moaarcba posiadtośti GdAoska, a w następnjni i 
stanowi: u [ironincye, kturych gi^ król Pruski zrzeka 
w ait. X]IL będą posiadane prawem wta^aości i zwie- 
rzchnictwa przez króla saskiego, przyjmą cazwę K&i^;stwa , 
WarBsaw^ego i nądłone będą podłóg konetytocyj, kt^ 
wolao^ i przywileje lądów tego Ksi^wa zat»ezpie(Kpif.fl 
i zgadza się ze spokoJDOści)| ościeDDych krajów, Dalsn ' 
ar^kuly lego traklata zapewniają królowi saskiemu prawo 
uiywania woloegrj gościńca wojskowego przez ProMy, 
wolną icglngę na Noteci i na kaaale Bydgowskim. Ozoą'^ . 
czając dalej granicę między Rossyą a Kucstwem Wuj 
gzawskiem, stanowi art. XVIJI, ii kraj inigdzy teraśntty 
granicą Bossyi od Buga a2 do tijścla Łosośny i mi$d|^ 
wychodzącą od wspamnioDego ujścia nurtu Narwi, 
cząwszy od owego ujścia ai do miasteczka Surasz, 1 
Lisa ai do źródła jej przy wsi Mień wdhiz odnogi Nnres 
przy tej wgj będącej, wdluż Nurca aż do nj^ia czyli do 
miasta Nnra, nakoniec wdltiż nurtu Bugu idąc w górę ai 
do tcraźoiejszych granic Rosayi, będzie na wieczne czasy 
do państwa roseyjskiego przyłączony. Przez to rozporzą- 
dzenie traktatu odpadła od Pruss znaczua część dcparta- 
mentn Białostockiego wraz z samem miastem tegoi na- 
zwiska i do cesarstwa rossyjsktego weielouą została. 

Z pozostałych artykułi5w traktatu uwagi godne dla nas 
jest jeszcze to: ii. Gdańsk wrócił do dawnej niepodleg^śa^ 
swojej, zostawać miał pod opieką króla pruskiego i saskic^l 
i rządzić gię podług praw własnych; że wolność źeg^gi 
na Wiśle została zapewniona, a port Gdański zamknie^'] 
dla Anglii, że osoby poddanych trzech traktujących n 
carstw były zabezpieczone od wszelkich prześladowań, 
należenie do ostatniej wojny, i nakoniec że długi dawnycfe j 
rządów spadły na nowych posiadaczy krajów odstąpionyobij 

Traktat ten nader 'przykre uczynił wrażenie aa PS* 
liikacli, gdyż się przekonano, ie interes Polski nie bjl 



\y iia względzie przy zawarciu przymierza, w którego I 
' osnowie o Polsce żadnej nawet wzmianki nie 
ŚlodK^c na karcie dawuej Polaki granic szczupłego 
a, ktury z obazernycli jej posiadłości do niejakiego 
'Tłytn narodowego tyl przywrócony, żałowano liczuiejszychd 
ziomków pod obcemi rządami pozostałych, w których na^ 
priiino ocuciła się krótko trwała nadzieja odzyskania oJ-H 
fizyzny i utyskiwano nad tem, ie temu, jakkolwiek malemir 
krajowi nazwiska Polski nieprzyznano. 

Lecz możnażsię było spodziewać czego innego? Czyliil 
to wojna, traktatem tylżyckim ukończona, dla narodu pol-i| 
skicgo Ijyła toczona? Czy nawet byłoby powstało Ksicstwńf 
Warszawskie, gdyby nic było szło o to, aby osłabić Pruasya 
aby mieć port na Północy, drogę militarna aż do granira 
Soasyi i Austryi, i bezpieczne miejsce na zakłady armiq| 
francuzkiej, gdzie w razie wojny z temi dwoma mocar^ 
stwami stanowiska wojenne i zapasy żywności można byłd 
posiadać; gdyby słowem to Księstwo, przj'cbyłnym i biK 
nym ludem osiadłe, niebyło ważnym pimlifem oporu dłii 
gi Napoleona, do uniwersalnej monarchii zmierzającego^ 
Skoro tylko te cele osi^gn^t, mniejsza mu było o tojj 
ikie ten kraik, tak ważny dla niego, nosił nazwisko, dlffl 
tego nieaalegał na to, aby się zwał ICsicstwem PolskiemJ 
jak sobie tego pierwiastkowo życzył, gdy inne mocarstwa niaj 
zeiwalaly na to, ażeby nazwisko Polski do rzędu eurupejskicłi" 
krajów na nowo zapisane zostało. Ta okoliczność małe} 
wagi na pozór mocne w ówczas na umysłach uczjTiiła 
wrażenie. Nazwisko Księstwa Warszawskiego żle brzmiało 
w uszach polskich, było zupełnie nowe, zaducm cblubncm 
wspomnieniem, żadnem podaniem historycznem niouswię- 
oone. Mieszkańcy Księstwa zwali się między sobą Pola- 
lami, ale w traktacie nie było mowy o Polakach: „Pro- 
,wineye, których się król pruski zrzeka," powiedziano 
jWtym traktacie „rządzone będą podług konstytucyi, która 
f^ wolność i przywileje hidów tego Ksicstiea zabezpiecza i zga-i 
'„dza się ze spokojcością ościennych krajów." Te wyrazyS 

I Esl^rtwK Wiriiawokiefo. -łom I. 3 
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dowodzą względuoaci Napoleona dla praw Roasyi i AuBtt;^^ 
Niechciał naswać Polakami mieszkańców Księstwa, Bli^'i 
tern samom nienznano akłem dyplomat}'Cznym , ii są Po- 
lacy oa świecie. Zaręczył , ie koustytneya im nadana 
zgadzać się będzie ze Bpokojnością ościennych mocarstw, 
to jest: że nic będzie zawierała nic takiego, coby było 
uznaniem praw Polaków do własnej ziemi, coby było zet- 
knięciem nowego bytu z dawnem ich samotsinem życiem. 
Dla tego też było Księstwo "Warszawskie nowym zapełnię 
otworem, podobnym do tych wszystkich państw, których 
Napoleon tyle nastwarzał i które w późniejszym odmęcie 
politycznym zaginęły. Każdy rozsądny przewidywał, ie 
taki kraik wśród przemożnych przeciwników, którym byt 
jego był na zawadzie, dlngo a nadewszystko samoistnie, 
istnieć nie może. 

n. 

hsięsttoo Warszawskie i konstytncya jego. 

Pomiino tego zawodu w nadziejach polskich było jed- 
nakże utworzenie Księstwa wielkiem dobrodziejstwem ; bo 
wyrwało obywateli ziemi naszej z tego stanu odrętwienia 
politycznego, do którego ich rząd pruski był doprowadził. 
Pewno jest bowiem, że samo ujarzmienie luda i zdeptanie 
wszelkich praw jego, jeszcze mu żyHa odebrać nie zdoła, 
gdyż potrzeba na to zobojętnić go zupełnie na los własny, 
odrętwieć siły żywotne jego jestestwa, przeciąć wątek obe- 
cności z przeszłością i zatrzeć zwolna ślady dawnej naro- 
dowości jego. Byliśmy już na tej drodze zagłady w pier- 
wszych łatach dziewiętnastego wieku. Upadek kraju ogarnął 
wszystkie umysły ową odrętwiałością, która po ciężkich 
bólach nastaje. Osłapienie i bezwładność nastąpiły po 
cierpieniach i sprowadziły i% słabość nmyslu, która poło- 
żenia własnego poznać, ani zastawionych sideł uniknąć nie 
pozwala. Z czynnych obywateli samoistnego narodn na bez- 
władnych poddanych obcego mocarstwa zamienieni pędzi- 



I 



Kliśmy ij'cie sierot pod samowładne zwierzchnictwu nieprzj-^ 
■ftri^zauycli do siebie oclimiBtrzów oddanych, które Bic ob&9 
Kwiąją zrazu władzy, Jak^ obca, a uie rodzicielska opiekifl 
Rnad niemi rozciąga, które się dziwie potem, ie im nie JeBn 
tak żlc, jaksię spodziewały i które biorą wolność swawo-l 
lenia za swobodę, oswajają się zwolna z przeloiooemi swemil 
i w nowem pożyciu swojem pewne upodobanie znajdują. 1 
I I uam ochmistrze nasi prascy swawolić dozwalali, a. do-M 
starczając coraz nowych pouęt naszym namiętnościom na-a 
jirowadzali nas ua to, abyśmy nas^e siły na rozpustneml 
Mtiyciu wycieńczali, abyśmy wśród swobodnego życia człoJ 
wieka, o swobodach i prawach obywatelakieb zapomioalifl 
tByliśray i my, mówifj, na drodze zagłady; bo i dzielnoś^ 
\T umysłach i siła w majątkach położona niknęły corsM 
bardziej za zgubnym wpływem parniw naszych, Lei^l 
I., ntworzenieKsięstwa Warszawskiego przerwało (^wnikczemnyj 
H^H letarg wszystkich Polaków, który bez tego zdarzenia byłby^ 
^^Bflię prędzej czy później zupełną śmiercią zakończył. ■ 

^^H Swój tylko interes mając na widoku oddał Kapoleoa*] 
^^Kjząd Księstwa Warszawskiego sprzymierzeńcowi swemu, 
^^K^t^rego przychylności mógł zaufać, raz dla tego, że z elek- 
^^V^tor3 wyniósł go do rzędu królów, drugi raz dla tego, że 
i^^^ dobra wiara i sumienność osobistemi byty zaletami tego J 
monarchy. Lecz król saski, jakkolwiek cudzoziemiee, hylT 
o że tak powiem, politycznem pokrewieństwem z Polakam 

I^^K połączony. Jego nowe panowanie w Księstwie Warszaw-j 
^^^Bekiem łączył historyczny węzeł z panowaniem przodków Jeg^ 
^^VV dawnej rzeczypospolitej polskiej. Jakkolwiek smutnem 
IT^^ było wspomnienie rządów saskich Augustów, nowy rządzcal 
Księstwa pochodził jednak z Itrwi dawnych królów polskicli^ 
Ostatnie użycie nieszczęsnego prawa wybierania królów 
powołało było córkt; jego ua tron Polski i w jej ręce dzie- 
dzictwo on ego złożyło. ICazdy inny monarcha EuropyJ 
któremuby się Księstwo Warszawskie dostało w udzialej 
Oiiisiałby był starać się dopiero o tę ufność i o to przy-I 
friązanie Indu, które Fryderyk August saski jako dzie-( 



bictwo swoje jui posiadał. To wszystko osłabiało pnf' 

ŁTość poddania Polaków pod berło obcego monarchy i łn- 
ft^Eilo umysły wyubra^CDiem eamoistności, tern bardziej, ie 
Łsatno poloieiiie jeograficzne oddalało wszelka obawę weie- 
■le&ia Raięstwa do królestwa sasliiego i zamienienia go 

irjego prowincyc. 

Napoleon nadawał krajom przez siebie utworzonym 
nonstytncye, na jednakowych przez siebie wymyślonych 
Ti widokom swoim odpowiadaj^joycb zasadacb oparte. Taka 
Fkonsłytncya i Kricstwu Warszawskiema nadana, jakkolwiek 

daleka od prawdziwych swobód narodowych, była jednakie 

powołaniem biernycb dotąd poddanych pruskich do spraw 

krajowych i do nowego życia polilyczncgo. Była ona no- 
k^wym zupcluie utworem wnicz«m do nkladii dawnej rzeczy- 
Epospołitej niepodobnym, łecz przywracała ludaiom z wszel- 
lUch praw obywatełakicb wyzutym, niejald udział w spra- 
■wach pospolitych i użycie języka narodowego w tych spra- 
fach, i nadawała prawa, jeieli nie krajowe, to przjTiajmnip) 

Jjiie te, pod któremi kraj za rządu pruekiego zostawał. 

tola narodu obcg przemocą zgnębionego było to bardW'. 

Wiełe; a sam niedostatek swobód politycznych, ktdrym 

ionstytucya Księstwa Warszawskiego odznacza, był lato-^ 
Bnie dobrodziejstwem dla luda, który (wk przez paniici na 

"lawDC samowolne swobody, jako i w skutku samego przej- 
^Ćcia z niewoli do wolności politycznej skłonnym byl do 

nadużycia tej wolności. 

Poddajmy ściślejszemu rozbiorowi zasady tej h 

styłacyi i zastanówmy się nad tern, jak dalece stoaown; 
'jtyia dla ludu i kraju, których nklad polityczny stanowiła? 

Konstytucja Księstwa Warszawskiego była wykonanie! 
ftowego warunku traktatu tyl:^yckicgo, którym zaslrzeiooi 

wstało nadanie Połakom w Księstwie Warszawskiem takici 
lów, któreby im niejakie przywileje, a ościennym kraj 

jom spokojność zapewniały. Dążność ta zapisana ji 

^yra^iUie w ostatnim ustępie tej konstytueyi w słowoobi 
PiiKapoIeon cesarz Francuzów, król włoski, protektor koi 






„federaoyi reóskJcg poŁwLerdziliśmy i potwierdzamy yor} 

„wyŹHzą ustawę konstytaeyJDą podaa% nam w Bkntktt'^ 

„5. artykułu tratitatu zawartego w Tyliy, a któr^ my uwa- 

„iamyzazdoluądopetuić oaszego zobowiązania się wgzlędem 

^ludów Warszawy i Wielkiej Polski, godząc ich swobody . 

I ,i przywileje te spokojnośei^ państw ościennych." J 

1 Uderza w tym ustępie wyraźne unikanie wztuiankia 

o Polsce i o Polakacli i uiycie niewłaściwej nazwy ludńWH 

Warszawy i Wielkiej Polski, zamiast wyrazów uiytycu 

w samym traktazie ludów Księstwa Warszawskiego. Zdajos 

się, że miano już wówczas na względzie współzawodnictwo^ 

Poznania z Warszawą, albo też że chciano zaspokoić tra-l 

dycyjną zawiść Wielkiej Polski przez wspomnienie o niąj-l 

oddzielnie, jako czgści kraju, dla której konstytacya jeEcn 

[i nadana. fl 

Trudno także wytłomaezyć, eo ma znaczyć to wyra^ 

Eienie „zatwierdzamy ustawę podaną nam w skutku art 5.'a 

P^raktatnj fyui nous a ete presenle en execution de. l'artich5ditM 

Łfraite' de Tilfił), bo należy wnosić z tąd, iż Polacy lub de-.l 

I putacya jaka w iuh imienia działająca, przedstawiła Na-l 

[ poleonowi, jaki bfjdż projekt konsty tacy i ; wiadomo bowiem, I 

..,ie nikt ze strony cesarza nie zasięgał zdania krajowców- J 

► względem formy rządu Księstwu nadać się mającej i żm 

Liiiebylo takiego między Polakami, któryby mógł jakkolwieltj 

Iwpływać na zdanie Napoleona przy zaprowadzeniu nowyćliiJ 

B rządów w Polsce. Konstyfueya Księstwa Warszaw3kieg(H| 

Idatowaaa w Dreźnie pod dniem 22. Lipca 1807 roku, na-l 

j^saną została pod okiem samego cesarza, podczas Łrzeelil 

tei zabaw i uroczystości przez niego w tera mieście spę-a 

Cdzonych.*} Jestto powtórzenie ogólnych zasad, jakich ooj 

•) Koimian w pamiętnika cli swoich nh-zymnjo: że konstytuoyał 

Kaicatwa była pr^ez StaniBlawa Potockiego la wyrazami Bamegoł 

cesarza na kolanie kroAlona, Nie zdaje nam się, aby dzieto dobritifl 

obmyślane, które aię odznaczało wielka ))i'zczo mości ą polityczna fl 

^ułDgiwało na taki i>niycinek, zadający idu lekkomyślność wpo-^ 

Kcuu i wykonaniu. I 




I pówwt ta i^atm» praw lodmri rtmiyjiA, tfm 
fZfdzie i o wiiartrii h wOminńą tatmif -^tn^ 
; 4., &. i 6, o npttłcaU^ Buodowej; 
I wjrooreZMBj 8. pf/tpiilJB poffiUH t 1 
jc wewDętRii;! KńcBtwa; {t. o s^dowBienńe; ]' 

; dws ««Utaie tjtal}' zawierają t^iAne i 
i roKpon^dzeiua. 

Jakkolwiek Kuady tej kotutytaej-i nader s^ i 
i tyi-.b, ai Jakich 'r^ieruKf pCiaie} ustawy narodów i 
rajt/iUkialaoiem jłarlameottiw n^owj:eb, aieaależf Bp»-J 
; lic na Die ze Ktauowiska', na jakictD się dzi& pof J 
^Ifdem wyotrraitefi i wymagań politycznych znajdajemy; j 
£ podziwiać raczej wypada, ic Hamonladność rządńwl^l 
Krle'fna tyle jiraw i iWoWd iwdbitym narodom z 



|>'>wji'łlKiii! o konłtytucjT Księetwa: De toatn li 
l<i<- laFruiico, dana aU Jnuri de grandear, adouate-il 
iiiiiioiin 6traiig6roH , {leut ćtre ccilc de Varsovio | 
l>lii* »iige, U mieiiK ttppropii^e uu [pays, la plusj 

iiiii'i'i't* ifóiinmiu dti niumanitć. 
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^H Nieotrzymalo wprawdzie Księstwo Warszawskie na- 
^^^wiska Polski, uieiuasz w całej koDstytaeyi i&An^ wzmiaDki 
o Polakacb ani o Polsce, z której to Księstwo powstało ; 
lecz są w uiej jednak owe tradycyjne znamiona polskiego 
pocbodzcnia, są takie cechy narodowości, przy których 
zachowaniu cbętniebyśmy od posiadania obszeniiejszycli 
swobód politycznych odstąpili. Ze Księstwo Warszawskie 
było pochodzenia i rodu polskiego, dowodzi tego zachowa- 
nie dawnych nazwisk i tytułów w reprezentacyi narodowej, i 
obok francuz ki ego nazwaoia urzędników wykonawczych. 
Niemasz województw, lecz są departamenta przez prefek- ] 
tów zarządzane, a senat składa się jednak z biskupdw, I 
wojewodów i kasztelanów. Są nowe zgromadzenia wy- I 
liorcze gminneml zwane, obierające dyputowanych, lecz ] 
izbę poselską stanowią głównie postowie przez szlachtę na I 
sejmikach wybierani. Ze swobód zacbownje konstytucya j 
obok wolności wyznań, religię katolicką Jako religię stanu; j 
znosi niewolę, wprowadza równość w obliczu prawa, utrzy- j 
muje język narodowy we wszelkich czynnościach urzędo- I 
wych, wyłącza cudzoziemcdw od piastowania urzędów, usta- 1 
nawia wojsko krajowe, nadaje niepodległość zdania są- ] 
dowuictwu, dopuszcza reprezentantów narodu do udziału J 
w prawodawstwie i nadaje zgromadzeniom obywatelskim j 
prawo wybierania reprezenlautów w sejmie, radzców po j 
departamentach i powiatach i sędziów pokoju. I 

Dla Polaków miała konstytucya Księstwa tę nieoce- 
nioną zaletę, że nie przeszkadzała rozwijaniu się ducha ] 
narodowego i lubo uie zapowiadała samoistnoaci kraju, nie ] 
zagrażała mu wszakże wynarodowieniem ; bo możny prawo- ] 
dawca, ktdry Ją nadał, uietylŁo niemial żadnego powodu 
zniweczenia tej narodowości, lecz owszem żywic i podnosić | 
ją musiał, aby utworzyć element przeciwny dążności tych 
państw, które części dawnej Polski posiadały i które tern | 
II były mniej niebezpieeznerai dla niego, im większe prze- I 
^HZkody wewnętrzne w rządzeniu poddanemi swemi i nie- j 
^BSrzychylne sobie między niemi serca spotykały. Pod tymi 
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I Jrzględem stała si^ kunst}'tDcya Księstwa zarutletn uiept 
I liczonych fłudności i przeciwieistw, jakie te państwa t 
tdzeoiu Polakami odt^d napotylialy. Duch narndowy pnei 
Ini^ ocucony zniszczył wszelką nadzieję pojednania podt-J 
Itutych Indów z panuj^cemi nad niemi rządami i postami | 
mocarstwa w lej smutnej koniecuności poczytywania 
łoddanyeh swoich za nieprzyjaciół, ktilrycb ciągle stneedz 
\ z któromi nieustanne walki toczyć trzeba. 

Uważając tę konstytucyc jako kardynalne prawo na- 
bodowe, bez wzglgdu ua wpl^w, jaki wyrwała na uczucia 
Widów nietylko w Księstwie, lecz we wszystkich innych 
[częściach Polski zamieszkałych, wyznać należy, że nie 
awierala w sobie żadnych rękojmi praw i awobód naro- 
przyznanyeb i że zaprowadzała rząd samuwladojr 
^od lurmami i pozorami konstytucyjnemi ukryty. 

Król czyli Książe Warszawski nuiai samodzielny udaiad 

ifc wszystkich trzech gałęziach władzy, a lormy rządowi 

lAdiiue w niczem woli jego nielirępowaly. Jako prawo- 

ietylko że miał wyłączne prawo początkowania czyli 

^noszenia na sejm wszelkicli projektów do ustaw i 

i saukcyi ustawom przez sejm przyjęlym, leez m 

iazcze rozpuście izbę poselską, któraby wbrew jego t 

''Wniesionych projektów przyjąć nicchciala i pomnożyć liczba 

senatorów, gdyby izba senatorska objawiła zdanie niezgodo^ 

zjeg" życzeniem. Pri''CZ tego służyło jeszcze pannjącei 

prawo uzupełnienia samej konstytucyi postanowieuiai 

wprost przez siebie wydawanemi. Zwa?,ywszy przyte 

jak łatwo jest rządowi wpływać na wybory reprezentantón 

larodu i uczynić stosowny do widoków swoich dobór o 

laa dożywotnich senatorów od mianowania monarchy zaleci 

icycb, słusznie utrzymywać można, że udział narodni 

7 prawodawczej whidzy był tylko doradczy i tylko i 

rozciągły, jak go sam panujący chciał oznaczyć. 

Władzę wykonawczą piastował panujący w całej r 
|^vciąglości i bez żadnego ograniczenia. Wszyscy urzędni^i 
^^■przez niego mianowani i według jego woli odwołalni, by]i*f 



l^^poaroc 
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Iko podrzędiiemi odnogami iiajwyiazej władzy, 
wyłącznie piastowa!. 
Wladia sądownicza w imieniu panującego przez do- 
żywotnich i od jego mianowania zaleiącycli sędziów spra- 
wowana była taltże wypływem i oddziałem władzy naj- 
wyższej, w Idórym naród ten tylko miał udział, ii przed- i 
stawiał monarsze oaoby, z kti>rycb sędziów pokoju mógł i 
wybierać i mianować. i 

INakoniec dla nadania w razie potrzeby królowi Baskiemu 
flity materyaloej do powścijjgnienia wszelkich zamiarów 
ludu, sprzecznych z jego wolą, i dla pozbawienia narodu 
tejże siły w razie, gdyby się niebezpieczną stać mogła, 
nadał art; 80 konatytucyi temuż monarsze prawo przy- 
'.hsonii cz^Sci wojska Księstu-a Warszatoskiego, 
iipując Ją róteną Uezbą wojska saskiego. 
|ci . Cała ta dążność do samowładnośei w konstytucyi tak 
iTyraźnie objawiona niedala się uczuć przez krótki czas 
trwania Księstwa Warszawskiego, tak dla tego, że osobisty 
sposób myślenia i cnoty króla saskiego nieezyuiły go skłon- 
nym do samowolnego ożywania władzy sobie służącej, jako 
i dla tego, że w wówczas nieznany był jeszcze w kraju 
naazym wpływ zasad i wymagań demokratów zachodu i że 
dążność czysto narodowa mająca jedynie na widoku odzy- 
skanie bytu politycznego i zachowanie praw i tradycyi pol- 
skieh wyłącznie umysły i serca obywatelskie zajmowała. 
A taka dążność nakazywal-a szanować pierwszy zaród 
laiei narodowych i unikać wszystkiego tego, coby upo- 
;niać mogło samowladność do odebrania, jakkolwiek 
raniczonycb, swobód krajowi nadanych. 

Wątle zaiste i ograniczone były swobody w konstytucyi 
[ęstwa zawarle. Reprezentacya narodu, tylko przez dwa 
'godnie w lat dwa czynna, ograniczona przyjmowaniem 
lub odrzucaniem projektfiw do ustaw skarbowych, cywil- 
nych i kryminalnych, przyczem urzędnicy korony, czlon- 
towie rady etanu głos stanowczy mieli ; niomogąca przed- 
Blwiae żadnej potrzeby kraju, ani wnieść od siebie pro- 
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.iektn do ustawy 1^ potrzebą tigpra^viedliwiDnej ; reprezeurl 
taoya aiema, która na kilku wybranych z grona awego^l 
c^e swoje prawo odzywania się w sprawach narodu idy-] 
skutowania wnietiionych projektów zlać moBiala; repm- 1 
zentacya zagrożona unieważnieniem swoich czynności i ro£- 1 
poszczeniem w kaidym razie, gdyby się to monarsze po-i 
dobalo, i nie mogąa w tym razie wpływać na stan skarbu 
pnblicznego, któremu w Ciwczas dawne dochody zapewniono, 
zostają, reprezentacya taka nie mogła uchodzić za istota^ 
wyraz woli i władzy narodu. 

W krają, w którym od wieków sama tylko szlachta i 
w sprawach politycznych udział miała, było to środkiem 
osłabienia wpływu narodu na tez sprawy, co wszędzie za 
nader słuszne prawo i za swobodę ludu uchodzi, chcę 
mówić o przypuszczeniu wszystkich klass ludności do ró- 
wności praw politycznych. Kie z pobudek liberalnych, lecz 
dla powsiągnieuia wszelkiłcb zamiarów rz^owi przeciwnych 
ze strony tych, którzy najzdolniejsi byli wpływać na sprawy 
narodu i rządowi woppozyeyi stawać, objawia się w całej 
konstytucyi dążność ukrócenia przewagi szlachty i ode-. , 
brania jej przywilejów, których niestety dawniej tyle nad-il 
używała. To jest jawoem najprzód z nagiego i bezwa-J 
rankowego zniesienia niewoli chłopów, z przyznania ^ 
wszystkim obywatelom równości w obliczu prawa, i z na- 
dania praw politycznych, ezyłi prawa głosowania na 
zgromadzeniach wyborczych ludziom, których ani stan, am< i 
majątek, lecz osobiste zalety i zasługi do uiywaoia tegofl 
prawa zdolnemi czyniły. 

Lecz obok tego jakże to wainemi były dla PoIskŁJ 
te zaręczenia koustytacyi: iż wszelkie nrzędy tylko przezil 

I krajowców mogą być spracowane i ie język narodowy;J 
we wszelkich sprawach publicznych i urzędowych mabyóf 
bżywany! Postanowienia jej w tej mierze są wyraźne! 
I żadnego innego tłómaczenia, żadnej modyfikacyi nie przy-| 
■nszczsjące. „Nikt nte moźu spracować urzędów, bądil 
LttnchowDych, bądź cywilnych, bądź też sądowych, kto] 
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„nie jest ob^wateicm Księstwa Warszawskiego, wezystkiea 
„akta rzs/Aowe, prawodawcze, fldmlniBtracyJDe i sądowafl 
„pieane będą wjczyku narodowym." m 

Jak silnie wptywalo oa utrzymanie i wzniesienie duchu 
narodowego wojsko, które jakkolwiek wojskiem Keicstwajl 
Warszawskiego w konstytucji zwane, było rzeczywi^ciM 
polakiem, bo nosiło kolory polskie, pod godłem bialegra 
orła narodowe miało sztandary, w polskim języku rozkazM 
wodzów swoich odbierało, i za waleczność polskiemi krzy-a 
iami piersi swoje zdobiło.*) M 

Kształt i układ wewnętrznego rządu Księstwa mam 
był w niczem podobny, ani do dawnego zarządu rzeczy-is 
pospolitej ani do administiacyi pruskiej. Był to systemaifl 
francDzki z całą spręiiystością postępowania i bezwarunkowu 
aległością podrzędnych oguiw najwyższej władzy, w wyko^ 
naniu ka;tdego jej rozkazu, bez względu na to, czy ten rozkan 
zgodnym był z prawami narodu i z obowięzującemi UBta-4 
wami. Byl to rząd centralny, w którym kailde rozporzą-^ 
dzenie niższych władz wykonawczych jest tylko wypływenw 
władzy najwy^-szcj, gdzie wszelka samoistna wola i siła 
w jednym punkcie jest skoncentrowana, aby ztamtąd wy- 
chodzącym z niego odnogom działalność nadać, i według 
woli swojej niemi kierować- mogła. Kząd, za pomoce 'j 
itórcgo Napoleon samowładnie milionami ludów rządziła! 
zamieniał wszystkich urzędników kraju, począwszy 
inistra aż do ostatniego dozorcy policyjnego, w śle 
,rzędzia woli swojej. 

Rząd Księstwa Warszawskiego był w osobie króla, jemttl 
liyła wyłącznie cala władza wykonawcza, którą spra-J 
[wował sam przez siebie , albo w części przez wice-królsa 
woli odwotalnego , i prssez urzędników bez iadnegoJ 

») Wojsko Księatwa Warszawskiego, gdziekolwiek było uiytBjł 
Fsoaiła kokardy polBkie. Lecz gwardya i putki legii iiadwiilań8ki^,f 

'ktjre należały do składu wojska francuzkiogo i tylko rekrutóMr 
pisKBfgstwa otrzymyw^y, nusiły kokardy francuzkie, wlegiikoia-^ 
Mderowano po polsku — wgwardyi po franouiku. 
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wpływu narodu przez siebie mianowanych. Sprawy ktaja 
poruczone pifeia ministrom: Sprawiedliwości, spraw wa^ 
wnętrznycb i wyznany wojny, przychodów i skarbu, ipolieyi* 
Prócz tych naczelników wydziałów był jeszcze minister s^^ 
kretarz stanu, pośrednik między niemi w królem, zwłaszcza' 
pod niebytność jego w kraju. Cii ministrowie prócz czyn- 
ności wykonawczych w właściwych sobie oddziałach władzy, 
stanowili radę stanu, która z dodanemi referendarzami, 
a później i radzcami stanu, układała projekta do ustaw 
i urządzeń krajowych, składała sąd kassacyjny i ostateczny 
sąd administracyjny, rozstrzygała spory jurysdykcyjne i sta- 
nowiła o oddawaniu pod sąd urzędników aministraeyjnycfa. 

Kraj został podzielony na departamenta i powiaty; 
pierwszemi zarządzali, na sposób francnzki, prefekci dro- 
giemi podprefekci, stosownie do rozkazów zwierzchników 
swoich. 

Administracya miast była przy burmistrzach lub pre* 
zydentach, a rady municypalne odpowiadały radom powia* 
towym co do attrybucyi swoich. 

Przemilczała konstytucya o administracyi gmin wiej- 
skich; bo system francuzki niedał się bezwzględnie zasto- 
sować do kraju, w którym gminy wiejskie po większej 
części jednego tylko obywatela, posiadającego własność 
nieruchomą i zdolność do sprawowania urzędów, to jest: 
samego dziedzica swego miały, i w których tern samem 
nie moina było stanowić merów, podobnych francuzkim. 
Przemilczenie to konstytucyi zostało uzupełnione dekretami 
królewskiemi, które oddały administracya gmin samymie 
ich właścicielom, co musiało sparaliżować cały systemat 
wewnętrznego rządu podług zasad Napoleona nrządzonego. 

Urządzając sądownictwo Księstwa zacz^ od tego pra- 
wodawca konstytucyjny, łe własną) dumie sadosyć aczynil, 
stanowiąc, iz nowo utworzone prawo cywilne francnzkie, 
jego naawisko noszące, będzie prawem obowięzającem 
w nowo atwononym polskim kraju, któregoiwyczaje, sposób 
iytUi i stosunki cywilne mieaakańców, lupełnie odrębnemi 



franołukieh być muaialy. Lecz razem z tem prawem 1 
isrfy do Polaki zasady i porządek sądownictwa frnn- { 
cuzkiego. Sądy zostały Dztiane z!i niepodległe, działania 
ich w rozstrzyganiu epraw i wymierzanie sprawiedliwośei 
karaej stały się pubiicznemi ; wszystkie spory cywilne ] 
siały przechodi^ić drogę pojednaDia, nim sądom do : 
Btrzygnieoia przedstawione zostały; wyroki sądów ulegały 
rewizyi pod względem formy i ścisłego zastosowania prawa 
i uchylenie przez wyrok sądu kassacyjnego, jeżeli pod temi | 
wzgłędami jakie ucliybieoie w sobie zawierało. 

Cała bierarełiia sądowa składała się najprzud z sędziów J 
pokoju na przedstawienie zgi*omadzeń wyborezycli przez -i 
króla z pomiędzy osiadłycb i własność nterucbomą posiadają- 
cyeli obywateli mianowanych, którzy nie rozstrzygał! spo- Ą 
tAw, lecz wszystkie drogą pojednania załatwiać usiłował!.'. 
Następnie z trybunałów pierwszej instancyi do praw cy- 
włlnydi po jednym na kaidy departament, i z sądów kry- 
minalnycłi po jednym na każde dwa dcpartamenta; po ] 
trzecie zjedaego sądu appellaoyjnego oa cały kraj; i na- 
koniec z sądu kasaacyjnego przez radę stauu sprawowa- 
nego. Sędziowie tryłjunalów pierwszej instancyi i appoł- 
laoyjni byli dożywotnio mianowani pr^cz króla z własnego 1 
jego wyboru. Mogłi być przez niego skassowani w razie | 
dowiedzionego im przestępstwa, na wuiosek sądu appeł- 
lacyjnego, co do sędziów 1. instaocyi, a sądu kassacyj- J 
do sędziiiw appellacyjuycli. 



^^Bnies 



III. 



liesienle przewagi uprzyioilejowanej Idassy i zapriwadzana 1 
równości w obliczu prawa. 

Taki był idtlad polityczny przywróconego ułamku ] 

Polski, Księstwem Warszawskieoi nazwanego, a jego za- | 

isady dowodzą równie jak samo nazwisko kraju, iż Napoleon i 

[tecboiał przywrócić Polski, lecz miał potrzebę ocucić duch 

odowy między Pniakami ; niecbeial on ich dopuścić do ] 



ftnmoistności i samodzieluości z obawy, ażeby pny podsoejl 

ipposobności dla dobra własnej ojczyzny sprawy jego nii 

'^pościli i wbrew jego widokom nie działali. Lecz 

rzebow&ł ich zapału, iub złudzenia politycznego, jaki 

lily morałnej w jego widol^ach. uiye się mającej. Księstwo 

F Warszawskie miało być jednym z licznyctipunklt) w wsparcia 

tjego olbrzymiej potęgi, i to w miejscu od najsilniejszego 

X przeciwnika zagro^onem ; miało być owem przedmurzem, za 

itóremby się jego siły na ujarzmienie póhiocy wymierzone 

I koncentrować, lub w razie doznanych przeciwieństw schro- 

riUG mogły, a duch narodowy mieszkańców, ich waleczność 

li ich ślepe przywiązanie do tak zwanego zbawcy swego, 

P miało być dziehiym zastępem na straiy u tego przedmurza 

I postawionym. Trzeba więc było nietylko utrzymać tegu 

r ducha narodowego i żywić to przywiązanie Polaków, lec«.| 

^ jeszcze zapobiedz temu, aby kiedykolwiek uiecbcieJi po-' 

myśleć o samoistności i potędze własnej, gdyby im 

sprzykrzeć miało być slepemi narzędziami obcej dumy 

i potęgi. 

Dla tego nie zawiera w sobie konstytucya Księstwa 
nie takiego, coby za przytłumienie ducha narodowego 
uchodzić mogło, owszem sprzjja jego rozkriewianiii się, 
lecz obok tego kładzie tamę wszelkiej nsilności zmierzania 
do tego celu, do którego dobrze zrozumiany i prawdziwy 
duch narodowy Polaków zawsze prowadzić powinnieu. 

Przywrócenie używalności mowy ojczystej we wszy- 
stkich sprawach publicznych, powołanie samych tylko oby- 
I wateli Księstwa do urzędów, utworzenie wojska polskiego, 
fcnadanie łudzącego nazwiska sejmów i sejmików wąUw 
I reprezentacyi narodowej, oddanie rządów Księstwa moiiar> 
Łeze z krwi dawnych królów polskich pochodzącemu, utwOi 
r rżenie obok płatnych urzędów publicznych , licznych oby-] 
' watelskich funkcyi bezpłatnych w sądownictwie pojedni 
i wczem i w radach departamentowych, a przez to zajęci< 
liyciem publicznem niemal wszystkich oświeceńszych oby- 
1 wateli kraju i rzucenie tem samem zanęty do próźnośd] 



fl 



^H^ladei nbie^ących się za tytułami i za ZDaczeniem: wezy*9 
^^H rtko to czyuilo zadoayć życzenium ludzi , którzy przed! 
^^V-cbwilą jeszcze byli poddanymi obcego rzedli, zwszelkiclil 
^^B praw obywatelskich wyzutymi; koiło ich żale oad sawie^ 
^^ dzioną nadzieja. BamoistnOBci i wzbudzało w ich takie po-J 
święcenie się sprawie Napoleona, iż odstąpienie tej spra-J 
wy, choćby dla d:^wignieuia ojczyzny, za zdradęby poczy-1 

I tanem było. I 

W odurzeniu i w szale, które umysły oswobodzonychJ 
Polaków zajmowały, przyjęli oni z zapałem i z uniesieniemfl 
wdzięczności ustawę konstytucyjną i widzieli w niej tylkoJ 
dobrodziejstwa, które im przyznawała, a niewidzieli wię-B 
sów dla samodzielności narodowej przez nią zgotowanycUl 
Pod tym ostatnim względem zwracają jeszcze uwagea 
«aszę dwie główne dąiności ju>, wyżej wskazane, to jes^ 
.odebranie wszelkiego wpływu szlachcie czyli raczej zanio-9 
ł żnym właścieiclom ziemi i nadanie rządowi władzy dostać 

tecznej do zniweczenia wszelkich oppozycyi Inb zamiarów^ 
niezgodnych z jego widokami. A 

I Krótko widzi , kto sądzi , że Xapoleon zniósł w Księ- 

•.stwie niewolę i zaprowadził równość wszystkich w obliczu 
prawa, dla tego jedynie, iż chciał uznać świętość praw 
jczłowieka i wspaniałomyślnie przywrócić ich moc tam, 
gdzie były znieważane. Gdyby Polska była miała stan 
średni przez bogactwo swoje na sprawy pospolite silny 
wpływ wywierający i przeiuagający nad upadłą arysto-jT 
kracyą, byłby Napoleon niezawodnie podżwignął lęż ary-^ 
stoksacyc, aby zmniejszyć przewagę średniego stanu. Ali^ 
ponieważ wiedział dobrze, że szlachta polska przechowaUl 
ducha narodowego, że koło możnych właścicieli ziemi gro^ 
madzili się ci ubożsi mieszkańcy l^raju, których rząd ob<g 
sposobu do życia pozbawił, że będąc samowładnymi pa^ 
oaml poddanych w ich dobrach zrodzonych i niezmiennie^ 
osiadłych, mogli wpływać na znaczną massę ludności na-J 
todowej, któraby za ich natchnieniem, swojej siły Gzy^^ 
' czoej używała; trzeba więc było zniweczyć ten wplywł 



^ 
» 
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łakkieli ilótjr, zmniejszać dawne ii-h stosunki i itnicrzuij 
do utworzenia takiego etaaa średniego, któryby inter«4 
;irta8n7 przychylnym i uJegiym rządowi nezynil. 

Do tego zmietzał i to osi^nąt arL 47 konsłytacyt 
znoszący niewolę i stanowiący, iż wszyscy obywatela B^ 
równi w oblicza prawa. Usamowoluieai chłopi nie otrzy- 
mawszy obok wolności ani własności gruntów, ani zwol- 
nienia siebie z obowiąikdw pańszczyźnianych, użyli tej 
wolności na tu, aby porzucać rodzinne wioski swoje i pe- 
wien rodzaj wędrówki ludu w kraju odbydi. Zt^ wynikło 
to, ie nowi ludzie nie przychylni panom swoim i iadnyclt 
z nietoi stosuoków nietnający, do wszystkich wsi napl 
uijli, że ci ludzie odurzeni oaJan^ sobie wolnością leki 
ważyli pomoc i opiekę dziedziców swoich i stali się icl 
{irzeoiwnikami. Zerwane zostuly dawne stosunki 
Z włościanami, tamci utracili opiekę tych ostatnich, 
utracili przytbylność tamtych i wyrzec się mnsi^ 
wpływu, jaki dziedzice dObr odwiecznie nsd w 
Bweml wywierali. 

Ustała potrzeba klienteli, ktura była jedynym 
betn utrzymania się tylu ludzi za rządu pruskiego; gościnni 
opieka panów stała się niepotrzebną dla wszystkich zdol- 
nych broń nosić, lub jakiekolwiek publiczne wykonywi ' 
oslu^i. Służba wojskowa i cywilna otworzyła zawód 
.sługi, majątków i znaczenia, przystępny dla wszysl 
u tern samem i dla tych, których nie rzeczywista warti 
i zasługa, lecz zręczuoać w korzystaniu z okoliczności i prze- 
wrotność do zaułożności i znaczenia doprowadzić mogły. 
Znikła pszewaga i wpływ dawnej arystokracyi, ukształ< 
Bię z czasem nowa klassa ludzi niepotrzebująca jej 
i opieki, urągająca się niekiedy ztyeb, których dol 
w niepamitjć rzucała i wyrzekająca się nai 
la obywatelskiego z niemi, lecz oddana bez- 
Ibo wodzowi, który jej za krew w obeej epra- 
krzyże i donacye rozdawał, albo rządowi, kt 
'drogę jej do znaczenia i do bogactwa otwiei 
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Tym sposobom rozprzęgt; się w Księstwie ogniw^ 
jedności narodowej i nastał rozbrat interesów ludu wieśnia- 
czego i właścicieli, dawnycli ludzi możnych znowemi ludźmi 
w opadku tamtych i w okolicznościach własnego wyniesienia 
Bzultąjących. Moiaaby powiedzieć, że smutna wyrocznia, 
która cięży nad narodem polsicim, zamienia w źródło klęsk 
i nieszczęść to nawet, co gdzie indziej zasada swobody 
i dobrego bytu się staje, skorośmy pierwotnych i świętych 
praw wolności i równości obywatelskiej, bez nader dot- 
kliwych dla narodu skutków używać niemogli. 

Z drugiej strony to, co konstytucya Księstwa samowol- 
nego i przykrego dla praw narodu zawierała, niewydało 
takich złych skutków, jakich aię spodziewać należało. 

Samowładnośó rz^du była zasadą tej kunstytacyi, 
{trawa pohtyczne narodu były tylko łudząca igraszka, łecB 
tego właśnie potrzeba było dla ludzi wyszlych nagle ze 
stanu biernego niewoli politycznej, a pomnych na dawn^ 
wyuzdaną wolność uprzywilejowanej klassy. Kie masi 
niebezpieczniejszej chwili dla narodu, jak nagłe przejście 
z niewoli do zupełnej swobody. Po ostateczności nastę- 
puje druga ostateczność, po niewoli swawola. Energia 
i siła poskramiająca rządu w tedy jest najpotrzebniejszą, 
gdy lud z praw swoich niesłusznie wyzuty do ioh uży- 
walności powraca. Dla tego azczęśliwem nader zwać na- 
le2y położenie Księstwa Warszawskiego w jego zawiązku; 
~~ t groźna potęga Napoleona i samowładne zasady rządu 
tadły tamę wszelkiej swawoli, a osobiste cnoty monarchy, 
tan oświaty kraju i duch obywatelski znakomttszych mie- 
ikauców położyły tamę samowładności rządu. 

Ta samowładnośó polegała głównie na bezwarnnkowej 
ległości sług publicznych władzy rządowej, na ich nie- 
IfOlniczem wypełnianiu wszelkich jego rozkazów i na je- 
Iności tego ducha raądowego we wszystkich gałęziach 
ii^Diinistracyi kr^n począwszy od najwyższych aż do naj- 
lych szczebli władzy wykonawczej, wszystkie znamiona 
, co dziś biurokracyą zowią. A tego właśnie nie ! 

DileJ* Kilfstim WummŁiogo. Tom 1. 10 
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w łodziach w ow^cb czasacb za spręiyny centntlnego r 
niytycfa, a mianowicie w najwyższych i w naJDiiszych k 
blach władzy. Za KsięBłwa Warszawskiego nie bylbyi 
snaiazl migdzy mciami pierwsze nnędy wykonawczej wła- 
dzy piastującemi takiego, co^y się dat uiyć za ślepe na- 
rzędzie samowladności, aby imię swoje potomkom prze- 
kazać się maj^e, niezmazanem znamieniem baaby i po- 
gardy narodowej skalać. W dwczaa chciano być nrzędni- 
kiem pełniącym rozkazy rz^n i zasługiwać aa wzglądy 
jego, lecz niebyło względn ani nagrody, któreby wyższego 
urzędnika Księstwa do wyrzeczenia się obywatelstwa i sz^ 
cmiku ztomkdw skłonić mogły. 

Ostatnie zaś szczeble wykonawczej władzy, te, na kb^ ' 
rycb samowładnema rządowi wszystko zaleiy, w czyjemżtt 
były ręku? Stan spóźnionej oświaty niedozwolił rządowi 
znaleść płatnych i od swojej woli zawisłych urzędników 
gmin, czyli wójbJw i ten urząd tak nizki w chierachii 
administracyjnej przyjąć musieli sami obywatele, właści- 
ciele gmin, któremi rządzić mieli i to jedno byłoby jni 
sparaliżowało działalność samowladności, gdyby kiedykol- 
wiek rząd Księstwa Warszawskiego byl chciał nadażyi 
tej władzy, którą mu konstytacya tego krają nadawała. 
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Księga piąta. 

Btu krijn do pierwHeg* Sejmn. 



enia obywatelskie i pociechy przed ■utworzeniem K$i^ 
stwa Warszawskiego. 

Łowiliśmy dot^d o wypadkacŁ wojennych i politycznych 
~lktórycb skutkiem było utworzenie Księstwa Warszawskiego ; 
przytoczyliśmy zasady konstytucyi tego nowego państwa, 
opisaliśmy słowem to, czego siła oręża i wola zdobywcy na 
ziemi naszej dokonały; teraz musimy się cofnąć do pier- 
wszej chwili ocucenia Polaków z letargu, aby rozważyć, 
jaki wpływ ta zmiana polityczna na nich wywarła, jakiemi 
byli w uslugacli i w poświęceniu swojem dla kraju i czem 
się odznaczyli w pierwszych latach swego życia poli^oz- 
nego. 

Z początkiem 1807 roku ustanowioną została władza 
naczelna z rodaków złożona, kt<5rej Napoleon nadał na- 
zwisko komissyi rządzącej. Do tego rządu narodowego 
powołani zostali: Małachowski zaszczytnej pamięci marsza- 
łek sejmu konstytucyjnego, jako prezydujący, Gutakowski, 
Stanisław Potocki, Działyński, Wybicki, Bieliński, Walenty 
Sobolewski i Łuszczewski, jako sekretarz tej kommissyi.*) 



*] oto jest oryginalny dekret Ceearza: Au quartier gśnóral 
le li Janvier ISOT. Nous Napoleon Empereur des Ftaogaia et roi 
d'Iutlie, avoiiii dćcrćte et dćcrćtoue ce qui auit: 
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Rząd ten nie miat iadnej samoistnej władzy, był tylko 
organem i wykonawca rozkazów Napoleona, ktilry trzy- 
mając aię zawsze jednakowycli zasad przy urządzenia nowo 
podbitych krajów, powierza! krajowcom szczegółowe do- 
pełnianie ogólnych widoków i rozporządzeń swoich. 

Pod dniem 26. Stycznia 1 807 roka wydała kommisaya 
rządząca nchwałę organizującą rząd krajowy. Sama kom* 
misfiya dzieliła się na cztery dyrekcyc, t j. epraw we- 
TTOCtrznycb, skarbu, wojny i policyi. Do wykonania JąJ 



A. I. Ausai longtempH, ąue 1e aort de la Potogne cod^iUbo 
BUT le roi de Pruase, n'aura pas Śt6 6x6 par une paii d^finitire, 
ce paya sera gonvernś par un gou\-ernen)eQt intermiotiąue. 

A. II. La commission de goaveme[neDt sera compoafe de 
eept membres et portera le titre do commisBioa de gouvernement. 

A. III. La commiBsion de gouyerDemeDt se choisira nu prA- 
sident parmi ees membres et iid eecrćtaire hors du son seia. 

A VI. Elle DOmmera ćgalement hors de Bon eein 5 peraoniiM, 
ans ąuellea la direction dea diffdr&atea branches dc radmmiatrati&a 
pablique puisBe etre confiSe. Ce aeront: nn directeur do lajustice, 
un directear des affairee do rintórieur, un directeur des fioanceB, 
nn directeur de la guerre et un de la police. 

A. V. Ges directeurs travailleroQt en comman ayeo la com- 
mission de gouyernement. Lea dficrete de oette commlasion seront 
pria a la pluralitó dea voix. 

A. VL La commission du Ot. est inTeatie do tonte TantońtA 
nficessaire pour sancticmer et faire promulgucr sur la propositioń 
de chaque directoire de chaque departament, dea lois et dea ordon- 
nances relatiTea 4 Tadminiatration de la juatice, de riatirieur, des 
financea, de Tarmśe et de la police gćn^rale. 

U. La division actuelle du paya en eiz dćpaitements 
Bavoir: cens de VaTBovie, de Poaen, de Kalisz, de Bromberg, 
de Płock et de Białystok, aora couaeryće. 

Vin. Sont nommśa membres de la commission du gon- 
Temement: Staniałaś Nalencz Małachowski, Lonia Gutakowafci, 
StanislaB Kostka Potocki, Joseph Wybicki, Xavier DaiałyńsUj 
Fierre Bieliński et Yalentin Sobolewski. 

NapołóOD. 

Par ordre de TEmpereur, le Eoioistre Becrćtairo d'Ćtat H. B. 
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rozporządzeń w departamentach ustanowione zostały w baji- 
djm z nich izby adminiatracyi publicznej, podobnież na 
cztery wydziały odpowiadające powyższym dyrekcyom po- 
dzielone, składające się z prezesa i 12 konayliarzy. 

Zarząd powiatów oddany został izbom powiatowym 
wykonawczym, bezpośrednio od izby administracyjnej de- 
partamentowej zależącym, które się składały z prezesa 
i czterecli kousyllarzy. Miasta otrzymały magistraty zlo- 
ione z urzędników obieralnych. 

Pierwsze sądownictwo uchwałą kommissyi rządzącej 
ustanowione bardziej jeszcze było rozgałęzione, jak władze 
administracyjne. Było bowiem ośm rodzajów sądownictwa, 
L j. sądy pokoju; sądy patrymoniałne do rozsądzania spraw 
między dziedzicami, a włościanami, sądy dominialne po- 
dobnejże attrybucyi w dobrach narodowych; sądy miejskie 
w miastach departamentowych, na główny i cyrkularne 
podzielone; sądy graniczne; sądy ziemiańskie pierwszej 
instancyi tak cywilnemi jako i kryminalnemi sprawami 
zajmować eic mające, w kt(5ryeh odbywały się także czyn- 
ności notaryaloe; sądy appełacyjne po jednym w każdym 
departamencie i nakoniec trybnnał ostateczny w Warszawie 
z dwunastu sędziów i prezesa złożony. 

Taż sama ncbwala komnaissyi rządzącej ntworzyła izbę 
edukacyjną z Eforatu przy liceum warszawskiem przez Pra- 
saków ustawionego, i przepisywała stosunki doehowieństwa 
z władzą rządową. Postanowiono w tej mierze, iż żadna 
bulla papieżka nie mogła być ogłoszoną bez zezwolenia 
dyrektora interessów wewnętrznych, któremu duchowień- 
stwo podlegało w stosunkach swoich cywilnych, i ze kom- 
i missyi rządzącej służyło prawo mianowania biskupów i ka- 
[ nonikóy. W końcu zawiera jeszcze wzmiankowana uchwała 
' polecenie dyrektorowi Interessów wewnętrznych, aby czuw^ 
nad tolerancyą i nad odbywaniem modłów za Napoleona 
we wszystkich wyznaniach, 

To pierwsze organiczno prawo odrodzonego kraju pol- 
skiego nosi piętno okoliczności i ducha czasn, w którym 
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\ było Dapisanem. Odbija się w glównycb zasadach jego de- 
I ipatyc7Jia władza i dąiaoii rz%d6w Napoleona, amooiej 
I Taźnych szczegółach słabość Polaków do tytułów i nrzę- 
I dowania. Pierwsze okazuje się w centralizacyi władzy 
L administracyjnej, w policzenia władzy policyjnej do rządu 
li utworzeniu z niej osobnego dyrektorium, tudzież w pod- 
rdanin buli rzymskicb i całego duchowieństwa pod zwien* 
lehoictwo i dozór władzy cywilnej. 

Dmgie pojawia się w rozgałęzieniu władz administra- 
t Oyjnych i sądowych, i w tem utworzeniu magii^tratów i urzę- 
t dników nad wszelką potrzebę tak małego i poczynającego 
|kraju. 

Uchwala ta jest prócz tego dziwną mieszaniną tego, 
l«o po Prussakach w rządzie krajowym pozostało z tem, oo 
¥i fraucDzkicb zasad rządowych do naszego kraju przenle- 
raoncni być miało. 

Ten układ rządu trwał przez pól roku, i nic był jeszcze 
Jrozwinicty, kiedy konstytucya Księstwa Warszawskiego nowy 
Iporządek rzeczy na jego miejscu zaprowadziła. Przez ten 
■-przeciąg czaan najgiówniejsze i niemal jedynie ważne czyn- 
■DOŚci rządn tyczyły się utworzenia wojska krajowego, za- 
jopatrzenia francuzkiej armii w żywność i furaże, tudzież 
Ifiakładania i ściągania różnego rodzaju rekwizycyi i skta- 
F dek na potrzeby wojenne; bo administracya kraju przi 
) Napoleona podbitego nie mogła mieć innego celu przi 
Bobą, jak zadosye uczynienie jego widokom. 

Jakoż w Styczniu jeszcze rozwiązała kommissya rzą- 
dząca pospolite mszenie i utworzyła z niego wojsko regu- 
larne; pospolite ruszenie bowiem noszące cechę powstania 
baarodowego, nie mogło być cierpiane przez despotycznego 
Liządcę francuzów, dla którego nieznośaem być musiało 
^wszystko, co mogło oznaczać samodzielność i silę narodu. 
Dyrektor skarbu ogłosił zakaz wprowadzania towarói 
mgielskicb, a to stosownie do zasad kontynentalnego Bj" 
btematu Napoleona. W Lutym wydała kommissya rządiącal 
Mohwałę zaprowadzającą pobór nowego podatku na la: 



ież 






— 153 — 

Ey i inne potrzeby wojska. Podatek ten pobierany był 
miaBtach w etosnnku pół grosza od talara składki ognio- 
wej lub 2 złotych z dymu, gdzie tej składki nie było. Po 
weiacb płacono półroczną ratę podymnego z dymów dwor- 
■kicb, i 15 groszy od talara podymoego zdymów cbłopgkieb. 

Dzierżawcy dóbr narodowych poci%gnieni zostali do 
tej składki w stosunku jednego srebrnika od talara opła- 
conej snmy dzierżawnej, a lokatorowie w Warszawie w sto- 
sonku jednego do czterech groszy od talara opłaconego 
najmu mieszkań. Żydzi nakoniee składali jedne trzecia 
rekrutowego i poglównego podatku. 

Podobnie, jak Egipt dostarczał niameluków Napoleo- 
nowi, miida Polska wystawić mu hnłanów i 16. Lutego 
ogłosiła kommissya rządząca, jako dowód nieograniczonej 
ufności i łaski jego, utworzenie gwardyi polskiej, do której 
równie włościanie, mieszczanie jako i szlachta przyjmo- 
WBiii byli. 

Gdy ogiomne wojska spotrzcbowaly przysposobione 
dla nich zapasy, gdy dostawy, ze zwyczajnego rozkłada 
pochodzące, okazały się niedostatecznemi ; nakazała kom- 
missya rządząca w końcu Lutego, zabranie wrekwizycyą 
wszelkich zapasów owsa, siana i słomy u obywateli zax^- 
dających się, zostawiając Im tylko tyle, ile wysiewy jare 
i potrzeby gruntowe aź do nowych zbiorów koniecznie wy- 
mag&ly; i wysłała kommisarzy polskich i francuzkich na 
•pełnienie tych zaborów po departamentach i powiatach. 

Tak więc w pierwszych trzech miesiącach, od wkro- 
inia wojsk francuzkich na ziemię Polską, była c^a 
óemal młodzież tej ziemi pod bronią, wszelkie prawie 
zaBoby gotowych pieniędzy u obywateli mniej więcej wy- 
czerpane na dobrowolne ofiary, na wyprawienie synów 
i włościan do wojska, na gościnne przyjęcie nader wy- 
magigących zbawców i na opłatę zwyczajnych i nadzwy- 
czajnych podatków i składek ; nakoniee zapasy w zboiu 
(T innych zbiorach zabrane zostały na potrzeby wojska, 
ci obywatele, którzy przed krótką chwilą we wszelkie 
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opływali dostatki, przewidywali jaż bliski upadek majątków 
awoich, nim jeszcze ustalona była nadzieja tej drogiej oj- 

tczyzny, dla kti5rej tak kosztowną ponieśli ofiarę. 
Nieprzy widywali takich zniszczeń mieszkańcy polskiej 
ziemi , w długim pokoju do swobody i gnaśnej szczęćU- 
wości przywykli, a niemaj^cy żadnego wyobrażenia o klę- 
skach wojennych. Z nprzedzonem zamiłowaniem przyjęli 
oni tych Francnzów, w których przyjaciół, braci i zbaweiiw 

■ swoich upatrywali, i mniemali w swojem złudzenia, że go- 
rąco upragnione odrodzenie się ojczyzny odbędzie się Iwz 
bólów i cierpień i że niebo po dlogicb utrapieniach po- 
wolno icb do przeżycia błogiej chwili przejścia z mewoli 
do swobody narodowej. Rychło bardzo ustało ich ila- 
dzenie; wkrótce pozn^di, że do boju idący żołnierz nigdy 
się bratem, ani przyjacielem spokojnego mieszkańca krają. 
Die okazuje; za wylanie najźyczliwszych uczuć zbawcoi 
i' Bwoim doznali od nich wzgardy i poniżenia, stali się przed*j 

t miotem tupieztwa tych, których zotwartem sercem wszy- 
stko sami ofiarować byli gotowi ; zostali słowem zniszczei ' 
i upokorzeni, nim jeszcze oczekiwana chwila oswobodzenia 
" nastąpiła Lecz nie narzekali dla tego, nie stygli w za- 

pale i woleli się łudzić nadzieją, dać się oczekiwać bły- 
skotkami i obładnemi wyrazami , i znosić nawet urąganie 
tych, którzy naprzód wiedzieli, że się ich ofiary i poświę- 
cenia na nic nieprzydadzą, jak wystawić się na ten zarzut 
potomności: że chwili stanowczej obywatelskiej powiuuośei 
niedopełnlli. 

Eto widział wówczas młodzie- z przybytków azkol 

tnyeh, z wygodnych domów rodzicielskich do obozów nagi 
przeniesioną, spokojnych obywateli opuszczających żoi 
i dzieci, aby stanąć w szeregach wojennych i wiekiem eohj 
lonych wojowników, którzy piersiami swemi niegdy upad< 
ojczyzny wstrzymać ebeieli, kto widzifd, mówię tych all 
odwykłych, altio nieświadomych wojennego znoju Polakói 
walczących obok zaprawionycb do boju zwycięzców Anster^ 
lica i Jeny, lab puszczających się bez takich wxoi ' 
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nczaa prze- ^^H 
ejacb woj- ^m 



w pierwsze zawody rycerskie ; ten mógł już wtenczas p 
widzieć, ie Polacy zajmą chluboą kartę w dziejach ' 
skowych dziewiętnastego wieku. 

Nowym to było rodzajem pociechy narodowej czytać 
w pismach publicznych doniesienia o walkach przez ziom- 
kiiw na ziemi rodzinnej staczanych, kiedy w przecina kilku- 
nastu lat poddaństwa Prussakom, z daleka tylko dochodziły 
niekiedy wiadomości o Polakach na ziemi włoskiej wal- 
czących. Okolice Gdańska, przy którego oblęieniu naj- 
większy oddział nowoutworzonego wojska polskiego był 
użyty, stały się pierwszem polem bitw dla ziomków na- 
szych. Pospolite ruszenie wraz z wojskiem liniowem pol- 
Bldem pod przewodem Dąbrowskiego strzegło brzegów 
Wisły i stało w obserwacyi pod Gdańskiem. W Stycznia 
1807 roku zaszły już pierwsze potyczki z Pinissakami pod 
Stargardem, Świecimem i Bydgoszczą, pod dowództwem 
jenerała Amilkara 

Później umieściły pisma publiczne rapport jenerała D%- -i 
browskiego o ważniejszej rozprawie pod Tczewem i Miihlen- J 
bank, w której odznaczyli się jenerał Niemojewski, ksiąięl 
I Sułkowski, pułkownicy: Hauke, Dziewanowski i Weiseenhoff ^ 
] i syn jenerała Dąbrowskiego. Główny donódzea Polaków 
I Jenerał Henryk Dąbrowski mówi o sobie w doniesienia ■ 
I o bitwie pod Tczewem: „Doznałem w tym dniu dwócti I 
I aczuó wcale sobie przeciwnych: kula zgruchotala rękę sy-l 
nowi memu pułkownikowi kawaleryi narodowej. Tkliwość f 
ojca powinna ustąpić była w tej chwili uczuciom jenerała; I 
I po skończonej bitwie dowiedziałem się o stanie mego syna." 
„W pierwszej godzinie bitwy ubito konia podemną, 
I dostałem kontuzyi w nogę. Ubito potem dwa konie po- 
nną. Brat naczelnika mego sztaba porucznik Hauke 
podał mi swego konia. 



Kapoleon kazał napisać do Dąbrowski 
pochlebnych wyrazach z powodu pięknej 
prawy pod Tczewem , w którym 
I odniesionej przez niegn 
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do nagród nazwiska tych, którzy eic w tej bitwie odzna- 
etyli. Jakoi czternaście 086b otrzymało wtenczas krzyia 
legii honorowej, a między temi trzech eierzaottiw, Jeden 
kapral i jeden iolnierz. 

Te pierwsze wojenne nagrody uczyniły wówczas wielkie 
wraieaie, zwłaszcza oa prostych iolnierzacłi, którzy sto- 
sownie do dawnych wyobrażeń o wyłączenia swojem od 
WBzelkieh zaszczytów samej tylko szlachcie niegdy słuiących, 
niespodziewali się tego, aby do podobnej nagrody mogli 
mieć prawo. 

Po rannym jenerale Dąbrowskim objął dowództwo 
nad Polakami jenerał Giełgad i miał sposobność stoczenia 
26. Marca szczęśliwej walki z wycieczką przez Prussaków 
z Gdańska uczynioną. Marszalek Francuzki Łefebre do- 
wodzący oblęieniem przybył podczas tej rozprawy do 
polskiego wojska i sam na czele babilionu drugiego pułku 
piechoty attakowal i zdobył jeden obronny punkt nieprzy- 
jacielski.*) 

Wszystkie te cząstkowe rozprawy wojska polskiego 
pod Gdańskiem były wprawdzie mato znaczące, lecz da- 
wane dowody waleczności i przyznane za nie nagrody 
podniecały coraz bardziej ducha wojennego i zachęcały 
mlodziei do nowych poświęceń. 

Chlnbnem między innemi było i to dla wojska pol- 
skiego, i£ gdy po kapitalacyi Gdańska dowodzący w tej 
twierdzy jenerał pruski Kalkreuth z załogą swoją prze- 
chodził koło szeregów polskich, oświadczył im publicznie: 
ii patrząc jako nieprzyjaciel na ich postępowanie podczas 
oblęienia, musi oddać chlubną zaletę ich męztwu i zasłuione i 
pochwały dowodzącym im oiicerom. 

W buletynach francuzkich mało nader wzmiankowano J 
■o Polakach. W 75. donieoiono tylko o chlubnym zgonieJ 



*) Odznaczyli się vtej potyczce: Pułkownik Dziewanowski 
tory jui poprzednio w mniejszych spotkaniach był dał dowóil 
hsitwa, tudzież WeiBacnboff, Górzański, Androweki, DownarowiOc^j 
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tlfłkownika polskiego Parysa w potyczce pod Weichsel- 
"aSnde; a w 77 oddając pochiraly marszałkowi Lefebre, 
powiedziano: „że przezwyciężył wszystkie przeszkody i je- 
dnym ductiem Polaków, Sasów i Badeóczyków ożywiając, 
doprowadził ich do zamierzonego celn." Właśnie jak gdyby 
dacb i pobudki do walki niemieckich żołnierzy przeciw 
Pmssakom walczących mogły się równać z duchem i po- 
wodami do walki, które ożywiały Polaków, którzy żadnej 
zachęty ze strony wodza francuzkicgo nie potrzebowali, bo 
się w sprawie narodu swego bili! 

Prócz tych wypraw pod Gdańskiem odznaczyły się 
jeszcze pojedyncze oddziały nowoutworzonego wojska w ró- 
żnych punktach obok wielkiej armii francuzkiej użyte, lecz 
ich działania musiały przemijać prawic bez wzmianki wśród 
ciągłych tryumfów starszych wojowników 

Wojownicy z legionów ściągali się wszyscy do ojczy- 
stej ziemi; znaczna ich część pozostała się przy korpusie 
francuzkim, który pod przewodem Hieronima Bonapartego 
oblegał twierdze szląskie. Każdy legionista był wówczas 
przedmiotem poszanowania i zaszczytnego zamiłowania na- 
rodu; bo widziano w każdym doświadczonego wojownika 
i słynnego z patryotyzmu Polaka. 

To tak chlubne poważanie dostało się wówczas i Ko- 
żnieckiemu w udziale, i pisma doniosły o spodziewanem 
przybyciu jego, w znaczeniu jenerała inspektora jazdy, jako 
o pożądanym i pełnym pięknych nadziei powrocie na iono 
ojczyzny ulubionego jej syua. 

Cały ten przeciąg czasu od wkroczenia pierwszych 
wojsk francuzkich do zawarcia tylżyckiego pokoju był 
chwilą uniesień i patryotycznych złudzeń. Wszystko pod- 
niecało zapal obywatelski i przyczyniało się do utrzymania 
szału i ciągłego złudzenia, póki pierwsze zawiedzenie na- 
dziei narodowych urzędownie wyrzeczone nie zostało. 
_ Ktokolwiek zasięga pamięcią tych czasów, nie zapo- 
oiał zapewne wrażenia, jakie na nim widok pierwszych 
p!&jowników polskich, krojem narodowym i w kolory woje- 
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•wAAttw przybranych, nosynil W pierwnyob chwilach two' 
rtąeego sif powstania preedstawiała Warszawa obraz wiel- 
kiego maskowego bala, z powoda różnokolorowych nbiorńw 
wojskowych, które po wszystkich ulicach widziano, z t^ 
różnica ie Icażdy Btrój podobny nie tylko czczą ciekawość 
zaspakajał, lecz Izy radości zoczn patrzących wyciskał. 

Fóini^ kszt^ciły się regolaroe pnlki pod okiem mie- 

Bkańców Warszawy. Pierwsza polska piechota, która 

porządnym szyku ulico miasta przeszła ciągnąc do wiel> 

tej armii, przedstawiała widok wcale nowy, nieznany nawet 

tym, co dawne wojsko polskie zapamiętali. 

Ustawiczne zdarzały się powody do jakowych ob- 
chodów uroczystych, które wszystkie były podoięŁą dla 
ocuconego zapału narodowego. W Lutym ogłaszano po 
ulicach Warszawy w nocy przy świetle pochodni i przy 
odgłosie trąb wiadomość o zwycięztwie pod Preussisch 
Eyłan, i nazajutrz dano świetny bał dla Francuzów w pa- 
łacu Mniszkowakich zwanym. Trzy dni później odprawił 
pierwszy rząd krajowy, wzmiankowana komissya rządząca, 
uroczys^ wjazd do pałacu rządowego, gdzie nrzędowauifl 
swoje odbywać miała. 

Nieco później nastąpiła instalacya urzędu mnoicypal- 
nego; Łochocki został prezydentem miasta, a przy wy- 
borze wice-prezydenta Stanisław Węgrzecki na ten urząd 
powołany zapytał się w obec zgromadzonych obywatciU 
miasta, ^wnego z czasów rewolucyi Kilińskiego, czyliby 
Biechci^ zostać wiee-prezydentem, gdyiby w tym razie 
podziękowi^ za przychylne głosy tych, którzy życzyli sobie 
widzieć go na tym nrzędzie, na co odpowiedział ten praw- 
dziwy reprezentant pracowitego ludu warszawskiego z pi 
stotą sobie właściwą: „Więcej wprawdzie mam zasług w ta-*' 
tejszem mieście od WPana, ale mniej zdatności; iyczę więC' 
WPanu, abyś naszym wice-prezydentem obranym zoetał,* 
Lecz czekano dnia na zawsze pamiętnego w dziejacli' 
polskich, aby obchodzić rozrzewniającą uroczystość, pon' 
święcenia chorągwi i przywróconych orłów polskich i dzieft< 
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nseciego M^a został obrany ds pierwsze święto tych Da< 
'rodowych znaków, a ogród Krasińskich arz^dzooo do tego 
obchodu. 

Przy drzwiach wchodowych do pałacu od strony ogroda 
wystawiono ołtarz i mównią, na boku był namiot dła władi 
wyższych. Wojsko polskie usEykowało się dwoma rzędami 
w średniej alei ogrodu, władze krajowe i wojskowe fran- 
cuzkie, tudzież Taillerand, książę BeneTentu i Ałdiui, poseł 
włoski, zajęli przeznaczone sobie miejsca pod namiotem. 
Poczem nastąpiła msza celebrowana przez biskupa Alber- 
trandego, po której skończeniu wystąpili z szeregów cho- 
rążowie z orłami i zanieśli je przy odgłosie wojskowej mu- 
zyki do stóp ołtarza, gdzie je biskup poświęcił przy sto- 
sownej do tego modlitwie i wraz z znakoinitemi osobami 
obecnemi obrzędowi, nabił ich drzewce gwoździkami według 
preyjętego w tej mierze zwyczaju. Następnie wszedł na 
mównicę ksiądz Woronicz i z tem rozrzewniającera uniesie- 
niem, które ma było wlaściwem, wynurzył uczucia tkliwego 
syna ojczyzny i duchem wiary i nadziei przejętego kapłana. 

Po skończonej duchownej przemowie dosiadł książę 
Poniatowski konia i po krótkiej odezwie do wojska ode- 
brał przysięgę jego na nowoposwięcone znaki wojenne 
i po stosownych obrotach wojskowych otworzyć kazał sze- 
regi, aby dać miejsce gwardyi narodowej warszawskiej, 
która wystąpiła na środek ogroda niosąc na postumencie 
białego orła przeznaczonego do głównego ratusza miasta. 

tJkazante się i wzniesienie tego orła było hasłem do 
tysiącznych nietylko w ogrodzie, lecz i po przyległych ulicach 
powtarzanych okrzyków uniesienia i radości. Uszykował 
się pochód uroczysty, na czele którego sześciu obywateli 
miasta wraz z prezydentem, wice-prezydentem i dyrektorem 
polioyi niosło orła do ratusza, wówczas w rynka starego 
miasta będącego. 

W pochodzie tym przez ulicę Miodową i Senatorską 
poprzedzała samego orła muzyka gwardyi i dwadzieścia 
cztery panien miejskich, które kwiaty przed nim rzncały. 
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Pr^nkaionego orła zoatawiono w g^ówne^ sali max 
\' pocsem ada}^ się oeobj do magUtrato naleicce, na wznfe- 
•Knte przed brasie ratossa wystawione, po którem zaolc- 
aiooo i umieszczono prud t^ brataj większego orła bia- 
łego przy dingo trwających okizykach Indu, cały rynek 
i przylegle ulice zapełniającego. 

Po niejakiem aciazeoin się ładzi przemówili do niego 
dyrektor policyi i ówczesny wiee-prezydent Węgrzecki, 
nowe wzbudzając okrzyki, i odsłonili napis następujący 
na podstawie orta amieszczony: 

„Ditwne wyroMoie 1-echa niebo nam ogtaiza, 
Polacyl to DUM orzeł, to ziemia jeet nasza." 
Dzień ten uroczysty, który cała łnduośó Polska w cii 
letD upojenia patryotyczną radością przepędziła, zakończony 
został stósownem widowiskiem teatralnem, w którem orla 
polnkiego z popiersiem Kapoleona w przeźrocza publicznodei 
okazano, tadziei balem i oświeceniem miasta. 

To i tym podobne obcłiody i okoliczności atrzyniyw^y 
wówczas nmysly Polaków w ciągłem odarzenia i dopro- 
wadziły icłi do tego, ii marząc o spodziewanej pomyśłnoteij 
nie czuli dolegliwości, które im w obecnej chwili dokne: 
Icb położenie podobne było do sŁann gorączkowego, ki 
zacięte uśmierza bóle i rozognioną głowę powabnemi 
mami zajmuje. 

II. 
Komissja rządząca w Dreźnie — jej roztoiązanie. 

Lecz wiadomość o zawieszeniu broni po friedlandskud 

bitwie zawarteni ostudziła zapał, i pierwszą wątpliwej 

j o f,yczliwycłi zamiaracłi Napoleona dla Polski wzbads 

Kóiue złowróżbne pogłoski zaczęty się po mieście rozchodzie 

Oficer polski, jako goniec z głównej kwatery przybyłj 

potwierdził smutne domysły i został za gadatliwość nki 

rany. Dla zaspokojenia publiczności ogłoszono kłamłiw 

wiadomości i uiczem nie poparte przyrzeczenia, które i 

^jui tyickroć oszukały. 
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Jenerał Lśmarrois dowodzący w Warszawie, zjechał 

sesB^ą koniiasj'! rządzącej i zapewnił ją iinieniem Na-' 

ileoiia o pamięci i protekcyi jego dla Polski, Lecz i 

ie luuglti uslabie przykrego wrużmiia, jakie same ^atrzy-i 

,nie si^ wojijk u Niemna na. umysłach czyniło. 

Jeszcze wiadomość o pokoju Tylżyckim nie była 
izła, n już W37,y8cy z niecłiccią i smutkiem o utworzyć 1 
ię niąjącem Księstwie Warszawakiem mówili. 

W tern nazwaniu nowo oawobodioiiego kraju nie łtyłol 
idnych wspomnień przeszłości, żadnego wgzlaj którybyj 
życie polityczne z dawaym bytem narodu baczył. I 
Warszawa, lubo stolica państwa, nie nosiła na sobie tego I 
piętna starożytności i dawnej chwały narodowej, dlakti5re-i 
goby warto było dać od niej nazwisko całemu krajowi,! 
Tytal Księstwa zdawał się niewłaściwym i poniżającymi 
dla samoistnego uiegdy państwa; byl to utwór polityczoyj 
niozręcziiie uksztołcony i nader w^tły w zasadzie swojej. T 
Osłabiło się powszechne uniesienie i mniemanie o .nie- ^ 
ograniczonej potijdzc i wielowładności Napoleona. Prze- 
konano się, iż ten, o którym sadzono, że tylko powinien 
był chtiieó i rozkazać, aby się wszystko po jego woli stało, 
tdegał okolicznościom i albo uiecbciał, albo nie mógł roz- 
kazać. 

Bozgłoszono, że chciał nadać lirąjowi naszemu tytuł I 
li^ięstwa polskiego i że od tego odstąpił za naleganieO) 
cesarza Aleksandra. Co wieści po kraju rozsiane zapowia-J 
dały, to ziściły warunki Tylżyckiego pokoju, a wyrazy 
mniej więcej zaspokajające Napoleona i rz^d nie czynił^ 
pożądanego wrażenia na umysłach. 
Przejeżdżając za powrotem swoim do Fraucyi przez 
'oznail, dał Napoleon posłucbanie prezesowi izby admini- 
stracyjnej tamecznej. Gazety umieściły dwojako słowa priez 
niego wyrzeczone ; podług pierwszego podania miał powie- 
dzieć; „Uczyniłem dla kraju tego, co było w mocy mojej: 
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Idlieć; „Lfczyniiem dla kraju tego, co byio w mocy mojej: 
meck miłość i jedność zachowane będą między wami, a na- ^H 
ród wzrośnie i będzie potężny." ^H 

I D.iejł Ksicatwi WŁr»iaw5tiBgn, Turni. U ^^H 
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P6śniej odwołano tę odpowiedź i o^ogzoaft, H p< 
iedziat tjlko: „Mości Panowie! Spodziewam się, że b^- 
ydsiecie zgodni, szczęśliwi i konienci z nowego poło^nia 
, rzeczy, w jakiem was postawiłem." 

W pierwszyeb wyrazach było nsprawiedłiwieoie się 
iyczJiwego bohatera, który źałujo, że nie mógł więcej dla 
Polski nczynić i później większą jej zapowiada pomyślność; 
w dragich odznacza się dama despoty, który każe się cie- 
szyć wątl% lask^, jaką wyświadczył i nic nieobiecnjąc 
biie z pokorą poprzestać na tem, co narodowi przeznaczył. 

Komiseya rządząca i z nią Książę Józef Poniatowski 
"wyjechała za rozkazem Napoleona do Drezna 13. Lipca, 
a dyrektorjum jcneralne t j. tymczasowa władza z połą- 
czonych dyrektorów złożona zastępująca miejsce tejże ko- 
missyi, wydało odezwę do pnbliczności, w której się jawnie 
okazuje, jaki byl wówczas stan umysłów tej w oczeki^vania 
swojem zawiedzionej pnbliczności. W tej odezwie star^ft 
się dyrektorinm zaspokoić obywateli względem przyszłego 
losu kraju, wzywając ich, aby niedawali wiary falazj 
Trieścioni, jakie rozsiewano. Riidzilo im, aby jako mi 
silni zaufali Napoleonowi. „Bądźmy spokojni i cierpliwi, 
gą to elowa tej odezwy, „a czas pokoja poświęcajm; 
naukom i ćwiczenia się, abyśmy do bojn i do nslugi kraji 
'coraz zdolniejszymi się stawali." Dziwić się należy temi 
pozwolono ogłosić odezwę w takim dachu i tak otwarci< 
napisaną. O gdybyśmy zawsze byli mieli na pamięci ważną 
prawdę, jaka w niej była zawarta: bądźmy ufni i spokojni, 
bo jesteśmy mniej silnemi: uczmy się i ćwiczmy, abyśmy 
kiedyś dobrze narodowi służyć mogli! 

To było właściwe powołanie nasze; to była rada 
.prawdziwie dobrze myślącego Polaka; to prawda, którą naj- 
irostszy rozsądek potwierdzali Niestety czemuźeśmy te| 
jedynie zbawiennej nauki pojąć nie chcieli 1 za zasodf 
laszego życia politycznego nio przyjęli. 

Napoleon dał uroczyste posłuchanie koinissyi rządząci 
w kiólcwskim pałacu w Dreźnie, w obec dwóch ministró' 
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Uwoicli Talleyranda i Maieta, na której doręczył jej kou- 
ŁStytaeyc Księstwa Warszawskiego. Co przy tem wyrzekł, 
'' niezustulci podane do wiadomości publicznej. ObecnemL' 
byli na tera posluebaniu : Prezes koniiasyi St, Małachowski, 
Członkowie jej; Gutakowski, Stan. Potocki, Wybicki, Dzia- 
iyński, Bieliński, Wal. Sobolewski i sekretnrz komissyi' 
Łaszczewski. *) 

E.ouiissya rządząca wydala w Dreźnie przed ogloazfl- 
niem konatytucji Księstwa, odezwę zaspakaj^% troskliwośi; 
ziomków o przyszły los kraju, w której icb zawiadamia 
w ogólnych wyrazach, iż lubo w ścieśnionych granicach, 
będzie jednak istnieć część Polski pod rządem konatyta- 
cyjnym dynastyi saskiej, dawniej przez Polaków do tronu 
powołanej, że język ojczysty używanym będzie we wszy- 
stkich sprawach publicznych i że będzie wojsko narodowe,' 
Były to w istocie samej wielkie dobrodziejstwa i każdy, 
rozs^uy Polak, jak z jednej strony ubolewał nad tem, ża 
tak mata ilość ziomków do używania tych swobód powo- 
łaną została, tak z drugiej błogosławił Opatrzność za dary, 
kł^re odbierał ; bo widział w nich zaród silnego życia na-! 
rodowego w przyszłości, 

Utyskiwano nad tem, ie konstytucya Księstwa b< 

iadnego udziału Polaków i bez zasięgania ich rady byl 

im nadana; lecz bezstronny znawca skłonności i słabości 

narodowych nie mógł zaprzeczać słuszności tego, co wów- 

^^ czas w uwagach z natchnienia fraocuzkiego drukowanycłi 

^^L powiedziano: „Że mniejby len kraj miał wdzięczności 

^^^ OBWobodzicielowi swemu, gdyby go tylko był wydobył 

^^■zpod jarzma i gdyby dzieło konstytucyi jego oddał był, 

P: 
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*) w daleko póinieJB/.ycli ezaaach wydany noatal wDrezniflil 
Btaraniem wojewody Miicieja Wodni ńakiego, sztych przedata-"! 
wiajgty tę aiidyenoyę Bporz^''^''"? według uktadu i rysunku I 
Bacciarellego, który jeat diiś wielka rzadkością, a tem Jest cie* T 
kawaiy, ie w nim uchwycone jest największe podobiertswo osńb 1 
komisayĘ riiądowg składających. 
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aamysł, któryby zapewno długo się ci^gD^ł i byl 
lOrzliwy. Dawne partye ocuciłyby się, ducb oppozycyi 
itamowalby ustanowienie praw, i pokój dla tego krajn 
stałby się azkodliwszym od wojny." 

W Sierpniu 1807 roku -wróciła komissya rządząca 
E Drezna, wyjąwezy Stanisława Potockiego i Gutakow- 
skiego, którzy pozostali pruy królu. 

Za powrotem swoim podała do wiadomości, iż król 
zostawił j^ przy władzy, jaką dotąd piastowała aż do za- 
prowadzenia nowej organizacyi kraju. 

Prezes tej komissyi Jlaiachowski mianowany zosttj 
od króla saskiego do odebrania w jego imieniu rządu 
Księstwa Warszawskiego od władzy francuzliiej i zdania 
tegoi. rz^du nastąpiło na ecseyi komissyi, za pośrednictwem 
intendenta jenerałncgo armii francuzkiej Daru. W Paździer- 
niku zjechał do Warszawy hrabia Scbonfeld, umocowany 
przez króła saskiego do rozwiązania komissyi rządzącC'J 
i do zaprowadzenia rządu podlng zasad konstyfucyi. W do- 
pełnienia tego polecenia przybył on w dniu 5. Pażdziemtłui 
na sessyą komissyi rządzącej, którą rozwiązawszy, miano- 
waJ w imieniu króla radę ministrów złożoną z Malacliow 
skiego jako prezesa, z Łubieńskiego ministra sprawiedli- 
wości, Łuszczewskiego ministra spraw wewnętrznych, Dg- 
bowskicdo skarbu, Księcia Józefa Poniatowsliiego ministra 
wojny,*) Alelśsandra Potockiego polieyi i Stanisława Brezy 
ministra Seltretarza stanu. W tloionej przez tych ministróyr 
^zysigdzc nie było żadnej wzmianki o konstytucyi, przy- 
lęgałi tylko na wierność i posłuszeństwo królowi. 



') Ka£mtan w pamiętnikach utrzymuje: i^ mianowanie Keigcift 
Jfizefa ninletrem wojny i naczelnym wodzeni wydawało się krzywda 
dla wodzów pud sztandarami Nnpuluona osiwiałych. Zaj^CMk 
wzbrania! sig przejść z wujdlta Fraucuzitiego du Pulakiego, t))k 
iż zmuBzony został do tego przez Napolooiia. Dąbrowski podd^ 
aig wprawdzie otwarcie, a slcrycie tru! ufnoai wojska liu Ksigciu. 



moadzenie rządu kon^tucyjnego Kńęsttoa — pierwsza 
I by^ośó króla w Warssatoie. Dekreta prssez niego wydane, I 

Upływ kilku miesięcy od zawarcia Tylżyckiego po- 
koju osłabi! przykre wrażenie, jakie ten pokój byl uczynił 
na umysłach. Po żalu przez zawiedzioną nadzieję wzbu- 
dzonym nastąpiło poddanie Bię konieczności ; przestano, 
pragnąć więcej i zaczęto szukać pociech narodowych w tym 
Bzczupłym udziale kraju praw i swobód politycznych, jaki 
Polacy w skutku układów wielkich mocarstw otrzymali. 

W Listopadzie nie myślano już u samoistności naro- 
dowej, nie łudzono się otuchą znaczenia i potęgi polilycZ' 
Dej, leoz ograniczono życzenia, nadzieję i czynność oby- 
watelską w obrębach nowego rządu, który się miał za- 
ł prowadzać i ustalać. 
Na miejscu bezzasadnego postępowania tymczasowej 
władzy, która tylko wolę i rozkaz dowódzców wojsk fran- 
onzkieh wypełniała, i niekiedy na prędce wymyślone formy 
Karządu wewnętrznego zaprowadzać usiłowała, miał n»i 
stąpić rząd na stałycli zasadach organicznego prawa oparty, 
którego wszystkie formy już były naprzód oznaczone. 

W miejscu siedmiu rządców kommissyą rządzącą skła- 
dających, którzy niepotrafili zjednać sobie ani przychylnej 
t ufności ziomków, ani tern mniej tego wyższego poważania, 
jakie się najwyższej władzy przyznaje, dla tego właśnie, 
że tej władzy nie posiadali: miał objąć rządy monarcha, 
za którym przemawiały dawne wspomnienia narodu i prawe 
postępowanie jego w rządzeniu wlaaaym krajem. Dotąd 
była niepewność, jak obszerny będzie zawód ezynnośei 
oby wateltikicj , gdzie i jakim sposobem będzie mogła byó 
zaspokojona w życzeniach swoich ocucana już żądza zna- 
ezeoia i urzędowania; odtąd żaś miał sir otworzyć nowy 
i ściśle przez konstytncyą oznaczony zawód zasługi 
czenia obywatelskiego. 
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Wszystkie umysły były więc zajęte ciekawością j 
; wykształci nuwa forma rządn? Jakim się oka£e uo' 
51, który miał rządzić tym krajem nie jako prowiacy% 
wnego państwa swego, lecz jako oddzielnym, własny 
' układ polityczny mający krajem? l'ewna liczba oczekiwała 
z chciwością otworzenia się tego dworu , w którym będzie 
moioa czynić zabiegli i starania o to, co było przedmiotem 
ich życzeń; a wielka massa spokojnych mieszkańców uci- 
śnionych ci(;żarem klęsk, które ich majątki gnębiły, wyglą- 
dała z utęsknieniem nastania nowego rządu i przybycia . 
■monarchy, ciesząc się tą naditicją, że on moie ich uiedoU^^M 
bigę przynieść potrafi. ^^^| 
Tyle upraguiony przyjazd króla nastąpił 21. Listo- ^^^| 
pada 1807 roku. Dzień ten był wielką uroczystością i dniem ^^i 
wesela dla mieszkańeów Warszawy. Wszystko było urzą- 
dzone, aby jak największą nadać okazałość wjazdowi mo- 
narctiy do nowej stolicy swojej. Dwadzieścia cztery ty- 
siciJC wojska stanęło pod bronią i uszykowało się po dwóch 
stronach ulic, począwszy od zamku aź do ujazdowskiej alet, 
do której od Woli obrócono pojazdy królewskie, ażeby tą 
piękniejszą częścią miasta ten wjazd uroczysty odprawić. 
Klucze miasta oddał królowi Węgrzecki u rogatek przy -i 
Btosownem przemówieniu, na które monarcha w języku ^^H 
polskim odpowiedział. Eadosne okrzyki ludu napełniaj%' ^^^| 
ccgo ulice witały wszędzie wolno postępnj.^ce pojazdy kró- ^^H 
lewskie, a bicie w dzwony i zzdział i odgłosy rozstawionych ii 
mnzyk wojennych powiększały jeszcze odurzenie radością 
upojonego ludu. Przybywszy król z królową do zamku, 
udał się z tamtąd po krótkiej przerwie gankami do kościoła j 
Parnego na Te Denm odśpiewane z powodu szczęśliwego 1 
przybycia jego do stolicy. I 
Wiele bardzo było powodów do wzbudzenie w Polakach I 
radości i szczerego, z serca pochodzącego uniesienia w tym 1 
duiu uroczystym. Po długoletuiem uleganiu władzy obcychJ 
panów ukazywał się własny monarcha, książę, kłóry niej 
byl zdołjywcą, o którym można było powiedzieć sobiet „To I 
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■!]!}a£z Król, CD nami podług praw naszycli rządzić bsdzie.4 
» A ten król był potomkiem Augasta III., który, jakkolwieH 
niepotrafil zasłużyć sobie na wdzięczną pamięć narodu 
był Jednak eamoistaym królem Polskim, przez wybór na3 
rodu na tron powołanym. KonBtytucya 3. Maja przekazała 
dziedzictwo tronu jego dynastyi i księżniczka saska przeJ 
t§ż konstytueyą do objęcia rządów powołana była przjj 
boku nowego Wielkiego Księcia Warszawskiego, i lud witw 
w niej, jakby wracająca do tronu przodków prawą onegofl 
dziedziczkę. Nietylke osobiste cnoty Fryderyka Aagustag 
któro mu miłość Sasów zjednały, lecz i to jeszcze przM 
mawiało za nim do serc Polaków, że mówił ich Językienu 
że jedną z niemi wyznawał -wiarę. 1 

Te Deum w Farze odbyte było rzewnem wzniesieniem 
do Boga dzięków, za wróconą nadzieję bytu, za blogiii 
patryotyczne uczucia, któremi się serca polskie wówczatt 
przejąć mogły. Obrzęd ten był prawdziwie zachwycającym 
przez wspomnienia na tyle innych narodowych nroczystośoP 
które się za dawnych czasów w tym samym świetnym przyji 
Ijytkn odbywały, a to wspomnienie dodawało uroku chwili 
obecnej, tak rozrzewniającej dla tycb, co dawnych czasów 
zasięgali pamięcią, tak nowej i zajmującej dla młodego 
pokolenia. 

Pierwszy pobyt króla saskiego w stolicy był tylko 
poniekąd okazaniem się monarchy mieszkańcom nowo na- 
bytego kraju. Odznaczył się kilkoma uroczystościami dwor- 
skiemi i publicznemi, wyuiesieniem pewnej liczby znako- 
mitych obywateli na wyższe dostojeństwa i urzędy i wy- 
daniem kilku dekretów, wktórycb okazuje się zbytecznal 
skwapliwość w dopełnieniu woli Napoleona i chęć przj 
podobania mu się przez te pierwsze uchwały za objęciei 
rządu wydane, 

Jednem z pierwszych postanowień nowego króla było 
nadanie ulicy Miodowy, nazwiska ulicy Napoleona, Równie 
ćmiesznym był ten sposób okazania wdzięczności i uwieł-. 
I bienia Napoleonowi, jak wymaganie i przyjęcie przez niej 



iłuego dowodu czci i przychylności od ludów i nionarcbdWilJ 

' którym rozkazywał. Pod dniem 1 1, tiradnia wyszedł dekret/^ 

krtilewstki na to przezwanie ulicy, a w rocznicę zaw«reiaa 

traktatu między Francyą i Saxoniij, obcliodzono zwielkH 

okazałością, obrzęd przybicia na rogach tej ulicy tablic* 

■L nowem jej nazwaniem. Cała ta uroczystość nnpictDOwanft'4 

hyla ńmieeznośeią; na czele wielkiej parady wojska i władzi 

cy wiluybch szedł minister polipyi , a za nim slttdzy poli- * 

cyjoi, niosi^cy tablice drewniane z napieem iilica iHapo*- 

leona, litiSre wedlng urzędowego zaręczenia później mar-> 

^DUrowomi tablicami zastąpione być miały. Za niemi po- 

■tępowal beriild okazale przybrany, który wspomuiony wyrok >j 

^BĆlewfiki na dwóch końcach ulicy przeczyta!, poczem drew- 1 

^pane tablice wwtaściwem miejscu zawieszone zostały. 

^fe Podczas bytności swojej prezydowal król na jednem 

^Bsicdzeniu rady stanu, 1 mianował ua tern posiedzenia, 

^Biitachowekiego prezydentem senatu, GutiLkon'ekiego pre-^ 

^Rseui rady etanu, Stanisława Potockiego, Wybickiąso'^ 

^nelińskiego i Dziaiyńskiego byłych członków kommissy» 

^■ądzącej wojewodami, Walentego Sobolewskiego, Radzi-I 

^pińskiego, Gorzenskiego i Księcia Stanisława Jabłono'1 

Bnkiego kasztelanami, Niemcewicza sekretarzem staną, Ma- 1 

^Bebowskiego refendarza koronnego, marszałkiem dworu; 1 

^■ilziei Linowskiego, Woydc, Morawskiego i Wyezecho*! 

^mkiego referendarzami w radzie stanu. J 

^B Uderzało w tych nominacyach poni'Aenic Radzimiii'V 

^Kiego, owego najstarszego wojewody, który był wyd^fl 

^Nerwszy uniwersał na pospolite ruszenie, mieszeząfi g<« 

^nko w rzędzie kasztelanów. Był to bowiem nowy dowódfl 

^■jt to, iż uieehciano wniczem leczyć przeszłości z obecnym'1 

^Bworem politycznym, że dawna wziętość i zasługi Żadnego-fl 

^bawa do nagrody i znnczenia w nowym zawodzie objfws** 

^Błakim nie nadawały. I 

HF Po wyjeździe królewskim, który nastąpi) 27. Grudnia, I 

^Kłoszono cztery główne dekrcta, Jeden znoszący zawiC"'! 

^■Mlu^ymiaru sprawiedliwości, drugi stanowiący zasady A 



^wateliitwa dla mieszkaucósr Księstwa, trzeci o Benacie, 
I' czwarty o wlośdaDach. Prawo obywatelstwa w Księstwie 
Warszawskie tu przyznane zostało przez drugi z tych wy- 
roltów: wszystkim na ziemi tegoż Księstwa zrodzonym, lab 
pocbodK^cym z rodziców osiadłych w Ksipstwic, choćby się 
na obcej ziemi rodzili, wszystkim właścicielom nierneho- 
uiońci, każdemu legioniście z Wtocb przebytemu i każdemu 
wojskowemu, który w roku 1806 wszedł w służbę, wszyst- 
kim urzędoikom publicznym i wszystkim tym, którzy od 
dziesięciu lat w Księstwie zamieszkali i po polsku umieli. 
Lecz najważuiejszy dla kraju dekret o włościanach nie- 
odpowiadat ich potrzebom, bo nieuregulowal stosunków włoś- 
cian osiadłych w wioskach z ich dziedzicami, nierozwin%ł 
artykułu konstyhicyi, który im nadal wolność osobistą, i nic 
niewyrzekl względem warunkowy, pod któremi mieli odtąd 
posiadać grunta, ich gospodarstwa rolne stanowiące tak, 
że dawno obowiązki pauazczyziiianc bez zmiany utrzymane 
zostały, 

■ "'■ 

Stan mo)-alny ludu i eJconomicsny kraju. 

Tu winniśmy się zatrzymać z wyliczaniem zdarzeń 
i okoliczności, które historya z pier^Yszyeh lat bytu politj'- 
czuego Księstwa Warszawskiego zebrać może. Epokst, 
w której teraz stanęliśmy, była stanowczą w życiu naro- 
dowem, chwila zaprowadzenia nowego układu wewnętrz- 
nego państwa i ustaleuia Jego rządu. Zastanówmy się nad 
ówczesnym stanem moralnym ludu, który rządzić, i ludzi 
których do udziału w sprawacb politycznych przypuścić 
trzeba było, i nad stanem ekonomicznym kraju, z którego 
wba było ciągnąć zasiłki do utrzymania władzy i'ządzącej 
larodowego niezbędne. 
Odwołując się do tego, eośmy w ogólnych uwagach 
lych nad stanem Polski pod rządem pniakim powie- 
i, możemy utraymywać: iż chwila odrod/,enia się naszego 



nie zastała nas tak uepoaobioaycb, jak tego waźuoić um 

■ czesDych okoliczności wymagała. ' 
I Próżaiackie i samym tylko rozrywkom poświccoHe po- 
Ł tycie Etarszypb i mlodgzycłi ludzi, obok zauiedbanego |nb źle 
i ekierowanego wychowauia młodziety, musiały przytłumić 
» zdolność moralną Polakłiw. Ci, którzy zuaczyli w ostatnicli 

■ csaaach rzeczypospolitej, albo przez wiek i kilkoDastoletni^ 
K oieczyimość utracili dawn^ dzielność umysłową, albo za- 
Befaowając tylko w pamięci ial po atraconycli przywilejacli 
li znaczeniu marzyli o ^powrocie sposobności odzyskania 
l«uycbźe, albo nakoniee przeżywszy lat kilkanaście za gra- 
I liicą w ciągiem zaprawianiu serc goryczą przeciw Prussa* 
l^om i ich stronnikom cbcieli mieć udział w sprawie dźwig- 
Mionego narodu, aby siebie jako męczenników politycznych 
Knad iunycb wynieść. 

W Młodzież, na ludzi do przyjemnego towarzysłtiego po- 
Kiycia tylko kształcona, nie miata żadnego prawie wyobra- 
I it;nia o dalszem powołaniu swojem i ani tego usposobienia, 
I któreby ją zdolną do usługi krajowej czyniło. Odbiegała 
I- ona ledwo zaczętych nauk, stawała ochoczo w szeregi 
I ojczystych, dawała wszędzie dowody waleczności, lecz nit 
I zapowiadała nadal tak uksztalconych i rozważnych ob; 
I irateli, jakich okoliczności i nader trudne położenie odra- 
B dząjącej się Polski potrzebowało. 

I Taki byt stan moralny oSwieceuszej i zamożniejsząj 

I klassy mieszkańctiw. Mniej jeszcze mogła być ukształooi 
I liczna klassa ludzi własnycii majątków nie posiadaj! 
I przez zabór pruski sposobu do życia z urzędów i ze służl 
I wojskowej pozbawiona, a od tego czasu w różnych rodi 
I jucL służby prywatnej i w tak zwanym przemyśle właBn; 
f utrzymania dla siebie szukająca. 

Dla tej była chwila odrodzenia się Polski otwardi 

nowego zawodu, w którym wszystko zyskać, a nic strat 

Diemogła. Z niej utworzyła się owa tyle dla kraju naszi 

1 zgubna massa ludzi gotowych nieść wszędzie usługi, gdi 

I zapłatę i wywyższenie zapewniono sobie miała, która 
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Htczasem coraz bardziej powiększała i utv?orzyła w narodzie . 
to, eo Ezymiaoie nazywali hominas novi, a co my naj- 
wlaściwiej dziećmi okoliczności, Indżmi bez poprzedników, 
bez pamięci ua przeszłość narodową i oddanych obecnie 
panującym zwać możemy. I 

Najliczniejsza część narodu, oswobodzeni cbtopi, dla ' 
którycb wscbodziła, jak to poetycznie mówiono, pierwsza , 
zorza swobody, byli zjednej strony nękami klęskami wo- i 
jennemi, a z drugiej podburzani przez złe zrozumienie na- I 
danej sobie wolności do porzucania roli i przemysłu, który j 
sam tylko niógl zagładzać ślady klęsk doznanych. Ci tylko J 
z pomiędzy nich, którzy powołani zostali do szeregów na- 
rodowych, utworzyli dzielny pierwiastek eily materyalnej ' 
narodu. Nabywając wyobrażenia męztwa i chwały na . 
polach bitew, i rozwijają pod ogniem nieprzyjacielskim ^ 
tego ducha, te przymioty wojcDoe, które Polskich żołnierzy 
w rzędzie pierwszych wojowników świata postawiły. Lecz 
massa ludu wieśniaczego przy roli pozostała była w półc- 
ieniu tak sprzecznem z potrzebami i pomyślnością kraju, 
H| Btau jej ówczesny za przeszkodę raczej jak za poparcie 
H|rawy narodowej poczytywać należało. ( 

^r Obok tego mniej pomyślnego usposobienia ludzi róż- 
^Bgo stanu i wiekn, na których cała siła moralna i ma- 
^■ryałna odrodzonej części Folslti polegała, nie można prze- 
^Rmnieć o tem: że ten kraj poczynający, mieścił w sobie 
^Belu bardzo, tajnych nieprzyjaciół nowego bytu swego: 
^Etemi byli wszyscy pozostali amtmani, uraędnicy i officya- 
^Bci pruscy, tudzież krajowcy, stronnicy tego rządu, pod 
^B6rym do majątków przyszli, i żydzi. 
^K Rząd przez Prussaków zaprowadzony był tak różny od : 
^MWnego układu rzeczypospolitej, porządek w służbie pu- 
^Beznej i urzędnicza pilność i akuratność w wypełnianiu . 
^Riwiązków powołania swego tak rzadkiemi przymiotami 
^Bśdzy Polakami, nakoniec wiadomości techniczne do róż- 
H|e'h gałęzi administracyi publicznej, tak dalece obce dla 
^rajoweiSw, iż w ])ierwszych cliwilacb Księstwa Warszaw- 
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■kiego, nie podobna bytu obejść się bez znacznej Uczbjr 
officjalistów prnskicb. 

Pomimo Diecbcci narodowej pozostało icb bardto nii 
po wszystkich mngi&tratacb krajowjcb. Wszelkie czym 
wytrwałego dowiedzenia wymagające, wszystkie nrzęi 
techniczno administracyjne, archiwa, regcslratary i wiele 
pomocniczych czynności sądowych pozostały po większej 
części w rękach bylycb ofGcyalistAw pruskich. Wszelf 
niemal kontrola i rachunkowość publiczna , miernicti 
budownictwo, c!a, akcyzy, leśnictwa i ekonomie rządc 
długo bardzo przez Pnissaków piastowane były. Wieff 
z pomiędzy nieb nabywszy niemebomości w Polsce lub do 
Bzedlszy do ich posiadania przez darowizny rządu i wielu 
bardzo amtmanów na mocy długoletnich kontraktiiw dzie- 
rżawnych dobra narodowe trzymających musiało pozosta<^ 
w krają poniekąd nieprzyjacielskim, ho ich monarsze ode- 
branym. 

Do tego dodać należy mniej oświeconą, a przeto mniej 
niebezpieczną, lecz za to daleko liczniejszą klassę kolonistów 
niemieckich, których Prusacy do kraju wprowadzili i któi 
musieli być niccbgtnemi dla rządu różniącego sig od 
pod wzglądem religii, języka praw i obyczajów. 

Po tych wszystkich ludziach nietylko źe uie mo: 
było spodziewać się współdziałania w widokach dobra 
rodowego, lecz przeciwnie należało przewidzieć, źe bi 
zawsze utajonemi nieprzyjaciółmi rządu i narodu, w którym 
pmytulck i sposobność zrobienia majątków znajdowali. 
Obawa i [jrzezorność, właściwe tym, co pod uczciwym po- 
zorom niegodziwe zamiary ukrywają, utrzymały ich w 
czeniu i w zupcioej spokojności, póki się pora spost 
do działduia przeciw narodowi nie zdarzyła, Kiei 
śliwę koleje, jakie ten naród przechodził, wylsryly apoi 
myślenia i zgubne dla niego zamiary tych ludzi, a działai 
ich za wkroczenia wojsk austryackieb, uczesnictwo w 
micckim Tugendbuudzie wielu mieszkańców poproskij 
Księstwa, w chwili gdy Nopoleou zmierzał do upadku swc| 
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postępkach, jakie czynił ko zawojowaniu Itossyi i p6- 
niejsze jeszcze wspieranie jawne lub tajne wszystkich tych, 
co goJzili ua icagładę imienia polskiego, były smutnenii 
dowodami tej prawdy : że w iyciu Barodowem podobnie 
jalt w stosunkach prywatnych utajony nieprzyjaciel gor- 
szym jest od tego, eo otwarcie przeciw nam godzi. 

Była takie w Księstwie Warszawski em pewna, lubo, 
mała, liczba krajowych obywateli, która tchnęła tym samym 
duchem, eo pozostali Prusacy i która uzbierawszy dostatki 
pod icli panowaniem, lub osiągnąwszy stopień znaczenia, 
jakiego dawniej nicmiała przez nadane tytuły, żałowała 
npadku rządu, pod którym jej tak dobrze było. Ci stron- 
nicy pruscy nie śmieli okazywać swego żalu w pierwszych 
chwilach powstania narodowego, udawali owszem, iż dzielą 
zapal powszechny, lecz ptlżniej, gdy klęski wojenne kraj 
gnębić zaczęły, podżegali oni współobywateli do utyskiwa- 
nia nad ucią-Żiiwością dwczesnego stanu rzeczy i wzbudzali 
w nich żal dałynych dobrych czasów, gdy za Prusaków 
swobodne życie w dostatkach |)cdzouo. 

Zręczniejsi i większy wpływ mający stronnicy Pru- 
saków, osiągnąwszy znaczne urzędy w kraju, starali się 
podać rękę pozostałym officyalistom pruskim, aby ich albo ! 
uti-zymać na urzędach, albo tei wynieść do wyższych sto- 
pni, zasłaniając się konieczną potrzebą użycia ludzi zdol- 
nych, jaltich między krajowcami znaleSć nie można było. 
Do mieszkańców kraju, których za nieprzyjaciół jego 

toczyf aó należało, dodać trzeba żydów, stanowiących główny 
ród demoralizacyi narodu. Pomni ua dawne prześladowa- 
W& lub poniżenie swoje za rzeezypospoEitej, musieli żydzi 
^ęSkim żalem być przejęci, gdy widzieli na zwaliskath 

ipiekującego się niemi rządu pruskiego, wzniesiony rząd 
ti Polaków, których oni za swoich prześladowców, nawet 
i mocy talmudycznych ttómaczeń pisma świętego poczy- 

{Aą. Strach wrócił im dawną pokorę i układność w pier- j 

Mzych chwilach Księstwa, sposobność ciągnięcia zysków, , 
3tie każda wojna nastręcza, podsyciła ich przewrotna ^ 



7,y\ w miarę ówczesnycb dochodów, to jest, wydawał nic- 1 
cej, jakby przezornośii wydawać pozwalała i zaeiągal na 
hipotekę dóbr więcej długu, jak rzeczywista wartość tycU 
dóbr znieść i zabezpieczyć mogłu. Nilct nie myślał o tem, 
jak długo pomyśluość ta trwać będzie i wszyscy mimo 
wiedzy zbliżali się do upadku. 

Przy końcu panowania swego przewidywał rząd pruski 
zgubne następstwa zbytecznej łatwości udzielania potyczek 
i obawiajtjc się, aby wierzyciele pruscy niepouieśli straty 
na wypoźyczonycli kapitałach, a może lei w zamiarze przy- 
spieszenia upadku dłużników połsktch, polecił bankowi 
Berlińskiemu i innym instytutom pożyczkowym pruskim, 
aby naraz jeden wszystkie kapitały swojo wypowiedziały 
i kazał sądom, aby przed innemi sprawami rozstrzygały 
te, które się tyczyły ściągania długów bipotecznycli. Oby- 
watele polscy przewidując, ie dobra ich za bezcen sprze- 
dane będą, prosili rząd o zaprowadzenie Towari^ystwa 
Kredytowego w Polsce, do czego się rząd nie przycliylil. 
Ki^na majątków byłaby przeto jeszcze za prusaków na- 
stąpiła, gdyby wojna francuzka niebyła wstrzymała jui 
rozpoczętych kroków exekucyjnycb , ale rujna ta, była 
tylko odwleczona i nastąpiła późuiej w sposób inny przez 
sam zbieg okoliczności spowodowany. 

Gazem ze wstąpieniem Francuzów na ziemię polsl 
zdarzył się wypadek nadzwyczajny, jedyny może wdziejw 
gospodarstwa krajowego j l>o bogactwo narodowe oswobt 
dzoucgo kraju zmniejszyło się do razu o tak wielka T 
tość, iż pociągnęło za sobą bankructwo, uie już skatG 
publicznego, nie pewnej liczby kapitalistów rozrządzi 
kapitały posiadających , ale całego narodu , a m: 
właścicieli gruntowych, których rodzaj majątku najm 
tego smutnego wypadku obawiać się każe. 

To nagle bankructwo roloiczego kraju, jakkoiwiej 
nadzwyczajne, łatwo się da pojąć i wytłómaezyć. Orf 
zamożność kraju polegała na produkcyi i na zagranie 
wywozie surowych i)łod(lw. Prócz prostej uprawy ziei 
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Róv^ długa kniej lat iirodzaJDych nadzwyczaj nym plouent 
popierała, ^nie było w Itraju i>,adiiego prawie przemyBln. I 
Zboie z [jól zebrane, drzewo z lasów wycicle Iiib na popiół 1 
obrócone, oto były główne płody, za iitiJre nadzwyczajne 1 
dochody do itraju wpływały. Cbodowanie bydia i owiec 1 
było jeszcze zaniedbane zupełnie; palenie wódłti nader • 
ograniczone i nieumiejętne; przerabianie wlirajn ziemio- 
płodów prawie źudne, zużycie onychźe małe w stosunku 
do produl(.cyi, a tem eaniem i handel wewnętrzny nader 
ograniczony: słowem, kraj £adnycb własnycb nie miał 
zasiłków, i podobnym był do wyrobnika, kti5ry o tyle tyłko J 
pracować i Htrzymae się może, ile kto obey jego pracy 1 
potrzebuje i zarobek płaci. I 

Przejście tego kraju z pod przemocy PruBsaków pod ] 
przemoc Francuzów przerwało osnowę jego bytu ekano- I 
mieznego. Wojaka obiegły Gdańsk; a tam, którędy wszy- , 
Btkie płody naszej ziemi do zewnętrznej zamiany wycho- 
dziły, stanęła teraz nieprzełan^aua tama wszelkiego handlu 
naszego, bo systemat kontynentalny zapowiadał zupełny 
jego upadek i wtenczas nawet, gdy ta twierdza zdobyt^ J 
zostanie. 

Cały zapas ziemiopłodów w r. 1806 do wywozu za- 
granicznego przygotowany, został w kraju zużyty; ale ' 
darmo, bez żadnego zwrotu i dochodu dla właściciela swego. 
Zapasy w ciągu lata I dawniej do Gdańska spławione, i albo 1 
jeszcze producentom nie zapłacone, albo też przez kupców 
krajowych nie spieniężone stały się zasiłkiem dla oblężo- 
nego miasta, u ich wartość stracona była dla właścicieli. ' 
Uzbierane zasoby pieniężne i nawet nieruzmyślnie na I 
hypoteki pozaciągane kapitały gotowe, użyte zostały bez I 
,dnej równowartości, na ofiary patryotyczne, na podatki I 
składki lub na zastąpienie dochodów rocznych w tym j 
'lainie roku przepadłyelł. 

Razem tedy uległa zniszczeniu nietylko wartość cało- 1 
rocznych dochodów kraju, ale nawet znaczna nader massa-l 
kapitałów rozrządzalnych. To był pospolity wypadek wojny, " 

Biiejo Kaiflstm WimiiwiŁlego, Tom 1. 12 
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strata Jta bogactwa narodowego irazędzie i zawsze 
wypływająca, lecz która w innych krajach i w zwjezaji 
poloieniu rzeczy, da się nagrodzić za nastaniem pokój 
fikoro przemysł do dawnej czynności przywrócony mi 
:eag1adzaó ślad klęsk przez kraj doznanych. Lecz 
Księstwa Warszawskiego nic było takiej przyszłości, 
tej pocieszającej nadziei. Pokój nie polepszył jego b; 
ekonomicznego, lecz odkrył dopiero istotne znamiona nie- 
ochybnego bankructwa. Pokój ten nie otworzy] morza dla 
spławiania naszych ziemiopłodów. Na wolnej dla handlu 
Wiśle stanęła zaporn graniczna. Gdańsk był obcym kra- 
jem, a co tam po doznanych trudnościach doszło, systemat 
kontynentalny na morze nie wypuścił. Choćby nawet ten 
zatamowany handel liyl wolniejszym, nie byio co posyl 
za granicę po ustaniu wojny, która dwnletnie zbiory znij 
i jeszcze potrzebami nowemi kraj wycieńczała. 

Podczas jej trwania zaległy procenta od długów na 
dobra pozaciąganych, a gdzie wierzyciel bezwzględnie do- 
magał się wypłaty, tam albo familijne srebra i inne kf 
sztownoBci spieniężano, aby się z tych procentów uiszi 
albo tei ustępowano z dóbr ezaaem mniej jak za poto' 
dawnej ceny sprzedanych. 

Wtenczas poznano dopiero, ie bogactwo za prual 
czasów bipotekowanym zapisem zaręczone było ^Iko oh' 
lowem omamieniem lub owym snem złotym, którego o( 
eony napróżno żałuje. Upadek ceny dóbr był wiełld 
zwyczaj nagły, a cala róinica tejie ceny od lego, czem 
pruskicli czasów była, proslg kapitałową stratą dla boj 
ctwa narodowego, które nic wcale nagrodzić nie mogli 

Najpicrwsi npadli ci spekulanci, któi-zy odurzeni 
wodzeniem swojem małe majątki sprzedali, a wielkie 
brs kupili, włożywszy w to kupno całą wartość za majętni 
własną otrzymanij, która czasem i jednej czwartej 
dóbr nowo nabytych zapłacić nie mogła. Ci bowiem 
ciii do razu wszystko; bo ich majątek w kupno przei 
dzoncj ceny dóbr wtołony, pi-zepadl zupełnie, gdy cei 
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jfiliie dóbr za Ksiijstwa, pod rzeczywista wartość; onychże 
41a, Za niemi zbliżyli aic do bankructwa 
■wierzrtjąc hipotekom awoiia ua pierwszą połowę ówczesnej 
iuli ceuy długi zaciągali; bo taki dlag przy upadku ceny 
dóbr, z polowy stat się często trzema ezwartemi częściami 
istotnej ich wartości. Dalej chylili eię do apadku ci, co | 
nawykli żyć podhig swoich dochodów praskich, w nadziei^ 
ae ubytek lub brak zupełny tych dochodów jest chwilowy < 
tylko, i nie mogli się wyrzee jeszcze dawnego sposobn 
życia i z poświęceniem kapitałów lub za pomocą zalegania 
w optacie procentów nad dochody i możność swoje żyli. 
Nakoniec lękać sig zaczęli upadku inajrządniejsi obywatele, 
gdy powrót pokoju żadnego polepszenia W ich majątkowych 
stosunkach nieprzywiódt za solją. 

Za tem powazechnem banki^uctwem właścicieli dóbr ' 
poszły takie straty majątkowe ich wierzycieli, którzy za- 
ślepioną ufność w piśmiennem zaręczeniu hipotek pokładali, 
bez względu na to, że one żadnego materyałnego bezpie- 
czeństwa dostarczyć nie mogą, skoro rzeczywistej wartości 
dóbr nie wykazują i ceny ich przez siebie poniekąd za- 
ręczonej od npadku zasłonić nie mogą. 

Ta zaś część kapitałów, która znajdowała jeszcze za- 
jzpieczenio i równowartość w dobrach nieruchomych, i 
Krych lokowaną była, przybrała naturę kapitałów mar- 
irycti; bo brak dochodów, upadek rolnictwa i klęsł 
pne, które wyzuły właścicieli z wszelkich zasiłków 
iyly tem samem źródło dochodu kapitalistów, których i 
f^ątki na własnościach gruntowych zabezpieczone były. 
J4ikt bowiem od wkroczenia wojsk francuzkich procen- 
iv od długów swoich opłacać nie mógł. Bankructwo wlaśei- 
Epli dóbr oznajmiło się najprzód ich niemożnością uiszcza- 

z obowiązaii swoich procentowych, które zalegając I 
|eku do roku powiększały z czasem dług kapitalny i przy < 
^woem dopominaniu się wierzycieli, obciążały dobra no- 

I zapisem hipoteki i przyspieszały upadek dłużników i 
i powiększając zasiłków wierzycieli. Bo wszystkie nie- 
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mai zaległości proceiitowe, Jakkolniek po kapitalnych wie*a 
rzytciaościach ua bipotekach zapisaDG, nie mogły być zreo^sJ 
lizowanc, skoro cena dóbr pierwszych długów zaspokoj&n 
nie mogła. J 

Nadzwyczajne środki przez rząd przedsięwzięte dUj 
ratowania właścicieli gruntowych, jako to; najprzód ^tM-^j 
tlitium czyli zawieszenie wymiaru sprawiedliwości, a na-* 
fitępnie m^-ratorium, czyli zawieszenie wypłaty d)i]g(iw hi- 
potyczDycL, dokonały upadka tycłi, kturycb majątek roz- 
rz^zalny i często cały sposób utrzymania na wierzytel- 
DDŚciacb hipotecznych polegał. Szczególniej ucierpieli ci 
wszyscy, których kapitały do depozytów praskich dla 
małoletnich posiadaczy lub z innych prawnych powodów 
złożone były, a z tamtąd właścicielom gruntowym na Iil- 
poteki rozpożyczone zostały. Bo często sposób do życia 
calycb rodzin polegał skutkiem tego rozpożyczenia depo- 
zytów, na regularnej wypłacie procentów^ a za tern poezto, 
źe rodziny te do zupełnego niedostatku przywiedzione zo- 
stały przez zaleganie i następnie przez utratę procentowych 
nalciytości swoich. 

Jeieli do tego dodamy i to jeszcze, iż kapitały tozhcS 
rządzalne w handłn użyte, przez zatamowanie onegoż i przAta 
zabory towarów angielskich tak w Gdańsku zlożonycli jaktfT 
i do kraju sprowadzonych, albo zupełnie zniszczone s 
stały albo też znacznego doznały uszczerbku ; łatwo csi 
będzie powziąść to przekonanie; iż bankructwo krajoirel 
było ogólnem, że dosięgło wszystkich, którzy cośkolwiek! 
rto stracenia mieli, i że współczesny upadek rolnictwa* 
i handlu zewnętrznego pogrążył nowo utworzone KsięstwO^I 
Warszawskie w prawdziwą nędzę narodowa. 

Wszystko to było skutkiem zewnętrznych przyczyn,,! 
a mianowicie tej wojny, która nictylko niszczyła wsze1tu9ill 
zasoby i osuszała źródła dochodów, lecz nawet odbieraj*'! 
możność nagrodzenia drogą przemyślu zniszczeń przez siebicfl 
zrządzonych. Ale na domiar nieszczęśó, jakie odrodzonj 
część Polski trapić miały, były jeszcze wewnętrzne prz 
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tyny upadku i uiedoli, z samego układu polityi-! 
Isicatwa wynikłe, które pogorszyły nieszeześliwo skutki | 
ejoy. A temi były: najprzód nagle nadanie wuInoSctl 
topom i wynikłe z tąd oderwanie rąk pracnjjicych odJ 
■olnictwa, powtóre, zaprowadzenie nowego porządku rzeczy! 
i takiego rządu, który nie mógł ani zapobiedz klęskom, aui ( 
goić ran, przez nie ItrajowJ zadanych. 

Ea^dy rozsądny i dobrze myślący Polak miał od dawna J 
to przekonanie: ii stan niewoli clilopdw nie zgadzał sicl 
ani z prawami przez wiek i oświatę uznanemi, ani z dubreutl 
narodu. Konstytucya 3, Maja zawiera w sobie niezaprze-1 
czone dowody na to, ze panowie polscy pragnęli oswobo-^ 
dzenia politycznego rolniczego ludu.*) Lecz ktokolwiekl 
imat kraj własny i dobrze mu życzył, kto umiał ocenić! 



^^Enat kraj 
^" •) God; 

" dIo a> tat I,. 






Godzi się przypomnieć tutaj, co w tym przedniiocio uii^śi 
elę wtej konstytucyi : „Lud rolniczy, b pod Ictdrego rgki plyiii 
najobfiUze bo^^actw krajowych żródlo, który nHJIiozDiejaz^ w na 
rodzie etanowi ludność, a załeni najdzielniejsza kraju silę, taki 
pi7.ez sprawiedliwość i obowiązki chrzęść ijaii a kie, jak i przea 1 
własny nasz interes dobrze zrozumiany pod opiekę praw 
i rzgdu krajowego przyjmujemy atanuwiąc: i£ odt^d jiikieby- 
kol wiek swobody, nadania iumowy dziedzice z włościanami dóbr ' 
swoich autentycznie nłożyli, czyliby te swobody, nadania i nniowy, 
były z gromadami, czyli teź z kaidym osobno wai mieszkańcem , 
icroliione, będą stanowić wapiSIny iwzajemny obowiązek (po- 
dług rzetelnego znaczenia warunków i opisu zawartego w tako- ] 
wycłi nadaniach i umowaok] pod opiekg rząpiu krajowego pod- 
padaj ącj'. 

Układy takowe i wynikające z nich obowitjzki, przez jednego j 
rłaseiciela dobrowolnie przyjęte, nietylko jego samego, ale i 
tpców jego lub prawonabywców tak wiązać bgdą, ii ich nigdy J 
lowoliue odmieniać nie bgdą mocni. 

Nawzajem włościanie, jakiejkolwiek b^dż majętności, od do- ] 

browolnych nmów, przyjętych nadań, i z niemi połączonych po- j 

winności, usuwać się inaczej nie będą mogli, tylko w takim apo- f 

lObie i z takiemi warunkami jak w opisach tyoh;!e umów poata- J 

mieli, które czy na wieczność, czyli do czasu przyjęte, j 

ile ich obowiązywać będ^." 
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fltopieu oświecenia wiejskiego ludu i znal jego aklomiośct, 
kto nakoniec radząc się dziejów świata, mógł przewidzieć, 
Jakim sposobem iiieoświecooy niewolnik z nagle nadanej 
flobie wolności korzystać będzie : ten nic mógł nigdy ra- 
dzić ani życzyć tego, aby wolność włościanom polskim 
lym sposobem nadaną została, jak to Napoleon kilkoma 
wyrazami konstytneyi nekotecznił. 

Temu się dziwić nie można, ie ten wielki zdobywca, 
maj^e jiii gotowe formy rz^du dla krajów przez siebie 
podbitych i trzymając się ogólnych zaaad swoicb, nie czynił 
ani modyfik:ifyi w tycli formach i zasadach, jakicb po- 
trzeby, zwyczaje i samo nawet dobro kraju wymagały. 

Wszystkie te względy były w jego oezacłl zbyt dro- 
biazgowcmi, ażeby miały pi^eszkadzać jego wielkim wi' 
dokom, lab zniewalać go do odstąpienia od raz przyjętego 
Bposobu postępowania. Uprzedzony przeciwko ezlacheic 
polskiej, chciał ją pozbawić przemożnego wpływu i zjednaj 
sobie serca tych, ktirych poczytywał za ślepe i zgnębione 
narzędzia ich sam o wolu ości. Chciał obok tego okazać 
świata, a mianowicie Francuzom, że, lubo powctągn^ rękit 
despotyzmu swawole rcwolucyi, umie jednak szanotnUF^ 
prawa człowieka, za któremi się ona upomniała, i dla 
nie pominął sposobności, jak^ mu podbicie Polski nasb^! 
czało, wydobycia z niewoli całej massy pracowitego Indi 
ażeby się jako dobroczyńca ludzkości i obroiica tych 
okazał. Tym względom musiało nstąpić dobro narodd' 
i samo nawet dobro tych niewolników, których Napole^a. 
oswobodził ; i dla tego stało się szkodliwem dla krs^u to, 
co inaczej i wolniej wykonane byłoby się stało podstawa" 
pomyślności powszechnej. 

Chłop polski nie był już wówczas owym niewolnikiem^ 
przedmiotem kupna i sprzedaży stać się mogącym, 
kich praw osobistych pozbawionym, zupełnie od dowoloof 
swego pana zawisłym. Był on osiadłym rolnikiem, 
remii użytkowanie z nadanego gruntu w zamian za prj 
na rachnnck pana wykonywaną przyznano było 
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W lutach uieorodzajuych lub zdarzeniach nieszczęśtiwycli po- 1 
moc i zapomogę od tego pana otrzymywał. Niewola jego 1 
polegała głdwuie ua Diomożaości opuszczenia wsi i pana,^ 
do którego należał i na tern, iż on z swej strony nie mógł \ 
wpływać na ustanowienie wanialtiiw, pod litóremi uźytlŁo- 
wal z grantów sobie nadanych. Przykrości, jakich dozna- I 
wali chłopi od niemoralnych panów, a bardziej jeszcze iehi 
offieyalistuw, były to nadużycia nieodłączne od stosunków I 
między możnym i bogatym, a słabym i ubogim zachodzą- 1 
cych, których i tam nawet uniknąć nie można, gdzie odl 
dawna niewola pracowitego ludu nie jest znanjj. 

Ohc^ rzeczywiście polepszyć stan ehlopów pol-l 
ikieb i zabezpieczyć ira tę wolność osobistą , co praw ł 
człowieka główną jest podstawą, traeha im było przede- 
wszystkiem zapewnić opiekę prawa w każdym razie nad-1 
uiycia władzy pana, i ograniczyć samowoluoŃć tegoż panaj 
w stanowieniu warunków ugody o dzierżawy gruntów, tak^ 
aby włościanin był stroną kontraktującą, a nie poddanym 1 
jedynie od Jaski właściciela zawisłym. l'r/.y tern dwoistera^ 
ibezpieczeniu nie potrzeba było takiego zupelaego oawo- 
idzenia cłdopów, które zrywało wszelkie ich stosunki 
panami i które ich upoważniało do bezwzględnego po- 
leania wiosek swoich. 
Lecz konatylucya Księstwa te tylko ogólne wyrzeklal 
wyrazy, znosi się niewola, wszyscy obywateh równi aą wohlicziŁM 
Itrawa; a dekret króla Saskiego zd. 21. Grudnia 1807 r.ł 
f zbyt ogólnych wyrazach przyznawał włościanom wolnośól 
ibpelną wyprowadzania się z wiosek i w razie sporów z pa- T 
Kami odesłał ich do drogi prawa dla ubogiego tak małaj 
Hostępnej, Tym sposobem nadana wolność chłopom, którzy! 
|ie mieli żadnego pojęcia o tern, na czem wolność oby-J 
ratelska zależy, zmieniła tysiące pracowitych do roli i sie-| 
Izih swoich przywiązanych rolników, w włóczęgów i tn- 
bkczy, których pniżniactwo i nędza na drogę występku J 
Wywiodły. 
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I nie mogło być io&czej. Cóż bowiem wyobrażał sobie ' 
'' diłop ])olski pod tą tak nagle iiadaną sobie wolnością? Oto 
' najprzód oddanie sobie darmo lej roli, kturą upramai da 
I wolnego użytkowania, bez obowiązku płacenia za nic czyiw 
przyznanie sobie na własność dobyłka, zasiewfiw 
I i sprzętliw przez panów jako załogę im ditnycli, i wolność 
I przenoszenia się ze wsi rodzinnych i stukania siedzib 
i zarobku, gdzie się komu podobać będzie. Lecz jak^ 
zawiedzione zostały nadzieje Indu rolniczego, gdy ma po- 
wiedziano, żu ziemia, chałupa i załogi zostają własnością 
panów, £e cIjc^g korzystać z iiich trzeba zawierać nmow/ 
z panami i pUcie czynsz za ieb użytkowanie albo umi5wion!^ 
odrabiać pańszczyznę*, że jednak wolno jeet każdemu opuścić 
wioski i panów według upodobania, zastawiwszy na grnncie 
zasiewy i załogi do gospodarstwa przywiązane. Omyleni, 
w oczekiwaniu swojem i nieniog^c ani uzyskać iia wła-. 
sność, ani użytkować bezpłatnie z grantów i siedzib swoich, 
chwycili się chłopi jedynego sposobu korzystania z nadanej 
sobie wolności, i zaczęli porzucać dawne siedziby, gospo- 
darstwo i panów swoich, w nadziei, że się potrafią utrzymau 
z mniej mozolnego wyrobku, albo ie gdzie indziej dosŁiiii^ I 
roli pod mulej uciążliwemi warunkami, a najczęściej łies 
żadnej rachuby jedynie tylko dla tego, aby użyli nadaaej. 1 
sobie wolności, nieprzewidując nawet, jnld ich dalszy lo* 
będzie- ' 

Łatwo poj^ć, jak dalece dla rohiietwa, dla dziedziców 
włości i dla samych włościan szkodliwe skutki z tego spo- 
sobu postępowania wynikniić musiały. Gospodarz roLay; 
opuszczający wioskę swoje, wyzuwat się przez to ze Bzcza- 
plego mienia i z zasobów, ktdre były częstokroć ovTocem 
długoletniej pracy. Zostawił on bowiem na gruncie załogę 
gospodarską, to jest: sprzężaje, dobytek i narzędzia rolnicza ( 
i zasiewy i musiał zastąpić owocem oszczędności swojej 
i własnym przychówkiem to, czego w tych załogach nio- 
dostawalo ; bo paa, którego porzucał, niechęcią ku niemu 
przejęty, nie miał żadnego względu na jego ubóstwo i na ] 
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■ dalszy los jego, lecz wjzowal go ze wszystkiego, co mogła: 
f- ełnźyć aa zaspokojenie jego założonych nnleiytości i grun- 
towych długów chłopa. Tenże clilop zostawiał prńcz tego 
na gruncie nakłady pn&A siebie na ulepszenie gruntu czy- 
nione i wyzuwal s\ę z korzyści, jakie mu długoletnia zna- 
jomość roli swojej zapewniała. Jeżeli przechodził do innej 
wioski na gospodarza, musiał wejść w nowe stosunki z panem 
i z sąsiadami, od którycli nie mógł sic już spodziewać tej po- 
mocy w potraehie, jaką mu dawny pan jego, jeśłi nie z przy- 
chylnego uczucia, to z potrzeby w każdym rnzie doznanego 
Dieszcześcia dawał i jak^ znajdował niicd7.y sąsiadami 
i krewnymi, z którymi się wycliował i kawałka ctileha 
dorabiał. Przybywał on na grunt nowy, nieznany sobie 
pod względem własności, jakie posiadał, ani uprawy, jakiej 
potrzebował i długoletnie rolnicze doświadczenie jego było, 
jeśli nie stracone, to małego użytku wnowem gospodar- 
, stwie jego. 

Częściej zdarzało się, ii włościanin uprzykrzywszy 
nbie pańszczyznianie powinności, porzncał gospodarstwo, 
ł«Łwycil się wyrobku nieetałegrj i zużywał resztę szczuplycli 
EApasów swoich, gdy ten wyrobek dostatecznego nteza- 
^ewniał mu utrzymania; a to była najbliższa droga do 
Izy, do żebractwa i następnie do kradzieży. Tym to 
iposobem stała się owa tyle upragniona wolność chłopów 
|%ródłem ich ubóstwa i demoralizacyi. 

Ile zaś na tern stracił dziedzic, rolnictwo, tern samem 
łogactwo krajowe, to Ifaidy oceni, zważywszy na wiełk% 
3ŚÓ opuszczonych, czyli tak zwanych pustych ról, którą 
^etylko w pierwszych latach Księstwa, ale nawet w po- 
myślnych czasach królestwa po wszystkich niemal wlościacli 
japotykano; tudzież na straty, jakie ponieśli i dziedzice 
itrai i włościanie przez przesiedlanie się tych ostatnich i przez 
■nowanie zasobów gospodarskich i nakoniec na skutki 
jK abytku rąk pracujących ciągłym pracom rolniczym poświę- 
Jonych i z rozmnożenia się nieznanej dotąd klassy włóczęgów 
i tułaczy, którą istotnie swoboda konstytucyjna utworzyła. 



I 




1 tu doŁkliwem być musiało dla rolnictwa, ie wSyiczaSJ 

Fgdy się wioski wylndiiiały w skutka zbyt uagle Datłaaeij 

wolDośfi, ubywało takie najzdatniejazycb r^k pracujących' 

przez powołanie <lo aluiby wojskowej trzydziestu tysięi 

młodzieży. Cboroby nakoniec epidemiczne z obozów do 

Lsiedzib mieszkańców kraju, teatrem wojny będącego przc- 

Mzone przyczyniły się także do wyludnienia wiosek w cza- 

1 gdy upadłe rolnictwo najbardziej pracy potrzebowało. 

Prócz tego wszystkiego przyczyniały się jeszcze 

mpadka rolnictwa bezpłatne usługi wojenne luda wiej 

^kiego, jako to; nieustanne dawanie podwód i nodewszy^ 

Jttlko robotj' fortyfikacyjne w Modlinie i na l'radzo, wktó- 

■Tjch tysiące wieśniaków z odległych nawet włości masiało 

pracować za samą tylko żywność, z wielkiera opóźnieniem 

I własnych i pańskich gospodarstw. 
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Brak wladzij 



V. 

I niedouttdecznoić i 



zadu. krajowego. 



Klęski, jakich powstające Księstwo Warszawskie w pierd 

wszych chwilach swego bytu doznało, pochodziły w prawJI 

dzie z przyczyn, których rząd krajowy oddalić nie mógtM 

niepodlega jednak żadnej wątpliwości, ii dobra adminM 

stracya wewnętrzna, a nadewszystko rozważne postępowania 

nstałonego rządu, który umiejąc przewidzieć groiiące iiio4 

szczęście lub zle skutki okoliczności i rozporządzeń wydi 

V się mających, wcześnie jednym zapobiega i drugicli się Wy^ 

1 strzegą, że, słowem, dobry rząd kraju mógł byl zmniejszy* 

I dolegliwości, jakich Księstwo Warszawskie doznać mialoj 

jCCZ kraj ten znajdował się wtem nader trudnem i 
l-flzczęśliwem położeniu, że wśród samych cierpień i wieloi 
I licznych klęsk, przez zewnętrzne okoliczności 8prowadzonyoh|| 
I musiał przechodiić trudną epokę zaprowadzenia uowegi 
I porządku, i doznawać licznych dolegliwości krajowych wej 
r mej chwili, gdy się rząd dopiero uczyć zaczynał, jak krajom 
Lzawiadować nalei^.y. 
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W ka^eiu pulużeuiu rzeczy jedn,^ z glówuych 

pomyślności krajowej jest rząd jedynie dobrem poapolitelS 

aajęty, umiejący pojąć, na czem to dobro zaleiy, mającrf 

szczerą 1 nieobludną chęć działania dlu istotnego dobN 

narodu i opatrzony w samoistną i dostateczną władzę i 

wykonania tego, cokolwiek dla tego dobra przedaięwziąść 

postanowił. Prócz wszelkicli innych przyczyn nieszczęść, 

ktiire na polską ziemię spadły, to szczególniej nieszczęścia 

te powiększało, ie ta kraina nigdy takiego rządu nie miałan 

któryby w sobie wszystkie zwyi wyliczone warunki dobro<M 

Jednoczył. M 

Czysto chęci tjln godnych mężów mających ndzidfl 
w rządzie Księstwa Warszawskiego, zapał powszechny i obnal 
watclskie poświęcenia, słowem liczne dowody tej moralfl 
Dości publicznej, której znamiona później się coraz bardzigM 
zacierały; wszystko to nadało czasom i ludziom tego^| 
Księstwa cechę pewnej prawości, i, ze tak rzekę, uezci<a 
wości publicznej, która jej poważanie potomności zapewnili 
Lecz jei^.eli się więcej zimnej rozwagi, jaknczuć nafizyolfl 
poradzimy, będziemy musieli wyznać; że rząd Księstwa 
Warszawskiego nie posiadał ani tej znajomości iatotnyclA 
zasad dobra narodowego, ktiraby mogła kierować dobren™ 
chęciami jego, ani tej gity, któraby mn dozwoliła wykonali 
co toż dobro wymagało. 9 

Jakkolwiek krajowcy powołani zostali do wewnętrznego 
rządu części Polski od Prnssaków odzjskanej i do ostatnicM 
chwili bytu Księstwa Warszawskiego urzędy krajowe spnt^ 
wowali; nie byl to jednak nigdy rząd samoistny i praw^ 
dziwie narodowy, któryby jedynie z pobudek dobra po4 
Spolitego i w duchu prawdziwie polskim działał. Każdyfl 
krok rządu tego byl kierowany przez niewidzialną wladz^f 
przemocy francuzkiej. fl 

Wpływ tej przemocy nie dal się ezuć w stosunkaoitl 
;obywatelskich, nie był nn przykrym, ani nciążliwym dl!^ 
prywatnych, pod względem ich praw osobistych, lecz do^ 
Biegał praw narodowych i zasad wewnętrznej pomyślnuśoil 



— 188 — 

Księstwo Warszawiikio z nadaneiui KDamiuuami I 
nmoiBtności nie miało być eanjoislnyiti narodem, aby ei^ I 
; jego polityczne w czemkolwiek widokom NapoleOtłft 1 
i sprzeciwiało; nie miało nawet być Polską, aby taka I 
»lia narodowości ościennych mocarstw nieobra^ala. 
'', Księstwo miało dostarczać zaeiłk6w niateryalnych dl^ I 
: franeuzkicb, ktiire gię podobało Napoleonowi wnieia | 
rzymywać, i dobrych żołnierzy, kt(5rzyby silę tegoi wojska 
wickszyć mogli, miało wystawić na swojej ziemi twierdze, 
Btratcgicznym widokom władcy Europy odpowiadające. 

Do tego dodać naleiy jeszcze jeden wzgiijd miłości 
(rłasnej Napoleona, który o dwieście mil od jego państwa, 
r narodzie pod względem oświaty, obyczaj6w i zamożności 
tak różnym od Francuzów, kazał bezwzględnie zaprowadzić 
terawo cywilne, jego nazwiskiem oznaczone. Na tych gló- ■ 
Wnycb zasadach bytu Księstwa przez władcę Francji prze- \ 
lych dozwolono krajowemu rządowi przepolszczać fran- 
izkio formy, łudzić się mamidłami narodowości i wycień- 
: w imieniu powstającej ojczj'zny zasiłki kraju, ktÓre 
tostatecznie francn^kie wojny pochłaniały. 

Rząd Księstwa Warszawskiego nie był więc ani sa- 
Inoistnym, ani narodowym. Ograniczona władza jego za- 
• leitata na drobiazgowem wypełnianiu form administracyjnych 
ogółnemi zasadami nie przepisanych, na urządzania tego, co 
dla ogólnej dążności francuzkiej obojętnem było i na śeisletn 
, wypełnianiu tego wszystkiego, oo bezpośrednio widokomNa- 
b-poleona odpowiadało lub potrzeby wojak jego zaspakaj^o. 
Rząd ten o tyle tylko mfigt wpływać na dobro krajn, 
fto ile się toż dobro kraju z wymaganiem francuzkiem po- j 
[Yidzić dało, i o ileby mu własna roztropność i przebiegłości 
łolityczna dozwalały obejść sprzeczne z dobrem krajowen'^ 
wymagania. Lecz temu stały na przeszkodzie raz; bezwa- ' 
runkowa ufność w Napoleonie i w Francuzach pokładana, 
łrugi raz: przemoc tychże nad królem saskim, a tern samem 
I nad całym rządem Księstwa. Przytoczymy tutaj główne 
Krozporządzonia tego rządu, wydane aż do pierwszego sejmu I 
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ntącznie, które mogą posłużyć za dowód iiowyiszego twier- 
iiiia naszego. 

Zaprowadzenie nowej formy wewnętrznego rziidiiKsięstwii ] 
według zasad konstytucyi jego było w krutliim czasie drug^ ' 
jni zmianą rządu krajowego, i tylko pierwszym poezątkie 
tych licznych zmian kształtu i zasad rządowych, ktijrym 
ta część Polski w kolei przyszłych lat ulegać miała, tak 
dalece, \i później rozsądni ludzie wynurzali wątpliwość, 4 
czy też kiedykolwiek kraj ten nieszczęśliwy dobrodziejstwa I 
ustalonego rządu używać będzie. I 

Nowa forma administracyi publicznej nie [była ani I 
polską, ani pruską, lecz francaizką bez żadnej nawet mo- I 
dy&kacyi. I 

Dekret królewski z d. 19, Grudnia 1807 r. przepisali 
podział kraju na departaraeuta i powiaty, tudaeż na zgru- 1 
madzenia gminne pod względem reprezentacyi narodowej. I 
Podług tego składało się Księstwo Warazawskie pierwia- I 
sttowo z G departamentów i 60 powiatów, t. j.: Warszawski I 
X 20£aa, Kaliski z l3ma, Poznański z I4ma, Bydgowski I 
lOoia, Płocki z 5ma i Łomżyasld z 7ma powiatami. Zgro- 1 
ladzeń gminnych było czterdzieści. I 

Każdy departement zostawał pod zarządem prefekta*), I 
urzędnika wykonawczego, zawisłego bezpośrednio od ministra I 
epraw wewnętrznych, który sam przez siebie, bez odwo- I 
ływania się do zdania i rady przydanych soblie konsy- | 
liarzy prefekturyalnycb , rozkazy urzędowe w swoim de- 1 
parlamencie do skutku przywodził i nad wszystkiem, co-1 
kolwiek rząd i naród w tymże departamencie obchodzić I 
mogło, zwierzchni dozór prowadził. Powiaty były oddanej 
pod zarząd podprefektom , którzy ulegając bezpośrednio I 
prefektom mieli w nich tei same attrybucye i obowiązki,.! 
jso prefekci w departamentach. I 

I Istota i władza tych głównych urzędów administracyj-1 
bbych były nowością w Polsce, i nie miały nic wspólnego, I 
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ani z d&wucmt furmaiui polukieuii, ani z układem prpakira, i 
f ktury zarząd prowiucyi, obradującej i koUegialuic d2ial«n 
Ljąc«j magistraturze poruczat. Prefekci i podprefckci byli 
I odnogami i (^luwuemi sprężynami centralue^o i samoistnego 
tząin, jakiego Napolcen wszediie do ścisłej wykoi 
rozkazów potrzebował. Z uiemi weszło do kraju pierwsze 
wyobrażenie urzędników, lubo z grona obywateli krajowych 
wybranych, przestsygeyeh poniekąd być obywatelami dla 
tego, że byli arzędnikami, którzy w charakterze ścisłych 
wykonawców woli r^iidowej przybrali postać grożn% i po- 
niekąd nieprzyjacielską wzyicdera współobywateli swoich 
i Btali się też wkrótce mulej więcej przedmiotem ich m&- 
cbęci. 

Rady prefcktuahie, departamentowe i powiatowe nia- I 
ograniczały bynajmniej władzy Łych urzędników, ani wpiyt 
wały aa złagodzenie uprzedzonego wyobrażenia, jakie ' 
wkrótce o nieb powzięto. Rady prefektualue były bowiem 
magistraturami kollegialnemi, wyłącznie rozstrzyganiem spo- 
rów administracyjnych zajęlenai, a zatem pierwszą instancy) 
sądownictwa administracyjnego, od której siln apełlacya do 
rady sianu, Kady departamentowe i powiatowe nie mi^y j 
żadnego udziału w administraeyi miejscowej, łecz przezna- 
czone głównie do czynienia rozkładu podatków i składek ca 
departamenta i povviaty, mogły naradzać się i czynić przed- 
stawienia tyczące się dubra fyub miejscowości, lecz przyjęcie 
i wysłuchanie tjeh przedstawień zależało od dowolności 
tej samej centralnej administraeyi krajn, kt«rej prefekci 
i podprefekei glównemi ogniwami byli. 

Zarząd miast oddany byt burmistrzom; a w*) 4. głów- 
nych miastach, t. j. w Wazszawie, Poznaniu, Toruniu i Ka- 
liszu ustanowione zostały rady municypalne z podobuemi 
attrybucyami, jak rady powiatowe, z któremi w stosunkach 
zostawały. 
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Ostatnie ogniwa ceutralnej administracyjnej whidzy 
były zgodne z jej duchem, ani z jej dą;^nością. B^dź 
) niedostatek skarbu ])ubli(!znego, b^dź brak ludzi w gmi- 
lacb wiejskicb, w których pospolicie pan wlośei sam jeden 

Iko -własność i odpowieditinlnoGu posiadał, bądź nakoniec J 

^awa zbytniego narażania się dziedzicom dóbr przez iia-fl 

fzncanie im za rz^eow gmiu, ludzi obcych od rządu wy- fl 

^cznie zawisłych; wszystkie te okoliczności skłoniły Napo-^ 4 

^ona do zezwolenia na to, aby sami dziedzice gmin ich M 

Fojtami, czyli wykonawcami rozkazów rządowych, zwykle J 

Kprzeciw ntm samym wymierzanych, byli. Do tego dodaófl 

Knałeiy i tę okoliczność, ic burmistrze we wszystkich mia-l 

r Bteezkacb prywatnych, na przedstawienie lub za wpływem J 

dziedziców mianowani, zwyłde przez nich płatni lub przy-v 

najmniej wspierani, gdy z funduszów miejskieb zbyt 8zezu-4 

ple pobierali płace, byli lem samem więcej tjch dziedziców, J 

jak rządu sługami i więcej im, jak jemu przychylni, Zi« 

tem poszło, ie owa administracya centralna, któi-ą Napołeoiifl 

cłiciat mieć wszędzie tak ślepo i sprężyście wykony wając^H 

I trolę rządu, nie odpowiadała tej dą^.ności i przeznaczenijl 

I fewemu w Księstwie, i nie była tuk uciążliwą, jakby BigM 

r.Btać mogła, dla tego źe ostatnie szczeble jej władzy, pi^| 

t-ruezone były po większej części, osobom z powolanisfl 

t i z interessu własnego w oppozyoyi z rządem będącym. I 

Rząd ten koncentrował eię cały w królu, a lubo pa-f 

I Biijący nad Księstwem nie mieszkał w krają, nie byUfl 

[ wszakże magistratury, którałiy namiestniczą władzę wy^ 

1 konawczą piastowała, skoro nie było mianowanego wice^ 

I króla. Rada ministrów*) ztierająea się pod niebytnośda 

f w kraju króla, nie wydawała stanowczych decyzyi i nad I 

fiiczem nie glosowała; było to tylko porozumiewanie si^J 

wzajemne ministrów, celem przygotowania przedmiotów doM 

decyzyi królewskiej przedstawić się mających. Zdarzyła! 

się jednakże po dwu kroć, jak to później zobaczymy, ixM 
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^ okoliczności krajowe przymusiły du oilet^pieiiiu oil tą| 
Bady, gdy przywiodły potrzebę naczelnej władcy w sai 
krajn, wtenczas kiedy odnoływaiiie się do króla by 
zapóźne lub niepodobne do iittkiitecznienia. 

Itada stanu zai b}'la władzi^ doradcz% do roztrz^auia 
wszelkich projektów do praw i postanowień pod decyzję 
króla lub wetowanie sejmu jjrzycbodzącyeb, i obok lego 
miała prawo stanowienia w sprawach administracyjnych 
i w sporach jurisdykcyjnyeb. Prócz tego wszystkiego była 
łaź rada s^dem kassaryjnyin. 

Lubo dawny układ sądownictwa polskiego za rzeczy- 
pospolitej więcej byl uzasadniony, jak forma adniinistrac; 
publicznej, lubo moiua było na podstawie dawnego prawo- 
dawstwa i sądownictwa, oprzeć zasady nowych ustaw 
i sądów w Księstwie, odistąpiouo wszełakoż zupełnie od 
tego wątku, rzucono w niepamigć, cokolwiek nam po przod- 
kach w tym zawodzie pozostało, i trzymając się 
przyjętej przez Napoleona zasady, ii Księstwo Warsaa' 
skie nie miało liyć Polską, nie chciano leczyć ogniwfli 
I praw i zwyczajów nowego bytu narodowego z dawD( 
T życiem politycznem Polslii. 

Jakkolwiek doskonalem jest prawem kodei cywilni 
k francuzki, nazwisko Napoleona w ówczas noszący 
rtemn zaprzeczyć nie moie, ii zbyt skwapliwe i bezwarui 
rkowe zaprowadzenie tego prawa do kraju naszego, stałi 
r się przyczyną niezliczonych atrat i cierpień dla mieszkał 
I ców, pochodzących , bądś to z niezgodności tego kodel 
I z potrzebami i ze zwyczajami naszemi, bądź też z zopelni 
■ nieznajomości tego prawa w tych, którzy podług niej 
I sprawy sądzić i cywilne stosunki nstanawiać mieli, P< 
I kilkudziesięciu latach obowiązywania kodeksu Napolt 

po obznajmieniu się z jego zasadami i łurmami, i po ni 

I wyknieniu do tego wszystkiego, co w niem nietylko obcei 

f ale nawet zagranicznem dla nas było, nie zdaje się ji 

, toż prawo tak sprzeczne z naszemi zwyczajami i potrzebai 

^nie jeden się dziwi temu, ie kicdj'ś można było narzekat 
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Da jego zaprowadzenie. Z tem wszystkiem ktokolwiek za- 
sięga pamięcią roku 180S i następnych, ten musi sobie 
przypomnieć: is nagłe narzncenie kodeksu Napoleona było 
powszechnie poczytywane za nową klęakę narodową. Je- 
Jeli dzia jeszcze daje Bi<; czui; potneba niektórych zmian 
w tem prawie, cóż to musiało być wówczas, gdy go ani 
zrozamieć, ani tera mniej do krajowych stosunków stosować 
umiano. Jeżeli później obstawano przy utrzymaniu kodeksu 
francnzkiego, to dowodzi z jednej strony doskonałości tego 
prawa, a z drugiej tego : iż naród nigdy chętnie tych ustaw 
zmieniać nie cłice, do których przywykł. Ale to nicnepra- 
wiedliwia bynajmniej nierozważnej skwapliwości , z jaką 
toż prawo bez żadnej modyfikaeyi do kraju wprowadzono, 
Ani pochwały kodeksu i wykazywanie dobrodziejstw 
z zaprowadzenia jego wyniknąć mających, w pismach pu- 
blicznych i w mowach powtarzane, ani okazała uroczystość 
wprowadzenia tegoż kodeksu, nie zdołały osłodzić przykrego 
wrażenia, jakie uczyniło na umysłach poddanie polskiej 
ludności pod francuzkie prawa; bo.każdy rozsądny widział 
f w tem nowy dowód utraty wszelkiej nadziei samoistności 
^środowej i przejścia kraju z pod przemocy pruskiej pod 
wrzemoc francuzką. 

Dla tego nie można było zwać uroczystością narodową 
wbchodu w dniu pierwszym Maja 1808 r. odbytego, który 
a>yl raczej obchodem pogrzebowym dawnych ustaw polskich. 
mieszność tylko łączyła się z żalem po wzgardzonej na- 
rodowości, wśród tej uroczystości, w której pięknie oprawną 
llBiążkę na bogatcm wezgłowiu po ulicach noszono, jakby 
jakie niepojęte dla prostego ludu bożyszcze, któremu on 
r ciemnocie swojej cześć i pokłon uwielbienia oddawał.*) 

*) Uroczystość zaczgia sie od naboieńatwn w katedrKe, po 
^tÓrem zbliiyt Big minister aprawiedliwości do ołtarza, odebrai 'I 
mt rąk celebrnj^oego biskupa pray stosownej przemowie księgg i 
Tpraw, wyniósi jq w gorg, a cale zgromadzenie wylirzyknęło: „Nieoh J 
F^yje Napoleon I" Z kościoła nlóat Bekrotarz minietta, otoczony I 
KliT/ędnikami, kodeka na bogatem wezgłowiu, od kościoła famegu I 
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Niłwe prawo, kt4Srego oikt nie znał, a najbieeleL 
prawnicy dla odmiennych etosunkiiw i dla cndzoziemskjol 
tecUnicznych wyrazuw zrozumieć nie mogli, przywiodło E 
trzebi; zaprowadzenia szkoły, wktórejby zasady jego i 
maczono. Jakoż wydal kr<il 18. Marca 1808 r. deki 
zaprowadzający szkolę prawa w Warszawie, ktiira w pier- 
wszych zawiązkach swoich musiała mieścić profeesorów 
równie nialo obznaj miony eh z nowem prawem, jak ucznio- 
wie i słuchacze, którym toi prawo wykładać mieli. 

W jakimżo to czasie zaprowadzono tę nowość 
stanowczą i tak silnie na cale życie narodowe wpływającaM 
Oto w chwili największych cierpień krajowych, po nstani 
niszczącej wojny, po wycieńczeniu wszelkich zasiłków pn 
objawioncm bankructwie powszechnem, w chwili gdy wssi 
stko było jeszcze w odmęcie nowego rządu i porsadklć 
rzeczy, " ' 

Ustawy cywilne są żywotną częścią organizmu '. 
dego państwa, nictylko na jego życie polityczne, let 
obok tego iia życie jeg» wewnętrzne, na obyczaje i tnora 
ność narodową nader silny wpływ wywierającą. W zwy3 
czajnym i najspokojniejszy m stanie krajn nie można ^t^ 
tknąć ustaw cywilnych, aby wzruszenia w calem ciele po' 
lityeznem nie wzbudzić ; a c6i dopiero kiedy toż ciało jęsfcS 
w stanie rozdrażnienia i cierpień, gdy nadzwyczajne połowili 
żenię zachowania i spoczynku jego części orgaaicznye^J 
wymaga, aby tych cierpień nie powiększyć! Ifiedość £e 
były zupełną nowością atoaunki polityczne przez konsty- 



pTZOz ulicg scnatoriik^ i mi<i[luw){ do patacu EraaiAakicb. Minister 
szedł za nim, a. wujako otaczrtlii cały otsmk. Na tablicy marinu- 
rowcj w ntiojscu poaiedzeii B^dćw uniiesaczonej wj-ryto dzień wpro- 
WftdKoniakodeksii. Nastąpiła aesaya sqdu appellacyjnego, którego 
faiister po długiej mowie doręczył kodeks. Uroczystość 
^ zoBtMła balem u ministra sprawiedliwości, oa któ- 
mia ogrodu i atoBownycli przezroczów okaaaly 
cfltalki ubrane, i uwieilczyly popiersie Napoleona. 
Ploki, skala, kodeka i t. p. 
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tucyc ustanowione, trzebaŻ byto jeszcze zniweczyć dawne 
i zaprowadzić w krają nowe stosunki cywilne ? Konstytncya 
nadała wolność włościanom i zaprowadziła równość oby- 
wateli w obliczu prawa, a kodeks podda! stosunki cywilne 
tych ledwo co oswobodzonych i nie znających praw swoich | 
chłopów, tym samym prawidłom, jakiemi się Francnzi od 
wiekłlw poddaństwa nieznający rządzili. 

Lud przywiązany do religii ojców swoich, który wszczc- 
śliwej moie nieświadomości, niemial nawet tego wyobra- 
żenia, aby to, co kościół zwał sakramentem, tylko cywilną 
ugod^ być mogło, miał zerwać do razu stosunki swoje 
z kościołem, zamienić dawn^ wiarę na wygodniejsze dla i 
zepsutych obyczajdw przekonanie, iż bez pośrednictwa ko- 
ścioła moina było rodzić się, zawierać i zrywać związki ' 
małżeńskie i schodzić do grob« ciwilnie, za pośrednictwem 
tych aktów stanu cywilnego, których utrzymywanie samym ' 
duchownym poniczono.*) 

Lud, n którego wysoki stopień poważania do władzy 
ojcowskiej przywiązany był zakładem szczęścia domowego 
i moralności publicznej, musiał przyjąć z kodeksem osła- 
bienie tej władzy przez przepisanie warunków i sposobów 
uliTÓeenia przez ojca swawoli dziecinnej, przez dozwolenie 
synowi porzucania domu ojcowskiego, jeżeli w 18 latach 
do wojska się zaciąga, przez postawienie między ojcem 
i ayncm, najświętszym związkiem z sobą połączonemi, obo- 
jętnej osoby sądowej, coby według litery prawa rozstrzy- 
gała spory rodzinne, lub przyjmowała owe akty uszanowania, i 
będące tylko urzędowym dowodem wypowiedzenia czci i 
^ uszanowania rodzicom przynależnych. ' 



^ *) Niezgodność e powol.iniom diicLownein tego rozporz^dKe- 
nJH okazuje w samym dekrecie, który je wydał, bo powiodztano I 
w jego ,irt. 4, iż końcem zaBpokoj«nia troskliwości religia^j da- 
chownych katolickich i t. d. nic ag} oui obowiązam ogłaszać cy- 
wilnych rozwodów, ani zapowiadać rozwiodKiooycli jedynie cywil- 
nie, ani też takim dawać ślubów cywilnych. 



L 
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Te i tym [lodobne zaBadjr kodeksu Napoleona iu<^' 

'lEgodne z obyczajami naszemt i oje odpowicdno stapniowi 

oświaty liidu Polskiego, nie mogły mieć zbawiennego 

wpływu na moralność jego, O tem przekonać się mógł 

Jcaidy uważny świadek naszego życia społecznego, który ■ 

rzez ciąg lat od wprowadzenia tego prawa upljnionycliffl 

miał zspatrzywać się na nasze życie społeczne i na eba^ 

k^terystyczne cecliy zmian, jakie vt nicm i w obyczajacln 

Itaszych zaszły. M 

Do togo jeszcze trzeba wsiąść na uwagę nicdogodnoóM 

bowego, jakkolwiek dobrego prawa, które astanawialm 

jjieznane dotąd prawne stosunki dóbr i włości, nabywania^J 

febywania onycbie i odmienne środki dopominania się prawi 

rzeczonyrb, i to w chwili gdy majątki prywatne przea 

nadzwyczajne okoliczności og<^lncgo wstrząśnienia doznały^ 

gdy niemal wszyscy do prawa cywilnego uciekać się ma^ 

^eli, aby się należytości swoicb dopominać łub niaj^kH 

woje od upadku zasłaniać W przykrem położeniu znaj- 1 

lowali aię wszyscy mający jakiekolwiek prawa rzeczowo! 

^0 uporządkowania, do dochodzenia, lub bezzasadne dofl 

bagania do odparcia; uie mając żadnej znajomości usta^d 

bodlug kfuryeb postępować i działać wypadało, przymuszeufl 

lem samem zdać się znpclnie na patronów i sędziów, kt»9 

' wzbudzali w nieb dwoista obawę, aby przez uieświa^ 

jdomość lub umyślne nakręcenie prawa na straty icb nin 

jparażali. Za tem poszło, że mieszkańcy Księstwa, ktdn^fl 

Hltyskiwali za pruskich czasów na to, iż nieznajomość jffl 

Eyka i prawa niemieckiego czyniła icb zawisłem! od pl(H 

nipotentów i patronów, którym ślepo powierzać się musieli^ 

Jnie wyszli z tej nieszczęśliwej opieki techników prawniczych ■ 

[po tak zwanera przywróceniu ojczyzny, z tą jedyn% r^i-J 

nicą, że ci icb opiekunowie sami się dopiero uczyć musifiSH 

ustaw, podług których praw klientów swoich bronić mi^US 

_fe<>c z tycb złych skutków z samej nowości i niefct(« 

^^^^H^kodeksu wypływających była jeszcze wieltcsfl 

^^^^^Br prywatnych dotktiwa trudnnść do przezwyoię-fl 
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lienia-, bo trzeba było godzić nowe prawo z dawueiui usta-1 

■Hcami pokkiemi i z laiidrechtem pruskim, który kilkauaśeial 

■ fot w kraju obowiązywał; trzeba było sądzić jedoe sprawy 1 

l^odhg tych, inne podług tamtych ustaw, lub przy niedo- i 

I Stateczności i niestósowuoSci kodeksu francuzkiego zaEtc-| 

fyować go przepisami i formami dawno polskiemi albflf 

' Jjrnskiemi, Ztąd muBialo wyniknąć zamieszanie i zwłok* 

w rozstrzygania sporów nader dotkliwa dla praw osobistycti 

i rzeczowych, którym cząstkowe rozporządzenia ówczesnego 

rządu i dekreta królewskie dhigo zaradnie nie mogły. 



I pil 



I^iedastatak Skarbu j 



VI. 

hlicznego. 



Sumuny liąjoń&kie. 



Przechodząc w tym obrazie Księstwa Warszawskiego 
pierwazycli latach jego bytu do rozważania stanti skarbu j 
publicznego tegoż Księstwa i operacyi finansowych przem 
reąd ówczesny przedsiębranych, łatwo nam jest z powyżej 
opisanego ł>ankractwa powszeclinego wy pro wad: 
wzniosek: ie brak zasiłków, niedostatek w skarbie pu- 
blicznym i bezskuteczność wszełkicli finansowych środków 
ku zaradzeniu złemu przedsiębranych, jedynemi znamio- 
nami tej gałęzi wewnętrznego zarządu być musiały. 

Że wszystkie zwyczajne podatki za pruskich czasów 
pobierane i przez rząd Księstwa zachowane nie mogły 
dostarczać dostatecznych zasiłków skarbowi, to samo przeff* 
lię wypływa z tego dwoistego względu ; iż wszystkie p( 
'datki, a zwłaszcza też niestałe mniej czynią w czasac] 
powszechnego ubóstwa krajowego, jak wśród pomyśluycl 
'dla bogactwa narodowego okoliczności i że potrzeby pa- 
iliczne w stanie wojny i w czasie zaprowadzenia nowego, 
porządku rzeczy przywodzą wydatki publiczne, przewyż-' 
triające dochody, jakie skarb w zwyczajnym stanie rzeczy, 
pobiera. 

Księstwo Warszawskie obarczone było po uatanii 
wojny : ciężarem potrzeb wojska narodowego i obcego. 
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I nad wszelką miarę mużuo^ui brajowej licznego; wydatkaoił ' 
I na aaprgwadzenic nowego porządku rzeczy i lycb instył- i 
itnoyi, które w miejsca obaloaycli wprowadzać trzeba było^, 
Psaleglościarai od cza»a oswobodzenia Itraju pod rozmaiteid I 
kształtami jal^o dliigi skarbowe nagruinadzonemt i nakoiuae , 
jeszcze liczucini utratami przez nieuszczęduość, uieprzezois m 
ność i błędy władz Radowych przywiedzioncmi. Na po- 
krycie tytli wszystkich wydatków miał skarb publiczny: 
podatki slaie gruntowe, coraz gorzej opłacane w miar^ 
wzinagajiice^u się wycieńczenia zasiłków rolnictwa i upadku 
intrat gruntowych; podatki od domów po miastach mały 
tylko zasiłek dostarczające, cła i akcyzy najbardziej zmniej- ] 
szone w swoim przychodzie, tak z powodu upadku handltt ( 
zagraniczuego, jako nadewsz-ystko dla zmniejszonych do- | 
cliodów mie»/.kauców kraju, a tern samem i wszelkioga 
rodzaju aużycia, od którego te podatki opiacano. 

W pierwszych cbn iłach zapału dla sprawy narodowe)} ' 
zastępowały tcniedostateezuośii zasiłków skarbowych dobro- 
woiue ofiary mieszkańców, po większej CEcści z kapitałóvr ' 
brane, składki za odwołaniem się do miłości ojczyzny dawane, 1 
i rekwizyeye żywności i faniiów podług pewnego rozldada J 
lub bez tego, w miarę, że się gdzie jalde zapasy onyełiitf 1 
znajdowały zabierane. Lecz gdy ostudzenie pierwszego ■ i 
zapału, a bardziej jeaifcze wyczerpanie wszelkich iródeł I 
ofiar, składek i rekwizycyi, te pierwiastkowe środki bex- I 
skutecznemi uczyniły; gdy pa zaprowadzeniu niby atałegO' < 
i konstytucyjnego porządku rzeczy, nie wypadało żądaó * 
i brać, nie wypowiedziawszy wprzódy na co i na mot^ i 
jakiego prawa brać chciano; trzeba było przedsięwziąjt^. j 
jakieś niby finansowe działania, trzeba liylo coś urzędor- I 
wego postanowić, aby, jeśli nie zaradzić niedostatkowi J 
skarbowemu, to przynajmniej dać dowody usiłowania isądll.'! 
o powiększenie dochodów skarbowych bez trzymania ń^ I 
dotąd używanej najprostszej metody zabierania tam, gdzie I 
ŁflJ e coś znajduje u prywatnych, ai)y jak bądź potrzeby 1 
^HHteuc zaspokoić. 1 
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K. w tym celu pudaju nam łtistorya Ksi^twa Wariiza- I 
WBkiego trzy gWwnc upcraeye tiuansowe, to jest: najpreód^M 
Ibdst^pieuie przez Napolcoua na zasilenie skarbu Księstwftfl 
■TarBzawskiego, summ przez rząd pruski prywatnym właśui^jl 
■oielom dóbr rozpożyczonycli, którym nadano wówczas na-?J 
Eswiako sunuu Bajońskich z powodu, '^e odstąpienie onycb^e 1 
mif Bajonie dokonane zostało ; powttźre zaci^guienic pożyczki J 
■ekarbowej na zastawę dóbr narodowych i potrzede obllj 
Bszenie pretensyi mieszkaucótr kraju do skarbu puMiczoegofl 
nsa pośrednictwem osobnej kommisyi likwidacyjnej i ko&4 
ntwacya cigźariiw wojennych między obywatelami. M 

m Pierwsze dwa środki miały zasilić skarb, a ostalnfl 
■poprzeć jego kredyt, wzbudzając nadzieję, że zaległości 
nkarbowe i ponoszone nad miarę słuszności ciężary wynafl 
Kgrodzone zostaną. Działania rządowe tyczące się uabycijl 
rtak zwanych summ Bajońskich, zostały tajemnicą dla pu4 
bUczności, a przynajmniej nie znano długo powodów, ktdrftl 
łTapoleona do odstąpienia tych summ skłoniły. Dla tego m 
mniemano zrazu, stosownie do tego, co pisma publiczne I 
Fęgłoaiły, ie to był dar wspaniałomyślny cesarza dla zasi- 1 
lenia skarbu Księstwa uczyniony, gdy przeciwnie dar ten 1 
jnieszczęśliwy stał się przyczyną wycieńczenia skarbu. 

Jakkolwiek Napoleon uchodził za tego wspaniałoiuyśl- 
■łiego zbawcę, który dla tego tylko Prussakom polskie odebrał 
Łdobycze, aby zagładzony naród przywrócić; jakkolwiek 
Eed chwili zajęcia naszego krajti, zaprowadził w nim tak% 
^ormę rządu, iż się zdawiUo, że bez żadnych widokówJ 
Korzyści krajowcom ten owoc zwycigztw swoich odstąpiona 
tamyśla; niewątpliwie jednak poczytywał ou za zdobyć^ 
wojenną kraj pod nazwiskium Księstwa Warszawskiegt 
ijkrólowi saskiemu oddany, a za własność skarbu swegod 
■irszelkie dochody publiczne onegoż, aż do chwili oddania 
^go pod rządy tegoż króla. 

■To najjawniej wykrywa konwcncya pod dniem 10. Majd 
B'J80S roku w Bajonie między franciizkim ministrem apraAfl" 
I^ewnętrznych Cbampagny, a kummisearzatni Księstwa War-J 
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Mwskie^o, StuDisławem Potockim, D2Ja]j'iJf<kitii, i Bi«łl£r' 
■Jdiitn zawarta. Ci trzej delegowani przebyli do PatyH 
Bw Stycznia 1808, i mieli posłucbanie a cesarza, w dd 
I 24. tegoż miesiąca, na którein rozmawiał z niemi blisfa 
■.przez godzinę, i upomiual icli, aby polacy zachowali t 
Eupokojoie i uuikali wszelkiego narażenia się s^iadoni 
Łtwoim, a mianowicie Rossyanom. Deputacya przedstawili 
llfapoleonowi, że skarb jeat wyczerpany skulkiem wojny," 
i wydatkami na utrzymauie 30,000 wojsku z kurpusn Da- 
^onsta, kturo kraj byt obowiązany utrzymać na mocy 
Ikonwencyi Drezdeńskiej. Użalała 9ię dalej nad Eiirowońcł% J 
bjak^ ściągano od właścicieli ziemskich dlngi bipoteczi 
i rz^da Pruskiego na dobra zacią^ione. Cesarz kazal| 
rdelegowanym polakom naradzić się w tyeli przedmiotactM 
[z miuistrem spraw wewnętrznych. CLampaguy i z mini^ 
Btreiii saskitn Senft Plisach, którego kriii Saski pntyslal 
3i)yl do Paryża do współdziałania zdeputacy^j, 

Ministrowie i delegowani pojechali za cesarzem dm 

PBaJunny, gdzie bawił czas niejaki maj^c zamiar rozpocząa 

wojnę Hiszpańską, i gdzie zawarta została konwencya 

między rządem francuzkim, a królem Saskim, pomimo i 

moghi być zastąpiona prostym rozkazem przez cesarz 

I wydanym. 

W pierwszym artykule tej konwencyi powiedziano: S 
Vicesarz Napoleon chcąc przyjść w pomoc wycieńczonyi 
(dochodom publicznym króla saskiego, Jako Księcia Wal 
hszawskiego, zrzeka się przynależnych sobie z tegoż Esięstwal 
dochodów z papieru stęplowacego , z kart i z innych stę^T 
płowych opłat 4,352,176 (ranków wynoszących, tudzież 
jffierzytelności 349,150 franków za ubiory i inne potrzeby 
Brojska dostarczone Księstwu, i że zmniejsza należytośń 
Woję z dochodów solnych Księstwa 3,148,732 franków,'!] 
idzicż drugą za artyllerysj 1,997,270 franków v 
I okrągłej summy trzech miijonów franków, do ktdrajtj 
) doliczyć milion franków poprzednio Księstwu poiyJ 
Eony, i calpj tej wierzytelności na 4 miliony franków' 
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outaauwiuiiej zastrzega uubie w^platif iia dzieu 1. Lipca ■ 

ft808 r., a to w trzech aerjucb bouów po 10,000 franków 1 

jBtidy, które to bony miaty być użyte na płacenie za utrzy- 1 

kanie oddziała wojska francuzkiego w Księstwie zosta- j 

Iwicinogo, "■ 

L Przez 5ty artykuł tejże konwencji odstępuje cesarsa 

ILrulowi saskiemu jako Księcia AVarszawBkieiuu, sumuiy-fl 

popruskie przez traktat Drezdeński z 22. Lipca IH07 r. ■ 

sobie na wtasaość przyznane, a z kasa króla praekiego, j 

t, j. z banku i nawet z kassy wdowieóskiej , między oby- J 

wateli Pruss południowych rozpożyczone i na ich do-fl 

'irach lokowane, których wartość przez powołany artykulł 

'uwencyi na 43,366,220 franków 51 centymów kapitała.1 

na 4 miliony procentu ustanowiona zostaia; a to jakv 

wyraźnie teaże artykuł opiewa na polepszenie stanu skarbal 

publicznego Księstwa Warszawskiego. W zamian za to« 

'ystawi król Saski bony fraacuzkie z procentem po 5. od^ 

od dnia 7. Stycznia 1808 r. na okrągła sammc 20,000,000 J 

:dw w oiągu trzech lat wypłacić się mającą. * 

Tak więc tedy owe summy Bajońskie na zasilenie 

irba Księstwa królowi Saskiemi odstąpione, i w pismach 

iblicznych jako dar ogłoszone, miały kosztować i koszto- 

raly istotnie skarb publiczny Księstwa 20,000,000 franków. ' 

Fednym zupełnie nieświadomym istoty rzeczy zdawały sicl 

my Bajońskie darem, innym świadomszym korzystn%ł 

ponieważ otrzymywano 47 milionów za 20 mi-. 

lonów; były zaś rzeczywiście główna przyczyną wycień- 

izenia zasiłków skarbu ubogiego państwa i niczem niefj 

I wetowaną stratą dla niego. 

Łatwo bowiem wnosić z tego, cośmy powyżej o ban-l 
'kructwie krają naszego powiedzieli, jaką mogły mieć war«i 
tość owe popruskic summy, na hipotekach zadhiionycli] 
i nad rzeczywistą wartość swoją oszacowanych dóbr zaJ 
pisane, i czy mogły kiedykolwiek stać się zasiłkiem dli.. 
ikarbu wierzytelności powiększej części na żadnej rękojmi'' 
■nie oparte, których w uajgwaltowniejszej poti-zebie skarbu 





rwyinui;^c, ani iadaomi choćby najsurowszemi środkatm-^ 
^ przyiuUBu śdagn^ć nie nio^na liylo; wie^zjielHOŚei, 
których dłu^Dky am zaległych, ani bieżących procentów 
upłacać iiie mo^li. Napoleon był bardzo dobrze iiwiado- 
inioiiy o rzeczywistej wartości tej zdobyczy swojej i prze- 
kwidiyąc, ie owe imicDDe 43 miliouów, aniby w setnej 
i jako czysty dochód do jeyu skarbu nie wpłynęły, 1 
Wolał je odstiypić za 20 milionów na pierwszych dochodach 
[ei^twa opartych, których wpływu mógł być pewnym 
. mocy swojej przewagi politycznej i bezwarunkowej 
uległości, z ktur^ król saijki wszystkie jego rozkazy wy- i 
lelniać mnsiał. 

Jakoż wydał król pod dniem 30, Maja rozkaz do radyl 

lana, aby połowę docłiodów korony sobie przez konaty- 

l;(ucy^ przyznanych przenieść niezwłocznie do osobnej kassy 

lkr<51ewskiej i przesłać je do Drezna w miasiącu Czerwcu, 

na opłacenie procentów od wierzytelności Napoleona koa- 

weneyą Bajońską ustanowionej. A jeżeliby te dochody 

na to niewystarczały, dodać ze skarbn publicznego bra- 

» knjące pieniądze przed wszelkiemi tnnemi wypłatami. 

Po tym pierwszym zaborze zasiłków skarbowych i 
I.Oplatę naleźytości Napoleona wydał król saski pod dnient I 
1 6. Czerwca dekret, nakazujący ściągnienie wszelkich zale^<J 
I głych procentiiw od sunim Bajońskich do dnia 24. Ozerwca>l 
1 ,1808 r. właśnie, jak gdyby tylko takiego nakazu potrzebaX 
Ibylo, ażeby zapełnić brak skarbowy i ściągnąć od dlużni«4 
rl«5w, wszelkich dochodów pozbawionych, 4 miliony zale* f 
■^lych procentów. 

W krotce po tym dekrecie nastąpił drngi dekret 1 
Iz dnia 12. Czerwca, nakazujący radzie stanu, aby obmy- 
Iślila środki zapłacenia do kassy cesarskiej 20 milionóiT^fl 

t^anków, w ciągu trzech lat miesicczncmi ratami. 

JiBtana po wynurzeniu różnych zdań w tej mierze nieniogł 

Postateczuie nic innego wymyśleć, jak nakazać ściągu^ o 

dłużników kapitały, których termin wypłaty już uplyn^ 

a to drogą sądowej ekaekucyi do wysokości summy j 
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'yżfizającej o jeduc trzecią ratę powyiszycli 20 miliouńw, 
FÓKuidj przewi<luj:}u, że dłużnicy summ Bajoiiskieb nie bgd^ 
w 6tauie zapłacić kapitałów w termioacb przy pożyczce 1 
oznaczonycli, uczyniła rada sianu wniosek, aby uży6 nal 
zaspokojenie wierzytelności Napoleona, okuło miliona ta- I 
,rów wdowodaeb pruskich ua summy depozytowe cywilnej 
1 papilarne w Królewcu i Białymstoku będące, a przekazać.] 

;ariuszów i małoletnich do dłużników summ Bajoih 
skich. W tym razie byłaby pewna liczba nieazczęsliwycW 
familii poniosła te straty, jakie cały kraj poniósł, zastęd 
pując swemi prywatnemi majątkami niedoslatełc skarboT 
publicznego. Ten projekt szczęściem dla tycbże rodziig 
nie przyszedł du skutku, podobnie jak inny jeszcze proJ 
jekt, zrobieuia rcpartacyi ua właścicieli dóbr, ilości zboża.l 
ca żywność i furaż dla wojska francuzkiego potrzebnego,! 
przekazując ich po zapłatę za toż zboże do dłużników! 

u Bajoiiakicb. 

Król tymczasem naglony z kijd in^d nieprzestawal 
wydawać rozkazów względem regularnej wj płaty owycirf 
wierzytelności Irancuzkicb, przez korainissyą Bajońską" 
'Ustanowionych i lubo nie było ^dnego widoku otrzymania 
równowartości za nio, kazał używać wszelkich środków 
dla dopełuienia warunków tej niby korzystnej zamiany, 
a rzeczywiście dla spłacenia kontrybucyi wojennej , bo I 
wierzytelność francuzka ostatecznie czem iiioem niebyła. ' 

Pod dniem 19. Czerwca ustanowił król w rozkazie 
swym do rady stanu wydacem kolej wypłat ze skarbu 
Księstwa uskuteczniać się mających, w ten sposób; iŁ 
przede wszy stkiem należało uiszczać aię w przepisanych J 
terminach z wypłat bonów francuzkicb czyli summ NapoJ 
leoaowi przynależnych; że po tycb wypłatach pierwszej 
miejsce njieć mają d^jcbody królowi podług konstytucył 
przynależne, które do Drezna odsyjane być mają; że płac« 
wojska Księstwa ma następowało po dwóch poprzedzającycta 
wydatkach i że na inne poti^zeby kraju użyć można dopiera 
to, coby się od poprzedzających wydatków pozostało. Tul 
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samo rozporządzenie wykrywa dostatecznie przyczynę o w Ji 
I ogromnych zaległości w wypłatach bieżnych Bkarhowyi 
I lirali ilochodów iia najistotniejsze potrzeby kraju i ci; 
I uiedostatek skarbu. 

W Lipcu upoważnił krijl ministra skarbu do 
wiedzenia dłużnikom summ Bajońekicb kapitałów w miai 
wychodzenia terminów. Pod dniem 28. tegoż miesiącl 
kazał wstrzymać wszelkie inne wypłaty skarbowe, ab; 
bony francuzkie mogły być spłacone, i użyć na ten przed- 
miot oszczędności skarbowej wynikłej z przejścia na iold 
francuzki 8000 wojaka Księstwa Warszawskiego. 

Gdy wszystkie zapowiedzenia i nakazy dlu£nikam 
Burnm Bajoiiskich, sądownie uczynione żadnego nie przy- 
niosły skutku, gdy procenta zalegle w Czerwcu na mocy 
rozkazu królewskiego wymagane, zapłacone nie zostały, 
a wypłaty bonów wszelkie xasi!ki skarbowe wycieńczyły, 
wydal król w Erfurcie pod duiera S. Października 18C^ r. 
, dekret, nakazujący ściągać te procenta nie drogą sądową, 
lecz przez eksekucye adminiatracyjne, zaczynać wprost od 
Bekwestracyi dóbr siunmami Bajouskiemi obciążonych i spize^ 
..dawać połowę krescencyi i wszelldch zapasów, 
te nie wystarczyły na zaspokojenie należytości, wystawi 
[ dobra na sprzedaż, Najwięliszy pośpiech nakazany zosI 
I w wykonaniu tego dekretu, tak aby cala powyższa ci 
I Lość przed Styczniem 1809 r. zupełnie ukończoną b; 
I mogła. Dla ułatwienia zaś sprzedaży tych dóbr za zni^onf* 
I cenę, miano zaczynać ich licytacye od Vi części ich sza- 
1 cunku hipotecznie wykazanego. Jak dalece zaś dekret ten 
r wykonanym został, dowodzą następne rozporządzenia króla: 
a 19. Grudnia, zawierające eksekucyą samm Bajoń- 
Efikicb do trzech miesięcy, drngie 4. Stycznia 1809 r. usta- 
Luawiające kommissyą do robienia układów z dłużnikami 
Wszystko to dowodzi dostatecznie powyższego zaloi 
Kliia naszego: że odstąpienie summ Bajońskich nietyłko 
T nie było iaduem zasileniem skarbu Księstwa, ale przect 
I iiie główną przyczyną jego niedostatku i niepowetowany) 
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:|^at lila krajuj bo pociągDęto za sob^ wyplata ogromnej] 
podówczas sDminy, która bez żadnej równowartości dla 
łtraju stracona była; bo po kilku latach priiżoego usiło- 
wania w ^ciągnieniu naleiytości proeentowycli i w realizo- 
waniu kapitalnycli długów, wróciły się summy Bajońskie 
do rządu pruskiego w r. 1815 w skutku postanowień kopł^ 
gressu Wiedeńskiego. *) 

Kz^d pruski reklamował ciągle przeciwko temu, że tak 1 
zwane summy Bajońskie były po większej części wła- 
snością wierzycieli ])rywatnyeii w Prusach zamieszkałych. 
Zawiązały się z tego powodu negocyacje, między królem 

dworem Pruskim, których prowadzenie poraczoneS 
izostało ministrowi Zerboni di Sposetti ze strony Prus, a mi-f 
nistrowi Senft Plisach ze strony Saksonii, Lecz gdy królj 
saski zawiadomi! Napoleona priez list własnoręczny o tych'i 
okładach, ten powstał z niechęcią przeciwko temu, uczy* 
nil zarzuty nierzetelności dworowi Pruskiemu i oświadczył 
królowi Saskiemu : Że wszystko, coby on uczynił dla Prus, 
byłoby postąpieniem przeciwko sobie samemu. Od tego 
czasu niechciat już król słyszeć o rozporzętych układach; 
i skończyło się na tern, że postanowiono uważać summyj 
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■) Gdyby nawet rzijd Kaigstwa mógł byl wywindykować WBiy ] 
letkie eummy Bajońskie, nie byłby z nich otrzymał takiej wartośo), a 
jaką konweocya Bajoiiska przeliazata. Podług tej^e koawencylj 
miały wynoald kapitały popniskie królowi Saskieuia odst^pioni^ 
43,466,220 franków 51 centymów i 4 miliony franków procentuM 
a po wieln spisach i sprawdzeniach i pn potrąceniu upłat przeq 
dłużników różnemi czasy czynionycli pozostało do Scii^gnienia Qv[ 

1) w departamencie Warazawsltim 635,878 tal. 18 agr., 

2) n n Poznańskim 2,851,599 „ 21 „ f 

3) „ „ Kaliskim 447,145 „ 21 „ I 

4) n „ Płockim 1,723,033 „ 20 „ - 

5) „ „ Bydgow skim 442,080 



Kazem »,U»9,73ti tał. 
Łcsyli 39,9159,030 franków 60 centymów, a zatem mniej jak konwen- I 
f eya przekazywała 13,497|'S9 frarków 91 centymów. 
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l-3sjoABkie, 23 prosto wierzytelności hipoteczne, bez nzgl^tt- 
I na to ktoby byt pierwotnym ich wicrzj-cielera, i ie król 
f Baśki zawarł przez pclootuomika gwego nową konwencyę 
w Paryżu, mocą której termin wypłaty tycli emum prze- 
I dłużony został dłużnikom^ z czego oni także korzystad 
i niemoglt, bo byli uicwypłacahiemi, tak źe i ta koDwencyA 
r oieułatwik zrealizowania sunitn Bajouskicb. 

Wyplata zwyż wskazanych wierzytelności francazkicb 
pochłaniała wszelkie gotowe dochody Księstwa, najgwal- 
towniejsze potrzeby publiczne nie mogły liyć zaspokojone, 
nąjkonieczsiejsze najslnsiniej przynależne wypłaty zaległy 
r i codziennie załegłości i długi Jikarbowc powiększały. Kraj 
r wojną i usLiłym handlem du ubóstwa przywiedziony, ledwo 
I TOÓgl dźwigać ciężary, które na niego spadły, i wtedy 
It gdy nie było ani możności zaciągania pożyczki od i 
' kaiici3w Icrajn dła ich ubustwa, ani podobieństwa odwoly- 
-wania się do krcdytn pnbliczuego, który tam być nie może, 
gdzie rząd bieżących należytości nie płaci i zobowiązaniom' 
swoim zadogyć nie czyni. Pomimo to cłiciano się ratować*' I 
pożyczką publiczną i odwołać się do życzliwych chęd 
zniechęconych i zniszczonych obywatełi i wzbudzić w niell' 
ufność w rzetelność skarbową rządn wszelkich zasiłków 
pozbawionego i nie płacącego tego, co był codzienniA' 
■winien. 

Jeszcze pod dniem drugiego Marca 1808 r. wydał* 

król dekret, stanowiący wypuszczenie w zastawną dzierżawę 

części dóbr narodowych, równającej się dwudziestołetniej 

dotychczasowej ich summie dzierżawnej, czyli oddanie 

^H W zaztaw dóbr za pożyczenie rządowi kapitałów równa- 

^^1 Jącycb się dwudziestoletuiomn dzierżawnemu czynszowi 

^H z onychże. Miano tym sposobem zastawić dóbr za war- 

^^K tość 3l,4l3,413zlp. ceniąc je |)rzez poczytanie ówczesnego 

^^H z nich dochodu za 5 od sta, a kapitał temuż procentowi 

^^RędwiedDi za cenę onychże. Najwięcej dóbr miano zasta- 

^^P wić w departamencie Łomżyńskim, zapewne dla niepew- 

^^m nośii, czy ten departament położony między Rossyą i Pru- 




sami zostanie się przy Księstwie. Taka p0'^fczka nU 
mogta przyjAć do skutku; l>or£ą(l, który oddaje nierucho) 
mość w zastaw, dowodzi jiii tern Hameni, ie nic ma kro 
djtu, bo w kraju nic było rozrządzalDycli kapitnłów, a tnA 
graniczni kapitaliści nie pokładali ufności w rz^jdzie i w pań4 
stwie, którego byt nie był ustalony i za tymczasow 
uchodził. 

Później wydala rada etanu pod dniem 7. Maja z po-- 
lecenia królewskiego uchy/aJę o poiyezce 4,500,000 zlotyoM 
na żywność dla wojska, w ciągu jednego roku w sześoiffl 
terminach zaciągnąć się mającej. Poiyczka ta miała by^ 
zwrócona z procentem po 6 odsla za lat dwa, a wierzy-a 
cielom miano wydawać obligacye hipotecznie na dobracł 
narodowych zabezpieczone po 5000 z!p. każda; przyczei^ 
zaręczano, że dobra te będą na sprzedaż wystawione. 

Łatwo było przewidzieć, że i ta poiyczka do skutkuj 
nie przyjdzie; bo któż mógł wierzyć temu, że rząd, ktirjS 
nie ma dochodów na opędzenie bieżących potrzeb skai 
bowych, będzie w stanie opłacać sześć procent od dln 
swego? Któż mógł pokładać jakę nfność w obligacyacltl 
hipotecznych, których cal« zabezpieczenie polegało na 
kłamłiwem oświadczeniu, że dobra narodowe zostaną na 
sprzedaż wystawione? Bo możnaź było przypuścić, aby 
rząd mógł wystawiać na sprzedaż dobra w chwili zupeł- 
nego upadku ceny dóbr gruntowych, albo też, że się znajdą 
■w kraju tacy, którzy będą micłi czem zapłacić cenę onychże, 
gdyby je istotnie sprzedano? 

Brano wprawdzie obligacye skarbowe i płacono ich 
wartość skarbowi, lecz czyniono to więcej w skntka jakie- 
goś poświęcenia dla kraju, jak w widokach korzystnego 
i bezpiecznego lokowania kapitałów, które istotną pobudką 
i zasadą każdej pożyczki być muszą. Dla tego też nie 
było sprzedawanie obligacyi hipotecznych pożyczką pu- 
bliczną, lecz ofiarą obywatelską, a każdy, kto je nabywał, 
nie spodziewał się odebrać swoich pieniędzy, ale poczy- 
tywał je za dar krajowi uczyniony. Jeżeliby na to po- 



^ta^ 



^^^ 




— -JOS - 

truba (lowod<>w, znale^ioDoby je w ówczesnych pismach 
publicznych, kt<re ogłaszały jako tlobrzc zaslaioajch ob- 
czyźnie Dazniska tych, kturzy obligacye kapowali. PrefekgJ 
w departamcnach swaich uiywali lo zathcty i pocbw 
publicznej, to groźby i nagany, aby obywateli do lej | 
iyczki aakłania<^. Svai^zan-6ki w odezwie STrojej pnemirl 
wi^ do pici pięknej, aby ojców i mężuw do kupofranui 1 
obligacyi Daklauiała. Płocki kazał pudprefektom cktadaę 
listy obywateli, wykazoj^e, ileby każdy z nich ta^gi nióąść 
obligacyi i wezwał ich do sławienia się na dzień oznaczonj 
dla złożenia dekiaracyi, czy cbcą Inb niechc^ dać pożyczkę. 
, Niestawienie się," mówi on „za oJmAwienic poczytaneot J 
„i ogtos^onem znslanie. Lecz taka deklaracya etanie Bif ■ 
adoekonał^ koutrollą kaHego sposobu myileuia i iyczli-" 

^„wości dla dobra publicznego." 
Wszystkie te i tym podobne mniej więcej niezręczne 
Arodki skłanania obywateli do dawania żądanej pożyczki 
musiały być bezskuteczne, raz dla tego, że przy najlep- 
Bzych chęciach nie było w obywatelach możności zasilania 
skarbu pożyczką, dragi raz dla tego, że nie było powodów 
Ł do wzbudzenia dobrych chęci obywatelskich, choćby i ta 
I- możność była. 

r W tak opłakanym stanie skarbu publicznego nte można 
juź było ładzić mieszkańców kraju jakąkolwiek nadzieja 
przyniesienia ulj^i ciężarom publicznym, któreml uci^nieni 
byli, Inb zapewnienia im jakich wynagrodzeń za atraty, 
które ponosili, ani nawet zapłaty najsłuszniejszych należy- 
tośei skarbowych. Pomimo to ustanowiono wszelakoź oso- 
bną władzę do obrachowaiiia pretensyi obywatelskich pod 
nazwiskiem kommissyi centralnej likwidacyjnej*) i polecono 
uskutecznić koekwacyą czyli porównanie ciężarów wo- 

tjennych między obywatelami.**) 
*) Ub. dekreta króla ^askiegu t, doia 13. Maja 
m. Uaroa 1801} r. 
**) Ob. dekreta krOU Saskiego z Ania. 16. Marca 
1 1 94. .Ifarp^ t. (, 
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Z t«go wszystkiego, cośmy o stanie skarbu Keięsti 

Warszawskiego powiedzieli, okazuje się ostatecznie: że do- 
chody, jakie tylko mógł zebrać od wycieńczonych mieszkań- 
ców kraju, przecbodzily prawie wsiiystkie do kasa francaz- 
kich na potrzeby siły zbrnjnej, którą Napoleon w Księstwie 
jako w jednym z głównych punktów swoich obszernych 
operacyi wojskowych utrzymywał. W tych samych wido- 
kach była organizacya wojska polskiego i zaspokojenie 
potrzeb jego najważniejszyni prKcdraiotem starań i zabiegów 
Tz^da. 

Stan wojskowy był wówczas uprzywilejowanym stanem. 
Zarozamialość i duma francuzkieh wojskowych, ich pogar- 
dzanie spokojnemi obywatelami, wynoszenie się nad wszy- 
stkich i przywłaszczanie sobie prerogatyw, przez prawa 
nieznanych, przeszły wkrótce drogą złego przykładu ido pol- 
skich wojskowych. Najpierwszy dekret królewski w dzien- 
niku praw, po konstytucyi umieszczony, dowodzi, ii do 
owego czasu poczytywali się wojskowi za uwolnionych od 
wszelkiej odpowiedzialności sądowej; postanowiono bowiem 
w tym dekrecie, przywracającym bieg sprawiedliwości; 
^aieby wojskowi dotąd w sądach dla innych zatrudnień 
„nieodpowiadający, równie z iunemi obywatelami, podle- 
„głemi w sprawach cywilnych i kryminalnych byli." 

Widzieliśmy wyżej, iż po opłacie należytości Napo- 
poleona zajmowały wydatki na wojsko trzecie miejsce 
w budżecie, i ie wierzytelność francuzka zawierała w sobie 
znaczną summę za ubiory i uzbrojenie wojska Księstwa. 
Pod tąż samą datą, pod jaką zawarto konwencyą Bajońską, 
na mocy której summy popruskie królowi saskiemu od- 
stąpione zostały, zawarli ci£ sami kommissarze drugą kon- 
wencyę, przez którą korpua 8000 łudzi z wojska Księstwa 
pczeszedł na żołd francuzki, opuścił kraj i poszedł służyć 
zdobywczym widokom Napoleona, który względem niego to 
tylko zastrzegł : iż go w osadach francuzkieh nżywać nie będzie. 

W pierwszym roku bytu kraju naszego niepotrzeba 
było żadnych przepisów względem zaciągn wojskowego, 

iajł Kil^itwa Wmiaw»kl«ga Tum 1. ] 
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bo żądana przez Napoleona ilość wojuka z ochotników 
w krótkim czasie dopełnioną została. Lecz w następnym 
rokn, gdy Bzio o to Napoleonowi, aby utrzymać ciągły 
komplet 30,000 ludzi i zapełniać ubytki czynnego wojska, 
wydal król saski pod dniem 9. Maja 1S08 r. dekret sta- 
nowiący przepisy poboru wojskowego, oparte na zasadaeb 
konskrypcyi ("rancuzkicj. Ulegli temuż poborowi wszyscy 
mieszkańcy kraju bez względu na urodzenie, stan, dosto- 
jciiatwo, rzemiosło i wyznanie, mający od 21 do 28 lat 
wieku; wyłączeni tylko byli urzędnicy, duchowni, nauczy- 
ciele, rabini i kantorzy między żydami. Utajenie popiso- 
wego pociągało za sobą karę 1000 zfp. przez winnego łnb 
w jego niemożności przez właściwą gmiuę opłacić się mającą. 
Popisowi dzielili się na cztery wezwania; pierwsze od 
21 do 22, drugie od 23 do 24, trzecie od 25 do 26, 
a czwarte od 27 do 28 łat wieku. Prócz tego miały by6 
zaprowadzone odstawki popisowe mężczyzn więcej jak 
28 lat liczących, i listy sędziwych, t. j. więcej jak 50 łat 
liczących. Sześć lat ciągłej służby dawały prawo żądaiila 
uwołuteuia. 

Liczbę corocznego naboru wojskowego ustauawiał sam 
król; losowanie popisowych lub w icli niedostatku odstaw- 
kowycb miało dostarczać ilość postanowioną nowycli żoł- 
nierzy. Popisowy losem do służby przeznaczony mógł się 
wyręczać następcą. 

Gdy ciągle powiększały się trudności aŁrzymauia wojska, 
ułożono nowy plan organizacji tegoż wojska i wysłano 
z nim do Parjia szefa sztabu głównego Fiszera, który przed- 
stawiwszy go Cesarzowi, otrzymał od niego roskaz, obsa- 
dzenia wojsliiem polskiem twierdz pruskich przez Franoyą 
zajętych, w których koszt utrzymania tych garnizonów na 
rząd Pruski spadał. 

Skreślenie tego obrazu stanu moralnego i ekonomicz- 
nego Księstwa i przytoczenie dzialai^ rządowych w głów- 
nych gałęziach administracyi publicznej wykryło nam nie- 
dostatecuność ówczesnego porządku rzeczy, cierpienia na- 
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rodu, Blabą Btronę iast^tucyi i urządzeń ijublicznycli i tem 
samem wszystko to, cu tiajnaglej zaradzenia wymagali 
Był to poniekąd wstęp koniecznie potrzebny do ocenienia 
i zrozumienia działań pierwszego zgromadzenia reprezen- 
tantów naroda, pierwszego sejmu podług zasad konstytucyL 
Księstwa odbytego. 



VII. 

Pierwszy Sejm Ksi^tioa Warszawskiego. 



W miesiącu Graduin roku 1808 praybył król do War- 
szawy z powodu odbyć się mającego Sejmu i wydał kilka 
dekretów tyezącyeli się reprezentacyi narodowej i uzupel- 
niającyeli przepisy koiiatytucyi w tym przedmiocie, a mia- 
nowicie prócz powołania się na dawniejsze dekreta kró- 
lewskie o obowiązkach Senatu z r. 1807 i o prawach i zgro- 
mad^eniacłi politycznych z dnia 7. Września 1808 r. dwa 
nowe, to jest: jeden z dnia 9. Stycznia 1809 r. o skladzi 
sejmu i o jego postępowaniu, drugi z dnia 15. Marca t 
stanowiący liczbę członków rady atann mających prawo 
glosowania w Sejmie. 

W dekrecie o składzie i postępowaniu Sejmu przebija 
się ogólna dążność zapobieżenia wszelkim dyskusyom, któ^ 
reby mogły sparaliżować lub na zwłokę narazić wykonania 
zamiarów rządowych, a zwłaszcza tei w ścislem oznaczeniO' 
na godziny czasu, na każdą czynność przeznaczonego. 
Biorąc bowiem na uwagę, ie cały sejm nie miał ti'wać 
dłuiej nad dni 15, z których trzy, t. j. dzień otwarcia, 
zamknięcia i wyboru koramiasyi sejmowych, stracone były 
dla właściwych działań sejmowych; ie kommissye w prze- 
ciągu 48 godzin musiały rozpoznać projekt do prawa 
i uwagi nad nim uczjTiić, ze wniesiony projekt do izby 
poselskiej w jednym dniu czyli na jednem posiedzeniu 
dyskutowanym i głosowaniu musiał być podanym, i że 
senat tylko 24 godzin miał czasu do wydania decyzyi 
swojej względem projektu do prawa z izby poselskiej sobie 
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f ^efiłanego, bior^, rndnię, tt> wszystko ua uwagę, łotwo 
wnosić '/.tego: £e reprezentacya narodowa i udział narodu 
w prawodawstwie bjl tjlko CZC74 form^, poniewai nia 
było czasu na to, aby powziąśó zdanie i oświadczyć praw- 
dziwa wolę reprezentantów ludu, w przedmiotach najwai- 
niejszycb i dobro pospolite najmocniej obchodzącycb. Obok 
takiej dążności ustaw ówczesnycb tycznych się reprezen- 
tacyi narodowej dziwić się należało temu, że konstytucya 
i dekret królewski przepisały taki sposób wotowania, który 
mógł zniweczyć zamiary rzedli, bo sekretne kreskowanie, 
przy którem członek sejmu potrzebujący nawet względów 
rz^owycb, może bez obawy przeciwne jemu dać zdanie, 
jest łatwym sposobem odrzucenia wszelkich projektów do 
praw przez rząd wbrew życzei i potrzeb narodu wniesio- 
nych. 

Lecz wówczas zbyt wiele jeszcze było rzetelnej chęci 
czynienia poświęceń dla kraju i ufności w godziwych za- 
miarach rządu, a za mało owego ducha oppozycyi, którego 
późniejsze okoliczności rozwinęły, aby się takich wypad- 
ków, widokom rządu przeciwnych, obawiać należało. 

Spuszczano się z ufnością na szlachetność ducha oby- 
watelskiego, który wówczas panował, i na to przekonanie 
każdego, ie trzeba uledz konieczności, poprzestać na sła- 
bych prerogatywach narodowi nadanych i przynieść wy- 
cieńczonemu skarbowi publicznemu ofiary do utrzymania 
bytu kraju niezbędnie potrzebne. 

I Lecz przytem wyznać należy, że trzeba hyło kilku 

lat niewoli i odebrania wszelkiej nadziei bytu polit}'Rcnego 
na to, aby aż do swawoli politycznej wolnych niegdy oby- 
wateli skłonić do takiej pokory politycznej, z jaką się 
poddali poskramiającym ich wolę i głosy przepisom aejma 
Księstwa Warszawskiego i z jaką pryjęli projekta do prawa 
na pierwszym sejmie przez rząd wniesione. 

Wiele do tego przyczyniła się dla jednych nowość, 
dla drugich rzewność wspomnienia do obrzędów sejmowycli 
przywiązane. Ci, którzy nie zasięgali pamięcią czasów 
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dawnej rzeczy pospolitej pulskiej, zachwycali się tiowysJ 
a wznioełym widokiem uroczystości i zbioru reprezeatan- 
tów narodowycti ; a ci, co niegdy Btawali w tych Bamych 
murach jako uczestnicy narad narodowych, lub jako ich 
świadkowie rozrzewniali się Da widok, który im dawną 
świetBOBĆ narodu na pamięci przywodził, obecność z prze- 
eztością leczył i pięknem marzeniem o azczęśliwej przy- 
ezlości timyaly obywatelskie zajmował. 

Nie małym i to było powodem do tych szczęśliwych 
złudzeń, ic panujący nad małem Eaięetwem tytuł króla 
nosił, że był potomnikiem dawnych królów polskich i ie 
polskim przemawiał językiem. 

Dnia 2. Grudnia 1808 r. odbyło się publiczne posie- 
dzenie senatu, któro król następującą polską mową oso- 
biście zagaił: „Stosownie do koDstytucyi, nim się zgromadzi 
sejm, który wkrótce zwołać zamyślam, wezwałem senat, aby 
poleconych sobie konstytncyą obowiązków dopełnił. Chcąc 
tem większą zgromadzeniu senatu nadać świetność, na 
pierwsze posiedzenie przeznaczyłem dzień uroczysty koro- 
nacyi cesarza Napoleona wielkiego, mego sprzymierzeńca. 

Widzę jui szczęśliwą wróżbę obrad naszych, senato- 
rowie, w tym dniu poświęconym wdzięczności ku temu, 
któremu Księstwo Warszawskie byt swój, konstytucyf 
i prawa winno. Milo mi jeat polecić mężom znanym z oby- 
watelstwa i gorliwości rozpoczęcie tych obowiązków, które 
konstytucya na nich wkłada, ufny, iż wszystkie ich kroki 
dążyć będą do dobra kraju." I 

Jakkolwieka pierwsza przemowa królewska więcąj 
tchnęła uległością i chęcią przypodobania się Napoleonowi 
jak życzliwością i chęcią wzbudzenia ducha narodowego, 
uczyniła ona równie jak cała uroczystość tego posiedzenia 
senatu, mile nader wrażenie na umysłach Polaków. 

Niemcewicz niedawno z Ameryki przybyły, był w pi- 
smach publicznych tłumaczetn uczuć współobywateli swoich 
w tej okoliczności. „Po szesnastoletniej zatraconej repre- 
zentacyi, „mówi on w opisie tej uroczystości" widok króla 
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f-9}ttyatym m&iń^cego jt,'Z}-kieni, ten seczoply eenat > dii' 
eh doźony prawodawców, groDO palfząrjch zionkAw, 
IcHwBie wilłodialy aeznda; wszystkich Btrea I^ly po- 
BKiBe, rzewne wspomnienia sUwaly watnyałe kaidege. 
I ('j samycb moracb, brzmiących niegdy£ gtomni 
r flby watelstwa , a póiniej w głucbeni stojącyclt milcMnin, 
mkniętycli, zapomnianych przez lat tyle, w ty^, miiwic 
['norach tenże sam Fryderyk Aag^ost, bez żadnych a swej 
I strony zabicgiiw i starań, dobrowoinym, jedDomyślnj-ut wol- 
Faego narodu odgłosem, wykrzykniony byl królem poUkiai, 
ITielkim Ki9it;ciem Litewskim. Dzia po tylu klęskach i smo- 
tcb, po straconej już prawie nadziei, w ternie miejscu, I 
lie laąi Stanisław Małachowski, iia czelu tych, co ma I 
"pod przcwńdztwem jego towawyazylj, króla, którego wów- 
czas oddalonego ogłosił, dziś przytomnego witał, jak gdyby 
nieba i sędziwych lat jego pasmo i zdrowie tyłu trudami 
stargane, w na^odę tyla cnót i osług, na tę pociechę za- 
chować chciały," 

W krotce po tern posiedzeniu senatu t. j. 12. Orndnis ^ 
wydał kriił uniwersał zwołując sejmiki i zgromadzenia 
gminne, które się w ciągu dwiicti następnych miesięcy, jak 
najspokojniej i wedlng porządku odbyły, po czem ogłoszono 
pod dniem 15. Lutego 180i) r. drugi uniwersał zwołujący 
sejm na dzień 7, Marca tegoż roku. 

W dniu 9. tegoż miesiąca zebrali się posłowie i de- 
putowani w kościele farnym ; i ponieważ przy zwołaniu zgro- 
madzeń politycznych zapowicdzianem było, iż obrani na 
nich reprezentanci umoconani być mają do zloienia ho- 
magiałnej przysięgi panującenau, dopełnili oni tej powin- 
ności w oweni pierwszem zebraniu i wykonali przysięgę 
wierności w kościele przed samym królem na tronie sie- 
dzącym. Imieniem posłów przemówił do króla Tomasz 
Ostrowski, niegdy podskarbi koronny, a wówczas pierwszy 
z kolei poseł z powiatu Warszawskiego ; na przemówienie 
jego odpowiedział w imicuiu króla prezes rady stanu. 
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W następnym dniu była pierwsza Beesya sąjmowtj 
która się zaczęła w izbie poselskiej od ogłoszenia | 
ministra spraw wewnętrznych, iz król mianował marszałkiem 
dopiero wzmiaokowcfeo Ostrowskiego, któremu król, po 
potąezenii) się izb laskę Marszałkowską doręczy! , i po 
złożonej przez niego przysiędze przemówił król do scjmu- 
jąeyeb w języku polskim. Pamiętny następuji^cy jest po- 
czątek tej mowy: „Wszecłi władną opatrzności mocą, zwy- 
cięzkiem wielkiego Napoleona ramieniem, osadzony na tym 
tronie, przed pól wiekiem od przodków moich jaz posia- 
danym, z przy wiązaniem do narodu, które oni ze krwią 
we mnie przelali, pierwsze przemówienie do zgromadzo- 
nego sejmu, wyrazom skłonnego i przychylnego dla Was 
serca poświęcam, Nie dogodziłbym sobie, gdybym w oblicza 
zgromadzenia tego zataił moje uczucie na wspomnienie 
tej chlubnej życia mego epoki, w której jedynym w dzie- 
jach przykładem odebrałem od tego narodu dowód jedno- 
myślnej nfności i przywiązania do mojej osoby." 

„ Zbieg przemożnych okoliczności , życze6 waszych 
wówczas nie ziścił, lecz pozostało dla was najtkliwsza^ .. 
w sercu mojem pamięć." 

Wyrazy te uczyniły mile nader wrażenie na umyslaeł^ 
bo były mową aerca, którą żaden z panujących nad PcB 
lakami od czasu rozbioru kraju jeszcze nie był przemów 
zniewoliły one reprezentantów i wzbudziły powszecho) 
przychylność dla króla, który się do dawnych związkdli 
swoich z narodem odwoływał i przez to czynił, czego dotą 
w żadnym akcie publicznym Księstwa, w żadnej rządowej 
odezwie nie uczyniono, lączyl oguiwem miłości ładu prze- 
szłość z obecnością. 

Po mowie królewskiej odczytał minister spraw we- 
wnętrznych obraz ówczesnego stanu kraju. Jakkolwiek 
w podobnych miniateryalnyeh rapportach pannje zwykle J 
chęć ukrycia niepomyślnych wypadków i przesadzania ko- 
rzyńoi otrzymanych, obraz ten był jednakże prawdziwym,.! 
bo nie można było łudzić narodu kłamliwemi podaniamM 



wtedy, gdy powezechuy niedoatatek tak rou wwsz^ o 
kiwzal. „Ofiary wszelkiego rodzaja," powiedmno wtem 
zdaniu sprawy, „oznaczyły czas trwającej wojny i nsst^- 
nycli przechodiiw. Oprócz nakładów na własne wojako, 
trzeba było oddać wszelkie zapasy na żywność wielkiej 
armii. Przy klęskacli wojny trzeba byto płacić dawne 
podatki i nowe składki, trzeba było działać i do dziś- ' 
lania sposobić, nie rozprzęgając administraeyi, nowy rząd 
organizować." Mdwiąc o wydziale sprawiedliwości, nie- 
ćmiał wynosić poobwałami zbyt nagłego zaprowadzenia 
kodeksu Napoleona, owszem powiadział: „Nowość i od- 
mienność od dawnyeli praw kodeksu Napoleona mogły 
wzniecić Jakąś trwożliwą niespokojność, tem naturalniejszą, 
ie o najdroższe i najbliżąj każdego dotykające własności 
i wolności idzie warunki, " a z tych wyrazów można było 
wnosić, jaką trwogę i Jaką niechęć nowe prawo w krają 
wzbudziło. Dalej wspomina minister o braku kodeksa 
i procedury kryminalnej i kodeksu handlowego, o po- 
trzebie zastosowania do kraju przepisów francuzkiego prawa, 
o aktach stanu cywilnego i urządzenia opłat stemplowych ; 
czyni pochwalną wzmiankę o instytucyi sędziów pokoju 
i zaprowadzeniu szkoły prawa. Przechodząc następnie 
różne gałęzie administraeyi publicznej wspomina o sta- 
raniach kommissyi edukacyjnej, o zaprowadzeniu szk^ek 
parafialnych, o utrzymaniu szkól wyższych o jej zamiarze 
założenie akademii: wszystko przedwczesne usiłowania, 
które żadnego skutku w chwilach ubóstwa krajowego wziąóć, 
ani żadnej korzyści wydać nie mogły. Mówiąc o przemyśle 
narodowym, wyznaje minister, iż zamknięcie portów bał- 
tyckich odebrało krajowi odbyt na ziemiopłody w G-dańskn, 
Ełblągu i Królewcu. „Lądem wywożono zboże do Pruas 
wojną zniszczonych, zwrócił się handel przez Wisłę i kanał 
Bydgowski ko okolicom Odry i Elby, zajęto się przeto na- 
prawą tego kanału," Lecz ta droga handlowa mało nader 
zna czyja, nie ułatwiała odbytu na wielkie massy liemio- 
^j^j^HH^jczem prawie nie była w porównaniu z tem, ezem 



dawniej bylj wówczas zamknięte porty. „Mało mołoA 
było uczynić dla kommaoikacyi wewDętrznycli ; niektóro 
[jrzeprawy zapewniono, jako to: moaty pod Ostrołęką, 
Sierockiem i Poznaniem. W Warszawie most na palach 
wystawiony kra zniszczyła." Co do rękodzielnego prze- 
mysłu, którego istotnie nie było, wzmianka jest tylko o fa- 
brykach sukiennych w Wielkiej Polsce i o rafiuacyi cokrn 
w Bydgoszczy. W końcu po wyliczenia wiadomych nam 
nakładów na wojsko i rozporządzeń względem niego wy- 
danych, kończy minister na finansowych uwagach dowodzą- 
cych nieznajomodci najprostszych zasad w tej mierze. Uwaia 
on bowiem pożyczkę za granicą zaciągoioną za środek zasi- 
lenia kraju przez wpływ pieniędzy z zagranicy; wyznaje, 
ie rząd chciał zaciągnąć taką poiyczkę, lecz te pomimo 
hypotek dóbr narodowych nio znalazł kredytu, ie dla 
tego musiał zaciągnąć mniej dla kraju korzystną poiyczkę 
w śród krajn, ale ie i ta się nie powiodła. 

Niedostatek skarbowy i niezgodności nowego kodeksu 
ze zwyczajami i z zachowanemi ustawami krajowemi, oto 
były główne przedmioty, których załatwieniem sejm uaial 
się zająć i których eię tyczyły wszystkie projekta do izb 
wniesione. 

Pierwsze prawo wzniesione do izhy poselskiej i przy- 
jęte przez obie izhy stanowiło zmiany w prawie krymi- 
nalnem stosownie do zasad przez kodeks francuzki przyję- 
tych. W tej ustawie panuje duch łagodności i ludzkości, 
znoszący okmcieństwa i pastwienia się, dawniejszemi pra- 
wami karnemi przepisane. Postanowiwszy, iż zbrodnie 
i występki sądzone być mają podług dawnych praw pol- 
skich i podług praw pruskich, poleca ta ustawa, aby w ka- 
żdym razie sądy trzymały się prawa łagodniejszą na przy- 
padek stanowiącego karę. Nie znosząc kary śmierci usuwa 
wszelkie okrucieństwa i obostrzenia tej kary w powyższych 
prawach zawarte. Nie dopuszcza tego, aby więźnie w do- 
mach poprawy zamknięci cło robót publicznych po 
odrębami więzienia używani byli, znosi kary cielesne 
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obyw&teli Księstwa, stanuwi z kodeksem Napuleoua i koa- 
sŁ^tacyą Księstwa zgodne przepisy względem przypadków 
pociągających za sobą śtnierć cywilną, utratę lub sawiu- 
szenie wuiywaniii praw obywatelskich i politycznych. 

Dragi projekt do sejmu wniesiony i prse/, niego przy- 
jęty by) zastosowaniem kodeksu Napoleona o aktach stanu 
cywilnego do położenia kraju. Następnie zosławil sejtn 
królowi prawo przyprowadzenia wojska do liczby konsty- 
tucyą przepisanej, i przyjął kodeks handlowy francuzki 
zmatemi nader modyfikacyami. To przyjęcie było praw- 
dziwym aktem ślepej uległości, powodowanej obojętnością 
oprawo, które większość reprezen Łato w, to jest: właścicieli 
dóbr gruntowych wcale oieobcbodzito; przyjęli bowiem 
prawo zupełnie sobie nieznane, którego wówczas żaden 
zapewne z reprezentantów nie zgłębi), a ledwo kilku czytało. 
Lecz najważniejszą czynnością sejmu było przyjęcie 
kilku projektów skarbowych, Etanoniących nowe podatki 
i daniny. 

Był to najmocniejszy dowód przychylności obywatel- 
skiej dla ówczesnego porządku rzeczy i poświęcenia ma- 
jątków eprawie narodowej j bo takiem było istotnie przy- 
znanie bez oppozycyi nowych podatków w czasie wycień- 
czenia wszelkich zasiłków i upadku dochodów prywatnych, 
i obarczenie rolnictwa największemi opłatami przez tycb, 
którzy w rolnictwie jedyne źródło dochodów swoich mieli. 
Prawo sejmowe o poborach zachowało wszystkie dawne 
tak stale jako i niestałe podatki krajowe i dodało do nich 
następujące nowe daniny: 
1) Cztery miliony dwa kroć sto tysięcy złotych, jako 
powiększenie ofiary na wojaka, pobrać się mające 
podlwg zasad podatku ofiary z nowych objoktów od 
roku 1 789 przybyłych, a po ówczas podatkiem 24 grosza 
[ niedotkniętych. Gzegoby zaś do dopełnienia powy^z^ 

I summy z odkrytych nowych objektów niedoBtawało, 

to ściągnięte być miało od innych kontiybuentów, 
podatków ofiary według osobnego rozkładu. 
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3) Opłata patentowa pobierana od wszystkich profew 
ByonistÓw pici obojej prowadzących w Księstwie War- 
Bzawskiem tak po miastacb Jako i po wsiach kunszta, 
hande), profesfiye lub rzemiosła i utrzymiijijeych fabryki 
z wyłączeniem fabrykantów wyrobów wełnianych 
i płóciennych, fabryk proehn, garbarni, papierni, fabryk 
ctikru, farbiarzy i poetTzygaezy, tadziet fabryk i ro- 
botników w instytotacłi rządowych pracujących. 

Prawo sejmowe nie oznaczyło ani wielkości Bommy 
z tej opłaty spodziewanej , ani ilości przez kaidego 
kontrybuenta płacić się mającej, lecz zostawiło rządowi 
postanowienie taryffy tej opłaty. 
3)' Pobór osobisty na koszta fortyfikacyi w snmmie dwóch 
milionów trzech ki-oć sto tysięcy, na wszystkich mie- 
Bzkańców kraju nałożony, według klassyfikacyi przez 
rząd ustanowić się mającej. 

4) Pobór od rzezi mięsa koszernego, wyłącznie na żydów 
nałożony, którego wysokość od każdego gatunku mięsa 
w samem prawie jest oznaczona. 

5) Pobór produktów w naturze dla wojska pociągający 
wszystkich właścicieli ziemi do składania corocznie 
na żywność wojska trzech kroć sto tysięcy korcy 
różnego rodzaju zboża i pięć kroć pięćdziesiąt tysiccyl 
centnarów wagi francuzkiej siana i słomy. Praw4 
oznacza ilość korcy kaidego rodzaju zboia, tudziei 
centnarów siana i słomy, a uskutecznienie rozkładl 
tych ilości rządowi zostawia. 

6) Podwyższenie podymnego, to jest drugio tyle 
dymów miejskich i okupników Hollendrów, a o jedne' 
trzecią więcej z dymów zwyczajnych wiejskich. 

Prócz tego przyjął jeszcze sejm prawo o poborze opłaty 
od papieru stęplowcgo, które daleko później ogłoszone obe}-' 
mowało wszelkie szczegóły taryffy tych opłat. 

Odrzuciła zaś izba poselska jeden tylko projekt o stopią] 
tnennicznej, w którym proponowano przyjęcie stopy kou- 
wcncyjnej niemieckiej. 
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Sama wyliczenie tych ró^iiych uchwal sejmowycb 
'W przedmiotach skarbowych okazuje jat, jak wiele ouo 
przyczyniły do ciężarijw pablieznych przez mieszkańców 
Księstwa ponoszonych. W innych czasach, w innych 
okolicznościach krajowych moŻDaby było poczytać łatwe 
i prawie nierozwaine przyjęcie wszystkich tych projektów 
za dowód albo słabości, albo zbytniej uległości, albo tei 
nieoświecenia reprezentantów naroda; lecz w owej chwili 
było one tylko dowodem szlachetnej gotowości obywatel- 
skiej poniesienia wszelkiej ofiary, dla ntrzymaoia ledwo 
co przywróconego bytu politycznego i dla zadosye uczy- 
nienia wymaganiom tego, od którego ten byt zależał. Zni- 
szczone i ubogie wewnątrz nie mogło się Księstwo żadnej 
pomocy, iadnego zasilenia zewnątrz spodziewać; bo twórca 
jego i nie mógł z niechciał darmo świadczyć dobrodziejstwa, 
i za użycie wojsk swoich na odebranie Frussakom polskiej 
zdobywczy, drogo zniszczonemu przez wojnę krajowi płacić 
kazał ; a monarcha, który nad Księstwem panował, nie byt 
tyle potęinym i zamożnym w dziedzicznem państwie swojem, 
al/y mógł jakiekolwiek zasiłki wycieńczonemu skarbowi 
Księstwa uiyczyć. 

Bezwarunkowe przeto narzucenie na siebie Bamycb 
całego cięiaru potrzeb publicznych przez sejmujących oby- 
wateli było dziełem namysłu, rozwagi i cnoty obywatel- 
eldej, a nie słabości, lekkomyślności łub nieoświecenia. 

Obok tej powolności sejmujących w uchwalaniu ustaw 
farbowych dla wycieńczonego kraju, a tem samem i dla 
nich samych uciążliwych, nie obyło się wszakże bez op- 
pozycyi, nie tej, która była później wypływem ducha stron- 
nictw i naśladowania zagraniezMych wzorów, lecz tej, którą 
pamięć i tradycya dawnej wolności i obawa naruszenia 
saead nowej konatytucyi podbudzily. 

Członkowie rady stanu mieli na mocy kardynalnej 
ustawy prawo glosowania w sejmie; liczba radzców stanu 
no była ograniczona, przewidywano przeto, iż gdyby się 
podB^O królowi pomnożyć liczbę tych radzeów, mógłby 
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wprowadzić ich do izby poselskiej tylu, i^by rząd zawazo 
byl pewnym większości i przyjęcia projektów pizoz Biebio 
wnoBzonych. Ztąd powstały dyskussye między członkami 
rady stanu, a kommissyami eejmowemi zbyt iywo pro- 
wadzone. Radzca etanu Linowaki znamienity z wymowy 
i z dawnych zasług, znany jako dobry Polak w czteroletnim 
sejmie, dotknięty do żywa wyrzutami jednego z młodszych 
posłów, oświadczył mu w uniesieniu, ii on jeszcze był 
dzieckiem, gdy nrzędnicy, przeciw którym powstaje już 
krajowi służyli. Ta przymowka podburzyła umysły. Wszy- 
scy niemal posłowie powstali z miejsc swoich, i^daj^c, aby 
radzca stanu, który obraził jednego z członków izby posel- 
skiej, oddali! się z niej niebawnie, grożąc w przeciwnym 
razie zerwaniem obrad i tem samem sejmu. Długo trwało 
to burzliwe domaganie się, któremu Linowaki poddać się 
nie cbeial. Minister Łubieński na wezwanie Marszalka 
udał się do króla, i nie bez trudności wyjednał u niego 
iż Linowskiego do siebie przywołać kazał i że w tym 
dniu jeszcze wydał dekret, przez który ograniczył liczbę 
członków rady stanu, prawo glosowania w sejmie mającycli 
do sześciu radzców stanu prócz ministriiw i prezesa rady. 

Przy wprowadzeniu projektu podwyższenia podatku po- 
dymnego narzekał jeden z członków koramiasyi sejmo- 
wych na zbyt wielką liczbę urzędników i officiałistów, któ- 
rych, jak utrzymywał, niewiadomo czy słusznie, do dwu- 
nastu tysięcy w kraju być miało. 

Dwudziestego czwartego Marca była ostatnia sessya ' 
sejmowa, czyli zamknięcie obrad, na której IłtóI w połą- 
ezonych izbach w mowie swojej powiedział między innemi: , 
„Pokryję tu milczeniem niejakie regularności pierwszego 
tego zgromadzenia izby poselskiej, gdy jednostajnie powta- ] 
rżane dowody ufności i przywiązania do naszej osoby^ 
samem tylko ojcowskiej swojej wdzięczności uczuciem serce 
moje napełniają." 

Główne znamię owej epoki było zajęcie wszystkich 
umysłów niczem nie usprawicdliwiną nadzieją, że Księstwo 




Warszawskie słanie sii; kolebka królestwa Polskiego; a przy 
tej nadziei znoszono cierpliwie wszelkie dokuczliwości obec- 
nej chwili, w przekonaniu, że w niedalekiej przyszłości, 
polgga, swoboda i pomyślność naród naaz czekały. Był 
to pewien stopień moralnego szczęścia wśród materyalnycb 
nieszczęić doznanego ; było to błogie zhidzenie, ktiłre rze- 
czywistość zastępowało. Mając przywróconą mowę polską, 
wojsko polskie, i kniła z dynaetyi królów polskich pocho- 
dzącego, zapominali o tern, a raczej niechcieli wierzyć temu 
obywatele Księstwa, ie są pod panowaniem francuzkiem. 
Bo w samej istocie wpływ przemocy francuzkiej nie był 
tak widocznym, aby go wszyscy dostrzedz mogli. 

Woła Napoleona względem Księstwa objawiała aic 
w bezpośrednich stosunkach jego z królem saskim a rozkazy 
od niego pochodzące bjly wykonywane przez władzę kra- 
jową, jak gdyby od krajowego rzijdu pochodziły, tak, ii 
publiczność dźwigająca ciężary i ulegająca rozkazom istot- 
nej prawdy nie zu^ła. Mało bardzo zdarzyło się przy- 
padków wdania się władz francuzkicb w sprawy Księstwa. 
Były korespondencye rezydentów francuzkieli z ministrami 
Księstwa, w których ci nieraz surowe napomnienia otrzy- 
mali, ale te zostały tajemnicą dla publiczności i kaidy 
rozumiał, że król był sam tylko panem i zwierzchnikiem 
ministrów swoich. 

Jeden tylko zdarzył się czyn jawnego i bezpośredniego 

wystąpienia władzy fraucuzkiej, a tem było niespodziane 

wywiezienie Księży Benonów w Czerwcu r. 1808 przez 

rezydenta francuzkiego zarządzone, a pod eskortą żandar^ 

mów francuzkicb dokonane, Księi^a ci, którzy wywierali 

L wiełld wpływ na umysły pospólstwa Warszawskiego i wklas- 

Fsie uboższej licznych i żarliwych mieli stronników, ściąg- 

r Dcli na siebie ten samowolny Itrok władzy francuzkity 

z powodu korespondencyi, jaką prowadzili we wszystkioli 

niemal krajach europejskicb^^^^^iyąciotmi Napolec 
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